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Rozdział pierwszy
O tym, jak panowie Myszkowski i Szczurowicki w województwie sieradzkim bawili, o tym, jak pan Myszkowski stolnika mianował, a także o pożytkach z kaczej nogi płynących. Mowa będzie też o tym, że niebezpieczna to rzecz skąpić komuś węgrzyna, i o skutkach nazbyt wesołych facecji. Pojawią się również Scylla oraz Charybda.
 
– Więc waćpan jesteś Myszkowski, a waćpan Szczurowicki? – Opasły szlachcic objął rozbawionym spojrzeniem siedzących przed nim mężczyzn. – A toście się, waszmościowie, można rzec, dobrali niczym w korcu maku.
– Wielcem rad, żeśmy waści rozbawili – powiedział łagodnie, nie unosząc nawet oczu, pan Myszkowski.
Tęgi szlachcic wyglądał może na kpa, ale za kpa na pewno się nie uważał, a przynajmniej nie w sprawach, kiedy chodziło o całość jego skóry. Tymczasem w głosie rozmówcy usłyszał coś, co potrafiło usłyszeć jedynie nad wyraz wyczulone ucho: świst szabli lub huk wystrzału z krócicy. I wcale mu się to nie spodobało.
– Wybaczcie śmiałość, waćpanowie – rzekł szybko. -Lecz zaraz łacno pojmiecie, co miałem na myśli. Otóż matka moja, świętej pamięci, była de domo Jeziorkowska, a ojciec Żytowiecki, jak i ja Korabiem się pieczętujący. Skąd wywiedziono, że się zrodziłem, kiedy łódź na jezioro wpłynęła. – Roześmiał się tubalnie, a haftowany
pas zatrząsł się na jego brzuchu. – Od tej też pory szczególną moją uwagę przykuwają nazwiska. W żadnym jednak razie czci waćpanów ani czci ich familii uchybić nie zamierzałem, a jeśli tak nieświadomie uczyniłem, to pokornie suplikuję o wybaczenie.
Pan Żytowiecki zachował się tak obyczajnie, gdyż był człowiekiem z gruntu dobrodusznym i poczciwym, przynajmniej póki kto go nie zaczepił grubym żartem lub nieprzyzwoitym słowem. Lubił dobrze zjeść oraz dobrze wypić (a poznać to było po ogromniastym brzuszysku, które z największym już trudem podtrzymywał ciężki słucki pas), a jak przyszła ochota, to znaleźć chwilę zadowolenia między nogami jednej czy drugiej służebnej dziewki. Ambicji szczególnych nie miał, kontentował się dwoma niewielkimi majątkami, które oddał w dzierżawę w województwie sandomierskim, a sam peregrynował po Polsce, a to odwiedzając krewniaków, a to goszcząc u dawnych towarzyszy z lat wojny tureckiej, którzy zawsze chętnie go przyjmowali i podejmowali. Nosił się bez ostentacji, jednak bogato i patrząc na niego, znać było na pierwszy rzut oka, że nie ma się do czynienia z byle kim. Nauczył się jednak nie oceniać ludzi po zawartości sakiewki, gdyż wiedział, że często całkiem miło
można spędzić czas w towarzystwie szaraczków, bo przecież niejeden w Rzeczypospolitej znalazłby się powiat, w którym byle szlachetka z zaścianka więcej miał godności i prawości niż majętny kasztelan lub starosta.
Poza tym zagranicznych nowinek nie lubił i zawsze chodził w kontuszu, łeb wysoko podgalał, a wąsiska miał takie, że najstarszy wiślany sum by się ich nie powstydził. Szczególnie gardził francuską modą oraz francuski– mi obyczajami, zgadzając się ze słowami poety, że Francuzi to przedawczykowie i gamratowie, wykrętnikowie, królobójcowie" i że za grosz nie ma w tym narodzie cech szlachetnych Rzymian, które jeno Sarmaci odziedziczyli.
– Napijże się z nami, panie Żytowiecki. – Pan Myszkowski uniósł kubek. Paznokcie miał grube, połamane i brudne, jakby dłońmi orał sandomierski czarnoziem. -Kto by tam się gniewał na tak zacnego i wymownego kawalera?
Opasłemu szlachcicowi zimny dreszcz przebiegł od nasady karku aż po krzyże. I sam nie wiedział dlaczego. Przecież pan Myszkowski ani nie wyglądał na charakternika, ani nie miał barów niczym niedźwiedź, ani nie przyszedł otoczony zbrojną służbą. Ale w jego twarzy widziało się coś niepokojącego. I wcale nie to, że twarz ta była na prawym policzku przecięta zastarzałą blizną. I nie to, że tuż obok tej blizny widać było przyczernione miejsca, jakby ktoś obsypał je pieprzem – niechybny znak, iż wypalono doń z przyłożenia z krócicy. Na domiar złego pan
Myszkowski wzrostu był raczej nikczemnego, a z oblicza na pewno bardziej przypominał węszącego lisa niźli srogiego lwa.  A jednak coś się czuło w nim takiego, co pan Żytowiecki słusznie uznał za zapowiedź kłopotów.
– Miałem przyjemność poznać imć Hieronima Myszkowskiego, który Jastrzębcem się pieczętował i posiadał zacny mająteczek nieopodal Lwowa. Czy aby nie krewny waszmości? – spytał uprzedzająco grzecznie.
– Myszkowskich w naszej Rzeczypospolitej niczym myszy we młynie – odrzekł obojętnie zapytany, który sobie samemu zezwalał żartować z własnego nazwiska. -
Toteż wybacz, mości panie, nie każdego mogę znać. Ja jednak jestem herbu Pilawa.
– Tak jak margrabiowie Gonzaga-Myszkowscy – zauważył pan Żytowiecki.
– Zważ, mości panie, u nas w Rzeczypospolitej nie ma książąt, hrabiów i margrabiów – stanowczo stwierdził kompan pana Myszkowskiego, lecz nie podnosił głowy. – Wszyscy my jesteśmy panowie bracia, tacy sami wobec prawa i króla, który między nami jest jedynie primus interpares. I ty, waszmość panie, i ja nie tylko równi jesteśmy elektorom niemieckim, ale
w dodatku każdy z nas polskim monarchą może być obrany, a przez to piastować najwyższą godność przyznaną przez najzacniejszy z narodów. – Przerwał perorę i zwilżył usta trunkiem. – A jak panowie Myszkowscy chcieli tytuł z rąk ichmości cesarza niemieckiego przyjąć, to ich rzecz – dodał znacznie ostrzejszym tonem.
– Daj waść pokój, daj waść pokój – zmitygował towarzysza pan Myszkowski. – Ja pod cudze nazwiska i herby się nie podszywam, choć wielu znam takich, co szukaliby wśród Gonzagów stryjców, dziadów czy wujów. Ja, panie Żytowiecki, z chudopachołków Myszkowskich się wywodzę, a nie wstyd mi tego, gdyż nie złotem mierzy się wartość człowieka, a zacnością serca, poczciwością uczynków i gotowością, by wszystkie siły oddać w służbę miłej ojczyźnie.
Gruby szlachcic ujęty tymi słowami, jakże przecież słusznymi, gorliwie przytaknął.
Towarzysz pana Myszkowskiego uniósł twarz. Prawy policzek miał podziurawiony śladami po ospie, a nos skrzywiony tak mocno, jakby nauczył się nim poruszać niczym elefantus trąbą. Długie czarne włosy kładły mu się niemal na ramiona i już na pierwszy rzut oka widać było, że ten człowiek za kąpielą 
nie przepada, a jego czupryna szczotkę lub grzebień widziała całe lata temu. Zresztą przy tych skołtunionych i przetłuszczonych kłakach, tak bujnych jednocześnie i gęstych, to zgrzebło by się przydało, nic innego! A że był on przy tym wszystkim bardzo wysoki, bardzo szczupły i ramiona ciągle garbił, wypisz, wymaluj pasował do sadu, by szpaki od czereśni odganiać.
Pan  Żytowiecki szybko umknął wzrokiem, nie wiedząc, czy rozmówca nie uzna za despekt takiego bezceremonialnego wgapiania się w jego oblicze.
– Panu Myszkowskiemu za cały majątek – podjął chudzielec – musi starczyć ta szabla, którą w służbę znękanej naszej ojczyźnie oddał jeszcze za lat pacholęcych. I nie dla zasług ani geldu jej służył, lecz pro publico bono, tak jak i dzisiaj omnia relinquit servare Rempublicam.
Jego rozmówca, słysząc te słowa, westchnął szczerze i żałośnie.
– Ano w Bogu nadzieja, że wojennego pana obierzemy za monarchę, bo srogie terminy znów przyszły na Rzeczpospolitą.
– I moja szabla kreskę za kim trzeba, tam postawi -mruknął pan Szczurowicki. – A jak łeb komu wypadnie rozpłatać, by go do Piasta nakłonić, to i rozpłatamy.
Pan Żytowiecki łyknął do dna i odetchnął głęboko.
– Cóż ten Żyd niecnota wam podał, mości panowie? -zmienił temat.
A zmienił go dlatego, gdyż sam zamierzał optować za księciem Kąckim, który chociaż wywodził się ze zniewieściałego narodu francuskiego, to sam był doświadczonym wodzem, a przy tym bratem króla Francji – monarchii po Polsce najpotężniejszej w całym chrześcijaństwie! Ale jak zauważył, w tym towarzystwie nie należało głośno mówić o politycznych gustach. W końcu niejedna beczka szlacheckiej krwi już się polała i niejedna miała się polać, kiedy panowie bracia dyskutowali o przyszłości Rzeczypospolitej i wyborze monarchy. Pan Myszkowski uniósł głowę i bez słowa spojrzał w stronę grubego szlachcica.
– Toż hultaj ma zacnego węgrzyna w piwniczce, a was takim cienkuszem uraczył? – Pan Żytowiecki starał się ukryć satysfakcję, z jaką czasem przyjmuje się drobny afront wyrządzony bliźniemu.
– Nie poznał się na ludziach, nie poznał... – mruknął pan Myszkowski, jakby usprawiedliwiał karczmarza, lecz grubemu szlachcicowi znów dreszcz przebiegł-po plecach.
Kiedy pan Myszkowski odsunął zydel i wstał, okazało się, że jest nawet niższy, niż można byłoby sądzić. W żadnej mierze nie był to wzrost, z którego można pokpiwać, lecz rosłemu panu Żytowieckiemu nowo poznany towarzysz sięgał ledwie do ramienia.
Jakbym go pochwycił, jak gałąź bym połamał, pomyślał i natychmiast zdał sobie sprawę z tego, jak głupio pomyślał. Bo chwytanie pana Myszkowskiego byłoby zapewne tak samo bezpieczne co łapanie wściekłego kota. Pan Żytowiecki nie uważał się za charakternika, ani też
za człeka szczególnie odważnego. Co prawda chodził na Turka z królem Janem (gdzie dorobił się znacznego majątku), a na sejmikach nie był od tego, by bardziej zapalczywym panom braciom studzić głowy za pomocą zimnej stali. Ale kiedy przyjrzał się uważnie idącemu w stronę arendarza panu Myszkowskiemu, pomyślał, że gdyby ten człowiek na szabelki go poprosił, to, Bóg mu świadkiem, w rzyć by sobie honor szlachecki wraził i umykał byle dalej. I sam aż zatrząsł się, że taki strach odczuł, dodatkowo zły, iż nie umiał rozumnie wytłumaczyć swej obawy przed człowiekiem, którego dopiero co poznał i o którym przecież nic nie wiedział.
– Ot, i będzie się działo – westchnął pan Szczurowic-ki, po czym opróżnił zarówno swój kubek, jak i kubek kompana. Potem przeżegnał się szeroko prawosławnym krzyżem.
– Co waść masz na myśli? – spytał niespokojnie pan Żytowiecki, który nie lubił karczemnych burd.
Wyjść na majdan i poszczerbić kogoś w otwartym polu, to tak. Ale bijatyka w ciasnocie, wśród ław i stołów, latających dzbanów, w gryzących oczy oparach prochu -nie, to nie była dlań walka. W czasie takiej awantury nie można przecież wykazać się szermierczym kunsztem, popisać wyuczonymi zastawami, cięciami i fintami. Taka zwada dobra jest dla chamstwa, któremu za jedno, czy trzyma w ręce szablę, widły, ławę czy poszczerbiony kufel. Poza tym pan Żytowiecki lubił dobrze pojeść i
dobrze popić, a co za tym idzie – wiedział, że może polegać raczej na swej sile i doświadczeniu, a nie na tym, że będzie się kręcić zręcznie jak fryga i skakać pomiędzy wrogami niczym cyrkowiec.
– Ano, zobaczysz waść – odparł zapytany. – Albo będziemy tu zaraz mieć kilka flaszeczek najprzedniejszego węgrzynka, albo... – urwał i westchnął znowu.
– Albo? – pan Żytowiecki nie doczekał się zakończenia zdania.
– Albo nie – lakonicznie odpowiedział wysoki szlachcic.
Nagle trzasnęły wejściowe drzwi karczmy, skrzydło huknęło o futrynę z taką mocą, jakby kto z krócicy wystrzelił. Czterej szlachcice siedzący przy stole zastawionym kubkami, talerzami i miskami poderwali się na
równe nogi, lecz zaraz potem, ujrzawszy, kto z takim impetem wchodzi do
środka, rozpogodzili się i wyraźnie ucieszyli.
– Witajże, panie Krasiński – zawołał pierwszy z nich. – Dawno już żeśmy waćpana nie widzieli!
– Ale zdrowie waści zawsze pierwsze wypijamy! – zakrzyknął drugi.
– Pójdź ku nam, towarzyszu drogi! – Trzeci ze szlachciców zatoczył się w stronę nowo przybyłego, lecz ciasno zestawione ławy nie puściły go dalej, więc opadł z powrotem.
Pan Krasiński skłonił się wdzięcznie siedzącym za stołem panom braciom, ale chyba nie tylko by im okazać swój szacunek, lecz również by pochwalić się sobolową czapką z czaplim piórem spiętym diamentową zaponą. Żytowiecki dawno tak wielkiego kamienia nie widział. Ostatni raz chyba w obozie tureckim, kiedy zrywał z głowy jednego z bejów ozdobiony broszą turban. Pan Krasiński rozpiął górne haftki kontusza, wyraźnie zadowolony, kiedy jego palce dotykały perłowych guziczków i złotych zapinek. Westchnął głęboko i stukając podkówkami, podszedł do stołu, gdzie czterej szlachcice zdążyli już powstać, by go godnie powitać.
– Węgrzyna, Żydzie, a żywo! – gromkim głosem zawołał pan Krasiński. – Cztery flachy i cztery muszkatele!
– Wiwat pan podsędek! – krzyknął najmłodszy ze szlachciców, a reszta zaraz mu zawtórowała: – Wiwat przyjaciel nasz kochany! Wiwat nasz sąsiad i dobrodziej!
– Oj, powiem waćpanu, że godny to kawaler – pokręcił głową pan Żytowiecki, nie patrząc nawet, czy pan Szczurowicki go słucha, czy nie.
– Hojna dusza, szczere serce, a szabla kto wie czy nie najpierwsza w całym powiecie.
– W całym powiecie, waćpan powiadasz... – powtórzył pan Szczurowicki, a jego rozmówcy zdawało się, że w tym głosie wyczytał jakieś szyderstwo czy drwinę, ale kiedy natychmiast obrócił się ku swemu rozmówcy, nie dostrzegł na jego twarzy nic poza zaciekawieniem. A przecież, co jak co, lecz szydzić, kpić lub drwić z siebie pan Żytowiecki z całą pewnością by nie pozwolił!
– Dawaj, parchu, tego węgrzyna! – wrzasnął zniecierpliwiony podsędek. I teraz dopiero się zdziwił, że Żydzisko już tylko na jego widok, kiedy otwierał drzwi karczmy, nie wyskoczyło zza szynkwasu i nie podejmowało pod kolana, dziękując, iż tak dostojny gość postanowił odwiedzić ten zapluskwiony, śmierdzący i nic niewarty przybytek. Zwłaszcza, że pan Krasiński wszystkie rachunki płacił z niezwykłą wręcz solidnością. Nie wiadomo jednak, czy bardziej wynikało to z uczciwości, czy też z kawalerskiej fantazji, która kazała mu mówić: „Nie jestem jeszcze tak biedny, by hańbić się oszukiwaniem byle Żydka". Dlatego też arendarz chwalił sobie towarzystwo pana podsędka.
Ba, wystarczyło niby mimochodem wspomnieć panu Krasińskiemu o sąsiedzie, który nie tylko rachunków nie popłacił, a wręcz za brodę wytargał, by podsędek przy najbliższej okazji tak nieszczęśnika wykpił i wyszydził, że ten po dobrej woli sam ciskał monety na szynkwas. Czasami nawet więcej, niż wypadało z rachunków.
– Oj, coś zepsuł mi się Szloma – syknął pan Krasiński i ruszył w stronę szynkwasu, dając sobie słowo, że niewdzięcznego parcha nauczy dzisiaj rozumu.
Ale biedny Szloma nie był nic winien, bowiem może by i chciał pobiec do drzwi, widząc swego najgodniejszego gościa. Może by i chciał podjąć pod kolana. Może by i chciał na stół pański przynieść cały kosz węgrzynów, małmazyj czy muszkateli. Może by i chciał, ale, dalibóg, nie mógł, gdyż pan Myszkowski trzymał go twardą dłonią za brodę i mówił:
– Poskąpiłeś mi, parchu, wina? Tak ci kazano gości przyjmować?
– Co jemu kazano, nie waszeci sprawa! – zagrzmiał podsędek, kiedy tylko usłyszał pretensje pana Myszkowskiego.
Chciał szarpnąć zuchwałego przybłędę za ramię, by uwolnić Szlomę z opresji, ale jakoś tak się dziwnie złożyło, że w tym samym momencie pan Myszkowski puścił Żyda i palce pana Krasińskiego ucapiły tylko powietrze. Byłby się zachwiał, lecz szybko oparł dłoń na brudnej ladzie. Zaraz też zaklął wściekle, bo usmarował się czymś lepkim, co pewnie było zastygniętym miodem albo słodkim winem. I tym większa go wzięła złość na sprawcę całego zamieszania.
– A waść czego tu burdy robisz? – wydyszał wściekle, wpatrując się w pana Myszkowskiego takim wzrokiem, jakby ten był bez mała Tatarzynem pragnącym mu uwieźć w jasyr ukochaną.
– Węgrzyna chcę się napić – wyjaśnił spokojnym tonem zaczepiony. – A usłyszałem, że Żydowin niecnota mnie i mojemu kompanowi go poskąpił. Toteż uprzejmie poprosiłem, by znalazł jedną czy drugą flaszę.
– Węgrzyna nie trzymają tu dla takich jak waćpan. -Podsędek mocnym kułakiem huknął w ladę tak, że aż zadrżał na niej napełniony dzban.
Pan Żytowiecki na tyle dobrze znał pana Krasińskiego i na tyle dużo o nim słyszał, iż wiedział, że podsędek szuka zwady z obcym szlachcicem, który śmiał się domagać wina chowanego jedynie dla przedniejszych gości.
– Wybacz, panie bracie, ale pić w karczmie każdemu ¦wolno, jeśli za swoje płaci – zauważył cicho pan Myszkowski, głosem niemal pokornym, a przynajmniej uprzedzająco grzecznym.
– Panie bracie? – prychnął pan Krasiński z pogardą i wyniosłym spojrzeniem zmierzył niewysokiego szlachcica w znoszonym kontuszu, który śmiał się porównywać do niego. Do niego! Posesjonata i przyjaciela posesjona-tów! Krasińskiego herbu Korwin, którego przodkowie zasiadali w ławach senatorskich wśród najpierwszych panów Rzeczypospolitej! Którego rodzina znajdowała protoplastów wśród najwybitniejszych arystokratów rzymskiego Imperium! I były to koligacje poważne i wywiedzione przez wybitnych heraldyków, a nie lada jakie, jak choćby pretensje rodu Paców do związków z rzymskimi Pazzimi.
W dodatku podsędek wyglądał przy panu Myszkowskim lepiej nawet niż paw z rozpostartym ogonem przy wróbelku. Bowiem pan Myszkowski nosił niegdyś jasny, a teraz szary od podróżnego brudu lniany żupan i wełniany, burej barwy kontusz, spod którego nie raz i nie dwa przy gwałtowniejszym ruchu wyglądały podobnego koloru hajdawery, w dodatku ubłocone. Tymczasem gromko i radośnie witany szlachcic nosił się niczym najpierwszy z posesjonatów. Pod kontuszem z zielonego aksamitu błyszczał jedwabny żupan tak silnej szkarłatnej barwy, iż zdawało się, jakoby pana podsędka ktoś oblał kubłem krwi. W talii przewiązany był perskim pasem haftowanym złotymi nićmi, które układały się w kształtne wyobrażenia smoków lecących z rozpostartymi skrzydłami.
Pan Krasiński odwrócił się w stronę stołu, gdzie siedziało czterech mocno już podpitych przyjaciół, pilnie przysłuchujących się i przyglądających wszystkiemu, wierząc, że podsędek wyprawi im prawdziwe teatrum kosztem przejezdnego szlachetki. Najstarszy ze szlachciców stanął nawet przy ławie, przyłożył sobie dłoń do ust, jakby kogoś nawoływał, i krzyknął pełnym głosem:
– Pan brat Hołota!
– A cóż za dowcipny rara avis zaćwierkał? – burknął pan Szczurowicki.
– To pan Dzierżanowski – wyjaśnił pan Żytowiecki. -Obywatel wielce szanowany w okolicy.
– Nędzna, jak widać, ta okolica – skwitował pan Szczurowicki bez cienia szacunku.
Gruby szlachcic już chciał się odezwać, lecz nie zdążył. Poza tym jego słowa i tak zagłuszyłby okrzyk podsędka.
– Co ma za majątek łachę błota! – pan Krasiński gromkim głosem dokończył drwinę, zgodnie z oczekiwaniami pana Dzierżanowskiego. Pozostali szlachcice wybuchli gromkim śmiechem, tymczasem pan Krasiński nachylił się niemal kordialnie w stronę pana Myszkowskiego i z serdeczną czułością objął go za ramiona.
– Słyszałem, że od waści, panie bracie – kontynuował, mocno zaakcentowawszy dwa ostatnie słowa – nawet worka po ziemniakach nie można pożyczyć, bo w jeden ubiera się żonka, w drugi najstarszy syn, a więcej worków już nie macie.
Czterej szlachcice ryczeli niczym zarzynane wieprze, zwłaszcza widząc spłoszoną twarz szaraka, którego tak niemiłosiernie postponował pan Krasiński. Nie pierwszy raz słyszeli już podobne facecje z ust podsędka, jednak za każdym razem równie ich cieszyły. Mieli tylko nadzieję, że szlachetka w końcu nie wytrzyma, rzuci jednym lub drugim grubiańskim słowem, a wtedy podsędek poprosi go na szabelki i tym samym wyprawi kolejne teatrum. Nie mieli szczególnie krwiożerczych zamiarów i nie życzyli sobie wcale, by pan Krasiński usiekł hołysza, bo i co to byłaby za chwała? Ale przegonić go po podwórcu, wypłazować, może na koniec zabrać hajdawery i gołkiem puścić wokół karczmy... O tak, na podobną zabawę byli gotowi, a że znali obyczaje sąsiada i przyjaciela, to mieli nadzieję, iż takąż uciechę im zapewni.
– Powiedz no, waszmość, skąd pochodzisz? – Pan Krasiński odsunął się od skulonego przy szynkwasie szlachetki i najwyraźniej zaczynał nową facecję.
– Spod Mławy – odparł cicho zapytany.
– Powiadają, że pod Mławą wielce zacne macie majątki – rzekł z udanym podziwem podsędek i rozejrzał się, czy aby wszyscy na pewno go słuchają. – Długie co prawda tylko jak bicz, szerokie jak nóż, ale za to głębokie do samego środka ziemi!
Siwy szlachcic siedzący przy stole aż odchylił się na ławie i śmiał na całe gardło, jego wąsaty towarzysz dostał spazmów z nadmiernej uciechy, a dwóch pozostałych waliło radośnie kielichami w blat.
– Dalej, panie Krasiński! Dalej, zacny towarzyszu! Powiedz no coś o mazowieckich rodzinach! – krzyknął pan Dzierżanowski.
– Pan brat przybył do nas z Mazowsza. – Pan podsędek rozpromienił się w sztucznym uśmiechu i znów nachylił się ku panu Myszkowskiemu. – To sam najsprawniej nam wyklaruje rzecz całą. Powiedzcie no, panie bracie, prawdali to, że dzieci na Mazowszu przez siedem dni po urodzeniu są
ślepe jak szczenięta? Co? Rzeknij no, panie bracie: prawda? I że sukom je do karmienia dajecie, nie matkom.
– Nie wiem. – Pan Myszkowski bezradnie wzruszył ramionami.
Pan Żytowiecki słuchał tego wszystkiego i w pewnym momencie aż ręka mu sama poszła na rękojeść szabli, gdyż wyobraził sobie, że jego tak obrażają. Oj, zdziwiłby się pan Krasiński, próbując podobnych krotochwili! Może i w szabli pan podsędek był mocniejszy, może był i młodszy, może nkuśnych sztychów nauczony, lecz takiej zniewagi pan Żytowiecki by nie darował. A jeśli przyszłoby nawet cięgi zebrać, to przynajmniej w obronie honoru, a honor przecież rzecz święta!
Na szczęście jednak obrażano kogo innego i opasły szlachcic, szczerze mówiąc, zdziwił się, że tak mocno zawiodła go intuicja, każąca w panu Myszkowskim widzieć człowieka niebezpiecznego, gotowego rozprawić się z każdym, kto stanie mu na drodze.
Starzeję się czy co? – spytał siebie pan Żytowiecki i znów skupił uwagę na scenie, która rozgrywała się przed jego oczami. Podsędek właśnie kazał wszystkim obecnym zastanowić się nad tym, czym różni się mazowiecka białogłowa od mazowieckiej maciory. I sam po chwili odpowiedział na tak podany problem, twierdząc, że maciory na Mazowszu są o wiele czystsze i o wiele bardziej obyczajne od niewiast.
– Poza tym imaginujcie sobie, waćpanowie – wołał dalej – że na Mazowszu znaleziono jedną świnię, która ludzkiego języka całkiem porządnie się wyuczyła. I ciekawe to, gdyż żadna mazowiecka niewiasta podobnej
sztuki nigdy nie dokonała!
 
Pan Dzierżanowski dostał już czkawki, pewnie pół na pół z pijaństwa i uciechy, ale choć mówić nie mógł, to przynajmniej cynowym kubkiem tak walił w dębowy blat, że w dłoni mu się z tegoż kubka bez mała zrobił talerzyk. A pan Myszkowski nawet na ostatnią, najtęższą obelgę z ust pana Krasińskiego usłyszaną nic nie odrzekł, tylko głowę opuścił, jakby chciał, żeby wszyscy dali mu już święty spokój. Panu Żytowieckiemu i smutno było, kiedy na ten widok patrzył, i wstyd oraz złość go też brały na hołysza, który nie umiejąc sobie w opresji radzić, niepotrzebnie wdał się w awantury.
Pan Krasiński wyraźnie liczył na to, że jego ostatnie słowa nie ujdą płazem, ale z chwili na chwilę widać
było, że traci nadzieję na zwadę. Najpierw więc zmierzył postponowanego szaraczka srogim spojrzeniem, w końcu jednak skrzywił się, machnął dłonią i przeszła mu ochota do dalszych żartów. Widział doskonale, iż przeciwnik jest tak przerażony, że nawet szydzenie z niego przestało być już zabawne.
– Znam ja takich panów braci. – Obrócił się w stronę siedzących nieopodal szlachciców, jakby zamierzał wyjaśnić im, kim jest pan Myszkowski. – Tchorzewskich z Kądzielowa, herbu Zajęcza Skórka. Nie raz i nie dwa kota takim popędzałem, nie raz i nie dwa grzbiety im garbowałem.
– Ot, znalazł się nam miles gloriosus przesławny -mruknął pod nosem pan Szczurowicki, lecz na tyle cicho, że nikt oprócz pana Żytowieckiego na pewno nie mógł go usłyszeć.
Podsędek, wyraźnie zrezygnowany, odwrócił się na powrót do pana Myszkowskiego:
 
– No dobrze – rzekł wielkodusznym tonem – płać, waćpan, coś winien, i wynoś się stąd, a Bogu dziękuj, żem dzisiaj w dobrym humorze i nie każę waści rachunku batem na plecach wypisać.
– Ano zapłacę – pokornym głosem zgodził się pan Myszkowski, a jego słowa znowu skwitowano śmiechem.
– Patrz teraz uważnie, panie brateńku – poradził cicho pan Szczurowicki, a gruby szlachcic nawet nie obruszył się za nazwanie go takim wymagającym konfidencji zdrobnieniem, tylko rzeczywiście pilnie baczył,co wydarzy się dalej.
Pan Myszkowski zdumiewająco szybkim ruchem sięgnął za pazuchę, wyciągnął złotego dukata, zakręcił
go między palcem środkowym a kciukiem i podrzucił wysoko... Wysoooko, niemal pod samą powałę. Oczy wszystkich pobiegły w ślad za błyszczącym krążkiem. Oczy wszystkich z wyjątkiem panów Żytowieckiego, Szczurowickiego i, rzecz jasna, samego pana Myszkowskiego. Ten, wykorzystując, że podsędek z zadartą głową gapił się w migoczącą monetę, skoczył w jego stronę i wyszarpnął szablę do dwóch trzecich z pochwy, tak że rękojeść trzasnęła wprost w uniesiony podbródek pana Krasińskiego. Pan Żytowiecki usłyszał tylko głuchy huk, jakby kto trzonkiem siekiery bił w pień, a potem zalany krwią podsędek zwalił się na stół i przetoczył po nim, zrzucając na ziemię kubki, dzbanki oraz talerze.
Przez chwilę jeszcze szabla pozostawała wyciągnięta do połowy z pochwy i pan Żytowiecki spostrzegł, że musi to być ekstraordynaryjna broń. Rękojeść niby była najzwyklejsza, można rzec nawet, uboga, ot, godna mławskiego szaraczka. Stalowy kabłąk, kapturek, na którym nie uświadczyłeś żadnego zdobienia, nie mówiąc już o szlachetnym kamieniu czy złotym lub srebrnym ornamencie. Ale głownia?! O, w tym wypadku pan Żytowiecki nie mógł się mylić. Ostrze wykuto z przedniej stali, a na zewnętrznym płazie, tuż za wąsami, widniał napis biegnący przez całą
jego szerokość, lecz treści szlachcic, rzecz jasna, nie mógł odczytać. Po pierwsze dlatego, iż zbyt szybko pan Myszkowski broń schował w pochwie, po drugie z takiego powodu, że zdało mu się, iż litery nie pochodziły z łacińskiego alfabetu. Ale, co dziwne, zdawały się lśnić, jakby je powleczono złotem.
– Widzicie, waćpanowie, że nawet ja, choć prosty szlachcic jestem, mam tyle władzy, by z podsędka stol-
nika uczynić – powiedział spokojnie pan Myszkowski, a w nastałej ciszy każde jego słowo brzmiało głośno i wyraźnie.
Potem odwrócił się w stronę zestrachanego Żyda, który gapił się z otwartymi ustami na leżącego pana Krasińskiego.
– Dawaj trzy flasze węgrzyna – rozkazał. – Bylebym się nie znudził czekaniem.
Czterej szlachcice zerwali się na równe nogi, w akompaniamencie nie tylko hurgotu ław i stołu, lecz również bolesnego jęku podsędka, który na skutek gwałtownych działań znajomków zsunął się z blatu, wpadł pomiędzy stołowe nogi i tam wreszcie znieruchomiał, jak widać, ponownie tracąc przytomność. Poza zrzuceniem z blatu zakrwawionego pana Krasińskiego nie zdążyli jednak odnieść żadnej innej przewagi, gdyż krok obok nich, niczym duch, pojawił się pan Szczurowicki. W dłoniach trzymał dwulufowe krócice. Zadbane, naoliwione i wypolerowane. Ale po pewności ręki właściciela każdy mógł poznać, że krócice te musiały być wielekroć w użytku, a po prostu dbano o nie z wyjątkową pieczołowitością.
– Waćpanowie pozwolicie, że przedstawię. Oto Scyllis. – Poruszył lufami pierwszej krócicy. – A to Charybdis. – W ten sam sposób przedstawił drugą. – Który z was chce im dać całuska?
– Waść, waść, waść zapłacisz za to... – wydukał siwy szlachciura o obrzmiałej od opilstwa twarzy, ale nawet nie drgnął, wpatrzony w wyloty czterech luf, które zerkały ciekawie wprost w jego ślepia.
 Chudy szlachcic ani się nie uśmiechnął, ani się nie skrzywił.
– Siadaj, waszeć, po dobroci, bo drugi raz nie powtórzę. A krócice, ręczę, dobrze naładowane i jak przyjdzie co do czego, durszlak zrobią z waścinego brzucha. Tak więc cokolwiek uczynisz, respice finem.
Pan Dzierżanowski nie miał powodów, by nie wierzyć tym słowom. Co prawda napastnik miał zaledwie dwie krócice przeciwko czterem przeciwnikom, lecz wszystkie cztery lufy były wycelowane właśnie w pana Dzierżanowskiego. A marną pociechę stanowiłby fakt, że któryś z kompanów usiekł bezczelnego szlachetkę w zemście za podziurawiony kałdun przyjaciela. Tak więc posłusznie opadł na ławę, a trzej towarzysze poszli w jego ślady. Zabawa, którą rozpoczął podsędek, zakończyła się tak niespodziewanie i tak niezwykłym finałem, że na dobrą sprawę nie wiedzieli, co począć. Zwłaszcza że mazowiecki szaraczek spokojnie stał przy szynkwasie i targając Żyda za brodę, dobitnymi słowy tłumaczył mu, co oznacza „znudzić się czekaniem". Wreszcie puścił okrwawionego karczmarza, strząsnął z palców kłaki wyrwane z przetłuszczonej brody, odwrócił się i zmierzył wzrokiem siedzących.
– Mości panowie jesteście może krewnymi lub przyjaciółmi pana podsędka Krasińskiego? – zagadnął grzecznie, a komuś, kto nie widział, co przed chwilą uczynił, mogłoby się wydawać, że nawet nie tylko grzecznie, a wręcz z zalęknionym respektem.
– Sąsiadami – burknął po dłuższej chwili szlachcic siedzący po prawej ręce siwego.
Miał sterczące czarne wąsiska, które w momencie, kiedy wypowiadał słowo „sąsiadami", mocno podkręcił. Ale zaraz potem przygryzł je w złości, wyrzucając sobie, że w ogóle odezwał się do człowieka, który ośmieszył i poranił pana Krasińskiego, a ich samych kazał trzymać na celu.
– Jeżeli waćpanowie rankor jaki do mnie macie za pobicie sąsiada, tedy na szabelki od razu zapraszam, by rzecz szybko zakończyć. I choć sam przed świętym wizerunkiem Matki Boskiej Skępskiej w przesławnym klasztorze Bernardynów ślubowałem przemocy się wyrzec, to woli waszmościów poddam się z pełną pokorą.
W izbie znowu niemal boleśnie zadzwoniła cisza, a szlachcice siedzący przy stole popatrzyli po sobie. I trudno było nie dostrzec, że żadnemu z nich nie jest pilno, by ryzykować pojedynek z panem Myszkowskim. Zwłaszcza że, gwoli szczerości, za podsędkiem Krasińskim nieszczególnie przepadali. Można nawet powiedzieć, że ostatnio drażniły ich te jego
wciąż powtarzane żarty, pozbawione jakiejkolwiek finezji, z których śmiali się tylko z czystej grzeczności. A stroje podsędka? Czy nie nazbyt przypominał warszawską ladacznicę z bogatego zamtuza? W tych wszystkich jedwabiach, atłasach i brokatach. Czerwonych, zielonych, żółtych i Bóg wie jeszcze jakich. Toż w słońcu pan Krasiński błyszczał tak, że dziwne, iż sroki na nim nie siadały!
– Grzech byłby to stawać na przeszkodzie ślubom waćpana – rzekł w końcu wąsaty ponurym tonem – i ja go na barki brać nie zamierzam.
Podsędek poruszył się pod stołem, coś wymamrotał, niby to zajęczał, niby to zaszlochał, po czym znowu ucichł. Zapewne ponownie stracił z bólu przytomność, bo nie było nikogo w izbie, kto dałby choć klepańca za całość jego szczęk. A jak wszyscy tu wiedzieli, połamana
czy pogruchotana szczęka boli tak strasznie, że człowiek najchętniej sam w łeb by sobie palnął, aby tylko pozbyć się cierpienia.
– Ot, dusza człowiek pan Myszkowski. – Pan Szczurowicki pokręcił głową. – Jaka łagodność, jakie obyczaje, jaka patencja... Mógł użyć czekanika, a jeno szablą zdzielił.
Tęgi szlachcic nie odezwał się, lecz w duchu pomyślał, iż rzeczywiście po ciosie czekanem z podsędka nie byłoby co zbierać, a tak to za kilka niedziel jakoś się wy-kuruje. Chociaż nic prócz leguminy pewnie jeszcze długo nie będzie jadał.
Jednak pana Żytowieckiego mniej zajmował w tej chwili stan zdrowia podsędka, a bardziej własna sytuacja. Oto bowiem wszyscy widzieli, że rozmawiał, a nawet pił z przyjezdnym szlachcicem. Czy wobec tego stronnicy pana Krasińskiego nie będą szukać właśnie na nim pomsty? I żeby nie wynikła z tego sprawa jak w Osieku, pomyślał pan Żytowiecki, gdzie kiedy ślusarza zbrakło, to chociaż kowala powieszono! Dlatego też niby mimochodem odsunął się krok, potem drugi od pana Szczuro– wickiego. Niby to w stronę stołu, na którym stał jeszcze kubek z resztką wina.
– Waćpan gdzieś się wybierasz? – zagadnął wysoki szlachcic, nie odwracając głowy. – Zaczekaj, z łaski swojej, gdyż za przewodnika nam posłużysz, jako że tuszę, spieszno opuścimy ten niegościnny powiat.
Pan Żytowiecki zaklął pod nosem, tak jednak cicho, że sam własnego przekleństwa nie usłyszał.
– Ja waćpanu ani brat, ani swat – odparł jednak zaraz potem stanowczo, gdyż nie mógł przecież pozwolić,
by traktowano go niczym byle hetkę-pętelkę. -– pozwól, waćpan, że sam swą osobą wedle własnej woli rozporządzę.
– W takiż to sposób waćpan kuzyna traktujesz, któremu życie zawdzięczasz? – westchnął od szynkwasu pan Myszkowski.
Opasły szlachcic zaniemówił. Ale zanim zdążył cokolwiek dodać, odezwał się pan Szczurowicki. Głos miał smutny, niczym żałobnik wygłaszający mowę nad grobem ukochanego przyjaciela.
– W domu jego miód pijałeś i chleb jadłeś. Nigdy waćpanu pan Myszkowski niczego nie poskąpił, za sum-mum bonum uznając ukontentowanie ciebie. I taka twoja wdzięczność, mospanie? Zaprawdę rację mają ci, którzy twierdzą, że świat na psy schodzi. Tfu, tfu, niech diabli cię porwą, Judaszu!
Pan Żytowiecki z całą wściekłością – ale jednocześnie nie mogąc się powstrzymać od podziwu dla zręczności obu szlachciców – zdał sobie sprawę, iż wystrychnięto go na dudka. Teraz miejscowa szlachta za nic w świecie nie uwierzy, iż pan Myszkowski jest dla niego obcym człowiekiem. Bo przecież gdyby chciał go tylko za przewodnika, wystarczyło przymusić szablą lub krócicą. A tu najwyraźniej zwracał się o
przysługę do znajomka czy krewniaka. W dodatku takiego, który „w domu jego miód pijał i chleb jadł". A to znaczyło jedno – pan Żytowiecki musiał wiedzieć, gdzie leży majątek pana Myszkowskiego. A jeśli nie chciałby o tym opowiedzieć stronnikom podsędka, jeśli tłumaczyłby, że podstęp, fortel, kłamstwo – z całą pewnością nie potraktowano by dobrze jego słów. A tu, w województwie sieradzkim,
szlachta potrafiła szybko chwytać za szablę w obronie znajomków. I często najpierw napłatała łbów, a później dochodziła dopiero co i dlaczego. A ostatnie, na co miał ochotę pan Żytowiecki, to dać głowy za nie swoje
winy. Owszem, nazbierało mu się grzeszków na sumieniu. Raz z krewniakami i sąsiadami sejmik na szablach rozpędzili, a to znowuż po pijaku łyczków poszczerbili i panieńską cześć kilku mieszczanek wystawili na szwank. Ale więcej w tym wszystkim było zabawy i hałasu niźli ludzkiej krzywdy. No a poza tym co innego pokutować za własne grzechy, a co innego za cudze!
A teraz już widział, że pan Dzierżanowski i jego przyjaciele łypali na niego spode łbów i w tych łypnięciach z całą pewnością nie było ani uncji życzliwości. I co ja mam zrobić? – pomyślał pan Żytowiecki w pomieszaniu, gdyż każde wyjście z tej sytuacji wydawało mu się złe. Przecież we dworze przyjaciela, z którym niegdyś służył w husarskiej chorągwi, zostawił nie tylko służącego, lecz również luźnego konika oraz wszelkie rzeczy potrzebne podróżnemu, jak dodatkową parę ubrania, koce, komplet sztućców, wygodną i ciepłą pościel z najlepszej wełny oblekanej adamaszkiem et cetera, et cetera. A wszystko to przedniej jakości i kosztowało niezgorszą sumkę.
Cóż było jednak robić? Pan Żytowiecki postanowił poddać się woli przyjezdnych szlachciców i posłużyć im za przewodnika. Potem odłączy się od obu warchołów, napisze list do przyjaciela z prośbą o odesłanie pacholika wraz z rzeczami i postara się przez kilka najbliższych lat nie odwiedzać tego powiatu. Zresztą ważniejsze sprawy niedługo będzie miał na głowie. Do Warszawy zwołano
elekcję, bo przecież czas to najwyższy, by pamięć walecznego króla Jana uczcić wyborem godnego następcy. Z kolei na jesieni pan Żytowiecki powinien wrócić w Sandomierskie i dopilnować gospodarskich spraw, a na zimę był już umówiony z kolejnym z husarskich towarzyszy, właścicielem majątku leżącego pod samą pruską granicą. Przedni to był zresztą kompan, który co roku tak hulał za zyski pochodzące ze sprzedaży zboża do Gdańska, że cały powiat miał o czym gadać.
 
– Nie pochwalam tego, co waściowie tu czynicie, lecz wspomogę was, by zwadzie i rozlewowi krwi zapobiec -rzekł spokojnie.
– Słuszna to decyzja, o bystrości waszej mości świadcząca – uśmiechnął się pan Szczurowicki, a pan Żytowiecki nie mógł nie zauważyć, iż paskudnie złośliwy był to uśmiech.
Pan Myszkowski zapakował do worka trzy flasze wina (przedtem kazał je karczmarzowi owinąć słomą, by przypadkiem się nie stłukły) i odwrócił się w stronę przyjaciół pana Krasińskiego.
– Nic do waćpanów nie mam – orzekł. – Ale musicie dać mi słowo szlacheckie, że nie wyjdziecie z karczmy, nim dziesięciu ojczenaszów nie odmówicie.
– Jak trzeba, to damy – burknął po dłuższej chwili siwy szlachciura, lecz nie patrzył w oczy rozmówcy.
– Na sznur ich – parsknął pan Szczurowicki. – Postronki silniej zwiążą od nobile verbum.
– Słowo szlacheckie nie dym! – Milczący do tej pory towarzysz siwego poczerwieniał tak, jakby zaraz krew miała mu do mózgu uderzyć.
– Bóg mi świadkiem!
 
– Żebym tak skonał, z miejsca się nie ruszę – zaprzysiągł siwowłosy szlachcic.
– To mi wystarcza – zawyrokował pan Myszkowski i zgarnął z szynkwasu worek. – A panu, panie Szczuro-wicki? Przyjmujesz w dobrej wierze szczere zapewnienia tych waszmościów?
– Semper idem pan Myszkowski, pacatus et quietus] -odparł z podziwem zapytany, wznosząc oczy ku okopconej powale. – Wszyscy mu zazdrościć powinniśmy, waszmość panowie, tego ufnego spojrzenia na świat, które w każdym każe szukać przyjaciela i każdemu wierzyć na słowo. Siedzących przy stole przyjaciół, czy jak woleli się teraz nazywać: sąsiadów, pana podsędka zamurowało. Spojrzeli po sobie wyraźnie skonsternowani, nie wiedząc, czy szlachcic trzymający w dłoniach krócice kpi z nich, czy też rzeczywiście takim niczym niezachwianym afektem oraz podziwem darzy swego groźnego towarzysza. W każdym razie żaden z nich nie śmiał ani zaoponować, ani szydzić z dziwnych słów. W końcu
Scylla i Charybda nadal mierzyły w ich stronę, trzymane w dłoniach, które sprawiały wrażenie więcej niż pewnych.
Kiedy trzej szlachcice opuścili gospodę, w środku nadal panowała cisza przerywana tylko cichym i żałosnym skomleniem Żydka, który nie mógł się pogodzić z utratą części brody i z cierpliwością godną lepszej sprawy zbierał z szynkwasu resztki kłaków wydartych mu przez
pana Myszkowskiego. Wreszcie pierwszy zerwał się od stołu szlachcic o czarnych wąsiskach. I on też pierwszy pomyślał o nieszczęsnym panu Krasińskim, który leżał pod stołem w kałuży własnej krwi wymieszanej z winem i sosami.
– Szarpi, chleba, pajęczyny! – wrzasnął. – Tylko szybko, parchu!
 
– I gorzałki! – dorzucił drugi, wiedząc, że gorzałka nawet jeśli nie przydaje się pacjentowi, to zawsze może pokrzepić się nią medyk, by tym sprawniej wykonać trudną operację.
– Na miły Bóg, za nimi! – Siwy szlachciura poderwał się na równe nogi i tak uderzył pięściami w blat, aż wywróciły się resztki naczyń pozostałych po katastrofie pana Krasińskiego.
– Panie Jędrzeju, słowo dałeś – mitygował go czwarty.
 
– Z danego słowa proboszcz mnie rozgrzeszy – warknął. – Za nimi, mówię! Wyskoczył zza stołu, wyszarpnął z pochwy szablę i ruszył do drzwi
niczym szarżujący dzik. Ale przy samym już progu zatrzymał się i obejrzał na przyjaciół.
– Mości panowie... – sapnął skonsternowany.
 
– Przy drugim jestem – odezwał się ten, który domagał się gorzałki. – Daj, waść, jeszcze osiem odmówić, a usieczemy hultajów, słowa szlacheckiego jednocześnie nie łamiąc.
– A pies was jebał! – wrzasnął, a przez myśl przemknęło mu podejrzenie, że towarzysze nie tyle słowa szlacheckiego pragną dotrzymać, ile po prostu przestraszyli się dwóch hołyszy. A przecież takim szarakom to on sam, pan Dzierżanowski, nie dość, że radę da, to
jeszcze potem każe ich tak obić, by mięso od kości odpadało.
 
Pchnął drzwi z impetem, wyskoczył na próg i krzyknął: „Jasiek, ku mnie!" na swego koniucha, kiedy poczuł, jak coś twardego i zimnego dotyka jego policzka. Pomyślał, że tak mógłby wyglądać palec samej kostuchy i Bogiem a prawdą zbytnio się nie pomylił. A potem nie czuł, nie słyszał,
nie widział już nic. Nawet wystrzału z kaczej nogi, który zdruzgotał mu szczękę razem z kością policzkową oraz skronią, wyrywając podniebienie wraz z połową języka. Pan Myszkowski (bo to on był, rzecz jasna, strzelcem) odstąpił trzy kroki, by wyjść spoza oparów, i dmuchnął na wściekle kopcące lufy.
– Ot, jak słowo szlacheckie w dym się zamieniło -powiedział ni to do siebie, ni to do trupa siwego szlachciury.
– Józefie Maryjo! Jezusie Nazareński! – wrzasnął pan Żytowiecki, który stał kilkanaście stóp dalej.
 
Nie widział co prawda dokładnie, co się wydarzyło, ale słyszał przecież krzyk pana Dzierżanowskiego, a potem wystrzał i mógł podejrzewać, jaka zaszła tragedia. A teraz, kiedy podwórze przed karczmą zasnute było prochowym dymem, domyślał się, że pana Dzierżanowskiego nie ma już wśród żywych. I podejrzenia jego potwierdziły się, kiedy wiatr przewiał już szarą chmurę i kiedy na ubitym piachu przed progiem karczmy zobaczył trupa.
Opasły szlachcic takiego obrotu spraw nie spodziewał się w najgorszych snach. Przecież do tej pory cała sprawa nie wyszła poza karczemną zwadę, rzecz jasna, nieprzyjemną i dającą powód do skrzyżowania sza-
bel, jednak nieróżniącą się od wielu innych waśni, które czasem kończyły się ranami i bliznami, czasem śmiercią, lecz najczęściej ogólną pijatyką, w czasie której przynajmniej na chwilę zapominano uraz i zamiast padać pod ostrzem szabli, padano sobie w ramiona, a z krocie palono tylko na wiwat. Teraz, kiedy widział głowę martwego pana Dzierżanowskiego, przypominającą rozbity cepem arbuz, żałował, iż kiedykolwiek odezwał
się do niepozornego szlachcica, gdyż ten pomimo nikłej postury i na pozór grzecznych obyczajów zdawał się nosić diabła za kołnierzem. I nosił też broń, jaką pan Żytowiecki wcześniej widział tylko raz w życiu.
– Panie Myszkowski, toż waść poraniłeś zaufanego człowieka wojewodzica! Waść zabiłeś pana Dzierżanowskiego, a on samych
kuzynów i powinowatych ma w okolicy tylu, że chorągiew jazdy mógłby z nich wystawić. Ratuj się ucieczką, jeśli nie chcesz wisieć!
– Nobiles sum – mruknął pan Myszkowski bynajmniej nie przestraszony.
 
– I na powrózku to sobie powtórzysz – rzekł pan Żytowiecki w gniewie.
 
O dziwo, pan Myszkowski tylko się uśmiechnął. Gruby szlachcic pierwszy
 
raz widział ten uśmiech, toteż również pierwszy raz miał sposobność dostrzec, iż zęby niepozornego szlachetki sterczą rzadko i nierówno niczym sztachety w płocie zbijanym przez pijanego cieślę. Urody to mu z całą pewnością nie dodawało, jednak zdawało się w zadziwiający sposób pasować do całej jego twarzy.
– A co waść o tym myślisz, panie Szczurowicki? – zagadnął.
 
– Dura to była nécessitas – odpowiedział zapytany, z ciekawością przypatrując się zmasakrowanej głowie pana Dzierżanowskiego. – Jednak pan Żytowiecki ma rację: uchodźmy. Co będziemy się z hultajstwem pasować... W sercu wiemy, żeśmy niewinni, ale pro domo sua nikt sędzią być nam nie pozwoli.
Pan Żytowiecki pomyślał, że wreszcie padły tu roztropne słowa, a im szybciej ten zamiar zostanie zrealizowany, tym lepiej będzie dla wszystkich. Zwracał się już w stronę bramy do stajni, kiedy usłyszał tupot i zobaczył pachołka wypadającego zza węgła. Najpewniej był to ów Jasiek, którego świętej pamięci pan Dzierżanowski chciał wezwać, lecz którego przed śmiercią nie miał już okazji obaczyć. Chłopak był całkiem porządnie odziany, a u boku nosił szablę, co świadczyło, że wywodził się ze szlacheckiej rodziny. Może nawet był uboższym krewniakiem pana Dzierżanowskiego, którego ów z dobrego serca wziął na odhodowanie. Pan Szczurowicki obrócił się w stronę sługi i wymierzył doń z obu krocie. Pachołek stanął jak wryty, a jego twarz pokryła się bielą.
– Na Boga żywego, daj, waść, pokój! – zawołał pan Żytowiecki. – Toż to jeszcze szczenię!
Chudy szlachcic wolno, niechętnie opuścił krócice, potem wzruszył ramionami, jakby chciał powiedzieć: „A co mnie to wszystko obchodzi", i
 
skierował się w stronę stajni.
 
Natomiast pan Myszkowski rzucił okiem na szablę kołyszącą się u boku pacholika.
– Szczenię ma kły – zauważył i zbliżył się na kilka kroków.
 
Żytowiecki spostrzegł, że chłopak nawet nie drgnął. Stał, jakby wzrok pana Myszkowskiego miał właściwości spojrzenia Gorgony Meduzy, którąż to potworę dopiero bohaterski Odys fortelem w kamień zamienił.
– Daj, waść, pokój – powtórzył tym razem w stronę pana Myszkowskiego. Żal mu się zrobiło tego niedorostka, mającego nie więcej jak czternaście lat i najwyraźniej chcącego wyglądać niczym prawdziwy mężczyzna: w kontuszu i przy szabli, ale który miał jeszcze dziecięcego ducha i w którym serce teraz zamarło na widok zbrojnego męża idącego wprost na niego. Pan Myszkowski stanął dwa kroki od chłopaka i zmierzył go surowym spojrzeniem.
– Zapamiętaj sobie, chłopcze: nie noś szabli, jeśli boisz się jej użyć. Zrozumiałeś?
Niedorostek skwapliwie pokiwał głową, lecz jego twarz dalej była biała jak kreda, a oczy rozszerzone przerażeniem. I może nawet nie z powodu tego, że pan Myszkowski stał tuż koło niego, lecz dlatego, że musiał już widzieć zwłoki swego pana. Na rozpękłej głowie i wokół kałuży krwi zgromadzić się zdążyły stada tłustych much, skuszonych zapachem oraz poczęstunkiem dużo przecież smaczniejszym niż rozsiane tu i ówdzie kupki końskiego nawozu. Pan Myszkowski odwrócił się, a wtedy pacholik tknięty jakimś szaleństwem albo powodowany zranioną ambicją, albo dyszący żądzą zemsty, albo też wreszcie pragnący dokonać chwalebnie odważnego czynu, wyszarpnął szablę z pochwy. I z wrzaskiem ruszył wprost na niepozornego szlachcica. Ten okręcił się niczym pchnięty nagłym podmuchem wiatromierz na wieży ratuszowej. Ale nawet nie sięgnął do pochwy, tylko
schylił się, podniósł długą na trzy łokcie deskę, która leżała na podwórzu, i uderzywszy drewnem w nadgarstek prawej dłoni chłopaka, wyłuskał mu w ten sposób szablę. Pachołek krzyknął z bólu i zwinął się, tuląc stłuczoną rękę do ciała.
– Godna to szlachcica cecha: odwaga – zauważył pan Myszkowski. – Ale rozwaga kto wie czy nie godniejsza.
Przez moment wpatrywał się w skulonego chłopaka, potem cisnął deskę w kąt podwórza i westchnął.
– Pokarano mnie zbyt czułym sercem, co powoduje, że wzdragam się przed zbędną przemocą.
Pan Żytowiecki, zapatrzony w zwłoki siwego szlachciury (teraz zresztą nie było widać, czy siwy, czy nie, gdyż czuprynę utracił razem z łbem), chciał już rzucić jednym czy drugim kąśliwym słówkiem, lecz zmitygował się i ugryzł w język.
– Słuszność ma pan Myszkowski, radząc temu chłopcu, by ratio nad vis przekładał – zauważył pan Szczuro-wicki, wychodząc ze stajni. – Zwłaszcza że wyglądał na niezbyt oddanego służbie Marsa.
Pan Żytowiecki obrócił się w stronę pana Szczurowickiego. Wygadany szlachcic wyprowadzał właśnie dwa wierzchowce: ogromnego perszerona ciemnokasztanowej maści i karego ogiera o szerokiej piersi, który tulił uszy, parskał ze złością i pokazywał wielkie, żółte zębiska.
– Pospieszaj, waćpan, z łaski swojej, panie Żytowiecki – przykazał pan Myszkowski. – Bo im szybciej opuścimy okolicę, tym mniej krwi się poleje.
Gruby szlachcic szybkim krokiem ruszył do stajni. Przez myśl przemknęło mu, czy nie osiodłać rumaka i zwyczajnie, po prostu, nie salwować się ucieczką przed tym niechcianym towarzystwem. Zwłaszcza że im dłużej w nim będzie przebywać, tym łatwiej będzie go oskarżyć o współudział w zabójstwie pana Dzierżanowskiego. A to był już crimen, za który pana Żytowieckiego nawet by przed sąd nie zdążono powieść, gdyż wcześniej stronnicy zabitego na szablach by go roznieśli albo nawet obwiesili w lesie niczym najgorszego zbója.
 



Rozdział drugi
O tym, jak panowie Myszkowski, Szczurowicki i Żytowiecki ucieczką się salwowali, o wesołych figlach z pannami, a także o wiedeńskim skarbie pana Turowskiego. Mowa będzie też o tym, że dobrze jest poznawać cudzoziemskie obyczaje i do czego może posłużyć monstrancja. Pojawi się również problem paszy dla wielbłądów.
 
Od karczmy ruszyli w stronę lasu galopem, a kiedy wjechali pomiędzy drzewa, pan Myszkowski kazał im zjechać z traktu w wąski dukt. Jeśli liczył, że tym manewrem zmyli pogoń, zapewne nie miał racji, gdyż na piaszczystej drodze aż nazbyt dobrze widać było ślady kopyt.
– Burza idzie. – Jego towarzysz zerknął w sine niebo.
Pan Żytowiecki pomyślał, że przynajmniej w jednej rzeczy los mu sprzyja. Bo przecież jeśli spadnie deszcz, ucieczka będzie miała znacznie większe szanse powodzenia. Choć sam fakt, że musiał uciekać, na dobrą sprawę nie wiedząc czemu doprowadzał go do pasji. Był jednak na tyle rozumny, by wybuch tej pasji na razie powstrzymywać. W końcu nic by mu to nie dał poza tym, że pan Myszkowski mógłby wpaść na koncept całkowicie cześć pana Żytowieckiego naruszający. Na przykład kazać go przywiązać do siodła. Opasły szlachcic słusznie więc uznał, że najlepiej dla niego się stanie, jeśli niechciani kompanionowie poczują się bezpieczni i pojadą w swoją stronę. A on pojedzie wtedy w swoją.
 
Aby mi tylko pacholika stronnicy pana Dzierżanowskiego nie poturbowali, zafrasował się, wiedząc, że nader częsty to zwyczaj, iż kto
nie może dostać w swe ręce pana, ten chociaż służbie krwi upuści. Och, bo przecież nie takie rzeczy się działy w Rzeczypospolitej, gdzie więcej
prawa miał ten, kto miał więcej szabel. A bo to raz możny szlachcic kazał przynoszącym pozwy woźnym sądowym pozwy te zjadać? Pół biedy, jeśli był łagodnego serca, gdyż przynajmniej wtedy dawał nieszczęśnikowi szklankę wody do popicia. A bo to raz panowie szlachta podpalali dwór rywala? A bo to raz rodziny brano jako zakładników, niczym na wrogu wojennym praw swych dochodząc? A bo to raz panowie bracia szturmowali całe miasta, kiedy poczuli, że dumę ich urażono? Tak jak choćby pan Ligęza, który Rzeszów oblegał na czele najemnej piechoty i artylerii, a kiedy miasto zdobył, to srogi los zamsikom zgotował, miasto pustosząc i na cnocie mieszczanek żołnierską ochotę hartując. Tak jak choćby pan Opaliński, którego najmici najpierw obrabowali Łańcut, a potem nieszczęsne miasto z dymem puścili. Wiedział więc pan
Żytowiecki, że ani dochodzić swych praw nie będzie w stanie, ani obronić pachołka i majątku nie da rady. Mógł mieć tylko nadzieję, że reputacja przyjaciela, u którego gościł, powstrzyma co bardziej krewkich awanturników.
 
– Coś waćpan taki markotny? – zagadnął go pan Szczurowicki. – Rzeknij słowo, a pan Myszkowski przyczynę twej troski postara się znieść, byś injurii żadnej w jego towarzystwie nie doznawał.
Waćpanowie jesteście jedyną mych trosk przyczyną, wiedziony pierwszą myślą chciał odpowiedzieć, ale oczywiście zmilczał i tylko się skrzywił. Przycisnął silniej boki konia, by odjechać nieco dalej od wysokiego szlachcica, ten jednak uparcie trzymał się w pobliżu.
– Zanim ciemno się zrobi, musimy znaleźć miejsce na obóz – rzekł. – I waści w tym głowa, żeby było bezpieczne.
Pan Żytowiecki miał ochotę na jedno: chwycić pana Szczurowickiego za kark i tak długo tłuc mu czaszką o ziemię, aż się szlachetka pozbędzie nadmiernie poufałego tonu oraz zaprzestanie uzurpować sobie prawo do wydawania jakichkolwiek poleceń.
– Znam pewną polankę – powiedział zamiast tego. -Po jednej jej stronie jest jezioro, po drugiej mokradła, z trzeciej strony okala ją malinowy chruśniak, a tylko od wschodu można koniem przejechać. Od nas będzie ze trzy mile lasem...
– Krzaki malinowe – prychnął pogardliwie pan Szczurowicki. – A to mi barykada co się zowie...
– Waćpan je zobaczysz, inaczej zaśpiewasz – zaoponował pan Żytowiecki, doskonale pamiętając kolczastą gęstwę, która na wysokość przerastała mężczyznę.
– Ano niech waści będzie – westchnął chudy szlachcic. – Mam tylko nadzieję, że tych mil nie liczyłeś ukraińską miarą, bo wtedy przed zmrokiem na pewno nie zdążymy.
Pan Żytowiecki nie odpowiedział na kolejną zaczepkę, zwłaszcza że nie mógł swego rozmówcy oskarżać o celową złośliwość. On przecież wydawał się jedynie martwić, zastanawiać lub zastrzegać i z pewnością przy-
siągłby, iż jedynym celem jego uwag jest, by rzecz cała zakończyła się dla wszystkich pomyślnie.
– Ano i jest nasza polana na obóz – obwieścił pan Żytowiecki.
 
Pan Myszkowski rozejrzał się bacznie i skinął głową na znak, że aprobuje zamysł towarzysza.
– Bardzo kontent jest pan Myszkowski – wyskoczył od razu pan Szczurowicki, przechylając się w siodle tak, że swym długim, skrzywionym nosem niemal dziabnął w ramię pana Żytowieckiego.
 – Bardzo, ale to bardzo.
Gruby szlachcic zerknął na niego, lecz twarz chudego szlachcica wyrażała jedynie szczere zadowolenie połączone z uznaniem dla zdolności przewodnika. Bo rzeczywiście polana miejscem na obóz okazała się doskonałym, gdyż z trzech stron nie było do niej żadnego podejścia, chyba że ktoś znał ścieżki na mokradłach lub umiałby przefrunąć nad malinową gęstwą. Jeśli nie, pozostawała jedynie droga, którą przybyli, czyli wąziutki dukt przypominający raczej korytarz prowadzący wśród ściśle rosnących młodych drzew.
Pan Żytowiecki zeskoczył z siodła i westchnął cichutko. Najchętniej jak najszybciej pojechałby w stronę Warszawy, ale wierzchowce rzeczywiście były zdrożone, bo przecież nie zdążyły odpocząć w stajni przy karczmie. Zaraz też panowie Myszkowski i Szczurowicki pospieszyli, by oporządzić konie jak należy: rozsiodłać, przetrzeć boki, obejrzeć kopyta, a pan Myszkowski, nie bacząc, że mało co widać, zaczął też zgrzebłem rozczesywać grzywę swego rumaka. Taka dbałość o zwierzęta ujęła opasłego szlachcica, który zawsze miał miękkie serce dla wszelakiego stworzenia i nawet zabijaniu świń w gospodarstwie przyglądał się niechętnie.
Zbliżył się więc i z podziwem przyjrzał ogierowi pielęgnowanemu przez pana Myszkowskiego. Fachowym okiem zmierzył jego kłąb, łeb, szyję i pęciny.
– Skąd waść wytrzasnąłeś takiego smoka? – zapytał z prawdziwym zainteresowaniem, gdyż zdał sobie sprawę, że tak potężnego wierzchowca nie widział nawet w chorągwiach husarskich, które pod Wiedniem i Parkanami okryły się nieśmiertelną chwałą.
– To niderlandzki perszeron – wyjaśnił zamiast towarzysza pan Szczurowicki. – Od źrebięcia nie tylko pod wierzch szkolony, ale i do walki.
– Toż kopyta ma jak młoty kowalskie. – Pan Żytowiecki pokręcił głową. Koń jakby usłyszał, że o nim mowa, obrócił monstrualny łeb w stronę rozmawiających. Złośliwie błysnęły przekrwione ślepia i gruby szlachcic machinalnie cofnął się o krok.
– Bez komendy waści nie ugryzie – wyjaśnił lekkim tonem pan Myszkowski. – Chyba że w boju, kiedy własnym rozumem już się kieruje. A wyćwiczył go dla mnie tak udatnie pewien włoski kawalkator, niezwykle w swym rzemiośle biegły.
– Pozwól, waćpan, że nie będę wystawiał na próbę grzeczności i karności tej bestii – rzekł pan Żytowiecki, uśmiechając się powściągliwie.
Nie skomentował słów o wyszkoleniu zwierzęcia przez włoskiego kawalkatora, choć sam o podobnych kaprysach miał jednoznacznie złe zdanie. Od kiedy to Polacy – najgrzeczniejsza i najforemniejsza jazda świata -mieli się uczyć sztuki kawaleryjskiej od obcych? Od byle przybłędów pochodzących z krajów, gdzie nawet mało kto umiał gadać w jakimkolwiek ludzkim języku?
– My, Polacy, wiedzę o konnej jeździe przyswajamy wraz z lacte matris. Nie trzeba nam obcych magistrów -odezwał się zamiast niego pan Szczurowicki, dokładnie jednak wyrażając opinię pana Żytowieckiego w tym względzie.
– Nazbieraj, waszmość, drew i rozpal ogień, zamiast siedzieć mi tu nad uchem i dyrdymały opowiadać – rozkazał ostrym tonem pan Myszkowski.
– A waść, panie Żytowiecki, z łaski swojej, sprawdź w jukach, co nam zostało do jedzenia. Bo do picia na szczęście mamy węgrzyna, który tyle niedogodności mnie dzisiaj kosztował.
Ano naprawdę można nazwać niedogodnością okaleczenie jednego miejscowego posesjonata i zamordowanie drugiego, pomyślał pan Żytowiecki. Sam już widział głowy katowskim toporem ścinane za mniejsze... niedogodności.
W czasie kiedy pan Myszkowski rozczesywał konia, zza pazuchy wysunęła mu się broń, za pomocą której ubił przed karczmą pana Dzierżanowskiego. Opasły szlachcic nie mógł się oprzeć pokusie zadania pytania:
– Skąd, jeśli wolno spytać, masz waćpan tę diabelską krócicę?
 
– Nie diabelska ona, lecz angielska – wyjaśnił uprzejmie pan Myszkowski i wyjął broń już zupełnie, by dokładniej pokazać towarzyszowi, jak
wygląda. – Wygrałem ją w karty od pewnego szkockiego oficera, który z kolei, jak twierdził, zabrał ją kapitanowi angielskiego okrętu.
 
– Straszny to pistolet. – Pan Żytowiecki wspomniał zmasakrowany łeb pana Dzierżanowskiego i wzdrygnął się.
Nie było się co dziwić, że tak mało zostało z głowy szlachcica, skoro otrzymał równoczesną palbę z czterech luf.
– Ale groźny jeno z bliska – powiedział pan Myszkowski. – Dobry też, kiedy musiałbyś waść powstrzymać wielu napastników, stąd, jak mi ów Szkot tłumaczył, ulubiona to broń więziennych dozorców, którzy w razie wybuchu rebelii jej używają. A ładują ją wtedy ponoć nie kulami, lecz wszelkiego rodzaju żelaznym złomem, by istną chmurą pocisków porazić wroga. Podobnie rzecz ma się z kapitanami statków, często zmuszanymi stawać przeciw zbuntowanej załodze.
– Ale tylko w dalekiej Anglii takie panują obyczaje -uniósł palec pan Szczurowicki, który właśnie powrócił i rzucił na stosik naręcze suchych gałęzi. – Gdyż tam na okręty porywa się ludzi siłą lub podstępem, co właściwe jest jedynie dla minorum gentium narodów. My w Polsce natomiast nie z musu służymy, lecz ze słodkiej powinności, w której nasz afekt do ojczyzny się wyraża.
Pan Żytowiecki spojrzał w szczere oblicze pana Szczurowickiego i wzruszył tylko ramionami.
– Dobrze, że ktoś jeszcze w to wierzy – mruknął bardziej do siebie niż do towarzyszy.
– Po wystrzeleniu z tej broni fumus się straszny wokół wznosi – dodał chudy szlachcic. – Czego waść doświadczyłeś, nawet stojąc na świeżym powietrzu. Ale wyobraź sobie, co by było, gdyby pan Myszkowski w ciasnej wystrzelił izbie! Pan Żytowiecki wolał sobie już niczego nie wyobrażać, zwłaszcza dalszych burd z udziałem mazowieckiego szaraczka, o którym z coraz większą pewnością sądził, że ani on nie jest takim szaraczkiem, jakim chciałby się wydawać, ani pewnie nawet z Mazowsza nie pochodzi. I jeden diabeł wie czy naprawdę nazywa się Myszkowski, pomyślał z niechęcią, z ukosa przyglądając się towarzyszowi podróży. Kto zaręczy,
czy to nie jaki zbój, który prawem kaduka przybrał szlacheckie miano? Bo mało to takich oszustów włóczyło się po Rzeczypospolitej? Nierzadko przecież się zdarzało, że sługa możnego pana nabrał blichtru przez lata służby, uskładał trochę pieniędzy i zaraz zakładał żupan oraz kontusz, szablę przypasywał i kołpaczkiem panom braciom się kłaniał. A jak wołali na niego Kuba, to się zaraz Kubalskim albo Kubackim mianował, a jak Bartosz, to za Bartoszewskiego przed wszystkimi pragnął uchodzić. A mało to było mieszczańskich synów, którzy ujrzawszy, jak podłe jest życie łyczka, za szlachtę się podawali? A mało to żołnierzy udawało
szlachciców, choć ojcowie ich jeszcze gnój widłami przerzucali i przed panem dziedzicem czapką zamiatali drogę? Ba, ku zgryzocie i utrapieniu całego narodu szlacheckiego trafiali się również ambitni i rozgarnięci chamowie, którzy herbowych udawali, zwłaszcza kiedy udało im się liznąć nieco łaciny. Może więc pan Myszkowski należał do tego właśnie rodzaju ludzi? Ale któż to mógł sprawdzić, nie mówiąc już o wyciągnięciu konsekwencji!
Po oporządzeniu koni pomogli panu Szczurowic-kiemu nazbierać drew i kiedy rozpalili ogień, wreszcie
usiedli sobie wygodnie na pniu przytoczonym blisko płomieni. Tylko pan Szczurowicki odszedł nieco dalej, zzuł buty (a najęczał się i nawzdychał przy tym jak przy najcięższej pracy), odwinął onuce i zanurzył stopy w strumyczku. Odetchnął z tak wielką ulgą i taką rozkoszą, że aż pana Żytowieckiego wzięła ochota na podobną kąpiel. Ale w tym samym momencie pan Myszkowski klepnął go w ramię.
– Co, waćpan, wina się wreszcie spokojnie napijemy, hm?
 
– Wina tylko kiep odmawia. – Zapytany skinął głową. Pan Myszkowski sięgnął do leżących obok juków
i wyciągnął z nich kielich. Piękny kielich. Szczerozłoty. Z nóżką niby z trzech pędów splecioną i czaszą niczym kielich kwiatu, tyle że zdobioną czerwonymi, niebieskimi i żółtymi kamyczkami, które układały się w kształt krzyża.
– Jezus Maria, to kielich mszalny! – wysapał ze zgrozą pan Żytowiecki.
 
– Skoro gardzisz waść moim kielichem, pijże sobie z flaszy – burknął pan Myszkowski i hojnie polał, a butlę rzeczywiście oddał towarzyszowi.
– Jezus Maria – powtórzył jeszcze tęgi szlachcic, jednak cóż mógł innego uczynić, niż w cichości ducha przeprosić Boga, choć nie on był winien świętokradztwa.
Nie znaczy to, że nie widział podobnych lub gorszych brewerii, co gorsza, przez chrześcijan wyprawianych. Wystarczyło tylko przypomnieć sobie czasy wiedeńskiej wyprawy. Kiedy wojska koronne pod wodzą króla Jana wkroczyły na ziemie Węgrów (od wielu dziesiątek lat okupowane przez Turczyna), żołnierze mieli nakazane zachowywać się tak grzecznie, tak pokornie i tak miło, że zaczarowani tą dyscypliną Węgrzy polskiego króla błagali, by przyjął węgierską koronę. Ale wtedy nadeszła armia litewska. Na wszystkie bitwy tchórzliwie się spóźnili, przybyli jedynie, by rabować i mordować. Oni też bezlitośnie nie tylko palili wsie i miasteczka sprzymierzonego narodu, lecz łupili kościoły, nawet te, które Bóg wcześniej ocalił z rąk pohańców. Zrywali wota, cięli święte obrazy, do figur palili z pistoletów, zakonników torturowali, by wydali im skarby. I Węgrzy, widząc, co się dzieje, o koronie dla króla Jana już nie chcieli myśleć. Zresztą później okazało się, że litewskich panów przekupił niemiecki cesarz, który sam marzył o panowaniu nad Węgrami. Takie to były dla Korony pożytki z sojuszu z Litwą. Zawsze zdradziecką, zawsze tchórzliwą...
Pan Żytowiecki westchnął ciężko do własnych myśli i własnych wspomnień. Potem łyknął raz i drugi z flaszy, gdyż węgrzyn był rzeczywiście przedniej próby.
Akurat udało im się rozpalić ognisko, kiedy zmierzch połknął polanę, a po drugiej stronie wąskiego jeziora słońce zachodziło ledwo już widoczną czerwoną smugą, tak jakby ktoś krzepnącą i ciemniejącą krew rozmazał u podstawy sinoniebieskich chmur. Nie palili zbyt dużego ognia, by nie ściągnąć sobie na głowę pościgu (jeśli jakikolwiek pościg w ogóle już ruszył) i by nie dać pokusy ciekawskim, którzy mogliby nawet w dobrej wierze przywlec się w pobliże, a potem rozpowiedzieć o trzech szlachcicach obozujących w lesie. Udało się też zebrać
jakie takie zapasy, bo i pan Myszkowski coś niecoś chował na czarną godzinę, i sam pan Żytowiecki, okazało się, miał w torbie połówkę kapłona pieczonego w szafranie. Najwyraźniej dowód pamięci oraz wdzięczności gospodyni przyjaciela, którą pan Żytowiecki zeszłego dnia wieczorem podszczypywał i do której wesoło mrugał, a też wąsa na jej widok z widocznym afektem zawijał. Widać gospodyni wiedziała, że w karczmie u Szlomy człowiek taki jak pan Żytowiecki się nie naje, a przecież pić na pusty brzuch to grzech, zwłaszcza dla kogoś, kto na pas musi już kupować co najmniej cztery łokcie materii, by choć pojedynczym węzłem owinąć się w talii.
Panowie Myszkowski i Żytowiecki jedli ze smakiem, szczodrze posiłek popijając węgrzynem, ale ich kompan tylko kęs tego uszczknął, kęs tamtego, zamarudził coś, zakręcił się, ponarzekał. A to kapłon był mu zbyt korzenny, a to w chlebie piasek zazgrzytał, a to wino jakby wodą rozcieńczone, a to ser zeschnięty.
– Idźżeż, waćpan, do jasnej cholery! – nie wytrzymał w końcu pan Myszkowski. – Jak sameś niegłodny, przynajmniej nie psuj apetytu tym, co chcą się najeść i napić.
Pan Szczurowicki żachnął się, posmutniał, lecz nic nie odpowiedział. Potem jednak usiadł na pniu tylko po to, by zaraz z niego wstać. Wpatrzył się gdzieś w ciemność i nawet zmrużył oczy, jakby to zmrużenie pozwalało mu przeniknąć przez czerń nocy. Później wciągnął głęboko powietrze przez nozdrza i tym razem naprawdę już do złudzenia mógł przypominać elefantusa z uciętą trąbą. A następnie po prostu, bez słowa, zrobił kilka szybkich kroków i zniknął w mroku.
– Waćpan uważaj, maliny! – krzyknął pan Żytowiec-ki, gdyż widział, że chudy szlachcic kierował się w stronę kolczastej gęstwiny.
– Nic mu nie będzie. – Pan Myszkowski machnął ręką.
Panu Żytowieckiemu dziwne się wydało, że ich towarzysz nie wziął ze sobą nawet żarzącej się gałęzi, gdyż księżyc schował się za chmurami i nie było nic widać dalej niż na kilka kroków. Usłyszał jeszcze stłumiony głos
z dala, jakby ktoś coś sobie podśpiewywał, i spojrzał pytającym wzrokiem na pana Myszkowskiego, lecz ten uśmiechnął się tylko samymi kącikami ust i uniósł złoty kielich.
– Zdrowie waszmości – powiedział uroczystym tonem – i waścinego złotego serca, które kazało ci nas, niebożątka, przed opresją ratować. Pan Żytowiecki wzniósł flachę, lecz pomyślał sobie, że nie zdrowie jego
serca należałoby pić, lecz zdrowie Scylli i Charybdy oraz szabli ze złotym ornamentem. Bo to właśnie one trzymały go w tej kompanii, nic innego. Na szczęście pan Myszkowski nie był męczącym kompanem. Kiedy opróżnił butlę węgrzyna i kiedy już sobie podjadł, ułożył się wygodnie na derce, podłożył pod głowę koc i wpatrzył się w nocne niebo. Opasły
szlachcic nie mógł natomiast usiedzieć w jednym miejscu. Przyniósł z lasu trochę grubszych gałęzi, potem bez celu gmerał patykiem w ogniu, przyglądając się płomyczkom tańczącym wokół drewienka oraz trzaskającym iskrom.
– Waćpan zamierzasz udać się do Warszawy? Na elekcję? – zapytał nagle pan Myszkowski, a pan Żytowiecki omal nie podskoczył, gdyż wpatrzony w ogień prawie zapomniał, że nie siedzi sam.
– Właśnie tak – odpowiedział. – I jak wyrozumiałem, waćpanowie macie podobne plany.
– Później również na elekcję – przytaknął pan Myszkowski. – Ale wcześniej mamy w okolicy sprawy do załatwienia. Przecież nie przybyliśmy, by
panu Krasińskiemu szczękę łamać, a panu Dzierżanowskiemu łeb rozbijać -dodał wesoło i ta wesołość, z jaką potraktował nieszczęście, którego sam był sprawcą, niemile dotknęła pana Żytowieckiego.
Tymczasem pan Myszkowski uniósł głowę i myślał przez chwilę.
– Może i waćpan będziesz mógł nam dopomóc pewną informacją, skoro, jak mniemam, w okolicy już przebywasz od jakiegoś czasu – rzekł. – Obiło ci się o uszy nazwisko niejakiego pana Turowskiego, który miał zaszczyt pod hetmanem Sieniawskim służyć jako towarżysz husarski?
Tęgi szlachcic roześmiał się głośno i szczerze.
– Jakże miało mi się nie obić? To człek sławny w tej okolicy z nadzwyczaj wielu powodów i czy kto chce czy nie chce, musi różnorakich historii o nim słuchać. Ba, nawet do przysłowia przeszedł.
– Czyli? – Pan Myszkowski zmrużył oczy.
 
– Mówi się: „Wrócisz z łupami jak Turowski z Wied-nia .
 
– A cóż to ma znaczyć? – Teraz pan Myszkowski wyglądał już niczym Tatarzyn, tak ściągnęła mu się twarz i tak wąskie miał oczy.
– Ano to, waszmość panie, że i na pana Turowskiego przyszedł czas, choć był warchoł, rębacz i zabijaka, a przy tym żołnierz sławny, który w niejednej potrzebie znaczne oddał ojczyźnie zasługi. Ale w lasach tu nieopodal dopadli go zbójcy i fortunę, co wiózł z Wiednia, uprowadzili. No, nie wszystko stracił, lecz ludzi mu okrutnie posiekli i wiele dobra skradli.
Pan Myszkowski, wyraźnie skonfundowany, wstał i zagmerał kijem tak silnie w żarze ogniska, aż skry poszły wysoko w niebo. Coś tam też zamruczał do siebie, co bynajmniej nie brzmiało jak modlitwa.
– I to prawdziwych bogactw, bo pan Turowski szybszy miał pomyślunek choćby od takiego pana Kulczyckiego, który za cały łup paszę dla wielbłądów spod Wiednia uwiózł.
– Co waść mi tu za farmazony opowiadasz?
– Świętą prawdę – zaśmiał się pan Żytowiecki, nie zważając na napastliwy ton rozmówcy – którą zna niemal każdy, kto pod królem Janem służył. Oto imaginuj sobie, waćpan, że pan Kulczycki znacznych czynów pod Wiedniem dokonał, za co król Jan dozwolił mu wybrać dowolny łup z sułtańskiego skarbca. A waść pewnie wiesz, że Turcy tak szybko uciekali, że nie tylko zostawili wszystkie bogactwa, ale nawet własne żony i kochanki z haremów. Miał więc pan Kulczycki w czym wybierać. A co wziął? Całe zapasy paszy dla wielbłądów. – Gruby szlachcic raz jeszcze parsknął śmiechem i choć nie po raz pierwszy ani nawet dziesiąty opowiadał tę anegdotę, ciągle go ona bawiła.
– A wielbłądy? – roztropnie spytał pan Myszkowski.
– Wielbłądów nie chciał – rozłożył dłonie pan Żytowiecki, który był na to pytanie przygotowany, gdyż wielu słuchaczy zadawało mu je wcześniej.
– Dziwna jakaś sprawa – zamyślił się pan Myszkowski.
– Ech tam, dziwna! – Pan Żytowiecki prychnął lekceważąco. – Widać pan Kulczycki nie tak sprawny był we władaniu umysłem, jak we władaniu szablą.
– Może i tak. – Pan Myszkowski strzyknął śliną przez zęby, a potem odsunął się od ognia, gdyż zaczęło się robić ciepło. – Waćpan potrafiłbyś nas zaprowadzić do domu pana Turowskiego? Najlepiej taką drogą, byśmy się miejscowym szlachetkom w oczy nie rzucali.
– Jeśli rano ruszymy, to na wieczór pewnie byśmy byli – odparł zapytany, myśląc, że nie będzie się już dziwił niczemu, a na pewno nie będzie protestował przed wykorzystywaniem go za przewodnika. – Ale nie macie po co waściowie tam się wybierać.
– A to czemu?
– Bo pan Turowski was nie przyjmie.
– A to czemu? – powtórzył pan Myszkowski, tym razem jeszcze mniej przyjemnym głosem.
 – Czemu nie przyjmuje, to musielibyście sami go spytać, ale nie spytacie, gdyż drzwi wam nie otworzy – zażartował gruby szlachcic i uśmiechnął się sam do siebie, rad z wesołego konceptu.
Pana Myszkowskiego żart jednak najwyraźniej nie rozbawił, gdyż tylko zacisnął usta. Siedzieli jeszcze przez czas jakiś w milczeniu, gdy nagle z ciemności ich uszu dobiegły dziewczęce piski. Coraz głośniejsze, jakby niewiasty zbliżały się w tę stronę. Rychło też usłyszeli pana Szczurowickiego, który zdawał się a to kogoś uspokajać, a to na kogoś pokrzykiwać. W końcu pojawił się i on sam w świetle ogniska.
– Spójrzcie no, waćpanowie, jaki wdzięczny jasyr wziąłem! – zawołał wesoło.
I rzeczywiście, tak jak mówił, jasyr miał wdzięczny, gdyż lewą dłonią obejmował w pasie fikającą nogami dziewuchę z czarnymi warkoczami, a prawą ręką za warkocz ciągnął dziewczynę o włosach jasnych niczym snopy wyzłoconego słońcem zboża. Obie piszczały, czarnowłosa nawet obrzucała pana Szczurowickiego brzydkimi wyrazy, a jasnowłosa tylko zaklinała go na wszystkie świętości, by obie puścił z powrotem do domu. Wysoki szlachcic nie zważał jednak ani na lamenty, ani na przekleństwa, ani na błagania. Cisnął obie dziewczyny niczym tobołki przed ognisko i roześmiał się głośno.
– Cicho, sikoreczki, jeszcze zdążycie sobie pokrzyczeć, obiecuję... Czarnowłosa zerwała się z ziemi, chcąc uciekać, ale nagle obok niej wyrósł pan Myszkowski i chwycił ją za ramię. Dziewczyna jęknęła i klapnęła tyłkiem na ziemię.
– Siadaj, panna, skoro szlachcic pięknie prosi – powiedział cicho, acz dobitnie.
 – Nie róbcie nam krzywdy, jaśnie panowie, błagam, nie róbcie krzywdy. – Jasnowłosa przypadła do kolan pana Myszkowskiego.
Ten ujął ją delikatnie pod ramiona.
– A kto panience chciałby krzywdę zrobić? – zapytał łagodnie. – Ot, posiedzicie z nami, dobrego wina się napijecie, co w karczmie czerwonego złotego kosztuje za
flaszę. To wino nie na chamskie podniebienie, panienko. Zaraz się po nim poczujesz niczym szlachcianka.
Jasnowłosa podniosła na pana Myszkowskiego wypełnione łzami oczy, ale wyraźnie się uspokoiła, widząc, że nie ma do czynienia z byle rzezimieszkami, a ze szlachcicem, który przemawia miłym tonem.
– Siadaj, panienko, tu na pniu, żebyś sobie sukienczyny nie ubrudziła. – Pan Myszkowski znalazł dziewczynie miejsce. – Zaraz się z wami podzielimy jadłem i napitkiem, boć przecież milej dary boże spożywać w zacnej kompanii, niż pożerać je samotnie, niczym jakie dzikie zwierzę w leśnej głuszy.
– Jak zwykle świętą rację ma pan Myszkowski – zawyrokował pan Szczurowicki, unosząc dłoń niczym kaznodzieja na ambonie. – Bella gerant alii, Szczurowicki amet\ A jak bardzo jestem w ars amandi ćwiczony, to pannom tym nie omieszkam okazać oraz udowodnić. Uśmiechnął się samymi ustami, a pan Żytowiecki zauważył, że poblask tańczących płomieni tak położył się na jego twarzy, że twarz ta przez moment przypominała szyderczo wykrzywione oblicze diabła. Przeżegnał się szybko, ale też tak dyskretnie, by towarzysze tego gestu przypadkiem nie dostrzegli. Dziewki przysiadły obok pana Myszkowskiego, zwłaszcza że ten hojnie nalewał węgrzyna z flaszy. Pan Szczurowicki nie mógł jednak spokojnie patrzeć, jak jego jasyr w inną niewolę się oddaje, więc chwycił czarnowłosą dziewuchę za ramię i pociągnął mocno. Ta jednak stawiła nieoczekiwany opór, zwinęła się, zaparła nogami, a nawet przechyliła do ręki chudego szlachcica, i to bynajmniej nie po to, by jaśniepańską dłoń pokornie ucałować (jak dobrze wychowana plebejuszka czynić powinna), lecz wpiła się w mięso zębami tak silnie, że pan Szczurowicki aż wrzasnął. Bardziej pewnie z zaskoczenia niż z bólu, ale w każdym razie twarz jego ściągnęła się gniewem.
– Takaś to?! – warknął i najpierw uderzył dziewczynę otwartą dłonią w policzek, a potem chwycił za kark i cisnął sobie pod nogi.
Już miał ją powlec od ogniska, kiedy pan Myszkowski powstał z pnia.
– Puść dziewkę, panie Szczurowicki – rozkazał ostrym tonem.
 
Pan Żytowiecki sądził, że między szlachcicami dojdzie do zwady, bo w końcu nie masz do niej lepszego powodu jak białogłowa, zwłaszcza kiedy umysły i serca są już rozgrzane trunkiem. Jednak chudy szlachcic posłusznie zwolnił chwyt i zaklął tylko coś szpetnie pod nosem. Potem odsunął się o krok.
– Ot, figielki będą wyprawiane – mruknął w stronę pana Żytowieckiego z mieszaniną zazdrości i podziwu.
Natomiast pan Myszkowski chwycił mocno dziewuchę za włosy, zręcznym ruchem zadarł jej spódnicę, a potem wymierzył pięć smagnięć leszczynową witką (którą chyba niczym magik wyczarował, bo przedtem jej pan Żytowiecki nie widział) prosto przez białe pośladki, które wyjrzały spod materii. Dziewczyna przy pierwszym uderzeniu wrzasnęła ze złością, przy drugim skręciła się niczym piskorz, chcąc umknąć z rąk prześladowcy, za trzecim razem zajęczała boleśnie, za czwartym rozpaczliwie krzyknęła, a za piątym serdecznie się rozpłakała. Wtedy pan Myszkowski puścił ją i dla postrachu smagnął jeszcze leszczynowym batem przez cholewę własnego
buta, a czarnowłosa, przestraszona hałasem, aż przypadła do ziemi. Potem postawił dziewczynę na nogi i zmusił, by spojrzała mu prosto w twarz.
– Jeden kij mam w dłoni, drugi w hajdawerach. Którego panna wolisz przez resztę nocy posmakować?
Czarnowłosa zachlipała i roztarła łzy wierzchem dłoni, potem smarknęła na trawę i wykrzywiła usta w czymś, co miało być uśmiechem.
– A co mam wybierać? – Ruszyła ramionami. – Obu ja tych kijów zwyczajna, ale ten z jaśnie wielmożnego pana hajdawerów pewnikiem przyjemniejszy niż ten leszczynowy.
– Ot, patrz, waćpan, jaka rezolutna dziewka – zacmokał pan Szczurowicki.
– Waćpanowie pamiętajcie – pan Myszkowski lekkim ruchem objął dziewkę w kibici, a ta skłoniła głowę na jego ramię – że kobiety nie tylko przymuszać się nie godzi, ale również nie popłaca. Gdyż po dobrej woli ujeżdżana dużo piękniej potrafi galopować i dużo większą przyjemność jeźdźcowi sprawić.
Potem pan Myszkowski uśmiechnął się, odszedł z dziewczyną kilka kroków dalej, obrócił ją twarzą do pnia drzewa, zadarł jej spódnicę na głowę, a sam roz-sznurował hajdawery i najpewniej mocno musiał Amo– rowym taranem zaatakować bramy Wenery, bo dziewka aż boleśnie jęknęła raz, drugi i trzeci, lecz zaraz potem jej jęki zamieniły się w pełne ukontentowania piski i westchnienia.
– Cały pan Myszkowski. – Pan Szczurowicki klepnął się radośnie w uda. -
Z każdym wspólny język potrafi znaleźć i dojść do słodkiego a rozumnego konsensusu.
 
Pan Żytowiecki spodziewał się, że cała sprawa skończy się szybko, tak jak zwykle te męskie sprawy kończyć się powinny, ale oto pan Myszkowski ujeżdżał czarnowłosą coraz żwawiej, a ona coraz głośniej jęczała, bo na pewno, jak pomyślał pan Żytowiecki, z bólu i strachu biedaczka już
zmysły całkiem traciła. Jasnowłosa dziewczyna najpierw wstydliwie odwracała twarz, lecz potem zaczęła ciekawie zerkać znad ramienia na teatrum przez pana Myszkowskiego wyprawiane, a jej jasne policzki poczerwieniały tak, jakby dla większej urody zabarwiono je świeżym buraczkiem. I bynajmniej nie był to rumieniec od gorąca idącego z ogniska, a zapewne od gorąca, które w niej niewieścia, wstydliwa, acz żądna wrażeń natura wywoływała.
– Ileż on tę biedaczkę dręczyć będzie? – wymruczał zezłoszczony pan Żytowiecki, kiedy czarnowłosa już nie jęczała i nie wzdychała, a tylko krzyczała pełnym głosem, wzywając imienia Pańskiego na ratunek. Wstał, gdyż nie mógł już dłużej patrzeć na mękę dziewczyny, przeżegnał
się i prawą dłoń położył na rękojeści szabli, gotów zmierzyć się tu i teraz z panem Myszkowskim, by Bogu ducha winną dziewkę z opresji ratować.
– Skończę z tym łajdactwem – warknął.
Pan Szczurowicki położył mu dłoń na ramieniu, lecz opasły szlachcic zepchnął ją jednym gwałtownym ruchem i błysnął adwersarzowi szablą w oczy.
– To się nie godzi! – rzekł ostro. – Chwilę uciechy między nogami dziewki znaleźć, czy tego chce czy nie chce, męska rzecz. Ale dręczyć tak okrutnie tego bożego stworzenia dłużej nie zezwolę!
Pan Szczurowicki nie sięgnął nawet po broń, tylko przyglądał się panu
Żytowieckiemu osłupiałym wzrokiem.
– Waszeć na umyśle słabujesz czy krotochwilę jaką mi płatasz? – wyjąkał wreszcie.
Tęgi szlachcic wszystkiego się spodziewał, ale nie tych słów wypowiedzianych z prawdziwym, a tak szczerym pomieszaniem, że nie sposób było zwątpić, iż pan Szczurowicki naprawdę nie ma pojęcia, czemuż to jego towarzysz nagle się zbiesił.
– Jaśnie panie – odezwała się cichutko jasnowłosa dziewczyna – jaśnie pana druh żadnej krzywdy mej siostrze nie robi, przysięgam wam na Świętą Panienkę. -Potem odetchnęła swobodniej, widać ośmielona tym, że pan Szczurowicki mile się do niej uśmiechnął. – A jak nawet jej robi, to niech i mnie takową kaźń później zgotuje. Ja na wszystko gotowa!
Pan Żytowiecki zgłupiał, pomilczał chwilę, wzrokiem wodząc od uśmiechniętego pana Szczurowickiego do zarumienionej dziewki, aż w końcu szablę schował do pochwy i klapnął z powrotem na pieniek. Nie rozeznał, co o całej sprawie wypada mu sądzić, lecz podejrzewał, że wszyscy tu wkoło wiedzą coś, czego on nie wie.
– A co my tak, panie Żytowiecki, spokojnie siedzimy? – zagadnął pan Szczurowicki wesoło. – Czy nam iucundum nil agere jedynie pozostała, którą możemy przerwać tylko po to, byplaudite panu Myszkowskiemu zakrzyknąć?
Czarnowłosa wzywała już nie tylko Boga Ojca i Najświętszą Panienkę, ale powoli zaczął jej się chyba wyczerpywać poczet znanych świętych. Więc przez następne
minuty jedynie na przemian jęczała i tak głęboko w płuca wciągała powietrze, jakby jej strzyga na piersiach siedziała.
– Nie, nie, nie, na Boga! Zabijesz! – wrzasnęła nagle tak przejmującym głosem, że pan Żytowiecki aż skoczył na równe nogi.
– Och tak. Tak, tak, tak, tak... – zamamrotała zaraz później, a gruby szlachcic opadł na pień, udając, że nie dostrzega kpiącego spojrzenia pana Szczurowickiego.
W końcu pan Myszkowski oderwał się od dziewczyny, poklepał ją po białym zadzie, aż klasnęło, i zasznu-rowując hajdawery, zbliżył się do ogniska.
– Poczynaj, waść, panie Szczurowicki – zezwolił z szerokim uśmiechem. – Klaczka została już ujeżdżona jak należy. Jeno pamiętaj, że nie ostrogi i bata ona teraz potrzebuje, by nią powodować, lecz pieszczoty a dobrego słowa.
Czarnowłosa osunęła się przy drzewie i wszyscy słyszeli tylko jej zdyszany oddech, jakby bez mała kilka mil przebiegła bez żadnego odpoczynku. Panu Żytowieckiemu wydawało się nawet, że dochodzi go tłumione łkanie. Wysoki szlachcic poderwał się z ochotą, ale dziewka słyszała widać słowa pana Myszkowskiego i ujrzała zamiar jego kompana, bo krzyknęła:
– Na rany Chrystusa, jaśnie panie, dajcie odetchnąć chwilę!
Pan Szczurowicki zagarnął w objęcia butelkę węgrzyna i z butelką tą pomaszerował pod drzewo. Przysiadł przy leżącej dziewczynie.
– Napij się, panna, boś pewnie spragniona – zaproponował życzliwie. Tymczasem jasnowłosa nieśmiało podała panu Myszkowskiemu kielich, do którego sama przed momentem nalała wina.
– Jaśnie pan pewnikiem umęczony – powiedziała cichutko, z opuszczonymi oczami.
– Nie aż tak bardzo, moja śliczna stokrotko – pochylił się nad nią pan Myszkowski i zajrzał jej prosto w oczy. – Zaczekaj minutkę, a pójdziemy na stronę i z radością pokażę ci figle, jakich pewna dama w warszawskim zamtuzie mnie wyuczyła. A które na nasze ziemie moda z dalekiej Francji przyniosła.
Pan Żytowiecki nie wiedział, o czym mowa, ale był pewien, że z Francji nic pożytecznego czy przydatnego przyjść nie może. Stroje Francuzi mieli cudaczne, pachnidła śmierdzące, twarze smarowali bielidłem, brwi czernili węglem, a usta smarowali czerwienią tak, że wyglądali, jakby przed chwilą jedli krwiste mięcho i nie otarli ust. W dodatku francuskie białogłowy nosiły suknie tak skrojone, że nie tylko półkule piersi było im widać, ale nawet brodawki potrafiły wystawać znad materiału. No i obyczajów były te francuskie panny więcej niż lekkich, co spowodowało, iż dworki królowej Marysieńki wielu polskich panów oraz rycerzy pozarażały francuską, nomen omen, chorobą. Gdzież tym paryskim murwom z arystokratycznymi nazwiskami do cnotliwości a piękności polskich niewiast! Które nie tylko obyczajów były skromnych, ale ich naturalne piękno nie wymagało żadnych sztucznych udoskonaleń.
– Cóżżeż się waszeć tak zadumał? – zagadnął pan Myszkowski, ocierając usta, gdyż właśnie wysączył wino do dna.
– Medytuję nad urodą polskich białogłowych – zgodnie z prawdą odparł pan Żytowiecki.
– Ano prawda, że nie masz piękniejszego stworzenia nad Polkę – zgodził się pan Myszkowski. – Spójrz na tę stokroteczkę. – Wziął jasnowłosą pod brodę i uśmiechnął się do niej mile. – Na te oczy jak chabry na łące, na tę płeć bielutką niczym u możnej pani, na te warkocze przypominające złote sznury, na te piersiątka, które spod sukni aż by chciały wyskoczyć, by lubego dotyku zakosztować, na te nogi smukłe jak u łani i na ten zadek tak kształtny, że serce przypomina. Przebrać ją w piękne suknie, a królową mogłaby być.
Dziewczyna słuchała go z czystym zachwytem na buzi, chociaż pan Żytowiecki wątpił, by do końca rozumiała komplementy, jednak swym dziewczyńskim rozumem pojmowała, iż pan Myszkowski z całą pewnością wielce ją chwali. A pan Myszkowski westchnął z ukontentowaniem i pogładził jasnowłosą po policzku.
– Zostawmy pana Żytowieckiego, panienko – zaproponował. – Niech tu sobie duma nad urodą Polek, a ja tymczasem opowiem ci o pewnych sekretach...
Dziewczyna zerwała się na równe nogi i roześmiała.
– Tylko musicie dłuuugo opowiadać, jaśnie panie, bo bardzo lubię sekrety...
Pan Żytowiecki przedrzemał nockę na pniaku, przy spokojnie dogasającym ognisku. Kiedy się obudził, na dworze było jeszcze szaro, ale znad lasu różowymi smugami ciągnęły pierwsze zwiastuny świtu. Szlachcic otrząsnął
się, przetarł oczy wierzchem dłoni i podniósł się ciężko, czując, że noc została mu w kościach. Ech, gdzie się podziały młode lata, kiedy człowiek nawet nie wiedział, co to zmęczenie czy łamanie w krzyżach? – pomyślał. Rozejrzał się wokół i zobaczył, że czarnowłosa dziewucha śpi bezwstydnie naga, gdyż koc zsunął się z niej i teraz zakryta była ledwie po kolana. Leżący obok pan Szczu-rowicki zamlaskał, zamamrotał coś, po czym nakrył dłonią łono dziewczyny. Zagmerał paluchami w ciemnej gęstwinie
pokrywających je włosów, najwyraźniej wszystko jeszcze przez sen. Czarnowłosa jęknęła, odgoniła się niczym od uprzykrzonej muchy i przekręciła na bok, wtulając głowę w ramię pana Myszkowskiego. Jasnowłosa leżała natomiast spokojnie, otulona kocem po same uszy, a jej dłoń tkwiła w dłoni pana Myszkowskiego. Żytowieckiemu rzewnie się uczyniło na sercu, kiedy ujrzał ten widok. Poczuł się nagle stary i sterany i jakoś tak zachciało mu się przestać podróżować, wycierać obce kąty, a spokojnie osiąść na własnych wioskach, które miał przecież w województwie sandomierskim. A może i jakaś sąsiadeczka byłaby chętna do żeniaczki? – pomyślał i mimowolnie podkręcił wąsa.
Wstał, podrzucił gałęzi do ognia, jako że ranek był zaskakująco chłodny, i rozejrzał się, cóż to zostało z wczorajszej uczty, ale oprócz jednej całej (choć pustej) i dwóch rozbitych flaszek po węgrzynie oraz kości po kapłonie nie znalazł nic, co nadawałoby się do picia albo do jedzenia. Zaklął, gdyż czego jak czego, lecz postów nie lubił.
– A to pięknie witasz waszeć nowy dzień – usłyszał głos pana Myszkowskiego.
Starzeję się, pomyślał znowu pan Żytowiecki. Jak mogłem nie usłyszeć, że ten człowiek obudził się, wstał i podszedł za moje plecy? Przecież gdyby
to był jaki ra-buś, leżałbym już z poderżniętym gardłem albo toporkiem wbitym w łeb.
– A bo jeść nic nie ma – wyjaśnił swój zły humor. -A pić to chyba tylko będziemy wodę z jeziora jak jakieś utopce.
– Utopce? Wodę z jeziora? Skąd to waści przyszło do głowy? – zaśmiał się pan Myszkowski.
– Że niby co? – nie zrozumiał gruby szlachcic.
– Po wczorajszych godnych pożałowania przypadkach nie możemy pokazać się ludziom na oczy – zmienił temat pan Myszkowski. – Bo dla mnie najważniejsze jest, by bezpiecznie dotrzeć do pana Turowskiego. Radź, waść, co robić, bo jak sam widzisz, twój los z naszym losem został związany.
Opasły szlachcic zgadzał się z podobnym postawieniem sprawy, choć w najmniejszym stopniu nie był z tego zadowolony.
– Gdybyś waść burdy nie wszczął, nie musielibyśmy kryć się po ostępach jak jakieś mamuny – nie odmówił sobie przyjemności powiedzenia tego, co leżało mu na sercu.
– Mamuny – powtórzył pan Myszkowski, a potem nieoczekiwanie zaśmiał się i poklepał towarzysza po ramieniu. – Zabawny z was kompan, panie bracie. Ale teraz nie facecji mi trzeba, jeno dobrej rady.
– Moja rada: siedzieć tu jak zając pod miedzą, a wieczorem ruszyć w stronę dworu pana Turowskiego, skoro waćpan koniecznie chcesz to uczynić.
– A trafisz waść? W ciemności? Nie zbłądzisz? – nie dowierzał pan Myszkowski.
– Do pana Turowskiego droga prosta. Trzeba iść, trzymając się brzegu jeziora.
Odwrócili się, bo od strony legowiska dobiegł ich krótki dziewczęcy pisk, ale to tylko pan Szczurowicki folgował porannej chuci pomiędzy udami czarnowłosej dziewczyny. Ona wpierw się opierała, lecz już po chwili otoczyła chudego szlachcica nogami. Żytowiecki grzecznie odwrócił wzrok, a zrezygnowany pan Myszkowski tylko machnął ręką.
– Widzisz, waćpan, jak to jest – powiedział. – Sami musimy wszystko obmyślić, bo ten tam już jedynie dziewki ma w głowie.
Panu Żytowieckiemu zrobiło się miło, że został do takiej konfidencji dopuszczony, żałował jednak, że nie potrafi zaproponować niczego poza przeczekaniem w ukryciu.
Wreszcie chudy szlachcic skończył igry z dziewką i podszedł w ich stronę, zadowolony, jakby właśnie przed chwilą dokonał znamienitego wyczynu, za który czeka go publiczna pochwała. Pan Myszkowski jednak zerknął tylko na niego i pokręcił głową.
– Panie Żytowiecki, opowiedz, waść, z łaski swojej raz jeszcze to, co mnie raczyłeś opowiedzieć o panu Turowskim – poprosił.
Pan Żytowiecki nie był od tego, by całą historię powtórzyć, zwłaszcza że mógł po raz drugi przytoczyć swoją ulubioną anegdotę o panu Kulczyckim oraz zagarniętej przez niego paszy dla wielbłądów.
– Wielbłądów przypadkiem nie wziął? – spytał od razu chudy szlachcic, a kiedy pan Żytowiecki zaprzeczył, dodał: – To po cóż była mu pasza, jak nie miał kogo nią karmić? Dziwna jakaś sprawa...
– Waść wielbłądami się nie turbuj. I tak żadnego mieć nie będziesz – poradził mu stanowczo pan Myszkowski. -Lepiej powiedz, co sądzisz o usłyszanej historii.
– Wielka to musiała być kupa hultajstwa, skoro pokonanie jej było supra vires towarzysza husarskiego z kompanią i sługami. I dziwno mi, że wigilancji żadnej nie zachowali, by tak dać się poszczerbić... – odparł po zastanowieniu pan Szczurowicki.
Pan Żytowiecki zgodził się z nim, gdyż sam, kiedy usłyszał tę historię, był zdumiony, że na względnie spokojnej ziemi sieradzkiej doszło do podobnego wydarzenia, zwyczajnego w Przemyskiem czy Sanockiem, nie mówiąc już o Dzikich Polach, ale jednak nietypowego dla rdzennych ziem Korony. A może pan Turowski w podobny myślał sposób i właśnie dlatego poczuł się nadzwyczaj bezpiecznie, że znajdował się już blisko domu?
– I któż to nasłał tych zbójów? Zazdrosny sąsiad?
– Tego ja już nie wiem, mości panie. Żadnego z łotrów żywcem nie złapano, więc i nie było kogo indagować w tej kwestii. Powiadają też, że zbóje z majątkiem nie uciekli, lecz zakopali go gdzieś w okolicy, by odszukać w lepszym czasie. Ale ja to między bajki kładę, bo kto pozbywałby się z takim trudem pozyskanego majątku?
Pan Myszkowski potarł knykciami brodę i zasępił się.
– To skąd się pojawiło takowe przypuszczenie? – zapytał.
– Ano stąd, że żadnej kupy hultajstwa nie odnaleziono, mimo że okoliczna szlachta zaraz ruszyła na poszukiwania, a i pan wojewoda sieradzki wielce się zgniewał, gdyż pana Turowskiego znał i cenił, więc wysłał własnych hajduków. Tymczasem i hultaje, i skarb jak kamień w wodę wpadli.
– Nie o takich sprawach słyszeliśmy – odezwał się pan Szczurowicki. – Może zbójcy bali się, że ich z łupem złapią, rozdzielili się, samojeden pouciekali i postanowili wrócić, kiedy rzecz cała przycichnie? A może... – urwał nagle i splunął w ogień. – Taaa...
– Ano właśnie – odparł pan Myszkowski, jakby rozumiał bez słów wątpliwości towarzysza i domyślał się podejrzeń, jakie ten żywił.
Pan Żytowiecki nie zamierzał dopytywać co i jak, słusznie uznając, że jeśli ktokolwiek będzie chciał go wtajemniczyć w sedno sprawy, to to uczyni, a nie ma co wpychać nosa między drzwi, bo kto tak robi, wychodzi zazwyczaj z nosem uciętym.
Przez chwilę wszyscy trzej milczeli, gapiąc się na dziewki, które zeszły do
jeziora i piszcząc oraz pokrzykując, ochlapywały się zimną po nocy wodą. Obie, oczywiście, nie przejmowały się wzrokiem szlachciców i nie starały się nawet okryć nagości.
– Ładne bestyjki – mruknął pan Żytowiecki, gdyż teraz, w świetle poranka, mógł w pełnej krasie ujrzeć niewieście wdzięki.
– A pan Turowski? Stary być musi... – zagadnął pan Myszkowski.
– Czekaj no, waćpan – zastanowił się i odwrócił Wzrok od dziewuch, by skoncentrować się na odpowiedzi. 
– Piętnaście lat upłynęło od wiedeńskiej sprawy, a wtedy pan Turowski szósty krzyżyk już nosił na karku. No, no, wypadałoby, że dzisiaj ma siedemdziesiąt pięć lat. Ha! – Pokręcił głową. 
– Rzadko który człek parający się całe życie rycerskim rzemiosłem dożywa tak pięknego wieku.
– Czasem zbyt długo żyć niedobrze – zauważył filozoficznie pan Szczurowicki.
 
– Ważne jednak, by się wyspowiadać przed śmiercią – dodał pan Myszkowski i ponownie się zadumał, a grubego szlachcica, nie wiedzieć czemu, znowu przeszedł zimny dreszcz biegnący od krzyża aż po nasadę karku. – Ale powiedz no, waść, co jeszcze ci wiadomo o panu Turowskim?
– Oho, ho! – Pan Żytowiecki zamachał dłońmi. -Mówiłem waćpanu, że w okolicy nie tylko o pana Turowskiego nie trzeba się dopytywać, ale wręcz znudziłoby ci się słuchanie wciąż powtarzanych o nim opowieści.
– Wytrzymały jestem – uśmiechnął się pan Myszkowski. – Nie zanudzisz mnie waćpan.
– Tak, tak – wtrącił pan Szczurowicki. – Wierz mi, waść, że nie ma drugiego człowieka ani w Koronie, ani na Litwie, ani na Rusi, co potrafiłby tak uważnie słuchać jak pan Myszkowski i co istotne, tak rozważnego dokonać osądu już po wysłuchaniu opowieści.
– No cóż, więc było to tak...
Pan Żytowiecki usiadł wygodniej, szykując się do rozpoczęcia opowieści, ale nagle przypomniało mu się, że w trakcie jej snucia ani nie będzie mógł zwilżyć gardła winkiem (a przydałyby się najmniej ze dwie flasze),
ani nie będzie mógł wzmocnić sił jednym czy drugim kęsem jedzenia.
A choćbyśmy mieli zwykłą kiełbasę z chlebem i butlą okowity, pomyślał z rozpaczą i westchnął tak ciężko, jakby właśnie ktoś wyprorokował mu szybki zgon. Rozejrzał się wokół, jakby spodziewał się, że znajdzie zawieszone na gałęziach pęta wędlin, a w strumyczku leżące w równym szeregu butelczyny. Nawet niechby to nie było wino, niechby to nie była gorzałka. Ale tak z dziesięć flaszeczek piwa. No... powiedzmy, nie dziesięć, a po dziesięć, żeby nie było żal, iż się za szybko skończyły, pomyślał jeszcze pan Żytowiecki, zanim pan Szczurowicki nie wyrwał go ze słodkiego rozmarzenia. A uczynił to w ten sposób, że bez żadnego szacunku potrząsnął z całych sił ramieniem grubego szlachcica.
– Waćpan opowiadasz czy zasypiasz? – zapytał nieprzychylnym tonem.
– Na głodno i chłodno opowiadać nie będę – zawziął się pan Żytowiecki i strącił z ramienia żylastą dłoń.
– Na chłodno? – zdumiał się pan Szczurowicki, gdyż słońce wychyliło się już zza lasu, a poza tym od ogniska szło ciepło. – Co waść, febry dostałeś?
– Mówię: na chłodno, bom nierozgrzany – burknął pan Żytowiecki. – A jak waćpan już brałeś Żydowi węgrzyna, trzeba było skrzynkę wziąć, a nie trzy butelki. Trzema butelkami wina toby się dziecko nawet nie rozochociło! -zwrócił się z pretensją w stronę pana Myszkowskiego.
– Zawsze możesz waćpan wrócić do karczmy i poprosić o dokładkę – odparł pan Myszkowski. – Jeno bacz, byś nie dostał więcej, niż sobie życzyłeś...
Gruby szlachcic prychnął pogardliwie i wydął usta.
– No, no, nie złość się, waść – poprosił pojednawczym tonem pan Szczurowicki. – Jeszcze niejedną flaszę razem wypijemy, niejednej przygody razem, divina ope, doświadczymy...
Oby nie, pomyślał pan Żytowiecki, wiedząc, że ostatnie, na co ma ochotę, to przygody przeżywane w towarzystwie tych dwóch szubieniczników. O ile te perypetie w ogóle można nazwać przygodami, a jeśli, to chyba że przygodami beskidników albo innych zbójców.
– Waćpan jesteś mądrym człowiekiem, bywałym i doświadczonym, a my niczego innego nie chcemy, jak byś, z łaski swojej, podzielił się z nami swą wiedzą – dodał równie łagodnie pan Myszkowski.
– Nie dajże się, waćpan, tak prosić! – Pan Szczurowicki wzniósł ramiona, a w niebo tak się zapatrzył, jakby się spodziewał, że stamtąd przyjdzie pomoc w przekonaniu niesfornego kompana. – Co jeszcze pan
Myszkowski ma zrobić, by cię ułagodzić? Na kolana paść?
– Ech tam! – żachnął się pan Żytowiecki. – Waść zawsze jak coś powiesz... Yh, yh, no dobrze. Niech wam będzie, mości panowie. Na czym to ja skończyłem?
– Pan Turowski wraca z tureckiej wyprawy... – podpowiedział grzecznie pan Szczurowicki i nawet mówiąc te słowa, nachylił się ku panu Żytowieckiemu, jakby chciał dać poznać, że zawsze jest gotów do pomocy.
– Ano tak – zgodził się tenże i mocno odchrząknął. -Pan Turowski żołnierzem był wielkim i temu nikt przy zdrowych zmysłach nie zaprzeczy – rzekł po chwili z namaszczeniem. – Lecz po wiedeńskiej wyprawie zaczął na umyśle szwankować.
– A czymże się to objawiło?
– Z pana Turowskiego był bogacz i posesjonat, ale z majątkiem i godnością się nie obnosił ani nad stan szlachecki nie wywyższał, jak to niektórzy, mniej przecież godni od niego, czynią – wyjaśnił pan Żytowiecki. – Jak szlachta piła, to i pan Turowski pił, jak szlachta biła, to i pan Turowski bił. Poważanie miał w kilku powiatach, jeżdżono do niego się radzić, sądom przewodził i nikt na jego wyrok nie powiedział złego słowa...
– Rzekłbyś: święty – powiedział łagodnie i z powagą pan Myszkowski, lecz w jego ustach zabrzmiało to nie wiedzieć czemu wręcz obraźliwie. Przynajmniej tak to usłyszał pan Żytowiecki.
– Święty nie święty. – Wzruszył ramionami. – Lecz wielkim się tu cieszył poważaniem. No, ale rzecz się odmieniła po tureckiej wiktorii – westchnął.
– Waść tak ciekawie opowiadasz, że nie mogę ex ra-tione do końca spokojnie dotrwać. – Pan Szczurowicki zatarł dłonie.
Otyły szlachcic zerknął szybko i podejrzliwie, by przekonać się, czy aby z niego nie żartują, ale nie: twarz pana Szczurowickiego wyrażała najszczerszą sympatię i najszczersze zaciekawienie. Mówił więc dalej.
– Wtedy pobudował tę... – prychnął – niby fortalicję. A kiedy pobudował, to i nie tylko przestał ją opuszczać, lecz nawet gości zostawiał pod bramą. Waćpanowie możecie się domyślać, że stronników i przyjaciół mu
podobne zachowanie w okolicy nie przysporzyło, zwłaszcza że spodziewano się, iż niejeden wieczór przy jadle, napitku i ogniu będzie pan Turowski bawił sąsiedztwo opowiadaniem o przewagach nad Turczynem.
Panowie Myszkowski i Szczurowicki pokiwali poważnie głowami, w pełni zgadzając się ze słowami towarzysza. A on pomyślał sobie, że przecież czymś takim właśnie między innymi Polacy różnią się od innych nacji. Tym, że zawsze gościa witają tak chętnie i tak hojnie, iż gotowi są mu nawet koła u wozu połamać albo woźnicę spić na umór, byle tylko go zatrzymać w wygodnej niewoli. Nie raz i nie dwa zdarzało się, że taki
gość, przyjechawszy do zupełnie obcego sobie szlachcica, popasał u niego dzień, tydzień, miesiąc, aż wreszcie zostawał na stałe, zajmując się a to wychowaniem młodych, a to pomocą w sprawach dworskich, a to po prostu towarzysząc swemu gospodarzowi w dolach czy niedolach, jakie zsyłał los. Odegnać od wrót nieznajomego brata-szlachcica było może nawet nie przewiną, lecz przede wszystkim powodem do szyderstw w okolicy. Takiemu człowiekowi wyrzucano zarówno grubość obyczajów, jak i zwyczajne skąpstwo. Ale odpędzić od drzwi sąsiada, z którym nie dzielił żaden spór, żadna kłótnia, żaden wyrok – o, to było nie do wybaczenia. I przecież z błahszych już powodów ludzi siekano w talarki.
– A kościół? – spytał pan Myszkowski. – Jak w kwestii wiary poradził sobie pan Turowski?
– Mają tam kaplicę i księdza, który na jutrznię i na nonę odprawia mszę. A pan Turowski co dzień krzyżem leży i ponoć również co dzień grzeszne cielsko hartuje korbaczem.
– O tak, wielce to pomocne zarówno w utrzymaniu fizycznej krzepy, jak i spirytualnej doskonałości – kiwnął głową pan Szczurowicki.
– Czy i przed wiedeńską wyprawą był to człowiek tak pobożny? – spytał znowu pan Myszkowski.
– A imaginuj sobie, waćpan, że nie... – odparł po zastanowieniu i z niejakim zdziwieniem pan Żytowiecki, a potem potarł brodę knykciami. – Może
łaski boskiej zaznał na tej wyprawie, która ogień pobożności rozpaliła mu w sercu?
– Szczególna to łaska, która każe ciało katować batogami i kontempt gościom okazywać, do domu ich nie wpuszczając – zauważył pogodnym tonem pan Szczu-rowicki.
Gruby szlachcic wzruszył ramionami.
 
– U kamedułów też nikogo przez bramę nie puszczają, a pobożności mnichom chyba waść nie odmówisz? -zaprotestował.
– Demostenes z waszmość pana – zacmokał pan Szczurowicki z podziwem.
 
– Nie do przegadania jest ten szlachcic – zwrócił się do pana
 
Myszkowskiego z pogodną skargą.
 
– Co waćpan możesz nam jeszcze o panu Turowskim opowiedzieć? – pan Myszkowski nie zareagował na żartobliwy przytyk towarzysza.
 
– Cóż... – Zapytany ponownie potarł brodę knykciami. – Choćby to, że z pana Turowskiego nie tylko fechtmistrz był sławny, ale i oko miał do pistoletów jak mało kto. Wyobraźcie sobie, waćpanowie, że często w taki sposób przy gościach się zabawiał: służącemu kazał w palcach trzymać szóstaka, odchodził na piętnaście albo nawet dwadzieścia kroków i palił z pistoletu, prosto w monetę trafiając!
– Zawsze trafiał? – dopytał pan Szczurowicki.
– Zawsze nie – szczerze przyznał pan Żytowiecki. -Lecz nie zdarzyło się więcej niż kilka razy, by pacholikom palce odstrzelił, a zawsze w takim wypadku nie obyło się bez basarunku, który szkodę miał im osłodzić, więc więcej z tego komedii bywało niż dramatu.
– Ot, musieli pachołkowie wielce miłować pana Turowskiego – pokręcił głową pan Szczurowicki. – A i pewnie przednio bawili się na tej, jak waćpan nazywasz, komedii... exeptis tych, co palce potracili – dodał. Pan Żytowiecki usłyszał lub wydawało mu się, że usłyszał w opinii wysokiego szlachcica nutę szyderstwa, kpiny lub co najmniej ironii.
– Ażebyś waćpan wiedział, że miłowali – zaperzył się. – Jak pan Turowski szedł na wyprawę turecką, to musiał siłą wymuszać na służbie, nie by z nim poszli, lecz by we dworze chcieli zostać.
– Może połowica pana Turowskiego ćwiczyła celność, pacholikom kielichy ze łbów zestrzeliwując – zauważył złośliwie pan Szczurowicki. – Więc libenter pod Wiedeń poszli, słusznie uważając, że modo violento lepiej stracić życie na wojnie niż w domowym zaciszu...
– Iiii tam! – Pan Żytowiecki machnął ręką. – Waść jak coś powiesz, to zawsze ni tak, ni siak kota ogonem wykręcisz. A jak już chcesz waść wiedzieć, to pan Turowski żony nigdy nie miał, stan kawalerski uznając za najodpowiedniejszy dla rycerza.
– Stan kawalerski dobra rzecz – zgodził się pan Myszkowski. – Znacznie lepszy od małżeńskiego.
– A czemu waćpan tak uważasz? – spytał gruby szlachcic, ciekawy zdania swego towarzysza, gdyż co do samego meritum sprawy się z nim zgadzał.
– A bo widzisz, panie Żytowiecki, Bóg powiedział, żeby dzielić się z potrzebującymi wszystkim, co ma się najlepszego. Ja uważam, że najlepszym, co posiadam, jestem ja sam. – Klepnął się otwartą dłonią w wychudłą pierś. – Tak więc oddaję swe ciało młodym dzieweczkom, powabnym niewiastom, wesołym i zacnym białogłowym, a nawet zwykłym nierządnicom czy murwom. I kiedy tak z nimi obcuję, to wiem,że spełniam miły Panu uczynek. A gdybym miał żonę, to przecież figlując z nimi, łamałbym jednocześnie śluby małżeńskie, na oczywistą kolizję własne sumienie narażając.
Pan Żytowiecki zamknął usta, bo teraz dopiero zorientował się, że w czasie przemowy pana Myszkowskiego otworzył je nazbyt szeroko, co zapewne nadało mu wygląd upośledzonego niemoty.
– Pozwól, waćpan, że jednakowoż powrócimy do sprawy pana Turowskiego – poprosił pan Myszkowski. -Wspominałeś coś waść o fortalicji, którą pobudował...
– Ha! – klasnął w dłonie pan Żytowiecki. – Istna komedia! Jakby przed najazdem Tatarów czy beskidników miała go obronić. Imaginujcie sobie, waściowie, że pan Turowski sprowadził biegłych budowniczych i zapędził chłopstwo do roboty, by wznieść warowny dwór.
– Warowny... – powtórzył pan Myszkowski.
– Mur ma dobrych dwanaście stóp, brama jest wzmacniana żelazem i postawiono osiem baszt strzelniczych.
– A ludzie?
– Zrobił sobie pan Turowski wojsko nadworne niczym jaki magnat – zaśmiał się pan Żytowiecki. – Ma ze cztery dziesiątki ludzi pod komendą dwóch niemiec-
kich oficerów, wszystko w barwach, uzbrojeni w szable, pistolety, muszkiety. Ba, na basztach nad bramą kazał umieścić nawet organki!
– Jakby się infestacji spodziewał... – zauważył pan Szczurowicki cicho.
– Ano właśnie, ano właśnie – zgodził się opowiadający.
– Pewni to ludzie? To jego wojsko?
Pan Żytowiecki przez chwilę zbierał myśli, by jak najakuratniej odpowiedzieć na pytanie.
– Będzie rok po zbudowaniu dworu przyjechał do pana Turowskiego pan Zawadzki z Małopolski, też towarzysz husarski i jego dawny kompan. Pan Turowski oczywiście zakazał go wpuszczać, ale pan Zawadzki przekupił jednego ze sług, by dawnemu przyjacielowi dostarczył list. No i
następnego dnia o świcie dyndał sobie już ten sługa na sznurku nad bramą.
– To chyba te liczne modlitwy do takiej klemencji i benignitacji pana Turowskiego przywiodły – zauważył szyderczo pan Szczurowicki.
– Może list był obraźliwy? – zapytał pan Myszkowski.
– Nie, nie. – Pan Żytowiecki pokręcił głową. – Pan Zawadzki ponoć był szczerze zmartwiony i poruszony, a list napisał serdeczny i w dobrej wierze. No, ale kiedy zobaczył co i jak, odjechał, by na dalszy despekt się nie narażać.
– I od tego czasu pan Turowski sługi ma już pewne -skwitował pan Myszkowski.
– Właśnie tak. I dlatego mówię waszmościom, że nie macie tu czego szukać. Ani was pan Turowski nie wpuści,
ani nikt waszej wiadomości nie przekaże, ani się podstępem do niego nie wkradniecie, jako że nawet wszelkie dostawy są rozładowywane przed bramą i ludzie pana Turowskiego później sami je wnoszą do środka.
– Zadziwiające... Czyż nie tak? – Pan Szczurowicki obrócił wzrok na swego towarzysza.
– Zadziwiające by było, gdyby pan Turowski w zaistniałych warunkach takiej fortalicji nie zbudował – odparł sucho pan Myszkowski.
Potem spojrzał na pana Żytowieckiego.
– Dziękuję waści serdecznie za wiedzę, którą z nami się podzieliłeś.
 Zaprowadź nas jeszcze do pana Turowskiego i nie będziemy cię dłużej turbować, byś spokojnie mógł do własnych spraw powrócić.
– Bardzo nas wspomogłeś sua prudentia, waszmość panie, i możesz uznać, że pan Myszkowski dług u ciebie zaciągnął, którego nie omieszka spłacić, jeśli przyjdzie takowa konieczność.
Już ja wolę, żeby żadna taka konieczność nigdy nie zaszła, pomyślał pan Żytowiecki. Oraz żebym waćpanów nigdy już na oczy oglądać nie musiał. Tymczasem dziewczyny wróciły z kąpieli w jeziorze, świecąc golizną, którą tylko mokre, rozpuszczone włosy tu i tam przesłaniały.
– Czas nam do domu! – zawołała czarnowłosa i spojrzała zalotnie na pana Myszkowskiego. – Dostaniemy jakiś podarunek, jaśnie panie, żebyśmy jaśnie pana czule wspominały?
Zagadnięty tak bezceremonialnie szlachcic tylko się wyrozumiale uśmiechnął, sięgnął za pazuchę, ale nagle Zatrzymał dłoń. Najwyraźniej podjął jakąś decyzję, gdyż
poderwał się z pnia i szybkim krokiem zbliżył w stronę dziewcząt.
– A czemuż to chcecie nas opuszczać, ślicznotki? Jutro rano zamierzamy odwiedzić przyjaciela, który ma pałac w okolicy. I zatrzymamy się tam na kilka tygodni, a wy dostaniecie i suknie, i pierścionki, i... – Pstryknął palcami, szukając słowa.
– Piękne trzewiczki, spinki do włosów, kto wie, może nawet zrobione ze złota. A poza tym aksamitne wstążki... – pomógł mu pan Szczurowicki.
– Ale jeśli musicie teraz odejść... – Pan Myszkowski wyjął dukata i zakręcił go w palcach, a złoto błysnęło w promieniach słońca.
– Musieć nie musimy. – Czarnowłosa wpatrywała się jak urzeczona w migoczący krążek.
– Ja z jaśnie panem chętnie ostanę – zdecydowała jasnowłosa. – A nawet nie wcale dla wstążek czy byle jakich tam sukien...
– Nie byle jakie tam one będą, panienko – niemal obraził się pan Szczurowicki. – Ale uszyte z atłasu i jedwabiu, tak delikatne i tak lekkie, że kiedy je włożysz na ciało, to jakby jeno mgiełką będziesz okryta.
– A to ja też ostanę – poparła siostrę ciemnowłosa dziewczyna i roześmiała się. – Ino jaśnie panowie trochę dajcie mi odpocząć, bo nogami ledwo ruszam.
Pan Żytowiecki nie mógł jednak nie zauważyć, że przy tych słowach uśmiechnęła się tak zalotnie, jakby uśmiechem chciała zadać kłam słowom.
– Ech, panie Żytowiecki, pamiętam, jak kiedyś z panem Myszkowskim zabawiliśmy się z kilkoma krzepkimi i vigore plenis dziewuchami, które w upalną noc tańce nam przy ognisku odprawiały – rozmarzył się wysoki szlachcic. – Rzecz jasna, nagości własnej się nie wstydząc.
– O smolarzu waść opowiadasz? – dopytał pan Myszkowski.
– Ano właśnie.
– Jak to o smolarzu? – zdziwił się pan Żytowiecki, który nie widział, gdzie w czasie wesołej zabawy z pannami jest miejsce dla smolarza.
– Ano słuchaj, panie bracie. Akurat traktem jechał wóz smolarza, a pan Myszkowski beczkę smoły mu zabrał i dziewuchom kazał się w niej skąpać, by nam numidyjskie księżniczki przypominały. W nocy pięknie one wyglądały! Ta czarna skóra lśniąca w blasku płomieni. – Chudy szlachcic przymknął oczy, jakby pod powiekami malował sobie ten ponętny obraz. – Ale rankiem, jakeśmy otrzeźwieli... – Tym razem machnął
dłonią. -Wierz mi, waść: nie wydawały się już tak wdzięczne.
– Jakże one się potem, biedaczki, domyły? – szczerze zafrasował się pan Żytowiecki.
– Tego już żeśmy nie sprawdzali. – Pan Szczurowicki umyślnie udał, że się wzdryga. – Szybko ucieczką się salwując, consulendo, że gniew tych niewiast może na nasze, niebożątek, spaść głowy.
– A nie zdziwiłbym się – mruknął pan Żytowiecki.
– To jeszcze nic, panie bracie, przy przygodzie, którą pan Myszkowski miał, do namiotu jednego z bejów wpadając, gdzie zobaczył dziewczę przecudnej urody. Już się miał do męskiej roboty zabierać, kiedy, imaginuj sobie, ujrzał, że rzeczona ślicznotka w suknie ubrana jest tak naprawdę tureckim młodzieniaszkiem...
– Tfu, tfu! – obrzydził się pan Żytowiecki.
– Dobrze, że zawczasu się przekonał, bo gdyby za późno sekret ten odkrył, to śmiechu w całej chorągwi byłoby co niemiara! – zarżał pan Szczurowicki.
– A to waść przeciw Turkom wojowałeś? – zainteresował się nagle gruby szlachcic i spojrzał w stronę pana Myszkowskiego. – Można zapytać gdzie?
– Tu i tam – burknął pan Myszkowski. – Stare dzieje...
 



Rozdział trzeci
O tym, jak pana Żytowieckiego mokradła kusiły, o tym, jak wykorzystać ogień z kominka, a także o tym, jak pan Myszkowski demona przesłuchiwał. Mowa będzie też o tym, jak zdejmować pierścienie, i o wozie pełnym mięsa. Pojawią się również kruki oraz muchy.
 
Pan Żytowiecki był głodny, a wiadomo – Polak jak głodny, to zły. Próbował więc złość przedrzemać, lecz niesporo mu to szło, gdyż w brzuchu burczało, a imaginacja zaczęła podsuwać pod oczy obraz tłustych kapłonów dymiących na półmiskach, pasztetów z chrupiącymi, spieczonymi skórkami, świeżego chlebusia dopiero co z pieca wyciągniętego, a także prosiaczka z jabłuszkiem w pyszczku, a nawet szczupaka wytarzanego w szafranie i skąpanego w sosie chrzanowym. Ale nade wszystko pan Żytowiecki widział oczyma swej duszy równo ustawione kielichy wypełnione białym i czerwonym winem oraz miodem, a także kufle złotego, pieniącego się piwa. Zwidy te spowodowały, że był w jeszcze gorszym nastroju niż przedtem, a do burczenia w brzuchu dołączyła się zgaga zostawiająca kwaśny, piekący posmak w gardle i pod
językiem. I tak się przemęczył do wieczora, zresztą sam w obozowisku, bo panowie Myszkowski i Szczurowicki zabrali gdzieś dziewuchy i tylko od czasu do czasu było
słychać z polany w lesie stłumione śmiechy oraz piski. Gwoli sprawiedliwości trzeba przyznać, że pan Myszkowski wpierw zaproponował towarzyszowi, by również skorzystał z wdzięków którejś z chłopek. Albo i z obu, czy to naraz, czy po kolei, jak dodał. Pan Żytowiecki wzruszył jednak tylko gniewnie ramionami, bo gdyby to od niego zależało, chętnie zamieniłby jedną dziewczynę na pęto kiełbasy, a drugą na beczułkę wina. I na pewno by sobie takiego wyboru nie szkodował!
Wreszcie, kiedy się już zmierzchało, do obozu wrócił pan Szczurowicki, znękany, zmęczony, z włosami rozczochranymi jeszcze bardziej niż zwykle, śladami ugryzień na szyi i w rozchełstanym, paskudnie pomiętym żupanie, który w dodatku jeden rękaw miał naderwany. Zaraz też uwalił się na derkę i zasnął, nie przejmując się ani zdrowiem, ani humorami głodnego kompana.
Grubemu szlachcicowi nie chciało się spać, nie Widział też sensu, by w milczeniu towarzyszyć pochrapującemu panu Szczurowickiemu. Wierzchowce były dobrze uwiązane, zresztą nie zamierzał odchodzić daleko, a tylko pospacerować po lesie i pomyśleć spokojnie nad całą aferą, w którą wbrew własnej woli się wplątał i która ku jego rozpaczy zdawała się plątać coraz bardziej. Pan Żytowiecki nie miał w sobie żyłki awanturnika, próżnego warcholstwa nie pochwalał, a wyczyny hultajów, takich jak legendarni już panowie Stadniccy, panowie Fredrowie czy pan Łaszcz, budziły w nim bynajmniej nie podziw, lecz niesmak. A tutaj przecież zapowiadało się, że będą nagabywać pana Turowskiego, który jak wszyscy wiedzieli, nagabywany być nie chciał. Pan Żytowiecki ufał jednak, że kompani rzeczywiście poprzestaną na
jego roli jako przewodnika i nie zechcą go zmuszać do dalszego przebywania w ich towarzystwie. Na zdrowy rozum wiedział, że przecież mógłby się wyrwać z łagodnej niewoli tych dwóch szlachciców, bo ani go nie straszono, ani pilnowano. Przyznać jednak trzeba, że wielce był ciekaw, jakiż to interes ma pan Myszkowski do tajemniczego właściciela fortalicji i jak zamierza dostać się do dworu, do którego nikt obcy a niezaproszony nie wchodził od kilkunastu lat. Jego towarzysze nie zamierzali przecież szturmować bram siedziby pana Turowskiego! A gdyby nawet jakimś cudem te bramy wyważyli bądź wysadzili, to jak we dwóch mieliby sobie poradzić z kilkudziesięcioma pachołkami? Rzecz jasna, że byle cham czy nawet umundurowany, wypucowany i uzbrojony przez swego pana hajduk nie strzyma szlachcicowi. No ale tutaj tych chamów roiła się cała kupa, a poza tym, znając pana Turowskiego, zapewne solidnie ich wymusztrował i nieźle uzbroił. Pan Żytowiecki słyszał o wielu wojennych fortelach, których nie powstydziłby się i grecki Odys, lecz o fortelu, który dwóm ludziom pozwoliłby się wedrzeć do dworu bronionego przez zbrojnych dowodzonych przez towarzysza husarskiego, dalibóg, nie słyszał.
Od kiedy jednak ujrzał, jak pan Myszkowski rozprawia się z panem Krasińskim, a potem z panem Dzierżanowskim, miał dziwne wrażenie, że ten szlachcic potrafi przeprowadzić to, co zamierza. I dlatego na własne oczy chciał zobaczyć, jaki sposób znajdzie pan Myszkowski. Tylko z tego powodu zdecydował się przecierpieć na głodno cały dzień.
Oddalił się o kilka kroków, gdyż właśnie poczuł, że nieznośnie ciśnie go pęcherz. Sam zresztą nie wiedział,
czemu tenże pęcherz go ciśnie, gdyż nie wypił dzisiaj niczego poza kilkoma łykami wody. Zresztą i to przyszło mu z trudem, bo kto to widział, by porządny szlachcic pił wodę, jeśli tylko nie umartwia się miłym Panu postem? Kiedy zasznurowywał już hajdawery, zobaczył w dali, w gęstwinie, błyskające ogniki.
– Ki diabeł? – mruknął do siebie, sądząc wpierw, że widzi ludzi idących z pochodniami.
Ale nie, ogniki, które dostrzegł, pochodniami nie były z całą pewnością. Bowiem ogień pochodni jest żywy, wesoły, ciepły, buzuje żółcią i czerwienią, które tańcząc ze sobą, splatają się w pomarańczowy węzeł. A płomyki, które pan Żytowiecki widział, sprawiały wrażenie zimnych. Tak jakby świeciło fosforyzujące próchno. Najbliżej było im do wypranej, bladej zieleni, takiej jak kolor skóry napuchniętego w wodzie trupa. Ale chociaż sprawiały odrażające wrażenie, pan Żytowiecki wiedział, że nie okiełzna ciekawości, że musi zbliżyć się i zobaczyć, czym naprawdę są te płomyczki.
– Strzeż mnie, Panie Jezu miłosierny – wymruczał pod nosem i poszedł przed siebie.
Stąpał ostrożnie, by nie narobić hałasu, nie połamać gałązek pod podeszwą buta łub, Boże już broń, nie potknąć się o pień i nie zaryć nosem w ziemi. Księżyc świecił w miarę mocno, więc pan Żytowiecki mógł omijać przeszkody czy odgarniać gałęzie, które koniecznie chciały mu się wkłuć
w oczy. W miarę jak się zbliżał do zielonkawych świateł, zdawało mu się, że zaczyna coś słyszeć. Coś oprócz własnego przyspieszonego bicia serca oraz zduszonego, tłumionego oddechu. Ale co to było takiego? Trochę brzmiało jak mlaskanie, trochę jak ciche
kwilenie wyczerpanego chłodem niemowlęcia, a trochę jak żałośnie nucona melodia. Melodia bez słów, które dałoby się rozpoznać, ale która drażniła takie struny w duszy i sercu, jakich prostoduszny szlachcic nawet u siebie znaleźć się nie spodziewał.
Był coraz bliżej i nagle wydało mu się, że słyszy stłumiony, spokojny głos pana Myszkowskiego, dobiegający gdzieś spomiędzy tych bladych, zimnych światełek. Ten głos coś wyjaśniał, coś tłumaczył, do czegoś przekonywał. A w każdym razie tak sądził pan Żytowiecki, gdyż nie rozumiał ani jednego wypowiadanego słowa. Pan Myszkowski (jeśli to naprawdę był on) posługiwał się dziwną mową nieprzypominającą żadnego ludzkiego języka. A przecież pan Żytowiecki był człowiekiem
bywałym. Słyszał tureckie i tatarskie krakania, poznał żydowski jazgot, nie raz i nie dwa musiał ścierpieć niemieckie naszczekiwania, znosił chamską mowę Moskwiczan, targował się z Ormianami... Wiedział, jak mówią Francuzi, umiał rozpoznać język Wołochów, a nawet Angielczyków, gdyż kiedyś pewien katolicki oficer w służbie króla Jana wyuczył kilku towarzyszy co soczystszych przekleństw. Tymczasem mowa pana Myszkowskiego nie przypominała niczego, co do tej pory słyszał. Zdawała się szeleścić niczym suche liście na wietrze, skrzypieć niczym zeschłe drzewo, a jednocześnie chlupotać niczym bagienna toń.
Pan Żytowiecki zebrał się w sobie i postanowił podejść nieco bliżej. Bardzo zaciekawiło go, z kim to może rozmawiać jego towarzysz w tak dziwnie brzmiącej mowie, a jednocześnie w bladozielonych światłach było coś, co przyciągało i kusiło.
– Jeszcze tylko krok – szeptał do siebie, postępując naprzód. – Jeszcze jeden maleńki – dodawał zaraz później.
I kiedy już miał znaleźć się za zasłoną krzewów, kiedy już miał znaleźć się tuż-tuż przy panu Myszkowskim, poczuł, że ktoś łapie go z całej siły za ramię. Pewnie by krzyknął, może nawet nie ze strachu, lecz choćby z zaskoczenia, ale, nie wiedzieć czemu, język stanął mu kołkiem w gardle. Pewnie by sięgnął do szabli albo choć odwinął się, by zobaczyć, kto go atakuje, próbował trafić napastnika pięścią lub sięgnąć lewą dłonią po nóż tkwiący w cholewie buta. Nic jednak nie mógł uczynić, gdyż jego ciało nie chciało słuchać żadnych poleceń.
– Waść nie wiesz, że kto wtyka nos między drzwi, temu mogą go przytrzasnąć? – zaszeptał złym głosem pan Szczurowicki tuż nad uchem pana Żytowieckiego.
Tęgi szlachcic odetchnął z ulgą i prawdziwie wielki ciężar spadł mu z serca. Już z trwogą myślał, że znalazł się w jakiejś diabelskiej mocy, a to po prostu pan Szczurowicki, jako zacny kompan i towarzysz, wybrał się na jego poszukiwania.
– Co to było? Co to było? – odszepnął, stwierdzając, że zarówno wróciła mu mowa, jak i ustąpił bezwład kończyn.
– Co to było, co to było – Powtórzył niechętnie pan Szczurowicki. – Niby co takiego, waćpanie? Waszmość znalazłeś się jedynie krok od topieli, która by waści wciągnęła, nim byś „Ojcze nasz" zdołał odmówić. I bądź rad, że consulendo securitati zdecydowałem się praepe-diować ci w tej przechadzce...
– Pan Myszkowski tam był... Słyszałem jego głos...
– Oj, panie Żytowiecki... – Pokręcił głową pan Szczurowicki, teraz przemawiający takim tonem, jakim łagodny preceptor mógłby przemawiać do niezbyt lotnego ucznia. – Waść nie znasz tajemnic skrywanych na bagnach. To nie wiesz waszmość, że na trzęsawiskach tak dziwnie układa się powietrze, iż ex ratione możesz nie słyszeć kogoś, kto przemawia obok ciebie, a za to usłyszysz człeka stojącego milę dalej? Pan Myszkowski zabawia się z naszymi dziewczątkami gdzieś w lesie i ręczę ci, że ma
wiele rzeczy lepszych do roboty niż pasowanie się z bagiennymi krzakami i skakanie nad topielą. A poza tym inkwietowany zapewne być nie chce... Pan Żytowiecki przypomniał sobie, jak dawno, dawno temu opowiadano mu o pewnej katedrze, tak zręcznie zbudowanej, że człowiek stojący pod jedną ze ścian słyszał szept ludzi rozmawiających pod ścianą przeciwległą, znajdującą się dobre kilkadziesiąt łokci dalej. Słyszał też o cudach, jakie wyprawia pustynne powietrze, ukazując zmęczonym wędrowcom złudne obrazy. Skoro więc pustynia mogła mamić ludzkie zmysły, czemu nie mogły tego robić trzęsawiska?
 – Pewnie masz waść rację – odetchnął głęboko.
Zerknął za siebie, jednak nie dostrzegł bladozielonych światełek, których blask jeszcze niedawno tak go kusił. W świetle księżyca widział jedynie krzaki, a połamane gałązki były nieomylnym znakiem tego, że przed chwilą przedzierali się tędy ludzie, czyli najpierw on sam, a potem ratujący go z opresji pan Szczurowicki.
– Chodź już, waść – łagodnym tonem nakazał towarzysz. – Bo zważ, że jutro ciężki nas czeka dzień, więc trzeba się wyspać, a nie włóczyć po lesie niczym jakaś
boginka. Chociaż waść akurat boginki ni urodą, ni figurą nie przypominasz – roześmiał się. – Zresztą szkoda, bo gdyby boginki wyglądały jak waszmość pan, to może nikogo by nie były w stanie powieść na pokuszenie, a przez to topielców byłoby mniej na świecie...
Pan Żytowiecki, chcąc nie chcąc, zaśmiał się, słysząc głupstwa wypowiadane przez kompana, i nie oglądając się już za siebie, poszedł w stronę obozowiska.
Pana Myszkowskiego nie doczekali się jeszcze długo. Zresztą kiedy księżyc był już wysoko na niebie, pan Żytowiecki nakrył głowę kocem i wreszcie zasnął. Ale był to sen niespokojny, pełen dziwnych zwidów i koszmarów. Śniły mu się jakieś blade twarze, otwarte do krzyku usta, wybałuszone z przerażenia oczy. Gdzieś w tym śnie tańczyły na bagnie dziwne postaci, ktoś inny modlił się, błagał zmiłowania i duszę swą polecał Bogu. Jakieś nagie kobiece ciała kłębiły się wśród zbutwiałej
zieleni mchów, ale w widoku tej nagości nie było ani nic wdzięcznego, ani nic budzącego męskie zmysły, a jedynie coś tak odrażającego, jakby były to miłosne zapasy przegniłych w bagnie trupów...
Obudził się zlany potem, ale dlatego, że ktoś silnie potrząsał jego ramieniem.
– Czego waść wrzeszczysz? – zapytał nieprzychylnym tonem pan Szczurowicki. – Co za brewerie wyprawiasz?
Pan Żytowiecki ujrzał nad sobą w szarówce poranka ściągniętą złością twarz chudego szlachcica i otrząsnął się. Odepchnął jego rękę i wstał z głośnym postękiwaniem, gdyż w nazbyt gwałtownych ruchach przeszkadzało mu nie tylko brzuszysko, ale również łupanie w kościach.
– Sen mara, Bóg wiara, czyż nie tak? – spytał łagodnie pan Myszkowski, który stał niedaleko, dopinając popręgi wierzchowcowi.
– Ażebyś waćpan wiedział. – Pan Żytowiecki wzdrygnął się, kiedy przypomniał sobie te wijące się, nagie, ośli-złe postaci. Jak żaby, z których zdarto skórę, pomyślał z obrzydzeniem.
– Wiatr ci wywieje troski z głowy – rzekł pan Myszkowski, który najwyraźniej obudził się w dobrym humorze. – U pana Turowskiego odpoczniemy, wypijemy, spiżarkę gospodarzowi przetrząśniemy... Będzie dobrze!
Pan Żytowiecki nawet klepańca by nie dał za to, że tak właśnie się skończy ich dzisiejsza przygoda. Już ja widzę, jak pan Turowski nas ugaszcza, do piersi przytula i w policzki całuje, pomyślał złośliwie. Cud będzie, jak psami nie zechce poszczuć.
Tymczasem jednak zebrał się w sobie i zaczął przygotowania do podróży. Pakował właśnie do juków koc i derki, kiedy nagle uzmysłowił sobie, że czegoś mu w okolicy brakuje...
– A gdzież to się waćpanów ślicznotki podziały? – zainteresował się, ani nie widząc dziewcząt, ani nie słysząc ich głosów.
– Kto je tam wie – odparł obojętnie pan Myszkowski. – Snadź znudziły się naszym towarzystwem.
– Może do narzeczonych wróciły, a może do mężów – dodał pan Szczurowicki. – Sam waść wiesz, że nie rozgryziesz, co sobie plebeias personas tak naprawdę myślą.
Pan Żytowiecki zdziwił się nieco, jako że towarzystwo obu szlachciców zdawało się dziewczętom bardziej
niż odpowiadać, a przy tym miały przecież obiecane podarki, które dla każdej chłopki stanowić mogły prawdziwy skarb.
– Bez pożegnania, bez podarku?
– Dałem im dukata. To więcej niż godziwa zapłata za towarzystwo, nie sądzisz waść?
– Ach, to waćpan z nimi gadałeś? I nie wyjawiły, czemu odchodzą?
– A waszeć co tak indagujesz, jakbyś zaraz pragnął jakowymyś grawaminami nas onerować? – obruszył się wysoki szlachcic.
Pan Żytowiecki zdumiał się tym wybuchem, bo przecież powodowała nim tylko ciekawość, a o nic swych towarzyszy nie zamierzał oskarżać, zwłaszcza że ich dziewki ich sprawa.
– Może pan Żytowiecki jednak zapragnął zakosztować towarzystwa – rzekł pan Myszkowski pobłażliwie. -Więc nie sierdź się, waszmość, że pyta.
Ale, niestety, panie bracie. – Odwrócił się. – Już za późno.
– Trafią się lepsze – pocieszył go pan Szczurowicki. -Skoro nagła ochota na białogłowie wdzięki cię wzięła, to zobaczysz, że znajdziemy ci istne bachantki!
Pan Żytowiecki machnął tylko ręką, gdyż nie chciało mu się nawet tłumaczyć, iż pytał nie po to, by skorzystać z, jak nazwał je pan Szczurowicki, dziewczęcych wdzięków, lecz dlatego, że zwyczajnie był ciekaw, co stało się z wesołymi siostrami, które tak chętnie dotrzymywały towarzystwa obu szlachcicom.
Świtało. Nad polami i lasem wstawała ciężka, szara mgła. Wiła się pomiędzy gałęziami, taplała wśród wysokich traw, tłumiła wszelkie odgłosy, nasączała wilgocią i powietrze, i odzienie. Kiedy jechali przez łąkę, wydawało się, że wierzchowce brodzą w tej mgle niczym w głębokiej, nieprzezroczystej kałuży, która otula ich kopyta i pęciny. Pan Żytowiecki nie lubił mgieł. Jako stary żołnierz wiedział, że wieczór i świtanie są najlepszymi porami do ataku. Pamiętał jeszcze niesławny pierwszy dzień bitwy pod Parkanami, gdy turecka jazda wyłoniła się jakby znikąd, jakby zrodziła się ze strzępów tej siwej mgły wiszącej wszędzie wokół. Może i tak zresztą było? Może tureccy czarownicy zesłali szare tumany nad pole bitwy, by zasłonić swe wojska przed oczami chrześcijan? Pan Żytowiecki wzdrygnął się i przeżegnał. A kiedy mruczał coś na kształt
modlitwy, zauważył, że chudy szlachcic przysłuchuje mu się z uśmiechem.
– Oj, przyda się dzisiaj komuś boska pomoc – stwierdził ze śpiewnym akcentem i zaraz potem zachichotał.
Panu Żytowieckiemu wydało się wielce niestosowne takie przerywanie komuś modłów, lecz zmilczał i spokojnie dokończył, polecając Bogu i duszę, i ciało. Wtedy usłyszał szelest w zasłoniętych siwą mgłą krzakach, jakby coś przez te krzaki przedzierało się z wyraźnym trudem, ale też starając się robić to w miarę niezauważenie. Dlaczego takie właśnie odczucie miał pan Żytowiecki? Otóż dlatego, że kiedy tylko z krzewów dobiegł głośniejszy dźwięk, wszystko na moment przycichało, tak jakby człowiek usiłujący iść ich tropem orientował się, że zachował się zbyt głośno, i wtedy przystawał,niespokojnie nasłuchując, czy aby nie odnotowano jego obecności. Ale czy mógł to być człowiek? W tej gęstwie kolczastych krzewów, która zdawała się stanowić zasłonę nie do przebycia? Może raczej przedzierało się tamtędy zwierzę? Wilk? Niedźwiedź? Chociaż skąd niby niedźwiedź wziąłby się w województwie sieradzkim? Może uciekł Cyganom i teraz szukał kogo nowego, by z nim potańcować?
– Słyszycie, waszmościowie? – cichutko spytał.
Nie zdążył jednak wysłuchać odpowiedzi, bo oto coś wyskoczyło zza zasłony mgły. Coś, co leciało w powietrzu niczym wyrzucone z procy, a zmierzało wprost w stronę opasłego szlachcica. Nie zdążyłby się uchylić. Nie zdążyłby się cofnąć. Ba, nie zdążyłby się chociaż zasłonić rękami, nie mówiąc już nawet o wyciągnięciu szabli. Czasu wystarczyło mu tylko na to, by krzyknąć chrapliwym, przerażonym głosem. A dlatego chrapliwym i przerażonym, gdyż dojrzał, cóż to za kształt leci w jego kierunku.
Dziecko. Nagie i błyszczące fosforyzującą zielenią. Pan Żytowiecki dostrzegł jeszcze maleńką twarzyczkę zastygłą w grymasie nienawiści, pałające krwawą czerwienią ślepia i... zęby. Ale jakież to były zęby! To dziecko zdawało się nie mieć ludzkiej szczęki, lecz szczękę przynależną jakiemuś monstrum, szeroką i najeżoną od góry do dołu kłami przypominającymi szydła.
Zamknął oczy, a zaraz potem usłyszał ogłuszający wrzask. Wrzask pulsujący od przerażającego bólu, od bólu tak wielkiego, że chyba nigdy przedtem pan Żytowiecki nie słyszał nikogo dręczonego podobnie wielką boleścią. A widział przecież wiele. Widział rany, które przyżegiwano żywym ogniem, widział kończyny, które odejmowano za pomocą piły lub uderzenia siekiery, ba, widział nawet, jak rotmistrz Zaremba krwawiący jeszcze oczodół zalał sobie okowitą, by w ten sposób uniknąć jątrzenia się rany i pewnej śmierci. Tak więc widział te wszystkie rzeczy, które zobaczyć może człowiek bywały na wojnach, oswojony już z widokiem ludzkiej męki. Tyle że w tym krzyku nie było nic ludzkiego. Nie było też nic przypominającego rozpaczliwe zawodzenie zwierzęcia. A zaraz potem jakaś ciecz chlupnęła prosto w twarz pana Żytowieckiego. Ciecz lepka i śmierdząca niczym gnijące błocko z trzęsawiska. I krzyk się urwał. Szlachcic odważył się otworzyć oczy i ujrzał, że przed kopytami jego konia leży rozchlastane na pół dziecięce ciałko. A pan Myszkowski zeskakuje z konia, zrywa pęk trawy i zaczyna dokładnie wycierać głownię szabli z zielonej, kleistej substancji. Ta sama substancja rozlewała się kałużą wokół fosforyzującego trupka.
– Jezusie Maryjo – westchnął ze zgrozą pan Żytowiecki, a potem przez chwilę poruszał jeszcze ustami, jakby zdrętwiałe szczęki i skołowaciały język nie mogły unieść ciężaru słów, które pragnął wypowiedzieć. – Cóż to za diabli pomiot? – spytał w końcu jeszcze cichszym głosem.
Pan Żytowiecki wierzył w czary, na Rusi sam widział ciała ludzi okrutnie poszarpanych przez wilkołaki, a w Mołdawii trupowi wąpierza własnoręcznie wbijał osikowy kołek w serce i przekłuwał czaszkę bretnalem, by bestia nigdy już nie powstała z grobu. Wiedział, że czasami na pustkowiach pojawiają się postaci zmarłych dzieci, które kwilą żałośnie, unosząc się w powietrzu i upraszając napotkanego podróżnego o chrzest. Jednak
to dziecko ani nie kwiliło, ani o nic nie błagało, ani nie sprawiało wrażenia szukającej ukojenia nieszczęśliwej duszyczki. Ten potwór (bo przecież mimo dziecięcej postaci śmiało można było o nim mówić jako o potworze) najwyraźniej zamierzał zaatakować pana Żytowieckiego i uczynić mu krzywdę. Gruby szlachcic nawet nie chciał myśleć, co by się stało, gdyby wielka paszczęka pełna ostrych niczym igły zębów wżarła mu się w ciało. Pan Myszkowski oczyścił już szablę, przetarł ją na błysk połą kontusza i schował oręż do pochwy. Podniósł oczy i spojrzał w stronę pana Żytowieckiego.
– Blisko było – zauważył.
– Ale cóż to, na Boga? – wyjąkał pan Żytowiecki, wpatrując się w połyskujące zielonkawe ciało, okrutnie rozchlastane, niemal na dwie części, szablą.
– Kto by sobie tam głowę zawracał ąuis, quid, cur, quomodo – wtrącił szybko, lekceważącym tonem pan Szczurowicki. – Ważne, że teraz jest martwe i nijakiej krzywdy nikomu nie uczyni.
Pan Myszkowski wskoczył na siodło i ruszył przed siebie, ale pan Żytowiecki się zawahał.
– Zostawimy tak tego... tego... – nie mógł znaleźć słowa. – Może by pogrzebać albo co?
– Wilki go pogrzebią lub wrony – mruknął pan Myszkowski, nie odwracając się nawet.
– Co racja, to racja – zgodził się z nim chudy szlachcic i dołączył do kompana, a pan Żytowiecki, chcąc nie chcąc, ruszył ich śladem.
Po kilkunastu krokach obejrzał się jedynie przez ramię, lecz siwa mgła przesłoniła już widok i można by sądzić, że wszystko, co się wydarzyło, było jedynie wytworem imaginacji roztrzęsionego umysłu.
Pan Żytowiecki uniósł wzrok i zobaczył, że zza zasłony szarówki powoli wyłaniają się mury okalające dwór pana Turowskiego. Na początku i one zdawały się jedynie mgłą, lecz potem, w miarę jak się zbliżali, można było rozeznać, gdzie kończy się mgła, a zaczyna drewniana fortyfikacja.
– Toż ten dwór rzeczywiście przypomina jakowyś zamek na Dzikich Polach wzniesiony – zauważył zdumiony pan Szczurowicki.
Pan Żytowiecki uśmiechnął się i podkręcił wąsa z taką dumą, jakby on sam ten dwór co najmniej zaplanował oraz zbudował.
– Prawda, że niespodziewany to widok? Taka forteca...
Pan Myszkowski zatrzymał konia i długą chwilę popatrywał na drewniany, solidny mur oraz bramę zwieńczoną basztami.
– Fantazję ma pan Turowski wielką, jak widać – rzekł tylko.
Widok dworu dawnego towarzysza husarskiego najwyraźniej jednak nie zrobił na panu Myszkowskim na tyle dużego wrażenia, by zdecydował się zmienić plany. Wręcz przeciwnie: zdawało się, jakby popędził konia nieco szybciej.
Kiedy zbliżyli się na tyle, by dojrzeć już wszystkie najważniejsze szczegóły, pan Żytowiecki serdecznie się
zdumiał. Oto główna brama stała otworzona! Otworzona na oścież! Zamrugał, nie wierząc własnym oczom, lecz nic się nie zmieniło. To nie światło i mgła płatały wzrokowi dziwne figle. Oba skrzydła szeroko rozwarto i już można było dostrzec część podwórza. A na murach, przy bramie i na samym podwórzu nie uświadczyłeś nawet żywego ducha! Nie było też nic słychać. Czy mgła mogła tłumić odgłosy porannej krzątaniny, czy może nikt ze służby i domowników jeszcze nie wstał? Ale dlaczego
otworzono bramę? Pan Żytowiecki wiedział (bo dla nikogo w okolicy nie stanowiło to tajemnicy), że gospodarz kazał wrota trzymać niemal zawsze zamknięte, a kiedy już je otwierano, to w asystencji zbrojnych pachołków. Z tego zwyczaju pana Turowskiego powszechnie się zresztą wyśmiewano w okolicy, gdyż stary wojownik tak jak wprzódy był obiektem sąsiedzkiego szacunku i uwielbienia, tak po powrocie z tureckiej wyprawy stał się obiektem kpin, żartów, a też grubych szyderstw i niestworzonych plotek. Opowiadano o nim, że zrabował skarb z tureckich grobowców i ściga go teraz zemsta pogańskich czarowników, mówiono, że pohańbił młodą księżniczkę, córkę jednego z sułtańskich generałów, i za to zrozpaczony ojciec cisnął klątwę na jego głowę. Ale niektórzy twierdzili, że pan Turowski po prostu tak wiele dobra narabował, iż boi się, by mu ktoś nie odebrał skrzętnie zgromadzonych łupów. Co bardziej złośliwi dodawali, że szlachcic oszukał nawet towarzyszy z własnej husarskiej chorągwi, a więc mury i zbrojna służba mają chronić go przed ich słuszną pomstą. Jednak jak było naprawdę i co wydarzyło się w czasie tureckiej wyprawy, nikt nic pewnego nie wiedział, a służący pana
Turowskiego, indagowani przez ciekawskich sąsiadów, albo milczeli, albo kiedy rozplatano im języki jednym czy drugim czerwońcem, i tak nic ciekawego nie potrafili powiedzieć. A jeśli już nawet coś ciekawego powiedzieli, to i tak prędzej czy później wychodziło szydło z worka, że bezczelnie zełgali. Niektórzy powiadali, że stary żołnierz celowo każe służbie wygadywać niestworzone bajdy, by dodatkowo ogłupić i tak już ogłupionych sąsiadów. Jeżeli więc pan Turowski miał jakąś tajemnicę, to tajemnica ta przetrwała bezpiecznie od sześćdziesiątego trzeciego roku, a więc lat bez mała czternaście.
Panowie Myszkowski i Szczurowicki najwyraźniej widzieli również otworzoną na oścież bramę, lecz pan Żytowiecki nie dostrzegł, by fakt ten wywarł na nich jakiekolwiek wrażenie. Ani nie byli zadowoleni, ani zdziwieni, ani zaskoczeni tak niezwykłym obrotem spraw, który przecież zadanie porozmawiania z gospodarzem majętności czynił o wiele łatwiejszym do realizacji. I nagle pan Żytowiecki drgnął w siodle, a koń pod nim próbował zatańczyć i uspokoił się dopiero powstrzymany silną dłonią. Bo oto z pochmurnego nieba poszybował w dół dorodny kruk i przemknąwszy może ze dwa łokcie od końskiego łba, wylądował tuż za bramą.
– Co za licho?! – warknął gruby szlachcic.
Kiedy przejechali przez bramę, sekret się wyjaśnił. Kruk siedział na piersi martwego człowieka i szarpał potężnym dziobem jego twarz. Stuk końskich kopyt i obecność ludzi nie tylko go nie spłoszyły, lecz nie wywołały nawet najmniejszej reakcji. Nadal zajadle mocował się ze strzępami mięsa i podnosił łeb do nieba, zachłannie łykając okrwawione farfocle.
– Hu! Ha! – wrzasnął pan Żytowiecki, by spłoszyć ptaka, ale ten tylko na moment obrócił zlany posoką dziób w jego stronę, po czym niemal natychmiast wrócił do przerwanego posiłku.
– Waćpan tak nie chuchaj, bo się ciepło robi – zażartował zupełnie nie na miejscu pan Szczurowicki i zeskoczył z siodła.
Zamachnął się nogą, by kopnąć kruka, lecz ten ciężko oderwał się od ziemi i podleciał na brzeg muru. Usiadł tam i zakrakał natarczywie, wgapiając się małymi, błyszczącymi oczkami w ludzkie ścierwo leżące u stóp pana Szczurowickiego.
Teraz, kiedy kruk nie zasłaniał już głowy trupa, pan Żytowiecki dostrzegł, iż służący został zamordowany szybko, czysto i fachowo – ktoś wbił mu pod brodę ostrze tak głęboko, że na zewnątrz sterczał jedynie koniec drewnianej rękojeści, dziwnej zresztą, przypominającej skręcony, twardy korzeń.
– Któż tego nieszczęśnika tak oprawił? – zapytał.
– Ten sam, co resztę – wyjaśnił pan Szczurowicki.
– Resztę? – Dopiero teraz pan Żytowiecki powiódł wzrokiem wokół. Przedtem za bardzo zajmował się krukiem i zżeranym przez niego trupem, by skupić wzrok na czymś innym. A było, oj, było na czym skupiać. Oto z muru zwisał kolejny pachołek pana Turowskiego, a na jego twarzy zastygło przerażenie tak wielkie, że gruby szlachcic, widząc ten grymas, szczerze i szybko się przeżegnał. Ten pachołek został najwyraźniej dźgnięty w czasie ucieczki, gdyż spomiędzy jego łopatek również wystawała drewniana rękojeść. Czemu uciekał, skoro za pasem miał szablę, a obok leżał pistolet, najwyraźniej wypuszczony w chwili śmierci? Na podwórku, twarzą do ziemi, leżał kolejny mężczyzna. I te zwłoki
sprawiały najbardziej przerażające wrażenie, gdyż ofiara upadła na wznak, a dopiero potem ktoś skręcił jej kark tak mocno, że twarz wbił w dziedziniec.
– Boże Przenajświętszy – szepnął pan Żytowiecki, dziwiąc się, kto miał tyle siły, by w podobny sposób zamordować barczystego, wysokiego mężczyznę.
I jeszcze następnego trupa odnalazł wzrokiem. Tego utopiono w beczce pełnej deszczówki i teraz spoza krawędzi wystawały tylko bose, brudne stopy z rozczapierzonymi palcami.
– Czterech – podsumował pan Myszkowski.
– Będzie więcej – wyraził przypuszczenie pan Szczu-rowicki nad wyraz lekkim tonem.
– Oczywiście, że będzie więcej – zgodził się pan Myszkowski i pokręcił głową. – Szkoda dobrych pachołków.
– Byliby dobrzy, toby żyli – sprzeciwił się jego towarzysz.
Pan Żytowiecki nie spodziewał się, że za chwilę zobaczy tak przerażający widok. Bo oto skręcili za róg budynku i wtedy na drabiniastym wozie ujrzeli ciała. Nie wiadomo, ile było tych ciał, bo ten, kto je powrzucał na wóz, nie zadał sobie trudu, by trupy poukładać. A poza tym zostały tak poszarpane i tak porozrywane, że czasem ciężko było odróżnić, czy zakrwawione ochłapy mięsa należą do jednego człowieka, dwóch, czy może nawet trzech. Wkoło rozchodził się mdlący odór krzepnącej krwi oraz smród porozrywanych wnętrzności,
a nad wozem unosiły się kłęby wielkich much o błyszczących skrzydłach. Pan Żytowiecki straszniejsze widoki oglądał na polach bitew, lecz ten wywarł na nim dużo większe wrażenie. Bo przecież czego innego człowiek spodziewa się w czasie wojennej zawieruchy, a czego innego w spokojnym województwie sieradzkim! Tu najwyżej szlachetnie urodzeni mogą się posiekać szablami, ale nikt nikomu nie będzie sprawiał rzezi gorszej od tatarskiej, a porównywalnej chyba tylko z masakrami zdrajcy Chmielnickiego, który nade wszystko w krwi pobratymczej lubił się kąpać.
– A co tam waść wiesz. – Pan Myszkowski zwrócił się w stronę pana Szczurowickiego. – Tu nikt by nie strzymał.
– Kto to, na Boga, uczynił? – wychrypiał pan Żytowiecki, wpatrując się w wóz, który wyglądał, jakby był własnością jakiegoś ludojadczego rzeźnika, właśnie przygotowującego towar do wywozu.
I nagle opasłego szlachcica zlał zimny pot, gdyż pojął – poniewczasie, bo poniewczasie, lecz jednak pojął -że przecież ci okrutni mordercy, te bestie, ci nikczemnicy, którzy taką rzeź zgotowali ludziom pana Turowskiego, mogą się czaić w pobliżu. Mogą właśnie rabować dwór albo dobijać
służbę w innych budynkach, lecz mogą, na Boga! tu być. Tak więc gładko wydobył szablę z pochwy i cofnął się, by plecami oprzeć się o ścianę.
– Mości panowie – wyszeptał – gotujcie się...
– Nikogo już tu nie ma, panie bracie – odparł spokojnie pan Myszkowski.
– A waść skąd możesz wiedzieć? – pan Żytowiecki nie zamierzał łatwo uwierzyć temu zapewnieniu.
– Pan Myszkowski ma słuch niezwykle wyczulony, więc możesz mu waszmość na słowo zaufać, że gdyby ktokolwiek tu jeszcze był, toby go usłyszał – zapewnił pan Szczurowicki. – A że nec nuntius cladis tu się nie ostał, to rzecz, moim zdaniem, pewna. Ani z jednej, ani z drugiej strony. Pan Żytowiecki nie do końca był przeświadczony o prawdziwości tych słów, ale zdecydował jednak schować oręż do pochwy. Bo rzeczywiście zdał sobie sprawę, iż od czasu kiedy weszli na teren fortecy, nie słyszał nic oprócz krakania i łopotu skrzydeł kruków żrących zwłoki oraz upartego brzęczenia wielkich much. A przecież w każdym dworze coś się dzieje.
Nie ma chyba szlacheckiej siedziby, w której nie trzymano by psów, a wiadomo, że nawet najlepiej wyszkolone hałasują jak najęte. A to zawarczą, a to zaszczekają, a to zaskowyczą, chcąc już biec na polowanie
albo domagając się choćby ludzkiej pieszczoty. Pan Żytowiecki widział, że jeden z budynków jest stajnią, gdyż wyraźnie czuł charakterystyczny dla stajni zapach nawozu i siana. Ale nie słyszał żadnego odgłosu zwykle wydawanego przez konie. Ani rżenia, ani parskania, ani uderzenia kopytem w drewnianą ścianę!
W fortecy pana Turowskiego było cicho niczym nocą na cmentarzysku.
A przy tym wszystkim ci okrutni rzeźnicy, którzy nawiedzili siedzibę dawnego husarza, najwidoczniej nie byli zainteresowani rabunkiem. Pan Żytowiecki wyraźnie widział pierścienie na palcach okrwawionej dłoni wystającej spomiędzy szczebli wozu. Trupem musiał być więc szlachcic, prawdopodobnie rządca, bo kiedy grubas się zbliżył, dostrzegł podgoloną głowę i adamaszkowy kontusz z perłowymi guzikami, wart pewnie tyle, że można by za niego kupić kilku chłopów albo kilkanaście wołów. Ale niemal wszyscy ci ludzie rzuceni na wóz byli najwyraźniej niekompletnie ubrani. Niektórzy bez butów, inni w samych koszulach,czy nawet tylko w hajdawerach. Najpewniej napastnicy zaskoczyli ich we śnie,a potem wywlekli ciała i załadowali je na wóz. Czemu tak uczynili?
– Żal – powiedział pan Myszkowski. – Żal, żeśmy pana Turowskiego nie zdołali ostrzec...
– Ostrzec – powtórzył pan Szczurowicki. – Tak, ostrzec. Po to przecież mieliśmy się dopraszać wizyty. By powiedzieć mu o naszych podejrzeniach i pomóc przygotować się do odparcia ataku, co za. fidem nostram wobec niego żeśmy uważali.
– Czyjż to mógł być atak? – zapytał pan Żytowiecki, z trudem poruszając ustami.
– Po dzisiejszych zdarzeniach można z tobą mówić szczerze, panie bracie – rzekł pan Myszkowski, zatrzymując się i obejmując badawczym spojrzeniem grubego szlachcica.
– Bo sam widziałeś, jaki potwór cię zaatakował.
– Ale to przecież nie...
– Nie, nie, nie – zamachał dłońmi pan Szczurowicki. – Oczywiście, że to nie ten sam demon ani podobny. Słuchaj, waść, tacite i panu Myszkowskiemu nie przerywaj, gdyż nad wyraz poważne problema ci przedstawi.
– Dobrze znam monstra, które dom tego dzielnego żołnierza nawiedziły. I uwierz, panie bracie, że moglibyśmy się cieszyć, gdyby tylko zabójstwa były ich celem! Ale nie o to im chodziło.
– Rabunek? – wtrącił pan Żytowiecki pomimo wcześniejszych ostrzeżeń Szczurowickiego.
– Gorzej, panie Żytowiecki, dużo gorzej – pokręcił głową pan Myszkowski.
– Zamordowali ludzi pana Turowskiego i jego samego, ale nikt w okolicy niczego nie dostrzeże. Wiesz czemu? Bo pan Turowski smacznie śpi w swej izbie. A raczej coś, co pana Turowskiego przypomina niczym odbicie w lustrze. Ba, nawet ma jego głos, jego pamięć, jego przyzwyczajenia... Tylko duszy brak temu tworowi ciemności, gdyż tak naprawdę jest demonem, który przybrał kształt dzielnego szlachcica.
– W głowie się nie mieści! – Pan Żytowiecki zgodnie ze swymi słowami złapał się obiema dłońmi za pod-golony łeb, jakby się bał, że ta straszna wiedza może mu czaszkę rozłupać na kawałki.
– Te wszystkie ciała – pan Myszkowski zatoczył krąg ręką – zostałyby potem wywiezione, a pan Turowski nowych ludzi by zatrudnił. W okolicy pewnie by się trochę dziwiono, jednak wszystko poszłoby na karb jego szaleństwa.
– Ale po co to wszystko? Po co?
– Ano po to, panie bracie, że pan Turowski znał wielką tajemnicę, której mieliśmy zostać wspólnikami. Ja miałem być spadkobiercą tego sekretu, a zostałem wybrany, chociaż los nas złączył tylko raz i na krótką chwilę. Teraz, po śmierci pana Turowskiego, tajemnicę zna demon. A muszę ją poznać ja...
– Jezusie Nazareński... – wyszeptał pan Żytowiecki. -Jakże chcesz waść sekret wydobyć od demona?
– Prośbą. Przekonywaniem – odpowiedział zamiast swego towarzysza pan Szczurowicki. – A jeśli serdeczne namowy nic nie dadzą, to i groźbą lub siłą. Choć zadanie to okrutnie niewdzięczne,gdyż pewersissima natura tego demona pozwala mu tak w każdej mierze przypominać pana Turowskiego, że zdawać się nam będzie, iż przymuszamy do zeznania prawego szlachcica, a nie infernalne monstrum.
– Matko Przenajświętsza! – Pan Żytowiecki pokręcił głową. – A jak rozpoznacie, że to diabeł? Że to nie pan Turowski, cudem uratowany dzięki Boskiej Opatrzności?
– Mało ci dowodów? – Pan Szczurowicki wskazał trupy leżące na wozie. – Wierz mi, że pan Turowski już na wildamorze sobie z aniołami i anielicami przygrywa, a tu na ziemskim padole jeno potwór pozostał.
Potwór, który jego ciało założył na siebie niczym płaszcz i udawać pragnie człowieka, by nas wszystkich omamić. Pamiętaj tylko – uniósł palec
niemal przed samą twarzą rozmówcy – by za żadne skarby świata, czy to commise-ratione deductus, czy z innego powodu, nie wspomnieć, iż wiesz, że jest demonem, gdyż wtedy żaden z nas secu-rus sui pewien nie będzie.
– A czemuż to? – zaoponował pan Żytowiecki. – Powiem waćpanom, że znam pewien egzorcyzm, który ponoć najpotężniejsze diabły odsyła do piekła w mgnieniu oka, i nie myślcie, że zlęknę się, by go na tym demonie wypróbować.
– Panie Żytowiecki... – Pan Myszkowski serdecznym gestem położył obie dłonie na ramionach grubego szlachcica i zajrzał mu prosto w oczy. – Wszyscy wiemy, żeś człowiek poczciwy do bólu, bystry niczym górski strumień i odważny jak tylko odważny może być towarzysz husarski... Pan Żytowiecki pokraśniał z dumy, jednak zdobył się na to, by zacząć gwałtownie zaprzeczać.
– Cóż za modestia! – zaraz zakrzyknął pan Szczu-rowicki.
– Ale... Ale! – powtórzył głośniej pan Myszkowski, czekając, aż towarzysz zaniecha protestów. – Widziałeś waćpan, jak poradziłem sobie z demonem, który przybrał postać dziecka. Tak i właśnie ja, moim sposobem, muszę poradzić sobie z demonem, który przybrał postać szlachcica. A waćpan lepiej nawet udawaj, że panu Turowskiemu współczujesz czy w jego słowa wierzysz. Bo jeśli wyda się, że znamy jego prawdziwą postać, wtedy demon zyska ogromną moc i zapewne...
– Rozerwie nas wszystkich na sztuki – dokończył pan Szczurowicki i nieadekwatnie do powagi tematu pruknął przez usta, co miało zapewne imitować odgłos rozdzierania na strzępy.
Pan Myszkowski odpalił szczapkę od kaganka i przytknął po kolei do wszystkich knotów świec, które to świece wprawiono w jelenie poroże. Teraz dopiero pan Żytowiecki mógł się rozejrzeć po izbie. A wyglądała ona zarówno bogato, jak i zbywało jej na ochędóstwie, co zresztą wcale
nie było tak rzadkim połączeniem w wielu domach, w których miał okazję bywać. Bowiem na przykład całą podłogę wyścielono grubym tureckim kobiercem, zapewne krociowej wartości. Ale cóż z tego, skoro dywan ten, dawniej, jak się można było domyślać, złoto-czerwonej barwy, teraz przybrał na całej powierzchni kolor bury, szary i brązowy. Długi włos wdeptano równo z podłogą, a nawet świecił łysinami w tych miejscach, w których domownicy najczęściej chodzili. Szlachcic wszędzie widział jakieś plamy, a poza tym kilka wypalonych dziur, spod których prześwitywały czarne od brudu deski. Teraz też dopiero zobaczył, dlaczego w izbie jest tak ciemno. Oto jej okna bardziej przypominały otwory strzelnicze, a i tak zapchano je wiechciami ze słomy,chociaż pan Żytowiecki dostrzegł w futrynie ołowianą ramkę z resztką szklanej drzazgi, dowód, iż kiedyś w tych oknach musiały być szyby.
Ale prawdziwy podziw pana Żytowieckiego wywołały dopiero ściany izby pokryte od sufitów po podłogę wschodnimi kobiercami, na których zawieszono myśliwskie trofea, broń oraz święte obrazy i rodowe portrety. I tak Matka Boska trzymająca w ręku Dzieciątko sąsiadowała z głową rozwścieczonego dzika oraz wizerunkiem szlachcica o krzywych ramionach, opuchniętej twarzy i siwym, wygolonym łbie. Z drugiej strony obraz przedstawiający Jezusa cierpiącego na krzyżu otoczony został przez zdumiewającej urody oręż, najwyraźniej zdobyczny. Pan Żytowiecki zbliżył się zaciekawiony, gdyż jak każdy prawdziwy Sarmata, rycerz i szlachcic miał wyjątkową słabość do broni, zwłaszcza do broni
niezwykłej. A ta wisząca na ścianach domu pana Turowskiego rzeczywiście była ekstraordynaryjna. Oto dostrzegł szablę oprawną w złoto, w której na krzyżu i wkuwce lśniły diamentowe różyczki. Oto aż wzrok mu się zaćmił, kiedy spoglądał na złotem szmelcowany półkirys, z którego łypały oczka szmaragdów oraz rubinów. Oto mógł ujrzeć miecz, którego wąsy, kabłąk i kapturek były tak ściśle obsypane brylantami, iż ledwo co prześwitywał spod nich metal. W zbiorze pana Turowskiego były tylko taka broń i pancerze, które miały służyć olśnieniu bogactwem właściciela. Tu na ścianach wisiał zapewne blisko stuletni karabin z zamkiem kołowym, cały inkrustowany kością słoniową. Tu wisiała para perskich pistoletów z rękojeściami okładanymi złotą blachą. Tu na poczesnym miejscu pyszniły się karwasze z litego złota grawerowane w bitewne sceny, a obok nich pochwa od szabli obciągnięta czerwonym aksamitem z okuciami ze złota i nabijana od szyjki aż po ostrogę rzędami pereł.
– Napatrzyłeś się waść? – spytał wyrozumiale pan Myszkowski, gdyż jemu samemu również oczy zabłysły na widok zgromadzonego oręża.
– Roku by nie stało – odparł cicho gruby szlachcic, gdyż rzeczywiście nie wiadomo było, w którą spojrzeć stronę, by z większą radością napaść wzrok.
– Później będziesz miał jeszcze czas, teraz musimy znaleźć panaTurowskiego.
Pan Żytowiecki z trudem odwrócił oczy od bezcennego oręża wiszącego na ścianie.
Od świetlicy, w której się znajdowali, prowadziły drugie drzwi, ale kiedy pan Myszkowski nacisnął klamkę, okazało się, że są zamknięte. Wtedy szlachcic wyciągnął klucz z kieszeni, wsunął go do dziurki i przekręcił.
– Skąd waść masz klucz pana Turowskiego? – zakrzyknął zdumiony pan Żytowiecki.
– Kiedy waćpan marnowałeś czas, pan Myszkowski Visio cadaveris przeprowadził i kluczyk znalazł przy trupie jednego z famulusów – wyjaśnił Szczurowicki.
– Sądzę, że to drzwi do komory gospodarza – rzekł pan Myszkowski. – A klucz mieli tylko on sam oraz jego zaufany człowiek. Za mną, waszmościowie.
Pchnął drzwi, lecz okazało się, że przejście nie prowadziło jeszcze do samej komory, lecz do wąskiego korytarzyka, a dopiero za tym korytarzykiem znajdowały się małe, niskie drzwiczki z litego żelaza.
– Ostrożności in tantum posuniętej dawno nie widziałem – zauważył pan Szczurowicki. – Jakże sobie z tą impedymentą poradzimy?
Pan Myszkowski uśmiechnął się tylko i delikatnie pchnął ciężkie drzwi, a one posłusznie się otworzyły.
– Nie zamknął ich? – zdumiał się szeptem pan Zy-towiecki.
– Zawsze i każdemu się zdarza, iż muprudentiam zabraknie – rzekł sentencjonalnie Szczurowicki. – A szydło z worka wychodzi w najmniej dogodnej chwili.
Komora była mała i ciemna, bo pozbawiona okien. W blasku świecy widzieli, że całe jej umeblowanie składało się z nieobleczonego pościelą siennika oraz prostego drewnianego klęcznika. Opasły szlachcic dostrzegł, że przyrząd tak był skonstruowany, by osobie klęczącej zadać jak największe cierpienie, gdyż nabito go żelaznymi guzami. Na sienniku leżał na wznak mężczyzna ogromnego wzrostu i spał, pochrapując przez sen. Miał obrzmiałą, czerwoną twarz i wielki, mięsisty nos, a resztki włosów niczym siwe wiechcie sterczały mu z czaszki. Szlachcic, mimo że leżał z podkurczonymi nogami i ramionami chrystusowo rozłożonymi, i tak sprawiał wrażenie olbrzyma. Poza tym, jak ze zdumieniem zauważył Żytowiecki, pan Turowski spał nie tylko w butach, kontuszu, żupanie i hajdawerach, ale też przy szabli. A obok siennika leżały jeszcze dwie krócice oraz nadziak na długiej rękojeści.
– Pozwól, waść – zwrócił się pan Myszkowski do pana Szczurowickiego i wyciągnął rękę.
Panu Szczurowickiemu nie trzeba było tłumaczyć, co takiego ma pozwolić, gdyż zaraz zza pasa wyciągnął krócice (Żytowiecki nie rozpoznał, czy to Scylla, czy Charybda, a poza tym nie wiedział, czy w ogóle różnią się one od siebie) i podał ją panu Myszkowskiemu. Ten ujął krócice za lufę, zważył ją w dłoni, po czym nachylił się nad starym szlachcicem i huknął go rękojeścią w skroń, jakby młotem wbijał gwóźdź w pień. Pan Żytowiecki niemal podskoczył, gdyż nie takiego spodziewał się obrotu spraw.
– Waść bierz za nogi – rozkazał pan Myszkowski. -A my pociągniemy za ręce. Trzeba go ułożyć w świetlicy.
– Nie możesz waść tutaj wypytać pana Turowskiego? – zdziwił się pan Żytowiecki.
– Przecież w świetlicy jest kominek – wyjaśnił na pozór bezsensownie pan
Szczurowicki.
Chudy szlachcic wylał całe wiadro wody na siwy łeb jeńca, któremu wcześniej mocno związano ręce i nogi. Pan Turowski zajęczał, otworzył oczy, rozejrzał się wokół nieprzytomnym wzrokiem i zabełkotał coś ni to do siebie, ni to do stojących nad nim nieproszonych gości. Pan Szczurowicki postanowił pomóc starcowi w odzyskaniu świadomości i kopnął go pod żebra okutym butem. Pan Turowski z sykiem wciągnął
powietrze w płuca,przymknął powieki i pan Żytowiecki przestraszył się, że znowu stracił przytomność. Ale nie, widocznie gospodarz zrozumiał już, w jakiej znalazł się opresji, i zbierał siły. Można było to poznać po sposobie, w jaki szarpnął sznury oplątujące mu nadgarstki, najwyraźniej chcąc poznać moc krępujących go więzów. Zorientował się, iż supły zostały zadzierzgnięte fachowo, więc otworzył przekrwione oczy. Rozejrzał się wściekle wokół, wyraźnie lustrując wzrokiem panów Żytowieckiego i Szczuro-wickiego. Cień zaniepokojenia przemknął tylko przez jego twarz, kiedy nie mógł przyjrzeć się bliżej trzeciemu z napastników, gdyż ten stał w kącie i odwrócony. Stary szlachcic nie stracił jednak rezonu.
– W czyimże ręku jestem?! – zacharczał, a w jego głosie próżno by szukać strachu. Pobrzmiewały w nim jedynie wściekłość oraz urażona duma.
– W moim. – Pan Myszkowski obrócił się na pięcie, zbliżył o dwa kroki i nachylił nad starcem.
A pan Żytowiecki ujrzał coś, co napełniło go zdumieniem. Oto bowiem na twarzy dawnego husarza pojawiła się ulga. Trwało to zaledwie moment, gdyż ulga zaraz rozpłynęła się w złości, ale gruby szlachcic na pewno się nie omylił. Spodziewał się kogoś innego, przeklęty demon, pomyślał.
– Nie znam waści. – Pan Turowski szarpnął się bezsilnie. – Cóżeś za jeden, że na spokojny dom napadasz niczym jaki Tatarzyn albo Wołoch?
Pan Myszkowski położył dłoń na rękojeści szabli.
– Mówisz, że mnie nie znasz – powiedział. – Ale może to poznasz? Wolnym ruchem wydobył ostrze z pochwy i zaświecił nim w oczy jeńca. Teraz pan Żytowiecki wreszcie mógł dłużej przyjrzeć się płazowi szabli, który już w karczmie zwrócił jego uwagę. Rzeczywiście złotem lśniły na nim jakieś znaki, lecz opasły szlachcic słusznie wcześniej zauważył, że nie było to łacińskie pismo. Nie przypominało również tureckich zawijasów. Ornament przywodził na myśl rozrzucone bez ładu i bez składu patyczki, które połączyły się w bezsensowny galimatias. Najwyraźniej jednak widok ten znacznie więcej powiedział panu Turowskiemu, gdyż starzec zbladł jak płótno.
– To nie ty – wydusił z siebie. – Nie ty jesteś nim!
Pan Myszkowski najwyraźniej pojął tę na pozór bezsensowną wypowiedź, gdyż uśmiechnął się ze zrozumieniem.
– Być może – odparł. – Lecz przyszedłem odebrać to, co bezprawnie zabrałeś.
Twarz jeńca zastygła w zaciekłym gniewie niczym skuta trupim bezruchem.
– Precz! – wycedził tylko.
Pan Myszkowski przysiadł w kucki obok niego.
– Żeby to się tak dało – westchnął ze smutkiem. -O wszystkim zapomnieć, wszystkiego poniechać... Ale nie da się, panie bracie, nie da...
Pan Żytowiecki przez chwilę dziwił się, iż jego towarzysz tak przemawia do demona, jakby miał do czynienia ze szlachcicem, potem jednak przypomniał sobie, że przecież na tym właśnie ma polegać podstęp. Tymczasem gospodarz łypał na pana Myszkowskiego z jakąś zdumiewającą fascynacją we wzroku. Tak jakby nie
mógł mu się napatrzeć, a jednocześnie jakby ten widok wzbudzał w nim skrajne obrzydzenie.
– Rozpal no ogień na kominku, panie Szczurowicki -nakazał pan Myszkowski.
– Zimno dzisiaj jak na majowy poranek. Mgła zeszła z lasu, wiesz, waćpan? – zwrócił się do starca. – Ale pogrzejemy się przy ogniu, odzienie wysuszymy, zaraz zrobi nam się raźniej.
– Co uczyniłeś z moimi ludźmi, hultaju?
– Palcem ich nawet nie ruszyłem – zapewnił pan Myszkowski, nie mijając się przecież z prawdą.
Pan Szczurowicki zaklął cicho, bo zwalił sobie wygasły kawałek drewna na stopę, ale zaraz potem zaczął układać w kominku szczapy oraz węgle.
– Cieplutko będzie, oj, cieplutko. – Zatarł dłonie.
– Panie Turowski – rzekł poważnym tonem pan Myszkowski – waść przywłaszczyłeś sobie coś, co nie należało i nie powinno należeć do ciebie.
– Co w dodatku z cubiditate habendi uczyniłeś -wtrącił pan Szczurowicki. – Na co in recenti crimene cię przyłapano...
– Przecież on... – sapnął jeniec, lecz zaraz potem zasznurował usta.
– On nie żyje, chciałeś powiedzieć – dokończył spokojnie pan Myszkowski. – To się zgadza. Wypaliłeś mu w twarz z krócicy, czyż nie? Następnie trupa z wszelakiego dobra obdarłeś...
Pan Turowski wpatrywał się w mówiącego wzrokiem, w którym zdumienie walczyło o lepsze z nienawiścią.
– Nie o tym jednak chcę z tobą gadać. – Pan Myszkowski machnął lekceważąco dłonią. – Powiedz mi, co stało się potem? Wyjaw, kto na waćpana napadł? Kto
twoich ludzi poszczerbił? Kto ci dobra zrabował? I kto natchnął cię tak wielkim lękiem, że zbudowałeś ową fortecę, a sam mieszkasz w żelaznej klatce?
– Nie wiem, o czym bredzisz – warknął związany gospodarz. – Ani ci nic nie ukradłem, ani cię nie znam. Poniechaj mnie, a przyrzekam, że nie będę cię pomstą ścigał.
Pan Szczurowicki krzesał właśnie ogień, ale na chwilkę przerwał to zajęcie, obrócił się w stronę rozmawiających i roześmiał.
– Filut z waćpana – zauważył kpiąco i żartobliwie pogroził panu Turowskiemu palcem. – Ale pan Myszkowski na facecjach się zna i za złe ich waćpanu nie weźmie. Abyś tylko zbyt zabawny nie chciał być. Ostatnie zdanie zabrzmiało już niemal ponuro, a i z twarzy wysokiego szlachcica zniknął uśmiech.
Pierwsze płomyczki polizały ułożone w kominku drewno.
– Oddaj diament, panie bracie – niemal poprosił pan Myszkowski, nachylając się tak nisko nad Turowskim, że gdyby ten poderwał głowę, to mógłby panu Myszkowskiemu koniec wąsa ułapić zębami. – Oddaj.
Pana Żytowieckiego przeszedł dreszcz, kiedy usłyszał ten głos, bo pomimo wyraźnie błagalnej nuty była w nim jakaś złowieszcza stanowczość, nieartykułowana groźba, pozbawiona sumienia bezwzględność.
– Na litość boską, panie Turowski, mówże waćpan, co chcą usłyszeć – zdecydował wtrącić się do rozmowy. – Bo sam widzisz, że nijakiej tu mocy nie mam, by cię z opresji wyzwolić, choć Bóg mi świadkiem, pragnąłbym tak uczynić.
Gospodarz obrócił w stronę opasłego szlachcica złe spojrzenie przekrwionych oczu.
– A waść kim, do czarta, jesteś?
– To pan Żytowiecki – wyjaśnił grzecznie pan Szczurowicki, przerywając dmuchanie pod drewka. – Który od niedawna nam towarzyszy i który, jako człowiek niemający do waćpana żadnej urazy, może być w sprawie bezstronnym sędzią, sensus communis pozwalając nam wszystkim zachować i dzięki temu do konsensusu dojść.
Pan Turowski roześmiał się tylko.
– Mnie sędziów nie trzeba. Chyba że w niebie, gdzie niedługo już trafię i gdzie wszystkich trzech waćpanów pięknie przed boski trybunał poproszę.
– Bardzoś waćpan pewny, że do nieba trafisz – mruknął pan Myszkowski. – A ja bym się nie założył...
To zdanie w najoczywistszy sposób, choć dość niespodziewanie, rozsierdziło starego szlachcica. Zacisnął zęby tak mocno, że zgrzytnięcie usłyszano w całej izbie.
– Psiawary, Turczyny, hanreje, niecnoty, sodomici, kornuty! Wszetecznice babilońskie...
Pan Myszkowski uderzył jeńca wierzchem dłoni w usta. Bez złości, bez gniewu, lecz silnie. Nie po to jednak, by jeńca ukarać za obelżywe słowa, a po to, by zamilknął.
– Mnie waści obelgi nie obejdą – spokojnie stwierdził. – Ja jeno pragnę swą własność odzyskać.
– A jak panu Myszkowskiemu w tym dopomożesz, to pożegnamy się in dulci iubilo niczym najukochańsi
bracia. A może i kielich wina razem wypijemy za pamięć sławnej wyprawy wiedeńskiej?
– Ze świniami pomyje pij, nie ze szlachcicem wino, hołyszu! – zagrzmiał pan Turowski i widać było, że choć rozebrano go i w pień związano, nie stracił kawalerskiej fantazji.
Pan Myszkowski zadumał się i odłożył szuflę z powrotem do paleniska.
– Zrozum mnie, waszmość panie. – I znowu pan Żytowiecki usłyszał niemal błagalną nutę w głosie towarzysza. – Ja waścinej krzywdy nie pragnę i wrogiem waszmość pana wcale nie chcę zostać. Ale skarb jest
mój i muszę go odzyskać, choćbym pana, panie Turowski, miał żywcem ze skóry obłupić i rany solą posypywać.
– Ile wart ten skarb? – spytał ochryple pan Żytowiecki, który chcąc nie chcąc uwierzył, że pan Myszkowski mógłby się podobnej niegodziwości dopuścić. – Ja waści równowartość w gotowiźnie wypłacę albo – zwrócił się ku związanemu szlachcicowi – panu Turowskiemu, żeby szkody nie miał.
Wypowiedział to zdanie wbrew sobie i wbrew ostrzeżeniom pana Szczurowickiego, który przecież prosił, by nie dał się wpływom litości, gdyż nie z cierpiącym człowiekiem ma do czynienia. Ale patrząc na starego, związanego szlachcica, dawnego towarzysza husarskiego! jakoś nie mógł powstrzymać się od podobnej propozycji.
– Bardzo to zacne z waćpana strony – rzekł uprzejmie pan Szczurowicki. – Lecz pan Myszkowski z całą pewnością podobnej propozycji przyjąć nie może, choć podziwia hojność waszmości.
– A ja niczego nie chcę od niecnoty, co z szubienicz-nikami trzyma – warknął z godnością gospodarz, patrząc panu Żytowieckiemu prosto w oczy.
Ten zmieszał się, zawstydził i odwrócił wzrok, gdyż przecież wiele racji było w słowach starca. Oto zachowywali się tu gorzej niczym Tatarzy, niczym Kozacy, niczym wołoscy zbóje.
– Ech, mości panie, mości panie... – westchnął pan Myszkowski. – Ty masz swoją rację i ja mam swoją rację. A kto z nas w prawie, to niech już nam te węgielki powiedzą... – Zagarnął z kominka szuflę, na której węgle żarzyły się czerwonawym blaskiem.
– Sisto activitatem – zawołał pan Żytowiecki, ale sam w tym swoim proteście wyczuł jakąś niepewność i zaledwie chęć zaakcentowania sprzeciwu wobec aktu przemocy godnego grasanta czy byle Tatarzyna, a nie herbowego szlachcica, którego korzenie rodu sięgały przecież hen, czasów Odyseusza, który wraz z Argonautami popłynął na wyprawę po złote runo.
– My tu z panem Myszkowskim konfederację zawiązaliśmy, więc sam waść rozumiesz, że jego liberum veto iniuridice zostało zgłoszone, z powodu czego waścinemu żądaniu deneguję – odparł pan Szczurowicki, uśmiechając się półgębkiem.
Tymczasem pan Myszkowski zbliżył się do leżącego gospodarza, trzymając w jednej ręce szuflę z rozżarzonymi węglami, a w drugiej żelazne szczypce.
– Zaczekajże no, mości panie... – Pan Żytowiecki postąpił krok, lecz poczuł na ramieniu silną dłoń chudego szlachcica, który mocno go ułapił za kontusz.
– Praepediować chcesz, waćpan, panu Myszkowskiemu? Nie pomnisz, co ci tłumaczono? – spytał słodko.
Pan Żytowiecki westchnął ciężko i obrócił się w stronę ściany. Tymczasem pan Myszkowski już kucał przy starcu.
– Ostatni raz waćpana proszę – rzekł łagodnym tonem. – Nie zmuszaj mnie, bym prawdę musiał mękami z ciebie wydobyć.
Dawny husarz nic nawet nie odrzekł, tylko splunął gęstą plwociną. Mierzył w twarz pana Myszkowskiego, lecz flegma doleciała jedynie do piersi szlachcica i trafiła w przybrudzony żupan.
– Skoro taka jest waści odpowiedź... – westchnął pan Myszkowski, a pan Żytowiecki usłyszał, iż było to westchnienie szczerze smutne.
Pan Myszkowski pochwycił szczypcami jeden z węgli i opuścił go na pierś jeńca. Starzec wciągnął powietrze głęboko w płuca z bolesnym westchnieniem, lecz nie krzyknął ani nie jęknął. Wkoło rozszedł się swąd przypiekanego mięsa oraz palonych kłaków. Pan Myszkowski szturchnął węgielek szczypcami, a ten przeturlał się spod lewego sutka Turowskiego pod prawy, zostawiając za sobą ścieżkę ze spalonych włosów i wyżerając ciało do żywego mięsa.
– Ot, gaśnie nam pierwszy świetlik – oznajmił spokojnie pan Myszkowski.
– Ale nic to, na szufli mam ich jeszcze siedem. A w kominku choćby siedemdziesiąt. Tak, tak, panie Turowski, ja choćby do świtu mogę z wać– panem konwersować, a jak świtu bezowocnie doczekamy, to przecież mamy przed sobą i popołudnie, i wieczór, i następny świt.
Pan Żytowiecki ze zgrozą zdał sobie sprawę z tego, iż jego towarzysz naprawdę będzie w stanie dręczyć starego szlachcica tak długo, póki tenże nie zdradzi mu wszystkich tajemnic. Tyle tylko, że pan Żytowiecki miał spore wątpliwości, czy on sam przetrzyma podobny spektakl. Z jednej strony miał wobec kompana dług wdzięczności za ocalenie życia oraz rozumiał, że w ciele pana Turowskiego mieszka demon. Z drugiej jednak patrzył na starca i nie widział w nim istoty nadprzyrodzonej, a jedynie dumnego, upartego człowieka. Przed opuszczeniem towarzyszy powstrzymywała Żytowieckiego nie tylko prawdziwie szczera wdzięczność, jaką czuł dla swego Salwatora, ale również chęć pokrzyżowania planów diabłom i pomocy w odzyskaniu prawowitej własności.
– Och, ten pan Turowski – westchnął pan Szczurowicki, kręcąc głową z niezadowoleniem. – Delectatio morosa silniejsze w nim niż w jakimkolwiek człowieku, którego widziałem. A tu przecież nie o żadną krzywdę chodzi, a o zwrot zagrabionej własności, a więc przywrócenie stanu zgodnego z prawem boskim i ludzkim. I przecież nie żadna odium privatum wchodzi w tym wypadku w grę!
Gruby szlachcic odszedł kilka kroków i spojrzał na piękną parę krótkich mieczy, których rękojeści i pochwy zrobiono z rzeźbionej kości słoniowej. Zacmokał z podziwem dla kunsztu płatnerza, lecz kiedy przyjrzał się bliżej ornamentom, poczuł, że na policzki wypełza mu rumieniec.
– Podobają się waści? – Okazało się, że za jego plecami stoi pan Szczurowicki. – To bierz je sobie, panie bracie! Pan Turowski nijakiego już z nich pożytku mieć nie będzie. Pan Żytowiecki wzruszył tylko ramionami, gdyż bardzo niestosowne wydało mu się rabowanie mieszkania kogoś, kto jeszcze dycha. Choć sądząc z coraz silniejszego smrodu palonego mięsa i głuchych jęków, nie miał już dychać długo.
– Nie daj się, waść, tak długo prosić... – nalegał zza ich pleców pan Myszkowski.
Otyły szlachcic wzdrygnął się i pomyślał, że za nic w świecie nie odwróci wzroku. Zwłaszcza że pan Turowski zaczął charczeć, jakby zarzynano go tępym nożem.
– Imaginujesz sobie, waćpan, ile jest sposobów na przypalenie ciała węglami? – zagadnął pan Szczurowic-ki tonem towarzyskiej pogawędki. Pan Żytowiecki nic nie odrzekł, lecz jego towarzysz bynajmniej nie przejął się milczeniem.
– Można postępować, jak pan Myszkowski teraz postępuje i układać węgle na ciele – zabrał się do wyjaśnień. – Można też nogi w kij związać i stopy przesłuchiwanego człeka zakopać w żarze z ogniska. Co prawda, jak waść sprawy nie dopilnujesz albo się zgapisz, to wyjmiesz mu już kikuty
spalone do kości...
– Daj waść spokój – burknął pan Żytowiecki. – Nie ciekawym waścinych opowieści.
– Nie udawaj, waszeć, niewiniątka! – zakrzyknął chudy szlachcic. – Już my wszyscy dobrze wiemy, że języka od wziętych do niewoli jeńców dobywa się per fas et nefas. Powiesz mi, że na wiedeńskiej wyprawie inaczej bywało? Że nie podpiekaliście podeszew ludziom
Kary Mehmeda, Ibrahima paszy, Hadzi Gireja czy inszego Turka? Pan Żytowiecki żachnął się.
– Rzecz to zupełnie inna od wroga zdobywać informacje, by dzięki nim setki czy tysiące ludzkich żywotów ocalić, a zupełnie inna obywatela dręczyć torturami dla zabawy lub zysku. Jeśli waćpan tego nie rozumiesz, toś nie szlachcic z rycerskiego rodu, a zwykły cham z chamów – stwierdził ostro, licząc, że rozsierdzi towarzysza.
– Ale, ale, przecież zapomniałem jeszcze o pewnym figlu, który mniej torturze służy, a bardziej rozbawieniu przesłuchujących – kontynuował pan Szczurowicki, tak jakby nie tylko nie obraziły go przed chwilą wypowiedziane słowa, ale jakby wcale ich nie usłyszał. – Oto wybierasz, panie bracie, silnie nagrzane drewka i wkładasz je pomiędzy palce u nóg męczonego człeka. Nawet sobie waćpan nie imaginujesz, jakżeż pocieszne ruchy ten wówczas wykonuje, wypisz, wymaluj, jakby usiłował biec w
powietrzu. – Roześmiał się szczerym, radosnym śmiechem, który nagle zagłuszony został przez pełne boleści wycie pana Turowskiego.
Pan Szczurowicki zerknął ciekawie przez ramię, a potem znów zarżał.
– Ot, pan Turowski jako diabeł ryczący teraz wygląda z rozżarzonymi węglami w nozdrzach.
Pan Żytowiecki poderwał się, ale wystarczyło tylko jedno spojrzenie na torturowanego, by przekonać się, że chudy szlachcic nie mówił prawdy.
– Żartowałem, panie bracie – przyznał ten rozbrajającym tonem.
Pan Żytowiecki odwrócił wzrok od wijącego się w boleści gospodarza, któremu postronki do krwi już pocięły ciało, gdyż tak bardzo od męki próbował się uwolnić.
– Za hajdawery mu wrzucił – wyszeptał konfidencjonalnie pan Szczurowicki i ni to parsknął, ni to prychnął rozbawiony.
– Ażeby waści szlag trafił! – warknął szczerze i z uczuciem pan Żytowiecki, czym wywołał następny wybuch śmiechu kompana.
– Przecież pan Turowski stary – zasapał ten. – Na nic już podobne instrumentum mu się nie przyda...
Chciał jeszcze coś dodać, kiedy przerwało mu niespodziewane wydarzenie.
– Skapiał! – krzyknął z rozżaleniem i wściekłością pan Myszkowski, po czym huknął pięścią w podłogę.
Potoczył wokół wzrokiem, a pan Żytowiecki był więcej niż pewien, że pan Myszkowski znalazł się jedynie krok od tego, by jakieś straszliwe popełnić głupstwo. Na przykład usiec samego pana Żytowieckiego, gdyby tylko na jego twarzy wypatrzył chociaż cień uśmiechu albo satysfakcji. Gruby szlachcic nie zamierzał jednak dawać powodu do zwady, ani nawet do tego, by zainteresować się jego osobą. Oczy miał opuszczone i wpatrywał się w czubki własnych butów z taką uwagą, jakby wypisano na nich recepturę stworzenia kamienia filozoficznego. Ale nagle usłyszał hałas, a zaraz potem kątem oka dostrzegł gwałtowny ruch. Hałas został spowodowany ni mniej, ni więcej, lecz tym, że pan Turowski szarpnął ramionami, nie tylko rozrywając sznury, które krępowały mu nadgarstki, lecz wyrywając również z podłogi grube
gwoździe. A potem palce jego prawej dłoni zacisnęły się niczym cęgi na kołnierzu żupana oprawcy.
– Jezus Maria! – wykrzyknął pan Żytowiecki, gdyż zobaczył, że twarz starca była biała niczym świeżo pobielona ściana. Ale za to oczy gorzały w niej głęboką czernią, przypominając okruchy wygładzonego węgla.
– Jezus Maria! – powtórzył już ciszej chyba dlatego, że trwoga wciskała mu dech z powrotem w piersi.
Bowiem pan Żytowiecki wiedział, że pan Turowski jest martwy. Jest martwy, tak jak martwy może być stary człowiek, który skonał pod wpływem wzburzenia, złości, gniewu i (a nie ostatnia to przecież przyczyna) przeraźliwego bólu. Jednak mimo że był trupem, to w jakiś sposób żył. Żył, gdyż nie tylko mógł poruszyć jedną i drugą ręką, żył dlatego, że poruszyły się jego usta, a spomiędzy nich wydobył się głos. Głęboki, zachrypnięty, brzmiący, jakby dobiegał nie z kilku kroków, lecz huczał z jakiejś oddalonej piwnicy.
– Znajdź szota na wiosennym balu – uszu pana Żytowieckiego doszły wyraźnie wypowiedziane słowa.
A potem pan Turowski, czy raczej trup pana Turowskiego, puścił żupan i ciało zwaliło się na podłogę. Teraz gruby szlachcic, co dziwne, nie dostrzegł wcale, by twarz zamęczonego pokryta była bielą. Wręcz przeciwnie, było to oblicze poczerwieniałe z gniewnej pasji oraz bólu. A oczy starca wcale nie były czarne jak węgle i pozbawione źrenic. To były zwyczajne, wytrzeszczone oczy trupa, a w podobne oczy pan Żytowiecki miał okazję spoglądać nie raz i nie dwa, bo przecież nie na jednej wojnie bywał. Jedynie prawa ręka dawnego towarzysza husarskiego nie ułożyła się spokojnie obok ciała, lecz za-
stygła wyciągnięta w powietrzu, jakby zamordowany kogoś przeklinał. A palce tej ręki zagięte były niczym szpony drapieżnego ptaka.
– Jezus Maria – po raz trzeci powiedział pan Żyto-wiecki i tym razem przeżegnał się uroczyście.
Pan Myszkowski podniósł się, otrzepał żupan, jakby bał się, że palce jeńca pozostawiły ślad, kiedy zacisnęły się na materii, po czym zwrócił się w stronę pana Żyto-wieckiego.
– Co to ma znaczyć? – zapytał oschłym tonem. Gruby szlachcic zagapił się na niego, nie rozumiejąc,o co chodzi w pytaniu.
– Pan Myszkowski ufa, że waśćpraecise et in instanti wyjaśnisz, co nieboszczyk pan Turowski miał na myśli w swych ostatnich słowach – pospieszył z tłumaczeniem pan Szczurowicki.
– A niby skąd mam wiedzieć?! – zezłościł się pan Ży-towiecki.
I nagle taka go już pasja ogarnęła, że nie bacząc na konsekwencje ani na dane wcześniej słowo, wyciągnął szablę z pochwy.
– Nadojadło mi waścine towarzystwo – wycedził przez zęby, patrząc panu Myszkowskiemu prosto w oczy. 
– Stawaj, hultaju, bo opłazuję!
Na dobrą sprawę żegnał się już z życiem, bowiem był więcej niż pewien,że nie strzyma panu Myszkowskiemu i nawet pół pacierza nie będzie trzeba, by ta dziwna, świecąca złotym ornamentem szabla rozchlastała mu głowę czy kałdun. A nawet gdyby strzymał? Czy pan Szczurowicki zechce spokojnie patrzeć na klęskę towarzysza i przyjaciela? Pan Żytowiecki wiedział, że honor szlachecki i zapewnienia o pojedynkowej uczciwości to jedna sprawa. A to, jak było w rzeczywistości, to sprawa druga. A bo czy to raz się zdarzyło, że kompanionowie jednego z antagonistów posiekali wroga? A bo czy to raz się zdarzyło, że ktoś z ciemności wypalił z krócicy do biorącego przewagę przeciwnika i dochodź później, bracie, kto to mógł być. A bo czy to raz się zdarzyło, że ten, kto na pojedynek przychodził bez świadków, przyjaciół czy choćby znajomków, kończył opłazowany przez hurmę stronników przeciwnika albo, co gorsza, wybatożony lub pokopany czy obity kułakami niczym jakiś cham? Pan Myszkowski machnął ręką.
– A idźże, waść, w ciężką cholerę – powiedział głosem na poły smutnym, na poły obojętnym, odwrócił się, usiadł w krześle i skulił, podpierając brodę na zaciśniętych pięściach.
Pan Żytowiecki zgłupiał, bo jako żywo nigdy nie spotkał się z podobnym przyjęciem wyzwania na szable. Ale też jakoś nie mógł się przemóc, by podejść do siedzącego szlachcica i rzeczywiście potraktować go płazem, zwłaszcza że wiedział, iż pan Myszkowski wcale nie unika walki. On po prostu sprawiał wrażenie człowieka, który ma tak poważne sprawy na głowie, iż wyzwanie jest dla niego niewartą uwagi błahostką. I w dodatku nie było w tym zachowaniu ani łutu lekceważenia. Pan Myszkowski nie chciał bynajmniej obrazić swego towarzysza, a po prostu go nie dostrzegł.
 – Jakże waćpanu nie wstyd? – przyciszonym głosem, za to z jawną przyganą odezwał się pan Szczurowicki. -Waćpan nie pomnisz już ąuibus auxiliis consewationem znalazłeś? I nie widzisz waść, jak pan Myszkowski cier-
pi? Chcesz na swe sumienie wziąć, że twoją krew będzie musiał przelać, co dodatkowo jego cierpienie i tak już przecież niemałe powiększy?
Pan Żytowiecki otworzył szeroko oczy, słuchając tych słów, gdyż tak pokrętnego wywodu nie spodziewał się nawet ze strony pana Szczurowickiego.
– Idź, waść, znajdź nam trunku i nalej wszystkim na frasunek, a za duszę pana Turowskiego też wypijemy po pucharku – przykazał wysoki szlachcic z taką powagą w głosie, że pan Żytowiecki, chcąc nie chcąc, usłuchał i wyszedł z izby, by w piwniczce lub kuchni poszukać jakiejś zacnej butelczyny.
Kiedy wrócił, panowie Myszkowski i Szczurowicki siedzieli niedaleko kominka. Obaj zzuli buty i rozłożyli przy ogniu onuce, więc we wnętrzu unosił się kwaśno--mdlący odór brudnej, przepoconej wełny. Pan Żytowiecki wręczył każdemu z towarzyszy po butelce i sam usiadł w fotelu, po czym zręcznym ciosem odtrącił szyjkę, uderzając nią w krawędź stołka. Poniuchał. Spróbował.
– Słodkie – rzekł. – Jakby małmazja.
– Może być i słodkie – westchnął wysoki szlachcic. -Na frasunek dobry każdy trunek.
– Pomyśl, waść. – Pan Myszkowski podniósł głowę i z napięciem wpatrzył się w pana Żytowieckiego. – Na pewno nic waćpanu nie mówią te słowa? Szot na wiosennym balu. Nie słyszałeś w okolicy o niczym podobnym?
– Szotowie tu chodzą – odparł po namyśle opasły szlachcic. – A ponieważ powiat jest bogaty i spokojny, mają pewnie godziwy zarobek. Ale wielu się takich
domokrążców kręci. Obraźników, olejkarzy, sitarzy i Bóg wie jeszcze kogo...
– A wiosenny bal? – indagował dalej pan Myszkowski.
– Zielone Świątki? Święty Jan? – próbował zgadywać pan Żytowiecki. – Nie słyszałem, by ktoś słynne bale wyprawiał w tym czasie. Powiem waści, że nie wiem, co pan Turowski miał na myśli, jednak głowę dam, że bredził, będąc wszak na skraju śmierci i męką osłabiony...
– A ja głowę dam, że nie bredził – zaprotestował pan Myszkowski, lecz wyrzekł to zdanie cichym głosem i w zasadzie bardziej do siebie niż do kogokolwiek innego, tak jakby właśnie siebie koniecznie chciał przekonać. Pan Żytowiecki zresztą również nie do końca wierzył w to, co sam mówił. Przecież był pewien bardziej niż czegokolwiek na świecie, że starzec, wypowiadając ostatnie słowa, już nie żył. Bo nie mógł żyć człowiek o tak białej twarzy i oczach przypominających gorejące czarne płomienie. Jak płomienie mogą być czarne? – zastanowił się przez chwilę, wiedząc, że nie znajdzie odpowiedzi na to pytanie, i wiedząc również, że nie może inaczej określić tego, co ujrzał w źrenicach zamęczonego.
Dlatego też łatwiej było mu uwierzyć, że martwy człowiek mógł przemawiać, zwłaszcza kiedy zmarł, nie wyrzuciwszy tego, co leżało mu
na sercu. Bo może pan Turowski tak naprawdę czuł się winien kradzieży, a przed spowiedzią powstrzymywał go jedynie godny pożałowania upór? I dopiero po śmierci zdał sobie sprawę, że do królestwa niebieskiego może dojść, tylko kiedy nie będzie obciążony bagażem grzechu łamiącego siódme przykazanie? Pan Żytowiecki myślał tak i myślał, ale znowu sobie przypomniał, że przecież nie z dawnym towarzyszem husarskim mieli do czynienia, lecz z demonem. A jeśli się omylili? – pomyślał ze zgrozą. A jeśli zamęczyli szlachcica i żołnierza, który krwi dla ojczyzny nie szczędził? Gruby szlachcic zerknął spode łba na pana Myszkowskiego. Nie, nie, upewnił sam siebie, to niegłupi człowiek, nie popełniłby takiego błędu. Widać, zabijając ciało, w którym mieszkał demon, wyzwolił samą bestię. Tylko czemu bestia wyjawiła mu tajemnicę? Ha, pan Żytowiecki pochylił się, gdyż te rozważania sprawiły, że zaczęła go boleć głowa. Przyssał się więc do flaszy i opróżnił ją za jednym zamachem. Od razu zrobiło mu się lepiej.
– Szot na wiosennym balu, szot na wiosennym balu -mruczał tymczasem pan Myszkowski. – Myśl, waćpan! -przykazał ostro panu Szczurowickiemu, który właśnie zrywał ze ścian haftowane tureckie kobierce oraz zrzucał na kupę broń zdobiącą do tej pory komnatę.
– Myślę, myślę – zapewnił go pan Szczurowicki.
 
– Trup pana Turowskiego jeszcze nie ostygł, a waść już jego dom rabujesz – zauważył kąśliwie pan Żytowiecki.
– Nie rabuję, a ratuję – sprostował chudy szlachcic urażony. – Chciałbyś waszeć, by te precjoza dostały się w ręce chamstwa, które zwiedziawszy się, że dwór stoi pusty, niechybnie przyjdzie go ogołocić? Wolisz, aby byle chłop tarzał się w szafirach czy ametystach? Chciałbyś, by byle cham miał ściany wybite złotogłowiem i stopami prosto z gnoju deptał wyszywane wschodnie kobierce? Pragnąłbyś, by byle pachoł damasceńską szabląo złoconej rękojeści chwasty sobie ścinał przy chałupie? Wolałbyś to wszystko widzieć, niż żeby majątek pana Turowskiego sub protectionem
naszą został oddany, tym samym adfidele manus trafiając? Tak źle życzysz panu Myszkowskiemu, który jest ci więcej niż przychylny?
Pan Szczurowicki, wygłosiwszy tę tyradę, wzruszył obojętnie ramionami, po czym szpicem noża zaczął wydłubywać kolorowe kamuszki ozdabiające broń.
– Lepiej waść zdejmij pierścienie świętej pamięci panu Turowskiemu – dopowiedział jeszcze. – Bo jak palce zesztywnieją, to mu je trzeba będzie odcinać.
Pan Żytowiecki pomyślał, że w gruncie rzeczy szlachcic ma rację. Kiedy tylko opuszczą forteczkę, kiedy tylko okoliczne chłopstwo dowie się, że dwór stoi otworem pozbawiony obrońców, wtedy zacznie się rabunek. No
– rzeczywiście żal, by pierścienie pana Turowskiego nosił potem jakiś cham od pługa. Dlatego też pan Żytowiecki westchnął ciężko i nachylił się nad starcem. Wpierw zamknął trupowi oczy, potem na czole nakreślił mu krzyż i odmówił krótką modlitwę za spokój duszy sławnego żołnierza, który tak podle skończył życie. I kiedy dokonał już czynności, jakich wymagała od niego święta katolicka wiara, dopiero wtedy zabrał się do ściągania pierścieni z palców nieboszczyka. A nie było to zadanie łatwe,bo pan Turowski nie dość, że palce miał grube, to jeszcze tuż przed śmiercią napuchły mu na podobieństwo nagrzanych w słońcu kiełbas.
– Szot na wiosennym balu – mruczał znowu pan Myszkowski, jakby mogło mu pomóc ciągłe powtarzanie ostatnich słów właściciela majętności.
– Może by kogo spytać? – odezwał się pan Żytowiec-ki, posapując. A posapywał z tegoż powodu, że zapierał się właśnie podeszwami o ramiona pana Turowskiego, a rękoma z całych sił ciągnął trupa za palec, by zdjąć mu pierścień.
– Łoju waść weź – poradził mu pan Szczurowicki. -Sposobem trzeba, panie bracie, nie na siłę...
– Jak waćpan masz taką praktykę w obdzieraniu zwłok, sam się do roboty zabierz – odwarknął pan Ży-towiecki.
– Spytać? – powtórzył w powietrze pan Myszkowski. – Kto wie, może by i spytać? Ale kogo?
– Jeśli te słowa w ogóle mają sens – powiedział pan Żytowiecki. – W co szczerze powątpiewam, może jest to jakiś sławny człek w okolicy? Wiecie, mości panowie, szotowie nie tylko towarami handlują, ale często również chamstwu doradzają, rozstrzygają spory, mówi się też, że niektórzy z nich to szpiedzy z różnych stron...
– Wiadoma rzecz – rzucił niecierpliwie pan Szczurowicki. – Kupcy jak świat światem byli szpiegami. Wspomnij, waść, że szotem był choćby niesławnej pamięci Krzywonos, zdrajcy i ludojada Chmielnickiego oficer, który tak wysoką rangę zyskał właśnie dzięki szpiegostwu i buntowaniu ruskiego chłopstwa. Tak więc waść nihil novi żeś nie odkrył...
Pan Myszkowski wstał i zaczoł wolno przechadzać się po komnacie.
– Daj, waćpan, pokój – zwrócił się do towarzysza. – dobrze myśli pan Żytowiecki, że to musi być jakaś sławna postać z okolicy. Może szot, który od wielu lat w określonej porze roku odwiedza ten powiat? Ale co znaczą słowa o wiosennym balu? – Uderzył pięścią w rozwartą dłoń.
Pan Żytowiecki wstał, gdyż jego próby zdjęcia trupowi pierścieni zakończyły się na wszystkich frontach porażką. Postanowił więc, zgodnie z podpowiedzią pana Szczurowickiego, poszukać łoju, gdyż nie zamierzał
przecież odrzynać panu Turowskiemu palców niczym jakiś obozowy ciura żerujący po bitwie na zwłokach.
 



Rozdział czwarty
O tym, jak pan Żytowiecki zawarł przyjaźń z klaczką przecudnej urody, o tym, co z tej przyjaźni wynikło, a także o przyrzeczeniu, jakie pan Żytowiecki w przytomności swych kompanów złożył. Mowa będzie też o tym, do czego może się przydać szynka, i o tym, że pożegnanie nie oznacza rozstania. Pojawi się również nić wodorostu.
 
Panowie Myszkowski i Szczurowicki zajrzeli jeszcze do stajni pana Turowskiego i każdy wybrał sobie po wierzchowcu, a oba były tak zacne, że pan Żytowiecki aż cmoknął, kiedy je zobaczył. Sam jednak nie zamierzał bogacić się kosztem martwego szlachcica, choć rozumiał, że wszystko zostanie rozdrapane przez tych, którzy odwiedzą dwór w późniejszej porze. Pan Szczurowicki nie zaprzątał sobie głowy zabieraniem większych przedmiotów, ograniczył się tylko do powyrywania szlachetnych kamieni z pancerzy i oręża oraz zgarnął kilka złotych precjozów, które wpadły mu w oko. Obaj szlachcice wybrali też bogato zdobione rzędy końskie, a pan Szczurowicki wymienił jeszcze swoją szarą czapkę na kołpak z rubinowym zapięciem i założył pierścienie na palce. Przyjrzał się z zadowoleniem swoim dłoniom, a potem szeroko uśmiechnięty zwrócił się w stronę pana Żytowieckiego.
– Waćpan bierz, co chcesz – zaproponował wielkodusznie, jakby był właścicielem całego zgromadzonego majątku.
– Czas nam się pożegnać – oznajmił twardo pan Ży-towiecki. – Zostawiam waćpanów własnemu losowi, bo ja ze swej obietnicy się wywiązałem.
Pan Myszkowski spojrzał w jego stronę i opasły szlachcic był niemal pewien, że tamten znajdzie jakiś powód, by zmusić go do pozostania w ich kompanii. Zamiast tego jednak pan Myszkowski pokiwał głową.
– Pokornie dziękujemy waszmości za pomoc i dobre rady – rzekł serdecznie. – Bywaj nam, drogi towarzyszu, i wspomnij nas czasem.
– I pomódl się w naszej intencji – dodał płaczliwym tonem pan Szczurowicki, po czym przetarł twarz rękawem – niebożątek...
Pan Żytowiecki skinął mu uprzejmie, nawrócił konia, rzucając jeszcze tylko okiem na wóz wypełniony zakrwawionymi zwłokami. Przeżegnał się uroczyście i westchnął, polecając Bogu dusze nieszczęśników zabitych w tak okrutny sposób przez nieznanego wroga. Był już przy bramie, kiedy...
– Ale, ale! – zawołał chudy szlachcic. – Może byłbyś waść tak łaskaw i poprowadził nas w stronę warszawskiego traktu? Sam wiesz, że nieskoro nam pytać ludzi w okolicy, a ponieważ i ty w tamtym zmierzasz kierunku...
Pan Żytowiecki ściągnął wodze. Rad byłby rozstać się już ze szlachcicami, którzy narazili go na takie niewygody, jednak z drugiej strony prośba zabrzmiała uprzejmie, no i przecież zawdzięczał życie panu Myszkowskiemu.
– Zgoda – odparł niechętnie. – Ale pospieszajcie, waćpanowie.
– Niczym sokoły – radośnie obiecał pan Szczurowicki.
– Wierz, waść, że nawet wiatr by nas nie prześcignął.
Oczywiście okazało się, że przyrzeczenie było diabła warte i obaj szlachcice zmitrężyli jeszcze dużo czasu, przebierając wśród łupów zabranych z dworu Turowskiego, a następnie pakując je do juków. Pan Żytowiecki nie miał zamiaru bezczynnie na nich czekać, więc najpierw przeszedł się do piwniczki, potem odwiedził wędzarnię i tam ukroił sobie wielkie pęto kiełbasy oraz kilkanaście soczystych plastrów szynki. Na zewnątrz z jedzeniem nie wychodził, gdyż wolał posilać się w miłym towarzystwie wędzących się mięsiw, niż patrząc na sterty trupów, zważywszy jeszcze, że były to trupy niemiłosiernie zmasakrowane. I tak też ucztującego oraz zdrowo popijającego zastał go pan Szczurowicki.
– To waść tutaj jesteś! – krzyknął. – A pan Myszkowski już sądził, że waćpan studiose nas opuściłeś i totaliter przepadłeś z niewiadomych przyczyn, prioprietater swoją nam zostawiając.
Pan Żytowiecki otarł tłuste usta i mokry od wina podbródek. Podniósł się ciężko, gdyż mocny, słodki trunek uderzył mu do głowy w dusznym pomieszczeniu wędzarni.
– Gotóff jestem, pniebrasie – rzekł głosem, który miał zabrzmieć pewnie oraz zdecydowanie.
– A jakże! Widzę, widzę... prawdziwie gotów – zjadliwie zgodził się pan Szczurowicki.
Pan Żytowiecki nie zamierzał się z nim sprzeczać. Sięgnął po szablę, zachwiał się, lecz złapał jednak równowagę, po czym świsnął i uciął sznur przytrzymujący ogromną szynkę. Zagarnął ją w objęcia i wytoczył się z wędzarni. A chudy szlachcic poszedłza nim, pomstując coś pod nosem.
Pan Żytowiecki otrzeźwiał w drodze, kiedy musiał raz i drugi ulżyć żołądkowi, a uczynił to nawet nie schodząc z siodła, bo bał się po prostu, że zamiast zręcznie zeskoczyć z wierzchowca, zaryje nosem w trawę. Już wyobrażał sobie, jak szydziłby wtedy z niego pan Szczuro-wicki! Jak widać, nie posłużyło mu słodkie wino w połączeniu z ogromną ilością mięsiwa i teraz mdliło go na samą myśl o jedzeniu, a widok ogromnej szynki wiezionej na grzbiecie jednego z jucznych koni budził w nim
dreszcz odrazy.
– Może gorzałeczki? – zaproponował pan Szczuro-wicki przymilnym tonem, kiedy pan Żytowiecki po raz drugi pozbywał się nadmiaru trunku.
– Udław się, waść, swoją gorzałeczką – wyszeptał szlachcic, tak był jednak zbolały, że sam ledwo usłyszał własny głos.
Prowadził towarzyszy w stronę warszawskiego traktu, lecz okrężną drogą, by nie przejeżdżać obok dworów i chłopskich zabudowań. Jako pierwszy wyjechał na rozsłonecznioną polanę zasłaną niczym kobiercem żół– ciutkimi kwiatami nawłoci. Na środku pasła się śnieżnobiała klaczka,
która widząc zbliżających się jeźdźców, uniosła łeb, wstrząsnęła jedwabistą grzywą i donośnie zarżała. W tym rżeniu nie było ani strachu, ani wrogości,
a jedynie coś na kształt serdecznego powitania. A prz najmniej tak się zdawało panu Żytowieckiemu, któr najpierw zbaraniał i zastygł w miejscu, potem zacz zbliżać się do klaczki nie tylko z szerokim uśmieche na twarzy, lecz uderzał językiem o podniebienie, wydając miłe kląskanie, mające uspokoić pięknego konika, by przypadkiem nie spłoszył się i nie odgalopował. Szlachcic bowiem wiele widział wierzchowców cudnej urody, czy to w orszakach możnych polskich panów, czy to zdobycznych na Turkach, ale tak urokliwego, tak zgrabnego i tak wdzięcznego konika nie widział jeszcze nigdy. Była to klaczka szczupła w pęcinach, o wysmukłej, łabędziej szyi, rozdętych chrapach i pysku tak wąskim, że z austriackimi hrabiami mogłaby pić kawę z filiżanki.
Pan Żytowiecki zeskoczył z siodła, zerwał kilka kwiatów i wolnym krokiem zaczął podchodzić do klaczki, trzymając bukiet w wyciągniętej dłoni. Klaczka przyglądała mu się przez chwilę, wstrząsnęła grzywą,zagrzebała kopytem w ziemi, jakby niepewna, co robić, aż w końcu uspokojona łagodnym mruczeniem szlachcica potruchtała w jego stronę. Zatrzymała się dwa kroki przed naręczem kwiatów, pan Żytowiecki zatrzymał się również. Klaczka powąchała kwiaty, od niechcenia skubnęła jeden z nich, potem zbliżyła się i otarła miękkim pyskiem o policzek opasłego szlachcica, chuchając mu przy okazji w ucho ciepłym oddechem. Pan Żytowiecki roześmiał się, wyciągnął dłoń i pogładził zwierzę po szyi oraz po łbie. Skóra konia była gładka i mięciutka niczym najdelikatniejszy jedwab. Przeczesał palcami grzywę i nagle dostrzegł, że pomiędzy śnieżnobiałe włosy wplątała
się nić wodorostu. Próbował ją wysupłać, łecz klaczka wstrząsnęła łbem.
 
– Nic to, nic to, potem cię wyczeszę – zagruchał szlachcic, sądząc, że konik najwyraźniej niedawno pokonywał wpław rzekę albo poił się z zarośniętego wodorostami jeziora.
– Piękna bestyjka – odezwał się pan Myszkowski, a pan Żytowiecki drgnął, gdyż zauroczony zwierzęciem na śmierć zapomniał o towarzyszach.
– Tak, tak, pan Myszkowski wie, co mówi – zgodził się pan Szczurowicki. – Bo imaginuj sobie, waćpan, że nie masz ani w Koronie, ani na Litwie, ani na Rusi drugiego takiego znawcy koni, jak pan Myszkowski.
– Toż ona jest warta majątek – powiedział ze szczerym zachwytem w głosie pan Żytowiecki. – Niejednego znam, który oddałby za nią zacną wieś albo
i dwie.
– Dużo więcej kosztuje ten wierzchowiec – odezwał się z dziwną powagą w głosie pan Myszkowski. – Dużo więcej, niż waść ośmieliłbyś się sądzić, dużo więcej, niż kiedykolwiek spodziewałbyś się mieć, i dużo więcej, niż kiedykolwiek zechciałbyś zapłacić.
Panu Żytowieckiemu nie poszły w smak te słowa, gdyż nie był człowiekiem na tyle majętnym, by lekceważyć sobie ceny, lecz nie lubił się do tego faktu przyznawać.
– Ciekawe, kto taki skarb zostawił samopas? – Rozejrzał się wokół, jakby spodziewał się dostrzec na polanie właściciela pięknej klaczki.
– Ten wierzchowiec nie ma pana – stwierdził pan Myszkowski pewnym tonem.
– Jakże to? – zdumiał się gruby szlachcic. – Skąd zresztą waść możesz wiedzieć takie rzeczy?
– Słowom pana Myszkowskiego musisz waćpan zaufać – rzekł z przyganą w głosie pan Szczurowicki. -Skoro on mówi, jak jest, to najwyraźniej tak właśnie jest. I bynajmniej nie dlatego tak twierdzę, bym laudatorem pana Myszkowskiego był, lecz z tego powodu, iż jest to sancta ventas.
Pan Żytowiecki nie był aż tak przekonany o nieomylności pana Myszkowskiego, jednak w tym wypadku bardzo, ale to bardzo chciał, by słowa towarzysza okazały się prawdą. Bo przecież wtedy właśnie on mógłby stać się właścicielem konika, a miał pewność, że uroda zwierzęcia podbiłaby serca wszystkich królów i książąt w całym chrześcijaństwie. Ale nikomu jej nie sprzedam, choćby mi dawali tyle złota, co waży, pomyślał, głaszcząc rozdęte chrapy klaczki.
– Wypadałoby spytać w sąsiedztwie, czyja ona może być – zauważył, jednak tak cicho i niechętnie, jakby mu język kołowaciał.
– Teraz pewnie waćpana. – Pan Myszkowski zeskoczył z siodła i podszedł kilka kroków.
Klaczka łypnęła na niego nieprzyjaźnie, zarżała na poły ze złością, na poły trwożliwie i tuląc uszy, schowała się za pana Żytowieckiego.
– Najwyraźniej nie przypadłeś jej waść do gustu – roześmiał się zadowolony szlachcic i z czułością a uspokajająco zacmokał do konika.
– Najwyraźniej nie. – Pan Myszkowski cofnął się posłusznie.
– Moja? Moja? – Pan Żytowiecki rozmarzył się. – Nie, nie, tak nie można – zastrzegł od razu. – Co innego kupić, bo ja wiem, w karty wygrać czy w kości, ale wziąć z pola, jak byle Cygan albo oryl. Nie, nie...
– Jej właściciel nie żyje – rzekł pan Myszkowski. -Mogę waści dać na to słowo. Tak więc klacz jest twoja, jeśli tylko tego pragniesz.
Gruby szlachcic nawet nie chciał pytać, skąd jego kompan może mieć podobne informacje. Interesowało go jedynie, by ktoś godny zaufania rozgrzeszył chęć zagarnięcia klaczki w posiadanie.
– Zważ, waćpan, że res nullius cedit primo occupandi – przytaknął panu Myszkowskiemu pan Szczurowicki. – I co do słuszności tej zasady sprzeczać się nikt nie będzie.
– Osiodłam ją – zdecydował gruby szlachcic, wdzięczny za słowa poparcia.
– I kilka kroków przejadę. Tak tylko, by zobaczyć, czy aby lekko niesie.
– O to się waćpan nie obawiaj. Ręczę, że jazda przejdzie waści najśmielsze oczekiwania – uśmiechnął się szeroko i serdecznie pan Szczurowicki. – Miałem ja okazję dosiadać podobnego zwierzęcia i zapewniam cię, panie Żytowiecki, iż do tej pory hoduję to wspomnienie in me-moriam.
– Na całym świecie nie ma podobnych do niej – szepnął opasły szlachcic, nie za bardzo nawet słuchając słów towarzysza. Klaczka w odpowiedzi czule dmuchnęła mu w twarz.
– Są, wierz mi, waćpan, są – powiedział cicho pan Szczurowicki i tym razem, gdyby pan Żytowiecki spoj-
rzał w jego twarz, to kto wie czy spodobałby mu się uśmiech, który na niej
zagościł.
Pan Żytowiecki zdjął siodło z grzbietu swego konia, myśląc, że zbyt ono jest duże, zbyt nieforemne, by służyć pięknej klaczce.
– Przy najbliższej okazji kupię ci inne – obiecał. -Karmazynowe ze złotym szamerunkiem, żeby ci pasowało do koloru sierści. A na łeb czepeczek z czerwonym kutasikiem. – Rozmarzył się, widząc już przed oczami śnieżnego konika wystrojonego w czerwień i złoto.
Klaczka posłusznie pozwoliła sobie nałożyć siodło na grzbiet i docisnąć popręgi, trochę tylko pokaprysiła przy wkładaniu wędzidła, ale w końcu zgryzła je w zębach, jakby już uznała, że trudno, trzeba ustąpić człowiekowi, który tak głupio się upiera, by pakować jej do pyska kawałek żelastwa. Pan Żytowiecki pogłaskał konika po grzywie, poklepał po szyi, przemówił czułymi słowy i ostrożnie, leciutko, jak nie on, wskoczył w siodło. Klaczka zatańczyła przez chwilę w miejscu, jakby zdziwiona ciężarem, który nagle wylądował na jej grzbiecie, lecz zaraz potem uspokoiła się. Jeździec docisnął łydkami boki klaczy, a wtedy najpierw ruszyła stępa, potem kłusem, aż wreszcie przeszła w galop dookoła polany. Pan Żytowiecki zatoczył dwa koła, po czym zatrzymał się przed towarzyszami.
– Wierzyć się nie chce! – zakrzyknął. – W życiu nie spotkałem konia, który miałby tak lekki chód. Założę się z waćpanami, że wezmę do ręki kielich wypełniony po brzegi winem i ruszę galopem, a ani kropla się nie uleje!
– Ja się nie założę – zapowiedział od razu pan Szczu-rowicki.
– Co zamierzasz waść dalej robić? – spytał pan Myszkowski, ignorując kwestię dotyczącą zakładu.
– Mojego konia poprowadzę jako luzaka, a pojadę na tej ślicznotce – pan Żytowiecki
 wypowiedział te słowa, po czym pochylił się i cmoknął konika w ucho.
– Nie wolałbyś właśnie klaczki powieść luzem?
– Nie. A to niby czemu? – nastroszył się.
– Wola waszmości – odparł obojętnie pan Myszkowski. – Twój koń, twoja sprawa.
– A ja radzę waćpanowi uważać – przestrzegł pan Szczurowicki. – Nowy wierzchowiec, to i nowe przyzwyczajenia, a i nowe narowy...
– Waść chcesz mnie jazdy uczyć? Albo obchodzenia się z końmi? – prychnął ironicznie tęgi szlachcic. – Mnie, towarzysza z hetmańskiej chorągwi husarskiej?
– Ostrożności nigdy nie zawadzi – poparł kompana pan Myszkowski. – W każdym razie doradzam waćpa-nu, byś nie zbliżał się zbytnio do wody. Pan Żytowiecki puścił tę przestrogę mimo uszu i tylko wzruszył ramionami.
– Żebyś waść miał tyle czerwonych złotych, ile ja koni dosiadałem, toby cię w grono najpierwszych pose-sjonatów Rzeczypospolitej liczono! – zakrzyknął chełpliwie i puścił się galopem, a kiedy pędził na grzbiecie świeżo pozyskanej klaczki, wydawało mu się, że szybuje w powietrzu niczym Ikar na Pegazie.
Towarzysze, chcąc nie chcąc, musieli zaopiekować się dotychczasowym wierzchowcem Żytowieckiego, na którego ten w ogóle już nie zwracał uwagi. Bodnęli też końskie boki ostrogami, by dotrzymać kroku pięknej klaczce, choć ta gnała tak prędko, jakby chciała najszybciejzniknąć z oczu kompanów nowego właściciela.
 Panowie Myszkowski i Szczurowicki zapewne odnieśli podobne wrażenie,
 gdyż spojrzeli po sobie i popędzili konie tak ostro, jakby sama śmierć ich goniła.
Pan Żytowiecki rozkoszował się galopem, a kiedy poprzez gałęzie drzew błysnęła mu sina toń jeziora, przypomniał sobie słowa pana Myszkowskiego, lecz naprawdę nie wiedział, z jakich powodów miałby tych słów usłuchać. Owszem, były wierzchowce, które bały się wody, gałęzi gwałtownie poruszonej wiatrem, szaraka skaczącego pod kopyta, grzmotu burzy, a nawet słów wypowiedzianych mocniejszym głosem. Ten jednak konik, na którego grzbiecie miał szczęście zażywać przejażdżki, zdawał się nie bać niczego. Klaczka słuchała się każdego ruchu, wystarczyło ją lekko ścisnąć udami, wystarczyło tylko ruszyć wodze, by w lot pojmowała, o co chodzi jeźdźcowi. Czemuż więc miałby on bronić zwierzęciu, by zbliżyło się do wody? Zwłaszcza że konik najwyraźniej szukał sobie drogi prowadzącej do jeziora.
Klaczka szła w kierunku połyskującej tafli, w pewnym momencie nawet odwróciła głowę w stronę pana Żytowieckiego, jakby chciała się upewnić, czy ten właśnie kierunek odpowiada jeźdźcowi, a gruby szlachcic czule poklepał ją po szyi, widząc taki dowód mądrości i uprzejmości zacnego stworzenia. Już miał się obrócić w stronę towarzyszy z prośbą, by zaczekali przez chwilę, póki zwierzę nie ochłodzi się i nie napije, kiedy nagle poczuł potężne szarpnięcie. Uderzył czołem w koński kark, wpierw nie wiedząc, co się dzieje, a dopiero potem zdał sobie sprawę, że klaczka pomknęła z takim impetem, jakby ją ukąsił wyjątkowo zjadliwy giez. A mknęła wprost do jeziora.
– Ho, ho! – zawołał, usiłując ściągnąć wodze, ale koń nie zwracał na nic uwagi.
Kopyta wierzchowca mlasnęły w przybrzeżnym błocku, pochylonego pana
Żytowieckiego smagnęły przez twarz wysokie trawy tataraku i już jego rumak wpadł z głośnym chlupotem na płyciznę. Wtedy też odwrócił łeb. Ale nie była to śliczna główka klaczki o mlecznobia-łej skórze i jedwabistej grzywie. Teraz ten koń miał kwadratową paszczę najeżoną kłami, jak u szczerzącego się wilka. Teraz ten koń miał oczy, w których zdawały się pełgać piekielne ognie. Teraz ten koń miał grzywę przypominającą wytarzane w błocie wodorosty.
– Jezus Maria! – ryknął pan Żytowiecki.
Nie tylko w jednej chwili całkowicie otrzeźwiał, nie tylko minęła mu słabość, ale wiedział, że walczyć będzie o życie. I miał tyle przytomności umysłu, by nie zastanawiać się co, jak, dlaczego, jakim sposobem, lecz by natychmiast wyrwać stopy ze strzemion i zeskoczyć z siodła. Diabelski koń zakręcił się, wierzgnął i tak się obrócił, że szlachcic, zamiast
zeskoczyć bliżej brzegu, wpadł do głębszej już wody. Kątem oka zobaczył, że panowie Szczurowicki i Myszkowski stoją na płyciźnie. Czyż to było możliwe, że pan Szczurowicki się śmiał? Niefortunny jeździec nie miał jednak czasu, by się zastanawiać, co widzi naprawdę, a co mu się tylko wydaje. Gruchnął twarzą w wodę, zachłysnął się, ale natychmiast
poderwał na nogi (choć błotniste dno wciągało mu buty) i przewalił do tyłu, jedynie cudem unikając ostrych jak sztylety
kłów. Najeżona nimi paszcza zamknęła się z kłapnięciem tuż przed jego nosem, a twarz owiał bijący z niej cuchnący oddech, który przypominał odór zgnilizny dobiegający ze skorupy od dawna martwej małży.
Panu Żytowieckiemu znowu udało się podnieść i tym razem wyszarpnął z pochwy szablę. Wiedział, że nie ucieknie szybkiemu, zwinnemu potworowi i jedyną jego nadzieją było rozprawienie się z nim tu i teraz,
 
zadanie jednego celnego uderzenia... Koń, dziko rżąc i szczerząc kły, wspiął się na tylne nogi i zamachał w powietrzu ciężkimi kopytami przednich. Szlachcic, niewiele myśląc, skoczył szczupakiem do przodu, by wykorzystać chwilę, kiedy miał przed sobą bezbronny brzuch zwierzęcia, i by wbić w ten kałdun szablę jak najgłębiej tylko się da. Ale niestety! Błoto zbyt ciasno obejmowało stopy pana Żytowieckiego, by ten skok się udał. Poza tym nie należał on przecież do tańczących niczym fryga chudzielców, a budowy ciała był bardziej niż słusznej. Wynikało to z faktu, że po pierwsze, nie odmawiał sobie niczego, co lubił, a po drugie, zawsze twierdził, iż człowiek zdrów, wesół i szczęśliwy musi być pokaźnej tuszy. Teraz, niestety, zemściło się to na nim. Bowiem nie udało mu się prześlizgnąć pod kopytami i wrazić głowni aż po nasadę w kałdun monstrualnego rumaka. Lecz coś jednak z zamiaru wyszło. Oto pan Żytowiecki zbliżył się na tyle, by samym końcem sztychu drasnąć
kremowy brzuch i naznaczyć go czerwoną krechą. Koń zarżał boleśnie, opuścił kopyta, a szlachcic nie zdołał przed nimi uciec i oberwał cios w ramię, po którym znowu wpadł pod wodę. Nie miał więc okazji zobaczyć, jak pan Myszkowski zeskakuje z siodła i biegnie w stronę rozjuszonego potwo-
ra. I pewnie zdumiałby się pan Żytowiecki, widząc, że panu Myszkowskiemu nie przeszkadza lepkie jak smoła błoto i że wydaje się on biec po grząskim dnie tak szybko, jakby pod podeszwami butów miał
ubity trakt. Tak więc tego pan Żytowiecki nie widział, ale prychając, dusząc się i parskając, wydostał się spod wody i tak w wielce ciekawej chwili. A mianowicie wtedy, kiedy pan Myszkowski wyciągnął z zanadrza kaczą nogę, przymierzył i wypalił ze wszystkich czterech luf prosto w łeb
 
rozwścieczonego monstrum. Gruby szlachcic spodziewał się, że po tak okrutnej palbie z czaszki piekielnego konia pozostaną jedynie złomki kości i strzępy skóry. Tymczasem kiedy pod zwierzęciem ugięły się nogi, nagle spod jego kopyt wytrysnął gejzer, przykrywając wszystko mgłą z piany i kropel wody. Pan Myszkowski schował kaczą nogę za pas i spokojnie czekał, co wydarzy się dalej. Kiedy skotłowana toń jeziora uspokoiła się, dostrzegł, że w wodzie stoi postać w czerwonym kubraku i
szerokoskrzydłym czerwonym kapeluszu zasadzonym na czubek głowy. O dziwo, ten przybysz nie sprawiał wrażenia mokrego! Przecież jego ubranie powinno ociekać wodą, kryzy kapelusza powinny się załamać, a długie włosy lepić się do czaszki i ramion. Tymczasem nic z tego. Mężczyzna wyglądał jak wyjęty spod igły: schludny i suchutki. Na pierwszy rzut oka mogło się zdawać, że jest zwykłym człowiekiem. Ale wystarczyło spojrzeć w przerażające, krwawe oczy o pionowych źrenicach, by zrozumieć, że ta istota nie ma nic wspólnego z ludzkim rodzajem.
– Czego stajesz na mojej drodze? – zapytał pana Myszkowskiego złym głosem. – Czemu zabierasz myto z mocy obyczaju mi należne?
– Myto? – parsknął pan Myszkowski. – Teraz nazywasz to mytem?
 
– Jak zwał, tak zwał, zejdź mi z drogi.
 
– Ano, tego zrobić się nie da – rzekł szlachcic i wyciągnął szablę z pochwy.
 
– Wracaj, skąd przyszedłeś.
 
– Chcesz mi zagrozić zwykłym żelazem? – Demon zmrużył oczy. – Takiś pewny siebie?
– Przyjrzyj się dobrze. – Pan Myszkowski przekrzywił szablę, by ukazać płaz, na którym wygrawerowano błyszczące złotem znaki. – I zmykaj, pókim dobry.
 
Potwór rzeczywiście zagapił się na szablę, potem wydał z siebie odgłos, który zabrzmiał niczym bulgot bagiennej topieli, a miał być zapewne westchnieniem.
– Pamiętam – powiedział wolno. – Pamiętam te znaki. Ale ciebie nie pamiętam...
– Ludzie się zmieniają – wzruszył ramionami pan Myszkowski. – No, już – dodał zniecierpliwionym tonem. – Idź precz, bo opłazuję!
– Takiś ty... – burknął ponuro utopiec i pogroził pięścią panu Myszkowskiemu, przy czym jednak cofnął się o krok. – Coś mi się przecież należy... – dodał pojednawczym tonem. – Tego człowieka nie chcesz dać, daj chociaż konia.
– Konia mu się zachciewa! – zawołał z brzegu pan Szczurowicki. – A może przysmaku spod końskiego ogona, co?
Demon obrócił głowę w jego stronę. Wściekłe, pałające ślepia spojrzały wprost na pana Szczurowickie-go, jakby chciały sięgnąć w głąb jego duszy, lecz chudy szlachcic nie odwrócił wzroku. Skrzyżował spojrzenie ze
spojrzeniem demona, a w chwilę później wodnik uciekł z oczami.
 
– Ty na mnie swojej siły nie próbuj! – roześmiał się pan Szczurowicki. – Bo zaraz każę, żebyś wyszedł na brzeg, w rzyć sobie wraził zdechłą rybę i tańcował tak na jarmarku ku ludzkiej uciesze. Najlepiej pod mianem pięknej syrenki!
– Może zejdziesz do jeziora i to powtórzysz? – zasy-czał demon.
 
– Już pędzę – obiecał chudy szlachcic, oczywiście nie drgnąwszy nawet z miejsca.
Pan Żytowiecki tymczasem zmierzał w stronę brzegu, wywalił się w mule,
 
ale nie podnosząc się, pełzł przed siebie na czworakach, by tylko znaleźć się jak najszybciej na suchej ziemi, co niesporo mu szło, gdyż był oszołomiony, ogłuszony i ogłupiały, a z całej konwersacji panów Myszkowskiego i Szczurowickiego z utopcem dobiegały go jedynie pojedyncze słowa, na które i tak nie zwracał żadnej uwagi. W oczach miał jeden obraz: pana Myszkowskiego palącego z krócicy do potwora, który już miał rozedrzeć na strzępy samego pana Żytowieckiego...
– Nic ci się nie należy – rzekł pan Myszkowski do demona. – Lecz dam z dobrej woli.
Włożył szablę do pochwy, odwrócił się, zupełnie nie zważając na to, iż utopiec mógłby, korzystając z jego nieuwagi, skoczyć mu na plecy, i wyszedł na brzeg. Zbliżył się do jucznego konia, zdjął z grzbietu ogromną szynkę, którą pan Żytowiecki zabrał z wędzarni we dworze pana Turowskiego, po czym zważył ją na dłoni i rzucił wprost w objęcia wodnika. Ten aż ugiął się pod jej
ciężarem. Było to o tyle dziwne, iż sam pan Myszkowski nie miał najmniejszych kłopotów, by wielki połeć mięsa unieść jedną ręką i rzucić na odległość dobrych kilkunastu kroków. Skąd taka siła bierze się w tym chuderlawym ciele? – zapytał sam siebie pan Żytowiecki.
– A na przyszłość pamiętaj, że kto w towarzystwie pana Myszkowskiego przestaje, ten w żadnym sposobie nie powinien być inkwietowany – przykazał surowym tonem chudy szlachcic. – Czy was tam wszystkich dzisiaj jaka cholera dopadła, czy co?
Demon rozwarł usta w uśmiechu, obnażając spiłowane w stożki zęby, a potem chlupnął w wodę i wraz ze swym łupem zniknął pod powierzchnią jeziora.
 
– Ot, i to by było tyle – skwitował pan Szczurowicki.
 
Pan Żytowiecki leżał na mulistym brzegu jeziora, cały wysmarowany błockiem tak, że z daleka mógł przypominać jakowego Negra, któremu w ciemnej twarzy łyskały tylko białka oczu.
– Jezusie Maryjo – wydyszał, usiłując podnieść się na dłoniach, ale muł wciągnął mu ręce aż do łokci.
Podczołgał się więc w stronę zarośli niczym stary, ociężały żółw z największym trudem dźwigający skorupę. Pan Szczurowicki obserwował jego zmagania z końskiego grzbietu, ale nie kwapił się, by mu przyjść z pomocą. A tęgi szlachcic czy był zbyt oszołomiony, czy zbyt dumny, by o
tę pomoc prosić. W końcu udało mu się wciągnąć cielsko na twardy grunt i przysiadł pod krzewem. Wyciągnął przed siebie ramiona i dostrzegł, jak bardzo drżą mu dłonie. Przez chwilę przyglądał się, jak z palców skapują grube krople błota, a potem zaczął wolno rozpinać haftki kontusza.
– Wyprać muszę, bo jakże to tak jechać... nieprzystojnie... – wyszeptał chrapliwie ni to do siebie, ni to do swych towarzyszy.
Pan Szczurowicki zeskoczył wreszcie z siodła.
 
– Dajże, waćpan, buty pomogę ci ściągnąć – zaproponował.
 
Pan Żytowiecki uśmiechnął się słabo i skinął głową na znak, że wdzięcznie przyjmuje tę pomoc. Jego towarzysz mocno chwycił cholewy, zaparł się obcasami w ziemi i sapiąc, z wyraźnym wysiłkiem ściągnął najpierw jeden but, potem drugi z nóg grubego szlachcica.
– Trzeba znaleźć lepsze zejście do wody – powiedział. – To waść wszystko oczyścisz sobie jak należy.
Pan Żytowiecki spojrzał na niego pustym wzrokiem.
 
– Pokornie dziękuję waszmości – rzekł, a potem nagle rozszlochał się, z
 
oczu popłynęły mu grube łzy -Waszmość taki dobry dla mnie jesteś...
 
Pan Szczurowicki spojrzał w panice w stronę pana Myszkowskiego, lecz ten tylko ściągnął usta w uśmiechu.
– Przejdzie mu – odczytał pan Szczurowicki z ruchu jego warg.
 
Dali się wypłakać panu Żytowieckiemu, aż ten wreszcie otarł oczy, wycisnął z łez wąsy i uderzył się dłonią najpierw w lewy, potem w prawy policzek. Mocno, aż zaklaskało. Potem wstał i sprawnymi już, szybkimi ruchami pozbył się pasa, kontusza, żupana, hajdawerów oraz bielizny i stanął przed towarzyszami goluteńki niczym zalotnik przegnany z sypialni kochanki. Pan Myszkowski sięgnął po koc i cisnął go wprost w ręce szlachcica, a ten zarzucił go sobie na ramiona i owinął się, by zakryć nagość.
– Teraz gotów jestem, by wysłuchać waszmościów rzekł mocnym głosem.
 
– I darujcie chwilę słabości, dającą się, jak wierzę, usprawiedliwić tym, iż nie znam chrześcijanina, którego by podobnie barbarzyńska przy goda spotkała. A i to dziwię się sobie, że przy zdrowych zmysłach pozostałem, co zawdzięczam zapewne tylko własnej mocarnej konstytucji, niepozwalającej mi się zanurzyć w odmętach szaleństwa.
Pan Szczurowicki roześmiał się głośno.
 
– Waszmość wszystko zawdzięczasz panu Myszkowskiemu, który twą słodziuchną klaczkę przepłoszył z po wrotem w głębiny, a nie żadnej tam własnej konstytucji
– Waćpanowie wiedzieliście, co to za potwór, a mimo to nie przestrzegliście mnie – rzekł oskarżycielskim to nem pan Żytowiecki.
– Wiedzieć a przypuszczać to dwie różne rzeczy i taka je dzieli odległość, jak pewność od podejrzenia odparł pan Myszkowski.
 
Gruby szlachcic splunął wściekle.
 
– Łżesz, mospanie. Łżesz jak pies! Pan Myszkowski zacisnął usta.
 
– Nie radzę ci, panie bracie, drugi raz podobnego oskarżenia rzucać mi w oczy – odezwał się w końcu. Przypomnij sobie, czyż nie pytałem, czy nie wolisz po prowadzić klaczy luzem? Czy nie ostrzegałem, byś uwa żał, jadąc na jej grzbiecie, i nie zbliżał się zanadto do wody?
Pan Żytowiecki słuchał tych słów ze zmarszczonymi brwiami i szczękami zaciśniętymi niczym imadła. Ale nie oponował, gdyż sam rozumiał, że towarzysz mówi prawdę.
– A co byś, panie Żytowiecki, powiedział, gdybym cię objaśnił, że stworzenie, które bierzesz za pięknego konika, jest tak naprawdę wodnym demonem, utopcem, wodnikiem, czy jak go tam chcesz sobie nazwać? Czy nie posądziłbyś mnie wtedy, że chcę ci obrzydzić cennego wierzchowca albo z czystej zazdrości, albo żeby sam na nim położyć rękę?
Pan Żytowiecki zdał sobie sprawę z tego, że jego towarzysz ma rację. Właśnie tak by było. Ostrzeżenie o tym, iż klaczka jest demonem, w najlepszym razie wziąłby za głupi żart, w najgorszym posądziłby pana Myszkowskiego o niecne intencje.
– Nie turbuj się, waszmość – pocieszył go pan Szczurowicki. – Gdyż w tym między innymi tkwi siła demonów podobnego rodzaju, że niezwykły afekt wyzwalają w ludziach. Waćpan już zakochałeś się w tym koniku, a za dzień czy dwa zabiłbyś każdego, kto chciałby go chociaż dotknąć. A
pomyśleć, że póki waszmości nie spotkałem, słowom amantes amentes nie do końca bym dawał wiarę... – Roześmiał się.
– Jakiż pożytek chciał mieć ze mnie demon? – Panu Żytowieckiemu nadal wcale nie było do śmiechu i aż się wzdrygnął, przypomniawszy sobie
 
rozwarte szczęki pełne ostrych jak brzytwy zębów, które niechybnie zacisnęłyby się na jego głowie, gdyby nie pomoc pana Myszkowskiego.
– Żaden. – Wysoki szlachcic wzruszył ramionami. -Ani on by waści nie zjadł, ani na dobra twoje nie był łasy. Radość sprawia mu kuszenie ludzi, a potem ich mordowanie. Syci się zawiedzionymi nadziejami, ogłupieniem, Przerażeniem. Ot i tyle...
– Zawdzięczam waści życie. – Pan Żytowiecki skłonił się przed panem Myszkowskim i chociaż ubrany był jedynie w koc, to słowa te zabrzmiały tak poważnie, iż nikt, kto by ich słuchał, z całą pewnością by się nie roześmiał. – I dług mój spłacę, jak obiecałem.
– Bardzo dobrze – odrzekł pan Myszkowski. – A ja wiele od waści nie wymagam, jeno tyle, byś mi towarzyszył, póki cię ze słowa nie zwolnię.
– Czyli? Co waść masz na myśli?
 
– Tyle tylko, że życie waszmość pana moją jest teraz własnością i zamierzam nią rozporządzać dopóty, dopóki mi to będzie potrzebne – wyjaśnił bez cienia skrępowania pan Myszkowski.
Gruby szlachcic otworzył usta, by coś już odpowiedzieć, ale potem zmilczał i kłapnął jedynie zębami, jakby chciał uchwycić słowo, które nieopatrznie zapragnęło mu z gęby wylecieć. Pan Myszkowski przyglądał mu się przez chwilę, czekając, czy towarzysz w końcu coś powie, a skoro responsu się nie doczekał, zeskoczył z siodła.
– Poprowadźmy konie tuż przy brzegu – zaproponował. – A jak znajdziemy jakieś zejście do czystej wody, to waćpan wypierzesz ubranie.
 



Rozdział piąty
O tym, jak panowie Myszkowski, Szczurowicki i Żytowiecki szukali szota na wiosennym balu, i o tym, jak pan Myszkowski z siłą nieczystą pasować się musiał. Mowa będzie też o tym, że pan Żytowiecki otrzymał coś, czego wcale nie pragnął. Pojawią się również olejkarz oraz skrzynka ze skarbem.
 
Nim minęło południe, pan Żytowiecki jako tako doszedł do siebie i szczerze w myślach obiecał, iż w pobliskim kościele ufunduje kaplicę, by oddać pamiątkę ocaleniu przed diabelską siłą. Bo przecież inna to rzecz martwemu wą-pierzowi przebijać czaszkę gwoździem, a inna na własne oczy zobaczyć żywego utopca. I to w dodatku takiego, który łasy jest na ludzką krzywdę i z którym trzeba walczyć o życie. Oczywiście gruby szlachcic wiedział doskonale, że ocalenie zawdzięcza panu Myszkowskiemu, lecz świetnie również pamiętał, iż tylko odwaga i zdecydowanie pozwoliły mu ujść z życiem wtedy, kiedy kompana nie było jeszcze obok. Nie omieszkał podzielić się swymi myślami z towarzyszami, gdyż z każdą minutą wracała mu kawalerska fantazja i teraz miał już niemal pewność, że gdyby dano mu sposobność, sam z wodnikiem by się rozprawił.
– Dobrze, jeśli człowiek pewien jest swych sił i może na nie liczyć w razie wypadku – skwitował pan Myszkowski przemyślenia pana Żytowieckiego.
– Widzisz, waćpan, ja nie tylko na swą biegłość liczę, lecz też na szczególną opiekę bożą...
– A dlaczegóż to, bez obrazy, właśnie waćpana miano by szczególnie chronić? – Wodniste oczy pana Myszkowskiego ożywiły się na moment.
– Ano widzisz waść, sprawa jest taka: na wyprawie tureckiej, jeszcze przed wiedeńską wiktorią, pewien czarownik sprzedał mi płócienny pas, na którym zapisał wielce potężne charaktery. Od tej pory zawsze ten pas noszę, choć brzucho już mam za duże, by się nim przewiązać – roześmiał się tubalnie pan Żytowiecki, a ogromny brzuch omal nie wytrząsnął mu się
 
zza pasa, jakby na potwierdzenie tych słów.
 
– A dlaczegóż to Bóg ma waści chronić, skoro posiłkujesz się czarami? – zainteresował się pan Szczurowicki. – I za ich właśnie pomocą fata pragniesz zmieniać?
– Nie wszystkie czary są niemiłe Panu – żywo zaprotestował opasły szlachcic. – A wiedzcie, waćpanowie, że te układał akurat człowiek wielce świątobliwy, stale przywołujący Jezusa, Maryję, świętych oraz cytaty z Pisma. A na to, że biała magia tego pasa działa, dowód jest jeden i łatwy do wy wiedzenia...
Pan Żytowiecki urwał, gdyż nie raz już opowiadał tę historię i zawsze w tym właśnie momencie rozlegały się głosy: „A jakiż to dowód?", czy też zwyczajne, niecierpliwe: „Mów, panie bracie, mów!". W tym wypadku się zawiódł, gdyż obaj towarzysze żadnym gestem czy słowem nie dali poznać, iż są zainteresowani dalszą częścią opowieści.
– Oto imaginujcie sobie, waćpanowie – ciągnął więc sam, ale już bez poprzedniego entuzjazmu – że od czasów wiedeńskich żadnej nie doznałem rany, choć i bitwy
zdarzyły się po drodze, i burdy, i sejmiki, i weseliska. Nawet na Kujawach dwa razy bawiłem, gdzie raz w czasie wesela z dymem i dwór poszedł, i weselnicy, i państwo młodzi. A mnie – zaśmiał się i wypiął pierś – nic! Pan Myszkowski uśmiechnął się wyrozumiale.
– Ja w uroki czy zaklęcia nie wierzę – rzekł. – Ani białe, ani czarne.
 
– Byłbyś waść na weselu w lipieńskim powiecie, tobyś uwierzył, że jedynie opiece boskiej zawdzięczam, iż z życiem uszedłem – zarechotał pan Żytowiecki.
– Na takich sprzedawców czarów, uroków czy talizmanów poenae capitis
 
tylko brakuje – wtrącił surowo chudy szlachcic. – Bowiem biednym ludziom w głowach mącą i wyłudzają pieniądze.
– Tak było, jest i będzie – machnął ręką pan Myszkowski. – Zobaczysz waszeć, że i za pięćset lat, i nawet za tysiąc różni naiwni głupcy wierzyć będą w tajemne znaki, czarodziejskie różdżki, magiczne sznureczki, kryształy o tajemnej mocy...
– W to, że gwiazdy mówią – przerwał mu ze śmiechem pan Szczurowicki. – I że z daty narodzin czy też z dłoni lub kształtu głowy da się wyczytać przyszłe fata człowieka. Że zbudowanie domu w magicznym miejscu uchroni przed nieszczęściem, a odpowiednie rozstawienie mebli zapewni zdrowie...
– A ci, co im będą podobne bzdurstwa sprzedawać, niezłe zapewnią sobie profity – dokończył jego kompan.
Pan Żytowiecki zmarszczył brwi, gdyż choć nie nazwano go wprost naiwnym głupcem, to słysząc słowa Pana Szczurowickiego, od razu poczuł się tak, jakby właśnie o nim była mowa.
– Nie zgadzam się z wami, waszmościowie – rzek więc twardo. – Gdyż wśród stada oszustów liczących n ludzką łatwowierność może się przecież trafić człowie prawdziwie świątobliwy i tajemną sztukę znający, które go pragnieniem jest pomóc bliźniemu w potrzebie.
– Więc waszeć, jak mniemam, za darmo te ochron ne charaktery otrzymałeś? – zapytał niewinnym tone pan Szczurowicki.
– Nie – zdziwił się pan Żytowiecki. – Czemu za darmo
 
– Bo skoroś zapłacił, znaczy, że zostałeś okpion przez franta – wyjaśnił jak dziecku wysoki szlachcic. Gdybyś za darmo dostał, może bym i uwierzył, że ten człowiek taki był święty.
 
– Głupi byłby, nie święty, gdyby za darmo magiczne moce rozdawał – nie zgodził się pan Myszkowski.
– W sztuce wojennej, jak i w sztuce handlowej naj ważniejsze, by przeciwnika dobrze poznać – rzekł tone wyroczni otyły szlachcic. – Chcesz się czegoś dowiedzieć
o jednym szubieniczniku, wypytaj drugiego.
 
Pan Myszkowski ściągnął wodze swemu rumakowi
 
– zatrzymał się niemal w miejscu.
 
– Co waść powiedziałeś?! – zapytał strasznym głosem.
 
Pan Żytowiecki drgnął, bo nie takiej reakcji spodziewał się na swoje niewinne spostrzeżenie. A pan Myszkowski wpatrywał się weń ze zdumiewającym wyrazem twarzy. Aż w końcu nachylił się w kulbace ku towarzyszowi, objął go za ramiona i uroczyście ucałował w oba policzki.
– Z waćpana prawdziwy geniusz – powiedział z rozczuleniem. – Do śmierci to będę powtarzał.
Pan Żytowiecki zastanawiał się właśnie, cóż takiego zrobił, żeby zasłużyć na podobne słowa, nie dość, że szczere, to jeszcze najwyraźniej podszyte gorącym afektem. Na razie więc tylko dumnie podkręcił wąsa, przy okazji wachlując sobie nieco palcami pod nosem, gdyż pocałunek pana Myszkowskiego niósł ze sobą odór świeżo wykopanych kilkudniowych zwłok.
– O, tak, tak – zgodził się pan Szczurowicki. – Jeno modestia zabrania mu zbyt często tę cechę ujawniać.
Pan Myszkowski machnął tylko dłonią, słysząc te słowa.
 
– Szota! – rzucił dobitnie. – Musimy znaleźć szota. Jakiegokolwiek. I
 
wypytać go, co rozumie ze słów, które usłyszeliśmy od świętej pamięci
 
pana Turowskiego. Jeśli jest w okolicy kupiec, który handluje na jakimś balu, to z całą pewnością reszta będzie świetnie o tym wiedzieć!
– A jak ma na tym balu monopol, to jeszcze chętnie wepchną mu nóż w plecy – dopowiedział pan Szczurowicki.
– Ot co! – przytaknął pan Myszkowski, lecz potem się skrzywił. – A waćpanu ciągle mordowanie w głowie -rzekł z przekąsem. – My chcemy go znaleźć, nie zabić...
– Jedno drugiego nie wyklucza – bystro zauważył chudzielec. – Bo wszak gdy petita nasze nie zdadzą się na nic, trzeba będzie scrutinium podjąć, co, jak wiadomo, różnie zakończyć się może.
– Nie trzeba będzie nikogo do niczego przymuszać -odparł pan Żytowiecki. – Głowę dam, że każdy z tych łajdaków tylko czeka, by jak najwięcej powiedzieć o drugim. Szkopuł w tym, by ich łgarstwa od
prawdy oddzielić, co wśród tego kłamliwego narodku może nie być łatwe.
 
– Ano tak – westchnął pan Myszkowski. – Prędzej byś waćpan trafił zimą na wygłodzonego wilka, który by się nad tobą ulitował, niż na kupczyka mającego uczciwą miarę, uczciwą wagę i uczciwą monetę. Wszystko to jedna hałastra...
– Starająca się omni modo człowieka poczciwego oszukać i do ubóstwa przywieść – dokończył za niego pan Szczurowicki i potrząsnął głową, jakby pamięć o kupieckich knowaniach chciał strząsnąć z włosów niczym wszy.
Olejkarz był człowiekiem, który najwyraźniej nie zdołał zbić majątku na handlu, gdyż cały kram mieścił się na jego grzbiecie. Składała się na niego wiązana sznurami komoda, dość misternie skonstruowana, pełna sza
feczek i szufladeczek, które handlarz nad wyraz sprawf nie otwierał, by
 
zaprezentować towary. Inni, bogatsi od niego, mieli dwukołowe wózki, do których się uwią zywali niczym konie, jeszcze majętniejsi jeździli wozami zaprzężonymi w muły, czy nawet byle tam jakie chabety.
– Driakwie, olejki, eliksiry! – wołał kupiec. – Mikstury, panacea, maści! Na skóry świąd, na korzenia uwiąd. Ku głowy pokrzepieniu i ran uleczeniu! Kupujcie, panie, panowie, dzierlatki, kupujcie, ojce, synowie i matki! Olejki błogosławione, eliksiry świętą wodą chrzczone! Jak za darmo tylko dla was, kupujcie, kupujcie, a o cenę się nie targujcie, bo każdy wam to powie, że nie ma jak zdrowie! Na zdrowiu oszczędzasz, w biedę się wpędzasz!
Kilkoro chłopów przystanęło obok olejkarza i ze śmiechem przysłuchiwało się kleconym naprędce wierszom.
– Jak na korzenia uwiąd, to coś dla mojego Jaśka -wesoło zawołała kobiecina okutana w chustę, czystą i kolorową, widać dopiero co kupioną na targu.
Pan Myszkowski zeskoczył z siodła, ku zdziwieniu pana Żytowieckiego, który miał szczery zamiar ominąć zbiegowisko.
– Mówiłeś, chłopie, że masz coś na uleczenie ran? -zagadnął.
 
Olejkarz zwrócił się ku niemu i zerwał ze łba czapkę, bijąc pokłon aż do kolan.
– Oto lekarstwo, które z Rzymu przywiozłem, ręką samego Ojca Świętego błogosławione. – Zręcznym ruchem wydobył z szuflady zielono barwioną flaszeczkę. -A taka jest w nim moc, jaśnie oświecony panie, że nie tylko wszelakie rany uleczy, lecz zranioną niegdyś kończynę uczyni mocniejszą, niż kiedykolwiek była!
– O konia z rzędem się założę, że ten łapserdak nie tylko Rzymu, ale nawet
 
Sieradza na własne oczy nie widział – burknął pan Żytowiecki.
 
– Prawdę aby mówisz? – dopytywał tymczasem kramarza z niedowierzaniem pan Myszkowski.
– Najprawdziwszą, wojewodzicu! Ulej kilka kropel na ranę, a na następny dzień tak się zabliźni, że na skórze ni kreseczki nie ujrzysz, choćby przedtem mięso do żywej kości ostrzem cięto.
– Ile chcesz za ten cudowny eliksir?
 
Uwagi pana Żytowieckiego nie uszło, że olejkarz szybkim, lecz bacznym spojrzeniem zmierzył pana Myszkowskiego i widać było, jak chciwość walczy w nim z ostrożnością. Bał się podać za wysoką cenę, by nie odstraszyć szlachcica, jednak bał się również, że zażąda zbyt mało. Bo najwyraźniej przecież jaśnie pan był zainteresowany kupnem panaceum.
– Złotówkę – wydukał w końcu, a potem, aż przestraszony własną bezczelnością, szybko dodał: -dołożę do zakupu jeszcze maść zdatną akurat dla mężów, co lubią niewieście wdzięki.
– Złotówka wydaje się uczciwą ceną – poważnie stwierdził pan Myszkowski. – Jeśli tylko mówisz prawdę o nadzwyczajności tego eliksiru.
– Ażebym tak dziecisków swoich nigdy nie ujrzał! -Olejkarz huknął się pięścią w wątłą pierś i aż zacharczał po tym uderzeniu. – Ażebym jako ten Hiob na kupie gnoju leżał i psi moje rany lizali!
– Bój się Boga, panie Myszkowski! – nie wytrzymał pan Żytowiecki, oburzony bezczelnością handlarza. -Toż to prosty rozbój! Złotówkę dziennej lafy husarz króla jegomości dostawał na wyprawie tureckiej, a waszeć chcesz tyle dać za driakiew temu oszustowi? Toż ona nawet
 
klepańca niewarta!
 
– Kiedy pan Myszkowski zapragnie coś mieć, nic od zamysłu go nie odwiedzie – pokręcił głową pan Szczu-rowicki. – Więc waść możesz nie strzępić języka, czego ja się już wyuczyłem eo nomine, że kompanionem pana Myszkowskiego od wielu lat pozostaję.
– Skoro tak waść mówisz? – Opasły szlachcic wzruszył ramionami, rezygnując z dalszych protestów, bo przecież nie o jego majątek tu chodziło.
Olejkarzowi aż dłonie trzęsły się z podniecenia, kiedy prezentował flaszeczkę pod światło.
– Bogu przysięgam, że nie pożałujecie, wielmożny panie – zapewnił gorliwie. – A kto wie czy za tę jedyną złotówkę życia kiedyś nie ocalicie!
– Nie o mnie tu chodzi – westchnął pan Myszkowski. – Ale mam przyjaciela, któremu ostrze dłoń po kość rozcięło i boję się, że długo jeszcze niczego w ręku nie utrzyma. Wierzysz, że twój olej mu pomoże?
– Pomoże, jaśnie kasztelanie? Jakie pomoże? Pomoże to za mało! Ten eliksir dłoń mu tak udatnie sklei, że będzie dwa razy silniejsza jak stara! Przyjaciel waszmość pana podkowy będzie łamał w ręku niczym chrust!
– No nie wiem... – pokręcił głową pan Myszkowski. -Przysięgasz?
 
– Na życie i zdrowie moje i moich dzieci, a niech je cholera wydusi, jak kłamię! – Tym razem olejkarz nie bił się już w pierś, lecz stał z wybałuszonymi oczami i rękami złożonymi niczym do modlitwy.
Pan Myszkowski wydobył z sakiewki złotówkę i rzucił ją w stronę olejkarza. Kupiec tak szybko wyciągnął rękę i tak mocno ścisnął monetę w garści, iż Żytowiecki pomyślał, że z podobną zręcznością mógłby bez nijakiej asystencji gołębie w powietrzu łapać.
 
– Nie pożałujecie, jaśnie oświecony wojewodzicu, nie pożałujecie! – zarzekał się rozpromieniony olejkarz.
Pan Myszkowski tymczasem ruchem tak szybkim, że wręcz niezauważalnym, ułapił rękę olejkarza w nadgarstku, nożem, który nie wiedzieć jakim sposobem znalazł się w jego drugiej dłoni, ciął ciało tak silnie, że nie
tylko krew buchnęła strugą, ale żelazo przejechało po kości z ohydnym zgrzytem. Prawa dłoń kupca niemal podzieliła się na dwa schlapane posoką ochłapy z linią przebiegającą między palcem serdecznym a wskazującym. Olejkarz wrzasnął przeraźliwie, a kiedy Myszkowski go puścił, zatoczył się do tyłu, potknął i upadł na ziemię. Lewą ręką przytrzymał sobie okrutnie rozharataną dłoń i zawodził tak rozpaczliwie, jakby go kat podsmażał ogniem.
Myszkowski cisnął w jego stronę flaszeczkę, która upadła w piasek.
 
– Wetrzyj sobie cudowny olejek – poradził. – A już jutro podkowy będziesz tą ręką łamał, jak przecież na wszystkie świętości się kląłeś.
– Dusza nie człowiek pan Myszkowski – zacmokał z podziwem pan Szczurowicki. – Nie baczy na majątek, by proprio aere bliźniemu, choć obcemu i podłemu stanem, nieść pomoc w potrzebie, niczym jaki secunduspater.
Zdumiony tym jakże przecież pokrętnym podsumowaniem awantury pan Żytowiecki spojrzał na towarzysza, spodziewając się w wyrazie jego twarzy drwiny czy choćby porozumiewawczego uśmieszku, lecz nie dojrzał na niej nic poza szczerym podziwem.
Pan Myszkowski odwrócił się i chciał już na koń wsiadać, kiedy pan
 
Szczurowicki ośmielił się go zatrzymać.
 
– Szot, panie bracie – przypomniał zdziwiony. -Szot...
 
– Ano prawda! – Pan Myszkowski klepnął się w czoło i zawrócił w stronę olejkarza.
Ten, widząc gest szlachcica, skulił się i zaskowyczał, spodziewając się widać, że okrutny klient ma w zanadrzu jeszcze jakąś niespodziankę, którą nie omieszka hojnie go uczęstować.
– Znasz okolicę? – zapytał sucho pan Myszkowski. Olejkarz w odpowiedzi zapłakał i zwinął się w kłębek,
chowając obie dłonie pod brzuch.
 
– Dziwna reakcja na grzeczne pytanie – pokręcił głową zdumiony pan Szczurowicki. – Najwyraźniej jakiś de-fectum mentis poraził tego człeka... Może waść pozwolisz kolnąć go ostrzem raz czy drugi? – zapytał z nadzieją w głosie.
Kramarz najwyraźniej usłyszał te słowa, bo skulił się jeszcze ciaśniej, a jego płacz przeszedł w przeciągłe zawodzenie.
Pan Myszkowski trącił olejkarza końcem buta, lecz nie udało mu się wywołać niczego poza głośniejszym jękiem.
– Hej, człowieku, dostaniesz złotówkę, jak odpowiesz na pytanie – obiecał mu.
– Jedną złotówkę już on dostał i najwyraźniej jakoś mu nieskoro do zarobienia drugiej – zauważył z przekąsem pan Żytowiecki, któremu nie przypadł do gustu taki sposób zyskiwania informacji.
Pan Szczurowicki zerknął na niego z nieskrywaną naganą w spojrzeniu, jednak nie zdążył nic powiedzieć, gdyż jakiś chłop, widać najśmielszy z całej obserwującej zdarzenie gromady, wystąpił o krok.
– A czegóż to chcecie wiedzieć, jaśnie panie? – spytał pokornie. – Za
 
złotówkę to wam wszytko rzeknę, al-bołi więcej... Pan Myszkowski obrócił na niego wzrok.
– Przyjaciel prosił mnie, bym poszukał szota, który zjawia się na wiosennym balu – objaśnił po chwili. – Słyszałeś coś o takim człowieku? Chłop prychnął śliną i śmiechem, a wraz z nim zaczęła radośnie pobekiwać cała zebrana wokół hałastra.
– Toż to nie człowiek! – pisnęła jakaś baba.
 
Pan Myszkowski zmarszczył brwi, a jego twarz pobielała. Mocną dłonią chwycił chłopa za ramię.
– Kpisz sobie ze mnie, chamie? – zapytał złowrogo. Chłop zastygł z półotwartymi ustami i wyrazem
przerażenia na twarzy, lecz zaraz potem zaczął potrząsać kudłatą głową w niemym proteście.
– Ja, ja, ja! – wykrzyknął może dwunastoletni chłopaczek i wyrwał się przed szereg, przypadając do kolan panu Myszkowskiemu. – Dajta, jaśnie panie, złotówkę, a poprowadzę was tamój, gdzie zachcecie!
– Nie łżesz no? – nachylił się nad nim pan Szczurowicki.
 
– Jak mi Bóg miły! – Chłopaczyna poderwał się i uderzył obiema pięściami w chudą pierś, aż zadudniło.
Nawet obsmarkał się przy tym gorącym zapewnieniu, ale niezrażony starł gile wierzchem dłoni z brody i spojrzał śmiało.
– No to prowadź – zdecydował pan Myszkowski, widząc tak szczerą determinację. – Ale jeśli figiel jakiś płatasz, to cholewy sobie zrobię z twojej skóry.
– A gdzie tam, jaśnie wojewodo, do samego szota doprowadzę, tak mi
 
Boziu dopomóż!
 
Pan Myszkowski, jak już wielekroć powiedziano, gołębie miał serce i niespotykane wręcz zaufanie do ludzi.
Jednak pan Szczurowicki, bardziej podejrzliwy, a może po prostu bardziej znający ciemne strony życia, niewiele myśląc, zarzucił chłopakowi zgrabną pętlę na szyję, zu_ pełnie jakby zakładał obrożę i smycz posokowcowi.
– No to prowadź, hultaju – zażądał wesołym tonem. -A jakby co, to ja już cię galopkiem po polach przewiozę – obiecał, a pan Żytowiecki był pewien, że gdyby coś poszło nie po myśli wysokiego szlachcica, to z całą pewnością tej obietnicy dotrzyma.
Pan Żytowiecki spodziewał się, że niedorostek powiedzie ich do jakiejś chałupy, gdzie poszukiwany szot albo odpoczywał, albo handlował, lecz
ku jego zdumieniu najpierw skręcili w polną drogę, potem w polną dróżkę, aż wreszcie znaleźli się na leśnej ścieżynce, tak zarośniętej krzewami, że gałęzie biły konie po pyskach.
– Dokąd ty nas, hultaju, prowadzisz? – pan Szczurowicki wreszcie nie wytrzymał i zadał to pytanie, dla podkreślenia jego wagi szarpnąwszy wpierw sznurkiem, który kończył się pętlicą na szyi chłopaka.
Chłopina najpierw się zatchnął, potem rozkaszlał, a potem, krztusząc się, nacharchał sobie na łapcie.
– Pięknie, panie bracie, pięknie – szyderczo pochwalił kompana pan Myszkowski. – Zaraz nam jedynego przewodnika udusisz. A niech cię... Pan Szczurowicki wydął usta i zaczął z uwagą oglądać sznurek, tak jakby silne pociągnięcie było skutkiem jakiejś jego ukrytej wady, która samego pana Szczuro-wickiego niemile zadziwiła oraz zaskoczyła, a za którąż
to wadę w najmniejszej mierze nie jest odpowiedzialny i nie należy go
 
żadną winą obarczać.
 
Na szczęście chłopina wyparskał się, otrząsnął i odzyskał głos.
 
– Już, jaśnie panie – zapewnił ochryple. – Już prawie żeśmy. Aby tylko na polankę wyjść...
– No i widzisz, waćpan – zwrócił się pan Szczurowicki do pana Myszkowskiego niemal obrażonym tonem, jakby bliskość celu była tylko i wyłącznie jego zasługą i jakby to jemu właśnie należało się specjalne podziękowanie.
Gruby szlachcic dziwił się, cóż takiego może robić szot w jakiejś odległej leśnej głuszy, bo przecież nie handluje tu z lisami, borsukami czy bobrami. Dlatego też rozglądał się pilnie, by jako pierwszy ujrzeć tego dziwnego kupca.
Niedorostek wskazał paluchem prześwit na ścieżce, w którym gałęzie zwieszające się z obu jej stron tworzyły coś na kształt zielonej bramy.
– Tam znajdziecie szota, jaśnie panowie – zapiał niczym zmęczony kogut. Pan Szczurowicki prychnął z niedowierzaniem i oczywiście sznura z rąk nie wypuścił, wychodząc ze słusznego założenia, że póki sam na własne oczy nie oba-czy szota na wiosennym balu, poty nikomu na słowo nie uwierzy.
Na polanie rozświetlonej promieniami słońca stało siedem wysmukłych, wysokich brzóz, które kręgiem otaczały nadzwyczajnie szeroki świerk o tak gęsto rosnących gałęziach, że zdawał się być utkany z samych szarozielonych igieł.
– Patrzcie, waszmościowie. – Rozradowany pan Myszkowski wyciągnął rękę, wskazując im rosnące na polanie drzewa.
Pan Żytowiecki spojrzał we wskazanym kierunku, ale nie zrozumiał, o co
 
chodzi.
 
– Patrz, waść, na te brzózki, które zdają się dziewczętami tańczącymi w letnich sukienkach i nurzającymi białe stopy w zielonym kobiercu. Widzisz?
Owszem, pan Żytowiecki widział ładne, młode brzozy, ale porównywanie ich do młodych kobiet jako żywo nie przyszłoby mu na myśl. Przecież drzewo to drzewo, a białogłowa to białogłowa i nijakiego podobieństwa między nimi nie ma.
– Oto wiosenny bal! – roześmiał się wesoło pan Myszkowski i pan Żytowiecki pomyślał w tej chwili, że pierwszy raz widzi go tak szczerze uradowanego.
– Szukaj szota na wiosennym balu – przypomniał..
 
– A oto i szot! – zakrzyknął pan Myszkowski, wskazując palcem przysadzisty świerk. – Patrz, waść, uważnie, czy to drzewo nie przypomina waćpanu przygarbionego kramarza z objuczonymi ramionami? Odzianego w burą, smutną opończę. Szot wdarł się na wiosenny bal i próbuje
sprzedać panienkom to, co ma w workach i skrzynkach.
 
Pan Żytowiecki przyjrzał się polanie raz jeszcze. Nadal nie widział nic poza siedmioma brzozami oraz rzeczywiście niepasującym wśród nich świerkiem. Ale porównywać drzewa do panien i kramarzy? Do czego to dojdzie w takim wypadku? Zobaczysz wiatrak i krzykniesz: toż to smok skrzydlaty! Wiatr gałęziami drzew poruszy, a ty uznasz, że to las wybrał się w podróż albo na wojnę. Tak więc machnął tylko ręką.
– Dostanę złotówkę, jaśnie panie? – przypomniał o sobie chłopaczek. W jego głosie więcej było lęku niż nadziei, bo widać twarde życiowe doświadczenie nauczyło go, że najczęściej, kiedy wykonało się już zadaną
 
pracę, to zamiast nagrody dostaje się kopa w zadek. Ale pan Myszkowski sięgnął w zanadrze i wyrzucił w powietrze dwie monety.
– A masz i dwa złote! – zawołał. – Dobrze się spisałeś. Pędź teraz do wioski, a jak trafisz do niej, zanim zdążymy wrócić, to trzecią dostaniesz! Chłopak złapał pieniądze jeszcze w powietrzu, wyplątał się ze sznura, który pan Szczurowicki założył mu na szyję, i pognał na złamanie karku. Pan Żytowiecki domyślił się, iż jego towarzysz chciał się w ten sposób pozbyć szczeniaka, najprawdopodobniej żeby nie zobaczył czegoś, czego zobaczyć nie powinien. Tylko ciekawe, cóż to takiego być miało...
– Daj, waść, pokój – rzekł pobłażliwym tonem. -Przecież sam nie wierzysz w podobne dzieciństwa.
Pan Myszkowski nie zareagował na te słowa, nawet nie odwrócił głowy, tylko popędził perszerona wprost w stronę polany. Pan Szczurowicki oczywiście towarzyszył mu wiernie niczym cień, pan Żytowiecki, widząc to, wzruszył ramionami i stępa skierował się w ślad za kompanami.
– A co mi tam szkodzi? – mruknął do siebie. – Przynajmniej polezę sobie w cieniu brzózek.
Jednak nie było mu dane zaznać odpoczynku. Kiedy zeskoczyli z siodeł, pan Szczurowicki wydobył z juków łopatę na krótkiej rączce i rzucił ją pod nogi grubego szlachcica.
– Kop, waść, pod samym drzewem – rozkazał.
 
Pan Żytowiecki nie schylił się, rzecz jasna, po narzędzie, tylko wziął się pod boki.
– Przypomnij no mi, mospanie, od kiedy to ja twoim się stałem pachołem, co? – Podszedł dwa kroki bliżej. – Może mnie waść w mundur przebierzesz i hajdukiem swoim zrobisz? A może dasz mi harap, kaszkiet ze strusim
 
piórem oraz trąbkę i każesz gnać przed kolaską, wesołym graniem zapowiadając przyjazd jaśnie pana?
Pan Szczurowicki roześmiał się serdecznie, najwyraźniej wyobrażając sobie opasłego szlachcica w roli hajduka lub laufra.
– Nie chcieliśmy waści urazić – powiedział pojednawczym tonem pan Myszkowski. – I wybacz, jeśli tak to zabrzmiało. Ale proszę cię, byś nam pomógł.
Pan Żytowiecki nie pochylił się po łopatę i nie zrezygnował z oporu, gdyż przecież kilka grzecznych słówek to zbyt mało, by przekonać go do roboty godnej parobka. Poza tym jak rzecz miała wyglądać? Będzie kopał, a dwaj towarzysze staną sobie obok i będą go zagrzewać do lepszej roboty wesołymi okrzykami? Niedoczekanie!
– Jeśli waść wyjawisz, jakież powody powstrzymują ciebie i pana Szczurowickiego przed chwyceniem w dłoń łopaty, być może wtedy skłonię się ku twoim namowom.
Pan Myszkowski skrzywił usta, a pan Żytowiecki zauważył, że zerknęli na siebie z panem Szczurowickim. Ten drugi wzruszył ramionami z niepewną miną.
– Kop, waść, a zwolnię cię ze słowa, które mi dałeś -niespodziewanie obiecał pan Myszkowski.
Gruby szlachcic zdębiał, najpierw się nawet ucieszył, lecz potem poczuł się słowami towarzysza dziwnie urażony. No bo przecież nie godzi się za taką cenę ze ślubowania zwalniać. Jak można powiedzieć szlachetnie urodzonemu: weź łopatę, wykop mi dół, a ja cię w zamian wyzwolę od rycerskiego przyrzeczenia. Co innego, gdyby trzeba było narażać życie, zdrowie, majątek...
 
– To tyle dla waszmości warte moje słowo? – zagrzmiał, wypinając pierś do przodu i gniewnie potrząsając głową. – Chcesz mnie z niego zwolnić w zamian za wykopanie dołu, co przecież byle cham, byle ciura, byle pachoł może z największą łatwością uczynić?!
– Nie nadążam za waćpanem! – krzyknął pan Szczu-rowicki i teatralnym gestem załamał dłonie. – Tu ci źle i tu niedobrze. Przypominają o nobile verbum, to się boczysz. Uwalniają od niego, to się gniewasz. Jakże dogodzić waćpanu, panie bracie kochany? Mów, a każde twe życzenie pan Myszkowski natychmiast spełni! Odetchnij no trochę, rozważ wszystko, wspominając, że remedium irae dilatio est
– Mówże, mów, panie bracie – utrudzonym głosem zgodził się z nim pan
 
Myszkowski. – Co dla ciebie mogę uczynić?
 
Panu Żytowieckiemu język skołowaciał w gębie. Dłuższą chwilę wpatrywał się w poszarzałą zmęczeniem twarz pana Myszkowskiego, po czym wzruszył ramionami.
– A niech tam... – burknął i schylił się po łopatę. -Jeno zważ, waćpan, że robię to, kierując się szczerym do waćpana afektem, a nie w wyniku jakowychś targów -
dodał. – Choć chłopaka lepiej było zatrzymać, nie odsyłać. Niechby on łopatą się pobawił...
– Taką chudzinę!? – zakrzyknął znowu pan Szczurowicki. – Nie wspomnę już, że waćpan z kamienia musisz mieć serce, by do tak ciężkiej pracy zmuszać dziecko Ale zważ na nas samych. Toż do wieczora byśmy tu gnili. Tymczasem z waszmość pana mąż jest niczym żubr czy inny niedźwiedź. Całą polanę rozkopiesz, zanim zdążysz się nawet zadyszeć! Pan Żytowiecki nie był wcale tak pewny swych sił, ale nie wypadało mu
 
oponować, skoro jego konstytucja zyskała uznanie w oczach towarzysza.
 
– No to gdzie mam kopać? – zapytał bez entuzjazmu.
 
– Pod samym drzewem – wyjaśnił pan Myszkowski z niekłamaną ulgą w głosie. – Ale musisz waść próbować to z tej, to z tamtej strony, bo skarb może być wszędzie w odległości łokcia, dwóch od pnia.
– Bardziej mnie zastanawia, jak głęboko go zakopano – odparł gruby szlachcic.
Popluł w dłonie, zacisnął palce na chropawym stylisku i zagłębił ostrze łopaty w ziemi.
– W końcu się przekonamy – pocieszył go pan Szczurowicki. – Choć pewnie nie za głęboko, bo ziemia tu twarda jak kamień, więc nie wiem, czy się komu chciało drążyć bez umiaru.
– Twarda jak kamień? Toś mnie waćpan ucieszył...
 
Nie minęło wiele czasu, a pan Żytowiecki zaczął odczuwać tak silny ból w pochylonych plecach, jakby go ktoś cały dzień walił kijem po krzyżach. Humoru mu nie poprawiał fakt, że panowie Myszkowski i Szczurowicki rozsiedli się wygodnie, popijali wino z flaszy i od czasu do czasu tylko zerkali w jego stronę, wołając: „Świetnie waćpanu idzie", „Ależ z waści to siłacz prawdziwy!" albo: „Waćpan musiałeś być pierwszy w koronnym wojsku w kopaniu okopów!", czy też: „No widzę, że zelum górniczy w waści gorzeje niczym ogień!". Pan Żytowiec-ki nie zwracał już uwagi na
te słowa, tylko poświęcił się pracy, rzeczywiście ciężkiej, gdyż ziemia była twarda, przecięta licznymi korzeniami. Szlachcic początkowo starał się je omijać, lecz potem zobaczył, że nazbyt ich jest wiele, więc trudził się, przecinając je ostrzem. Spocił się przy tym zadaniu i zasapał tak bardzo, że nawet nie wiedząc kiedy, został w samych butach i hajdawerach, gdyż po
 
kolei zdejmował z siebie a to kontusz, a to żupan, a to odpiął pochwę szabli, a to zrzucił pas.
– Jezus Maria – sapał jedynie od czasu do czasu i ocierał pot grubymi kroplami spływający mu z czoła na oczy.
Nagle ostrze łopaty natrafiło na opór i pan Żytowiecki sądził wpierw, że to kolejny korzeń albo kamień, lecz kiedy się pochylił, kiedy odgarnął osypującą się ziemię, ujrzał, że ma przed sobą drewniane wieko skrzyni wzmacniane żelaznymi pasami.
– Jest! – wrzasnął prawdziwie uradowany.
 
Jego towarzysze poderwali się z ziemi, jednak nie kwapili się, by podejść bliżej.
– Kop, waszmość, kop! – nakazał gorączkowo pan Myszkowski.
 
Pan Żytowiecki posłusznie zaczął okopywać skrzynkę wokoło, tak by w całości wydobyć na powierzchnię jej wieko. Dojrzał już klamry oraz zasypany piachem zamek.
– Klucza by trzeba – wydyszał.
 
– Podważ, waść, wieko – poradził pan Myszkowski. -Zerwij je czy co tam chcesz...
Szlachcic usłuchał, gdyż rada wydała mu się dobra, i zerwał wieko. Na początku nie wydarzyło się nic poza tym, że drewno puściło ze zgrzytem łamanych zawiasów. Potem ze środka skrzynki wydobyła się smużka światła. Jak gdyby przetrzymywano w niej wiecznie płonącą lampkę, która teraz wreszcie mogła oświetlić coś poza wnętrzem swego więzienia. Światło, o dziwo, skierowane zostało tylko w jedną stronę, a mianowicie w stronę pana Żytowieckiego. Ale kiedy plama jasności rozlała się na jego nagiej piersi, opasły szlachcic poczuł, jakby ktoś uderzył weń rozpalonym
 
do białości kamieniem. Zatoczył się z rykiem bólu, mając na tyle przytomności umysłu, by zerknąć na pierś, aby obejrzeć te straszne wypalone rany, które najpewniej spaliły ciało do żywego mięsa albo i do kości. Ku swemu zdumieniu nie zobaczył jednak nic poza białą jak mąka, otłuszczoną i naszpikowaną czarnymi włoskami skórą. Czyli widok mu zwyczajny i wydawało się na pierwszy rzut oka, że nic strasznego nie zaszło, że nie było żadnego uderzenia ani żadnej gorącości zdającej się przebijać kałdun na wylot.
Wszystko wydawałoby się jedynie przywidzeniem, gdyby nie fakt, że pan Żytowiecki upadł pod drzewo, a plama światła zdawała się wyciągnąć z niego wszystkie siły. Wylądował na plecach pod jedną z brzóz i p°" czuł rozlewającą się po całym ciele mdlącą słabość oraz to, że nie jest teraz w stanie ruszyć ani ręką, ani nogą, ani
nawet małym palcem. Kątem oka zauważył pszczółkę unoszącą się z kwiatu i serdecznie pozazdrościł jej tego, że żyje i cieszy się dobrym zdrowiem, gdyż sam był pewien, że właśnie umiera...
Pan Żytowiecki pewnie by się zdziwił, gdyby mógł ujrzeć reakcję swych kompanów na to, co zaszło. Bowiem panowie Myszkowski i Szczurowicki poderwali się co prawda na równe nogi, lecz żaden z nich nie przejawiał najmniejszej chęci, by podejść bliżej w stronę świerku, spod którego wykopano skrzynkę. Obserwowali natomiast wszystko uważnie, a kiedy plama światła uderzyła w ich towarzysza, kiedy cisnęła nim o ziemię,
kiedy wydobyła z jego gardła rozpaczliwy ryk bólu, wtedy pan Myszkowski zerknął na pana Szczurowickiego, a pan Szczurowicki zerknął na pana Myszkowskiego i obaj pokiwali głowami, jakby każdy z nich upewniał towarzysza, że to, co widzi, widzi naprawdę, jakby widok
 
ten był czymś, czego się spodziewali, i jakby nawzajem przyznawali sobie rację.
Tymczasem plama jasności rozpełzła się po ziemi, potem zawirowała tak, że mogło się zdawać, iż światło zostało porwane przez trąbę powietrzną,
aż wreszcie z tego wiru wyłonił się złotowłosy młodzieniec we francuskim stroju, pończoszkach i pludrach po kolana. W prawej dłoni trzymał szpadę, a w lewej kapelusz z kolorowymi piórami. Miał wybieloną bielidłem
twarz, przyczernione węglikiem brwi, a na nosie śmiałą myszkę, która miała obliczu nadawać zawadiacki wygląd. Potrząsnął głową, jakby chciał strząsnąć coś, co przysiadło mu na jasnych lokach.
Pan Szczurowicki ostentacyjnie splunął na widok przybysza, a pan Myszkowski niemal obojętnie zmierzył spojrzenie ze spojrzeniem nieludzkich, błyszczących złotem oczu.
– Nie udała ci się zasadzka – powiedział.
 
– Dzisiaj płacz, jutro radość – odparł młodzieniec uśmiechając się promiennie. – Kiedyś w końcu cię dopadnę.
W tym uśmiechu nie było ani wesołości, ani serdeczności, a tylko nadzieja zmieszana z okrucieństwem.
– Pewnie tak – przyznał beznamiętnie pan Myszkowski, jakby jedynie potwierdzał fakt dawno i wszystkim znany. – Ale widzę, że dzisiaj nie masz już ochoty? -Znaczącym gestem położył dłoń na rękojeści szabli.
– Może przegrałem, lecz nie oszalałem – zauważył młodzieniec z lekką przyganą w głosie.
– Bo i ten rapierek, jak widać, tylko ad mascaras, a nie ad rem militarem ci służy – stwierdził pan Szczurowicki i parsknął pogardliwie.
Młodzieniec obrócił na niego zimne spojrzenie.
 
– Może kiedyś i na ciebie trafię, kiedy będziesz – znacząco zerknął w kierunku pana Myszkowskiego – bez towarzystwa...
– Nie sądzę, by tak się stało, gdyż co zrobić, skoro cum assistentia pana Myszkowskiego jakoś raźniej wędrować. – Wysoki szlachcic rozłożył ramiona w udawanym smutku.
Przybysz pokiwał głową.
 
– Wierzę, wierzę – przyznał cicho.
 
Potem obrócił wzrok na nieprzytomnego pana Żytowieckiego i skrzywił usta.
– Silny jak tur – przyznał. – Jednak kiedyś zapomnicie o ostrożności...
 
– A idźże już sobie – machnął ręką pan Szczurowicki. – Ostrza boisz się z panem Myszkowskim skrzyżować, ale będziesz tak tu stał i jazgotał do zachodu słońca, co? Wynoś mi się, pludraku, i zmykaj do swoich peruczki poprzymierzać, piżmem się perfumować i kapelusikami się pokłaniać, bo do tego tylko się nadajesz, jak i cała ta wasza kompania małpiszonów i błaznów...
Młodzieniec postąpił dwa kroki naprzód, warknąwszy coś, co brzmiało jak tulawulu. Pan Myszkowski już spiął się, gdyż wiedział, że jeszcze jeden krok, a przybysz nie ucieknie spod jego szabli. Jednak Francuzik
odskoczył szybko i roześmiał się perliście.
 
– Ładna próba – przyznał, a pan Szczurowicki skłonił się ironicznie w odpowiedzi i znowu splunął. Tym razem na tyle celnie, że zapaskudził flegmą błyszczący czubek pantofla należącego do złotowłosego młodzieńca.
W przeciwieństwie do obelg nie wywołało to jednak na przybyszu większego wrażenia. Popatrzył się tylko na zabrudzony bucik trochę z
 
rozdrażnieniem, trochę ze smutkiem, a potem pokręcił głową.
 
– Co za obyczaje – westchnął. – Zawsze byliście prostakami, ale widzę, że schamieliście jeszcze bardziej.
– Pewnie tak – przytaknął pan Myszkowski. – Jednak widzę, że skoro nie opuszczasz kompanii, której maniery aż tak cię rażą, najwyraźniej czegoś chcesz... Czyż nie?
Francuzik zaśmiał się i machnął kapeluszem.
 
– Ano racja – przyznał. – Polecono mi przekazać, że Możemy zawrzeć porozumienie. Jeśli odejdziesz i przyżekgniesz nie stawać nam na drodze, wtedy otrzymasz włości, których granice sam sobie, zgodnie z rozsądkiem, wyznaczysz. On obiecał, że zaprzysięgnie ci tę umowę własnym słowem.
Słowo „on" zabrzmiało w ustach złotowłosego młodzieńca, jakby było to on, a nawet On!
– A panom Czartoryskim wielbłądy wyzdychały -zauważył na pozór bez związku Szczurowicki i wydawało się przez chwilę, że znowu chce splunąć, lecz się powstrzymał.
Tymczasem pan Myszkowski przyglądał się uważnie przybyszowi, jakby nie tylko zastanawiał się nad jego słowami, ale i badał, ile w nich jest prawdy.
– Własne włości – powtórzył. – W pełni suwerenne...
 
– Na zawsze – potwierdził młodzieniec. – Tak szczodrobliwa oferta już się nie powtórzy, wierz mi...
– Zobaczymy – odparł pan Myszkowski. – Na razie możesz mu powtórzyć, żeby kazał wypchać się sianem. Jeszcze zamierzam napsuć krwi wam wszystkim.
 
– Jesteś jak giez – warknął przybysz i wściekle machnął szpadą, aż zaświstała, przerzynając powietrze. – Jak giez kąsający rycerskiego rumaka. Dokuczliwy, denerwujący, ale tak naprawdę niegroźny. I pytanie tylko brzmi: kiedy uda się go wreszcie pacnąć!
– A to mocno spadłeś w hierarchii, skoro wysłano cię do polowania na gzy
 
– zauważył pan Myszkowski z uśmiechem.
 
– I tak brzmi twoja odpowiedź?
 
Szlachcic wyciągnął szablę z pochwy do jednej trzeciej długości i postąpił krok naprzód.
_ Wolałbym, żebyś mój pełny respons przekazał, ale wierzę – postąpił następny krok – że nie zechcesz zaczekać.
Przy trzecim kroku pana Myszkowskiego Francuzik zakręcił kapeluszem
 
w palcach tak szybko, że kapelusz ten zamienił się w rozmazane, kolorowe kłębowisko piór i jedwabiu. I zaraz potem sam w tym kłębowisku zniknął, jakby wciągnął go w pustkę czarodziejski wir. Na trawie zostało jedynie czerwono-złote piórko, ale i ono po chwili rozpłynęło się w słońcu, pozostawiając na źdźble trawy jedynie kropelkę kolorowej rosy. A i ta kropelka rychło wyparowała.
Pan Myszkowski puścił rękojeść szabli i spojrzał na towarzysza.
 
– Co waść o tym wszystkim sądzisz? – spytał.
 
– Skoro złożyli nam, panie bracie, tak szczodrobli-wą propozycję, widać, że jesteśmy niebezpiecznie blisko celu – odparł zapytany.
– Albo składając ją, chcieli nas fałszywie upewnić w tym mniemaniu – zaoponował po namyśle pan Myszkowski.
– Czy waszmość kiedyś... – zaczął pan Szczurowicki i zawahał się.
 
– Czy rozważałem, by przyjąć którąś z hojnych ofert, jakie od czasu do
 
czasu mi składają? – dokończył za niego pan Myszkowski.
 
– Ano właśnie.
 
Pan Myszkowski milczał dłuższą chwilę, jakby sam chciał się upewnić, czy odpowiedź, której udzieli, będzie zgodna z jego mniemaniem.
– Sądzisz waść, że by nas oszukali? – starał się dopytać chudy szlachcic.
 
– Może nawet nie – odparł jego towarzysz. – Skoro sam herszt tej konfraterni ma poświadczyć uroczystą przysięgą moje przywileje... Nawet on bałby się złamać dane mi słowo, nie wiedząc, co z tego mogłoby wyniknąć. – Potarł policzek wierzchem dłoni. – Ale jakoś oszukać na pewno by nas chcieli – dodał. – Już mają tam przecież biegłych jurystów i kauzyperdów zorientowanych w prawniczych sztuczkach. – Roześmiał się szczerze.
– Nie tego się jednak waćpan obawiasz, prawda? Pan Myszkowski pokiwał głową, zgadzając się ze słowami kompana.
 
– Nie tego, nie tego, panie bracie – powiedział wyjątkowo smutno. – Lecz teraz lepiej radźmy, co wypada nam czynić, kiedy skarb okazał się jedynie pułapką – dodał już normalnym tonem.
– Znowu zagnano nas w ślepą uliczkę – westchnoł pan Szczurowicki. Pan Myszkowski wzruszył ramionami.
– Nie po raz pierwszy i nie po raz dziesiąty – odparł na pozór beztrosko. – Zobaczysz waść, że zła karta jeszcze się odwróci.
– Nie za to Jan Jaśka bił, że grał, lecz za to, że chciał się odegrać – przytomnie zauważył wysoki szlachcic.
Pan Myszkowski zmarszczył brwi.
 
– A cóż to ma znaczyć, mój panie? – zapytał lod wato.
 
Pan Szczurowicki pewnie by odpowiedział, gdyby konwersacji nie przerwał im jęk pana Żytowieckiego
Gruby szlachcic leżał nieruchomo w trawie. Nie mógł ruszyć ani ręką, ani głową, ani nogą, jedynie spoglądał w kołyszące się na wietrze gałęzie i drżące, soczyście zielone listki brzóz. Potem jednak nogi pana Myszkowskiego zasłoniły mu ten widok, a zaraz potem sam szlachcic przyklęknął obok.
– Wyliżesz się waść – rzekł pewnym tonem.
 
– Dobij, panie bracie – poprosił cichutko pan Żyto-wiecki, rozumiejąc, że tylko pocieszają go w nieszczęściu. – Nie zostawiaj jak kłody drewna. Przypomniał mu się stary żołnierz, którego niegdyś widział obwożonego na wózku, żyjącego z proszalnego chleba. Żołnierz, który ręką ni nogą nie mógł poruszyć i który jęczał tylko: „Dajcie grosz weteranowi". Jakież smutne oczy miał ten człowiek! Jakaż to hańba dla Rzeczypospolitej, że nie dbała o tych, którzy oddawali życie w jej służbie! Pan Żytowiecki nie chciał skończyć w podobny sposób.
Pan Myszkowski rozsiadł się obok, wyjął z zanadrza manierkę i przyłożył ją do ust grubego szlachcica.
– Pij, waćpan, pij – poradził łagodnie. – Daję waści słowo, że ten paraliż ustąpi za kilka pacierzy.
– Nie mogę... ani ręką... ani nogą. Kręgosłup... strzaskany...
 
– A co też waść bzdurzysz! – obruszył się zza jego głowy pan Szczurowicki. – Do zachodu słońca nawet nie będziesz pamiętał o całej przygodzie, co mogę ci obiecać sub honore nostris. Zaufaj trafności sądów pana Myszkowskiego, bo on w podobnej materii nigdy się nie myli, a eksperiencją w leczeniu chorych przewyższa wszystkich medyków króla
 
jegomości razem wziętych! A na-
 
wet gdyby jakowe dezolacyje czartowska siła w twym ciele uczyniła, pan
 
Myszkowski i tak by sobie z nimi poradził.
 
Pan Żytowiecki z nadzieją wymieszaną z lękiem spojrzał w stronę pana
 
Myszkowskiego.
 
– Prawdę mówi? Będę chodził?
 
– Będziesz waćpan radośnie brykał niczym osioł po łące – obiecał mu zapytany. – Jeno teraz nie turbuj się niczym i wypoczywaj. A my tu sobie z panem Szczuro-wickim porzucamy kostkami, czekając, aż waćpan do sił dojdziesz.
– liii tam – machnął ręką pan Szczurowicki. – z panem Myszkowskim to nie gra, bo imaginuj sobie waćpan, że ani w Koronie, ani na Litwie, ani na
Rusi nie ma...
 
– ...nikogo, kto by pana Myszkowskiego ograł w kości – dokończył z lekkim uśmiechem gruby szlachcic.
– A waćpan skąd wiesz?! – najeżył się pan Szczurowicki i łypnął srogo.
 
– Tak jakoś mi się zdawało – odmruknął pan Żytowiecki, przymknął oczy i spokojnie zasnął.
Nie zobaczył więc czegoś, co świetnie widzieli panowie Myszkowski i Szczurowicki. Oto na piersi śpiącego jaśniał krąg, jakby ktoś pomalował mu ciało złotą farbką i w dodatku wewnątrz tego malunku usunął wszystkie włoski.
– A więc został naznaczony, tak jak waćpan sądziłeś... – odezwał się pan
 
Szczurowicki.
 
– Tak jak podejrzewałem – sprostował skromnie pan Myszkowski i dotknął wskazującym palcem piersi pana Żytowieckiego, po czym syknął z bólu. -
 
Diablo gorące – burknął.
 
Chudy szlachcic nachylił się tylko, ale nie był skory, by wyciągać rękę.
 
– Mnie czy waćpana na popiół by spaliło – przyznał. -A z nim co będzie, jak sądzisz?
Pan Myszkowski wzruszył ramionami.
 
– Obaczymy już niedługo – odparł. – Lecz mam nadzieję, że coś, co nam się przyda, zanim pan Żytowiecki ducha wyzionie...
 



Rozdział szósty
O tym, jak panowie Myszkowski, Szczurowicki i Żytowiecki poznali szlachcica, który na kozie powinien jeździć, i jak potem pięknej pannie pomoc obiecali. Mowa będzie też o tym, że można gadać z ludźmi, którym wcześniej połamano kark. Poznamy również niecnotę o nazwisku Cholewko.
 
Podejdźcie no, panie bracie – poprosił wisielec. Usiłował przekrzywić nieco głowę, by ją zwrócić w stronę pana Żytowieckiego, ale że miał złama ny kark, więc niesporo mu to szło. Pan Żytowiecki zbliżył się o krok, aczkolwiek nie na tyle blisko, by znaleźć się"w zasięgu rąk lub nóg trupa. Szlachcic jednak wisiał sobie spokojnie i zdawał się tylko leciutko bujać z prawej na lewą, chociaż przecież wiatr nie wiał, a on sam żadnych nie wykonywał gestów. Pana
Żytowieckiego zdziwiło, iż wisielec był ubrany dostatnio. Miał aksamitny, sięgający kolan kontusz, a na nogach żółciutkie buty z wysokimi cholewami, tak świecące, jakby je kto przed chwilą dobrze przeciągnął łojem. Dłonie miał zabrudzone skrzepami zaschniętej krwi, ale na palcach błyszczały złote pierścienie.
Że też nikt go nie odarł z dobytku, pomyślał pan Ży towiecki, wiedząc, że
 
same guzy przy kontuszu warte są majątek, a i kamyczki w oczkach pierścieni wyglądały na cenne.
 
– W czym mogę waszmości dopomóc? – spytał uprzejmie, choć ostrożnie. Wpierw chciał powiedzieć „panie bracie", później pomyślał jednak, że
„bratanie" się z wisielcem może być złą wróżbą. Szlachcic obrócił na niego wzrok. Jedno oko miał wybałuszone, jakby kto rozepchał mu powiekę, wsadzając połówkę jaja na twardo, drugiego nie miał w ogóle. Pozostała mu jedynie czarna, zakrzepła rana, na której ucztowało kilka much.
– Czekanikiem mi ślepie wy tłukli – wyjaśnił trup bez złości w głosie, kiedy zauważył spojrzenie pana Ży-towieckiego. – A potem dopiero obwiesili.
Najwyraźniej chciał wzruszyć ramionami, jednak wyszło mu tylko z tego jakieś dziwne drgnięcie. Pan Ży-towiecki pomyślał, że wisielec aż nazbyt jest pogodzony z własnym losem i sprawiał wrażenie zrezygnowanego, w żadnej mierze groźnego. Lecz gruby szlachcic nauczył się już na własnej skórze, iż nie należy dowierzać nawet tak pięknym i niewinnie wyglądającym stworzeniom jak klaczka, która w efekcie okazała się przecież krwiożerczym wodnikiem. Inna sprawa, że obwieszony nie wyglądał pięknie, a gdyby ktoś chciał usidlić pana Żytowiec-kiego to najpewniej podesłałby mu personę wdzięczniej wyglądającą niż starszawy mężczyzna ze złamanym karkiem i gnijącym oczodołem.
– Komu waszeć tak za skórę załazłeś?
 
– A komu innemu, jak nie złemu sąsiadowi? – westchnął wisielec. – Odwieczny spór nas dzielił, którego
i dziadowie nasi, i ojcowie nie potrafili zakończyć. ale teraz widzi mi się,
 
że sąsiad mój przy ostatnim pozostanie słowie. Co, jak waść rozumiesz – trup poruszył głową tak energicznie, że muchy, wściekle brzęcząc, wyfrunęły z jego oczodołu – mało mnie cieszy.
– O cóż był ten spór, jeśli wolno spytać?
 
– Wiesz, panie bracie, że i ja sobie zadawałem to pytanie? Nie o naszej wojnie mówię, boć tę dobrze znam. Graniczne kopce mi niecnota przestawiał, zboże tratował, karczmę, co ją Żydowi oddałem w arendę, kazał spalić, czeladź pobił, dworzaninowi mojemu sto kijów wypłacił, nie bacząc, że to nie tylko szlachcic był, ale i poseł. Na sejmiku panów braci przeciw mnie  buntował, hajduków najął, żeby dwór mój zdobyć i splądrować, do czego jedynie z pomożeniem bożym udało się nie dopuścić...
Pan Żytowiecki uśmiechnął się półgębkiem.
– Czyli nic ekstraordynaryjnego – zauważył. – Ot, zwyczajne sąsiedzkie sprawki.
– Niby tak – westchnął szlachcic. – Choć zapiekłość była w sąsiedzie mym tak wielka, że po próżnicy zarówno do jego rozumu, jak i serca kołatałem. Pan Żytowiecki skinął poważnie głową.
– Bywają tacy ludzie – przyznał.
– Protesty do sądu pisał, próbując rugować mnie z posiadłości, a nawet hultaj zarzucał, że de linea ma-terna szlachectwem się wykazać nie mogę.
– Wisielec zazgrzytał zębami, gdyż widać to wspomnienie budziło w nim największą wściekłość. – Aż wreszcie z pewnym niecnotą alians zawarł, który obiecał ze wszystkich pre-tensji go kontentować, jeśli tylko dostanie rękę mej córki -dodał, kiedy już się nieco uspokoił. – Sama teraz nieboga została, otoczona złymi ludźmi, w słabości swej białogłowiej nieumiejąca
się przeciwstawić podłym knowaniom
– Krewniaków waść żadnych nie masz? Przyjaciół?
– Kiedy gotowizna się kończy, to przyjaciele i krewni równie długo u ciebie zabawiają, co kropla wody w durszlaku – stwierdził sentencjonalnie powieszony, znowu bez złości i nawet bez goryczy, ale zwyczajnie komentując ludzki charakter.
Pan Żytowiecki nie do końca zgadzał się z tym spostrzeżeniem. Wisielec musiał nieźle dać się we znaki wszystkim wokół, skoro nikt nie chciał już stanąć w jego obronie. Inna sprawa, że rzeczywiście na spory było stać tylko takich, którzy mieli co najmniej jedną z dwóch rzeczy: majątek lub wiele pozbawionego skrupułów zapału. A najlepiej obie naraz.
– Waść przecież umarłeś – zaczął z namysłem. – Powiedz więc, co się dzieje z człowiekiem, kiedy już trafia przed wszechpotężny Sąd Boży? Kiedy zadawał to pytanie, aż zimny dreszcz przebiegł mu od karku do krzyży, bo bał się usłyszeć odpowiedź. Ale przecież druga podobna okazja mogła się nie przytrafić, by poznać tak wielką tajemnicę!
Martwy szlachcic prychnął pogardliwie.
– Ani ja jestem w niebie, panie bracie, ani w piekle -odpowiedział. – Ani nie wygrywam na wildamorze czy inszej lutni uciesznych melodyjek w anielskiej orkiestrze, ani nie pławię się w diabelskiej smole, a czarci mi kleszczami ciała nie rwą. Wiszę tu tak sobie, proszę waszmo-ści, i coś mi się widzi, że wisieć będę, póki spraw, których załatwić nie zdążyłem, ty nie załatwisz.
– Ja? Jak to ja? – zdumiał się pan Żytowiecki. – Jak to sobie waść wyobrażasz? Co mógłbym właściwie dla ciebie uczynić? Na mszę dać? Odpuszczenie grzechów wyjednać? Może jakiś świątobliwy...
 – Nie zawracaj głowy, panie bracie – przerwał mu niecierpliwie wisielec. – Co mi tam po odpustach! Życie prowadziłem uczciwe i sprawiedliwe, wielu ludzi nie poszczerbiłem, a jak już, to tylko broniąc czci lub życia. Nikogo nie okradłem, a jeśli, to jedynie z płochości, a nie umyślnie niegodziwego zamiaru. Na mszę co niedziela chodziłem, chyba że akurat słabowałem, co rzadko kiedy częściej niż trzy razy w miesiącu się zdarzało. Tak więc nie odpusty mi potrzebne, lecz żeby ktoś ojca mej córce zastąpił.
– I to niby ja mam być? – znowu zdumiał się pan Żytowiecki, tym razem jeszcze bardziej niż poprzednio.
Wisielec najwyraźniej chciał przytaknąć, lecz spostrzegł się, że ciężko to uczynić, mając pętlę zadzierzgniętą wokół szyi.
– Ukarz tych, którzy na jej majątek i cześć nastają -rzekł, rezygnując z wysiłków. – Przywróć wszystko, jak było, a wtedy dam ci spokój.
– Ależ ja nawet waści nie znam – rozłożył ramiona pan Żytowiecki. – Aniś mi brat, ani swat. Z jakiej racji mam czas, majątek, a może i zdrowie lub życie w twojej sprawie narażać?
Pan Żytowiecki był człowiekiem do kości poczciwym, Więc żal mu się zrobiło, że powieszonego szlachcica tak ostro potraktował, ale przecież miał rację! Cóż by to było, gdyby wszyscy pokrzywdzeni jak jeden mąż u niego się
zjawiali i żądali bezinteresownej pomocy? Czy to pan Żytowiecki był trybunałem? Albo choćby starostą?
– Poza tym musisz wiedzieć, że w podzięce za uratowanie życia ślubowałem kompanom mym towarzyszyć póki z obietnicy mnie nie zwolnią – dodał, by złagodzić nieco brzmienie poprzedniego zdania. – Tak więc panem własnego losu na razie nie jestem.
Wisielec łypnął zdrowym okiem, potem nawet jakby się uśmiechnął.
– Wiem, panie bracie, że nie ma nic za darmo. I ciężko po nieznajomym spodziewać się, że twojej sprawie będzie służyć. Natomiast swoimi towarzyszami się nie turbuj. Powiedz no panu, jakże on się teraz... – Szlachcic zmarszczył brwi, najwyraźniej usiłując sobie coś przypomnieć. – Aha, Myszkowskiemu, że brylant, którego szuka, znajduje się w posiadaniu mej córki. Niech ją od opresji uratuje, a wtedy w zapłatę może wziąć kamień. Z dobrej woli mu go daję. Powtórz to koniecznie! Nie zapomnij! Że po dobrej woli, ze szczerego serca, jako zapłatę za
przysługę.
– Ten sam brylant, który pan Turowski miał posiadać? Ten sam, który w szkatule pod świerkiem miał się znajdować?
– Ten sam, ten sam – przytaknął szlachcic. – Niech go bierze na zdrowie, aby tylko moją córkę z niedoli wybawił.
– Powtórzę waćpana słowa – zgodził się pan Żytowiecki. – Lecz jak przyjęte zostaną, to już nie wiem.
– Zgodzi się pan Myszkowski, oj, zgodzi – zapewnił wisielec z upiornym uśmiechem na ustach. – I choć
wierzyć mi na słowo nie musi, zapewnij go, że żadnej zasadzki nie szykuję.
_ powtórzę waćpana słowa co do joty – znowu rzekł pan Żytowiecki.
– Zrób to, bo inaczej mój gniew właśnie na waszmo-ści się skrupi. Gruby szlachcic oburzył się na tak niewdzięczne potraktowanie i poczerwieniał.
– Strasznie się twojego gniewu boję, mospanie -burknął. – Cóż takiego mi uczynisz, kołysząc się na tej linie? Przeraźliwie zamrugasz? Wisielec, o dziwo, nie zezłościł się, lecz roześmiał pełną gębą, a pan Żytowiecki dostrzegł, że ma siny, opuchnięty język.
– Będę waści nawiedzał we śnie – zagroził. – Każdej nocy, bez wytchnienia.
– Jakoś sobie z tym poradzę – nie przestraszył się pan Żytowiecki.
– Nie byłbym taki pewien – poważnie stwierdził wisielec. – Bo widzisz waść, każdy, kto ma moc rozmawiania z umarłymi, płaci za to własnym zdrowiem. I ten sen nie przyniesie ci nic dobrego. Obudzisz się śpiący, wyczerpany, jakbyś oka całą noc nie zmrużył. Wiele takich nocy wytrzymasz? Pomyśl...
Opasły szlachcic uderzył pięścią o pięść.
– Czyli nie uprzejmą prośbę masz do mnie, lecz szantażem grozisz? – wycedził.
– Jak zwał, tak zwał – westchnął powieszony. – Grunt, byś uratował moją córkę. Potem rób sobie, co chcesz, ja Cię więcej nawiedzać nie będę. Słowo szlacheckie.
– Dużo mi tam po słowie trupa – wzruszył ramionami Żytowiecki.
– O, nie! – Tym razem wisielec był wyraźnie urażony. – Martwy czy nie martwy, jestem polskim szlachcicem. Danego słowa nie złamię!
Pan Żytowiecki wiele już słyszał przysiąg, które potem złamano, wiele słyszał przyrzeczeń, o których nie pamiętano, zatem wiedział, że nawet do słowa szlacheckiego należy podchodzić z odpowiednim dystansem. Cóż mu jednak pozostawało, jak nie zawierzyć obietnicom wisielca?
– Zrobię, co w mojej mocy – stwierdził więc, chociaż z ciężkim sercem. – Powiedz tylko, waść, kogo mam szukać? I gdzie?
Nagle przeraził się, że szlachcic mógł mieszkać gdzieś na drugim krańcu Rzeczypospolitej, na ruskim czy tureckim pograniczu, a w takim wypadku wątpił,.czy panów Myszkowskiego i Szczurowickiego namówiłby na tak długą, niebezpieczną i uciążliwą podróż.
– No tak, człowiek zapomina nawet o dobrych manierach, kiedy już umarł
– przyznał wisielec. – Wybacz, panie bracie. Jestem Melchior Trzciński, a moja córka Anna mieszka niedaleko miejsca, w którym się znajdujesz. Najwyżej dwa dni wam zejdą w podróży, nie więcej...
Żytowiecki odetchnął z niekłamaną ulgą.
– To i dobrze – powiedział. – Mogę coś dla waszmo-ści jeszcze uczynić? Godny pochówek albo...
– Trupowi za jedno, czy leży w marmurowej krypcie czy go wrony żrą – wisielec zlekceważył usiłowania Żytowieckiego. – Nawet nie wiem, na którym drzewie mnie szubrawcy obwiesili, bo wieźli przez las nieprzytomnego i ocucili dopiero wtedy, kiedy pętlę już przygotowali, by się z mojego nieszczęścia naigrawać. No, czas na waćpana – zdecydował po chwili. – Bo jeśli jeszcze trochę pogawędzimy, nie będzie czego z ciebie zbierać. Pamiętaj:
panna Anna Trzcińska z Leśnic, ledwie kilka staj na południe od Łęczycy...
– Obudź się, waść! – usłyszał niecierpliwy głos pana Szczurowickiego, przebijający się jakby z daleka albo przez grubą ścianę. I poczuł ból w ramieniu.
Kiedy tylko otworzył oczy, ujrzał przed sobą twarz chudego szlachcica, lecz widział ją nie tylko jak przez mgłę, ale jeszcze jakby była ona zaledwie papierową maską chwiejącą się na wietrze. Przymrużył oczy i wtedy poczuł mdłości straszne, niczym po wielodniowym przepiciu. Ledwo zdążył się odwrócić na bok, by zwymiotować.
 – A cóż to ci się stało? – zapytał trochę rozbawiony, a trochę zniesmaczony pan Szczurowicki.
Pan Żytowiecki nie odpowiedział. Wydusił z siebie, co miał do wyduszenia, wykrztusił wiele piekącej mazi, która pozostawiła gorzki posmak w gardle i na języku. Potem próbował się podnieść, lecz nie dał rady. Upadłby twarzą w kałużę własnych wymiocin, gdyby nie podtrzymały go czyjeś silne ramiona. To pan Myszkowski odciągnął grubego szlachcica dwa kroki dalej. Przyjrzał mu się niespokojnie.
– Waść jednak słabujesz – stwierdził.
– Boże miłosierny! – wyszeptał pan Żytowiecki. -Prawdę mówił wisielec przeklęty...
– Jaki znowu wisielec? – zdziwił się pan Myszkowski.
– Śniło mu się coś – lekceważąco machnął ręką pan Szczurowicki. – Wstawaj, waść, raz-dwa, bo jechać nam spieszno. Kałdun na siodle wytrzęsiesz, od razu zrobi ci się lepiej. A na przyszłość pamiętaj, że jakbyś ze dwa łokcie w pasie stracił, to i lepiej będziesz się czuł. Spójrz no na mnie. – Dumnie wyprężył chudą pierś. – Zdrowia jestem żelaznego. Ja, panie bracie, jestem jak trzcina nadbrzeżna. Najgorszy nawet huragan tylko mnie pochyli, a nigdy nie złamie, a waść jesteś...
– Jak dąb – dokończył za niego słabym głosem pan Żytowiecki.
– Dąb!? – parsknął pogardliwie pan Szczurowicki. -Jaki znowu dąb? Waść jesteś niczym tuczny wieprz, co ledwo się toczy, kałdun ciągnąc po ziemi!
– Zamilczże! – rzucił ostro pan Myszkowski. – Co się stało, panie bracie? – zwrócił się uprzejmym już tonem do opasłego szlachcica. – O jakim to mówiłeś wisielcu?
– Wiadomość mi dla waćpana przekazał – odparł słabo pan Żytowiecki.
– Dostaniesz brylant, jak jego córkę uratujesz.
– Baju, baju – rzucił pan Szczurowicki, lecz pan Myszkowski chwycił go tak silnie za przedramię, że chudy szlachcic niemal przysiadł z bólu.
– Odezwij się raz jeszcze, a dam ci do zżarcia twój własny jęzor.
Pan Żytowiecki usłyszał w tym głosie nie tylko zimną wściekłość, ale co go najbardziej przeraziło – najzupełniej szczere ostrzeżenie. Wyraźnie pan Myszkowski był człowiekiem, który rzeczywiście mógł w tak bestialski sposób ukarać kogoś, kto nie wypełnia jego poleceń.
– Mów, panie bracie, mów – przynaglił niecierpliwie pana Żytowieckiego. Ten z trudem, bo z trudem (gdyż przy niemal każdym wypowiadanym słowie dręczyły go mdłości i zawroty głowy), jednak opowiedział wszystko, co potrafił sobie przypomnieć z dziwnej rozmowy z trupem. Pan Myszkowski słuchał, milcząc i z niezwykłą wręcz uwagą. Nawet pan Szczurowicki nie śmiał przerwać, chociaż gruby szlachcic czasami plątał się, dwa razy powtarzał to samo, a kilkakrotnie na długą chwilę przestawał mówić i tylko ciężko sapał, próbując powstrzymać się od wymiotów.
– Do samego grobu będę waści wdzięczny, jeśli rzecz cała okaże się prawdą – zapewnił pan Myszkowski, kiedy już wysłuchał opowieści do końca. – Choć być może to następna pułapka, jaką szykują niegodziwi wrogowie od lat nastający na moje życie.
– Powiedział, że waść będziesz tak sądzić – przypomniał sobie Żytowiecki.
– I kazał zapewnić, że to nieprawda.
– Zawsze warto spróbować – powiedział pan Myszkowski. – Nie sądzisz waszmość? – zwrócił się w stronę pana Szczurowickiego.
Ten jednak ostentacyjnie zaciął usta i wysunął podbródek, jakby chciał wszem wobec okazać, że milczy i milczenia przerwać nie zamierza,choćby nie wiadomo co się działo.
– Daj już, waść, spokój – poprosił pan Myszkowski. -Rady trzeba, a nie waćpanowych fochów...
– Zawsze warto spróbować – zdecydował się odezwać pan Szczurowicki, powtarzając słowa towarzysza. -A potem zobaczymy, co nam z tego przyjdzie.
– Jeśli to nawet kolejna zasadzka, i ona przecież na dobre się może obrócić – dodał pan Myszkowski.
– Boże mój, przepomniałem – mruknął słabym głosem pan Żytowiecki.
– Cóż takiego?
– Kazał powiedzieć, że z dobrej woli daje, ze szczerego serca... I żeby koniecznie to waćpanowi powtórzyć...
– Ha! Dziękuję waszmości. – Pan Myszkowski wyraźnie się ucieszył. – Odpocznij teraz, drogi towarzyszu, odeśpij nocny koszmar...
– Aby nie za długo – przerwał mu Szczurowicki -gdyż dispositionem nostram wymaga szybkości działania, a nie zbijania bąków!
– Lepiej tam nie jedźcie, mości panowie, jeśli wolno wam doradzić – rzekł szlachetka w przybrudzonym kon-tuszu i zdartych butach, który prowadził traktem cha-betę o siwym pysku.
– A to czemu? – spytał, marszcząc brwi, pan Myszkowski.
– Będzie zawierucha, kto wie, dziś, jutro, pojutrze, ale będzie... Po co waćpanom kłopoty? Pan Trzciński zaginął, ludzie mówią, że hajducy pana Cholewińskiego powiesili go gdzieś w lesie. Panna sama na gospodarstwie, bo cała służba odbieżała...
– Cała służba? Szlachetka machnął ręką. -Dwie leciwe kobieciny jej zostały, kulawy starzec i pachoł, co szwankuje
na umyśle. Ot i cały dwór jejmość dziedziczki – roześmiał się głupawo.
 
– A waszeć jakby rad z podobnego obrotu spraw – zauważył surowo pan Żytowiecki.
Szlachetka najwyraźniej się przestraszył.
– Mnie tam nic do tego – rzekł pospiesznie i pociągnął oporną klacz za pysk. – No chodź, głupia, chodź... Moje uszanowanie waszmość panom – dodał na odchodnym, wyraźnie zadowolony, iż nikt go nie zatrzymuje.
– Nie ma co, lubiany był pan Trzciński w okolicy. Żałują go, że aż strach – złośliwie zauważył pan Szczurowicki.
– A i panna też miłowana przez sąsiadów i służbę -dodał pan Myszkowski.
– Zbytnia to pochopność z jednej rozmowy wyciągać wnioski – odparł pan Żytowiecki.
– Popytaj, waść, innych, a założę się, że roboru-ją moje słowa – powiedział pan Szczurowicki. – Idzie o pięć złotych?
Pan Żytowiecki sam miał podobne odczucia, kiedy rozmawiał z wisielcem (a teraz przeciwstawił się obu towarzyszom głównie z przekory), więc nie zamierzał się zakładać.
– Obaczymy – rzekł tylko.
– Tchórz waszmości obleciał – zaśmiał się chudy szlachcic. – A ja in tantum jestem pewien swego, że nawet o sto złotych bym się założył!
Pan Żytowiecki postanowił pominąć milczeniem Propozycję towarzysza, chociaż zważywszy na ilość
łupów, jakie tenże zgarnął z domu pana Turowskiego to majątek mógł już liczyć nie w setkach, a w grubych tysiącach złotych, więc i zakładać się miał o co. A ile dobra się zmarnowało, przypomniał sobie, kiedy pamięć podsunęła mu przed oczy obraz pana Szczurowickiego niszczącego piękny oręż tylko po to, by powyrywać i po-wydłubywać ozdabiające go klejnoty. Na widok szlachcica, który wyszedł im naprzeciw, każdy z husarskich dowódców, ba, każdy z hetmanów aż klasnąłby w dłonie z radości i natychmiast tego towarzysza namawiał, by właśnie do jego chorągwi przystał. Bowiem człowiek ten był jeszcze na tyle młody, że jego twarz nie nosiła śladów zmarszczek, a włosy miał czarne niczym skrzydła kruka, bez nawet jednego pasemka siwizny. Przede wszystkim jednak był on o głowę wyższy od pana Żytowieckiego (który do ułomków przecież nie należał), a w barach niemal tak rozrosły, jak pan Żyto-wiecki w pasie! I to właśnie człowieka tego upodobniało już do posągu jakiegoś mitologicznego bohatera albo do niedźwiedzia, który wychynął z kniei.
Zbliżał się stępa do nieznajomych sobie szlachciców, ale zbliżał się bez szczególnej ostrożności, za to z kawalerską fantazją, w prawej dłoni trzymając wodze, a lewą dłonią wziąwszy się pod bok. Trudno jednak było nie zauważyć, że u pasa kołysała mu się szabla, zza tegoż pasa wystawały rękojeści dwóch pistoletów, a w pochwie przy końskim boku tkwił czekan na długiej rękojeści. Młody szlachcic odziany był bez zbytkownej ostentacji, ale wy-
raźnie bogato, a i koń chodzący pod nim miał rząd wart pewnie tyle co kilka wioszczyn.
_ Witam waćpanów. – Puścił wodze i przyłożył palce do czapki w uprzejmym, choć chłodnym pozdrowieniu. – Raczcie wyjawić, z kim mam przyjemność i czym wam mogę służyć?
– A waść kim jesteś, że o to pytasz? – zagadnął pan Szczurowicki niechętnym tonem.
– Narzeczonym panny, do której ta ziemia należy -rzekł już twardo młody szlachcic. 
– I która to panna gości sobie nie życzy.
– Nas sobie zażyczy – zaśmiał się pan Szczurowicki. -Powiem więcej: nas sobie wielce upodoba i in curam naszą z radością się odda.
Pan Żytowiecki zamarł, gdyż te dwuznaczne słowa mogły rozzłościć narzeczonego dziedziczki i spowodować zupełnie niepotrzebne perturbacje. Lecz młody szlachcic tylko zmrużył oczy.
– Gadaj, kim waść jesteś i po co przyjechałeś – rozkazał, opuszczając dłoń na rękojeść szabli. – Albo będę musiał dopomóc ci w odjeździe.
– Ależ srogi smok z waści! – w udanym przestrachu wykrzyknął pan Szczurowicki i aż się objął za głowę. -Nie sierdź się tak, bo ogniem zaczniesz pierdzieć!
– Dość! – krzyknął pan Myszkowski i wyjechał naprzód, stając kilka kroków od młodego szlachcica. – Wybacz, waćpan, zachowanie mego kompana, ale słaba to głowa i na utrapienie nasze ciągłe facecje się go
trzy-mają. Ja jestem Myszkowski, herbu Pilawa, a to – obrócił się w stronę grubego kompana – pan Żytowiecki, szlachcic ziemi sandomierskiej. Ten zaś błazen, którego
już poznałeś, to pan Szczurowicki. Obaj Korabiem się pieczętują, choć nie łączy ich żadne pokrewieństwo, za pewne zresztą ku pana Żytowieckiego radości.
Młody szlachcic, słysząc ten pojednawczy ton uśmiechnął się spod gęstych wąsów, które zdawały się sterczeć niczym wyszwarcowane. Choć oczy nadal pozostały badawcze i chłodne.
– Jestem Gedeon Koziołkowski, herbu Jelita, dziedzic na Pieścirogach – wyrzekł z mocą i dumą. – Czym mogę waćpanom dopomóc?
Panu Żytowieckiemu nie umknęło jednak uważne spojrzenie, którym omiótł wszystkich obecnych, tak jakby czekał tylko, aż na którejkolwiek twarzy zagości uśmiech czy choćby cień uśmiechu.
Pan Myszkowski, kiedy usłyszał pytanie, wyraźnie się zmieszał, co nie umknęło bacznej uwagi gospodarza.
– Śmiało, panie bracie, śmiało – rzekł on. – Bo jak rozumiem, Cholewko was tu przysłał...
Pan Szczurowicki parsknął śmiechem.
– A cóż to za nazwisko: Cholewko? – rzucił szyderczym tonem. – Słyszał kto, żeby nobilis tak cudacznie się nazywał?
W głosie chudego szlachcica było tyle szczerej, nie-udawanej pogardy, że i największy osioł mógł być pewien, że pan Szczurowicki przez osobnika nazwiskiem Cholewko nie tylko nigdy i nigdzie nie mógł być wysłany, ale po prostu nawet na długość kija by go nie dopuścił.
– To łyczek, którego ojciec indygenat sobie kupił, a syn w tutejszej okolicy odgrywa teraz możnego pana -wyjaśnił pan Koziołkowski. – Fortunę ma wielką z różnych wszetecznych przedsięwzięć zrodzoną, więc kogo
nie kupił, tego procesami gnębi, a komu procesy niestraszne, tego
Cholewiński ze zgrają pachołków najeżdża.
-To Cholewiński on w końcu czy Cholewko? – nie zrozumiał pan Szczurowicki.
– Po ojcu Cholewko, ale zmienił na Cholewiński i każe herbem Cholewa się pieczętować – znowu wyjaśnił pan Koziołkowski.
– Czego chce od waćpana?
– Ode mnie? Nic. Bo dostałby pewnie więcej, niż chciałby zabrać. Ale tutejszą pannę, szlachetną Annę Trzcińska, pragnie zniewolić i nie tylko godność oraz cnotę, lecz i majętność jej odebrać.
 – Ot, chamidło przebrzydłe – skwitował wesoło pan Szczurowicki. – Już my mu tu kota popędzimy, wierz nam, waćpan...
– A jakiż, waćpanowie, macie interes, by gardła nadstawiać w nie swojej sprawie? – prosto z mostu zapytał pan Koziołkowski.
– Ano taki, panie bracie, że wszędzie, gdzie cześć szlachecka na szwank może być narażona, tam szabla pana Myszkowskiego pomiędzy krzywdą a krzywdzicielem staje – rzekł surowo, podniosłym tonem pan Szczurowicki.
– Zwłaszcza kiedy na pomoc bezbronnej białogłowie należy spieszyć. Chudy szlachcic tak uroczystym głosem wypowiedział te słowa, że panu Żytowieckiemu niemal łzy zakręciły się w kącikach oczu. Jednak na panu Koziołkowskim °racja wywarła dużo mniejsze wrażenie.
– Chwali się to waszmościom – rzekł sucho, a po led-Wo zauważalnej przerwie dodał: – Jeżeli więc w pognę-
bieniu tyrana i zaprowadzeniu sprawiedliwości zechcecie pomóc, to pokornie was zapraszam w imieniu panny Trzcińskiej, która z pewnością z gorącym sercem was powita.
– A my pokornie za zaproszenie dziękujemy i w tej samej wierze je przyjmujemy, w jakiej złożone zostało -powiedział spokojnie pan Myszkowski.
Panu Koziołkowskiemu najwyraźniej zdawało się, że usłyszał w jego słowach jakąś obraźliwą dwuznaczność, gdyż szarpnął się i spojrzał bystro prosto w twarz pana Myszkowskiego, lecz ten odpowiedział szczerym, niewinnym spojrzeniem niebieskich oczu.
– Uprzejmie prosimy, prowadź, waszmość panie -zaproponował miękko. Przejechali przez wąską groblę i pan Żytowiecki od razu pomyślał, że jeśli gdzieś można stawić czoła napastnikom, to właśnie tutaj, gdzie swej liczby nie będą mogli wykorzystać. Potem przed ich oczami pojawił się drewniany dwór otoczony gospodarskimi zabudowaniami. 
Gruby szlachcic dostrzegł, iż ktoś bardzo się natrudził, by z tego miejsca uczynić coś na kształt warownej siedziby. Pomiędzy budynkami skosem wkopano w ziemię grube i długie zaostrzone koły, a za nimi wykopano płytkie, lecz szerokie rowy. Okna we dworze zabito grubymi deskami, pozostawiając jedynie szczeliny, przez które można było wysunąć lufę muszkietu.
– Już trzy dni od świtania do nocy moi ludzie tu pracują – wyjaśnił pan Koziołkowski. – Lecz, między nami mówiąc, jak przyjdzie co do czego, wszystko to bardziej ku pokrzepieniu serca się nada niż do rzeczywistej obro ny.
_ Co racja, to racja – zgodził się pan Myszkowski – Możesz jednak waść powiedzieć sobie, żeś uczynił wszystko, co mogłeś, tak skromnymi dysponując środkami.
Pan Koziołkowski podziękował mu oszczędnym skinieniem głowy.
– A wiesz waćpan, że herb Jelita inaczej nazywany jest Koźlarogi? – zagadnął szeptem pana Szczurowickie-go pan Żytowiecki. – Mamy więc przed sobą pana Ko-ziołkowskiego herbu Koźlarogi, właściciela Pieścirogów! Istna błazenada! Szkoda, że na domiar wszystkiego kozy jeszcze nie dosiada, bo przypasowałaby mu jak ulał.
Pan Żytowiecki pewnie dlatego okazał się tak złośliwy, iż zazdrościł napotkanemu szlachcicowi. Wielko-pańskiej postawy, młodości, urody. Kiedyś też taki byłem, pomyślał niezupełnie zgodnie z prawdą, gdyż w jego wypadku z niezgrabnego, grubego młodzieńca o wyłupiastych oczach przemienił się po prostu w niezgrabnego, grubego mężczyznę o wyłupiastych oczach. Tylko przynajmniej wyrosły mu sumiaste wąsy,które twarzy nadawały nieco sroższy wyraz.
– Podziel się, waść, z naszym gospodarzem swymi przemyśleniami – zaproponował chudy szlachcic. -Z całą pewnością też się zgodzi, że i nazwisko jego, i herb, i włości to czysta błazenada, jak i na pewno kontent będzie, że widzisz go szarżującego na capim grzbiecie.
– Ech tam! – Pan Żytowiecki zniecierpliwiony machał ręką. – Nie idzie z waćpanem pogawędzić w żadnej mierze.
– Panie Koziołkowski! – zawołał pan Szczurowicki, Zerkając złośliwie. – Mój towarzysz jakąś ucieszną histo-
ryjkę chciałby opowiedzieć o waści nazwisku czy herbie...
– Tak? – zainteresował się młodzieniec, a jego oczy pochłodniały. – Słucham pilnie waćpana. Zawszem rad poweselić się w dobrej kompanii.
– Zapłacisz mi za to – zaszeptał pan Żytowiecki tak, że tylko pan Szczurowicki mógł go usłyszeć.
I rzeczywiście wiedział już, że prędzej czy później los postawi na jego drodze tego wygadanego, złośliwego szlachcica, którego niemal każde słowo zdawało się szyderstwem. Trzeba będzie skrzyżować szable z tym człowiekiem, spokojnie pomyślał sobie pan Żytowiecki. Spokojnie, gdyż takiej zwady w żadnej mierze się nie obawiał, a raczej obawiał się tylko w taki sposób, w jaki każdy człowiek mający we łbie odrobinę rozumu obawia się sytuacji, w której musi zmierzyć się z wrogiem uzbrojonym w ostre żelazo. Tak jak myśl o pojedynku z panem Myszkowskim przejmowała serce grubego szlachcica niechcianym, chociaż trwożliwym drżeniem, tak myśl o skrzyżowaniu szabel z jego towarzyszem zdawała się nawet całkiem miła. Bo pan Szczurowicki wiele już przecież razy zasłużył sobie na gniew pana Żytowieckiego – dobrze wreszcie byłoby zmusić tego hardego, pyskatego szlachcica, by przeprosił i błagał o zmiłowanie. Którego zresztą pan Żytowiecki chętnie by udzielił, gdyż nigdy przecież nie był smokiem na ludzkie życie zajadłym, a sprawianie bliźnich nie przychodziło mu z taką samą łatwością jak polowanie na kaczki.
– Przypomniała mi się historia dotycząca powstania herbu waćpana – rzekł głośno, kierując twarz w stronę pana Koziołkowskiego. – Opowiada ona, jak dobry król Władysław znalazł na polu bitwy walecznego rycerza, któremu wnętrzności wylewały się z rozprutego brzucha. Powiedział wtedy: „Jakże strasznie musi boleć podobna rana", zarówno litując się nad krzywdą rannego jak i podziwiając męstwo, z jakim krzywdę tę znosił. Na te słowa króla jegomości rycerz odparł: „Nie tak ona boli, jak życie obok złego sąsiada". Wtedy król Władysław herb mu nadał, ten, który zwą właśnie Jelita, a poza tym nową majętność, by mógł w spokoju żyć niedręczony przez niechciane sąsiedztwo.
Umilkł, a wszyscy również milczeli i spoglądali na niego, jakby spodziewali się dalszego ciągu historii, który to koniec może będzie choć trochę ucieszny.
– Waćpan znałeś tę opowieść? – zapytał z głupia frant, zwracając się do gospodarza.
– Nie, proszę waszmości – odrzekł lodowatym tonem pan Koziołkowski. – Rzecz jasna, że mej herbowej historii nie znałem. Gdzieżby tam!
Pan Szczurowicki parsknął krótkim, złośliwym śmieszkiem.
– Tylko inaczej ona się kończy, niż waćpan to raczyłeś przedstawić – kontynuował młodzian, nie zwracając uwagi na pana Szczurowickiego. – Mianowicie król nie nadał memu przodkowi nowych ziem, ale złego sąsiada pognębił i między chłopstwo puścił, w związku z czym człowieka tego dziad mój do końca życia jako parobczaka do najgorszych posług używał i po jego grzbiecie na koń siadał.
– Stosowna odpłata – pochwalił pan Myszkowski. -A przecież wielu ludziom słabszego charakteru serce by zadrżało przed tym, by brata– rycerza między chłopy puścić.
Panu Koziołkowskiemu najwyraźniej bardzo coś się nie spodobało w wypowiedzi pana Myszkowskiego, ale przyczepić się przecież nie miał o co, gdyż z pozoru szlachcic wysławiał siłę charakteru protoplasty rodu A poza tym młodzieniec nie próbował ściśle dociekać co pan Myszkowski miał na myśli, gdyż zależało mu na pomocy niespodziewanych gości, a nie na tym, by ich do siebie zrazić gwałtownym zachowaniem, czy, nie daj Boże, do jakiejś sprowokować zwady. Zresztą w tym samym momencie
zza stajni wyszli dwaj mężczyźni. Jeden był tak potężnie zbudowany, że pan Koziołkowski wydawał się przy nim chudy i niski, drugi natomiast okazał się koślawym starcem o zażółconej od tytoniu brodzie. Obaj nieśli łopaty na ramionach.
– Oto moi słudzy – uśmiechnął się pan Koziołkowski. A uśmiechał się dlatego, iż widział, jakie wrażenie .
zrobił na trzech szlachcicach ogromny, kudłaty mężczy-zna zmierzający w ich stronę kolebiącym się chodem.
– Mój Boże, w życiu takiego Herkulesa nie widziałem – rzekł pan Żytowiecki.
– A siłę ma, imaginujcie sobie, waćpanowie, taką, że konia potrafi zarzucić sobie na ramię i przenieść kilkanaście kroków. Od pana wojewody poznańskiego wygrałem kiedyś tysiąc złotych w zakładzie, że jak Jaremka poszóstną karetę za koło chwyci, to konie nie dadzą ani na łokieć jej poruszyć. Później pan wojewoda dawał mu drugi tysiąc, żebym Jaremkę mu odstąpił, ale przecież to nie koń czy wół, bym go przedawał...
Pan Myszkowski zerknął w stronę młodego szlachcica, co nie umknęło uwagi pana Żytowieckiego. Trudno też było nie zauważyć, iż spojrzenie to wydawało się szczerze życzliwe. Panna Anna Trzcińska była wysmukłą, bladą dziewczyną o przenikliwie niebieskich oczach i gładkich, prostych włosach koloru wypłowiałego lnu. Nie była ładna ani na pierwszy rzut oka, ani na drugi, ani nawet na trzeci, gdyby ktokolwiek chciał przypatrywać jej się tak długo. W jej twarzy wszystko wydawało się zbyt ostre. Miała lekko skośne oczy, za długi nosek, spiczasty podbródek i wąskie, blade usta. W niczym nie przypominała hożych sieradzkich szlachcianek, które jak siadały na ławie, to pośladkami gniotły orzechy, a jak brały głęboki oddech, to wydawało się, że pod sukienkami ukryły kule z najpotężniejszych kolubryn. Ale twarz panny Trzcińskiej była też twarzą osóbki zdecydowanej i z niedającym się okiełznać charakterem. Na pierwszy rzut oka widać, że jeśli ta panna zechce coś przeprowadzić, to wszystko poświęci, by rzecz ułożyła się po jej woli.
– Kogóż to prowadzisz, panie Gedeonie? – zapytała rzeczowo i chłodno.
– Salwatorów, którzy przybyli ukarać łotrów nastających na twój majątek, waćpanno! – wykrzyknął pan Szczurowicki, zeskakując z siodła, zrywając ze łba czapkę i kłaniając się tak, że głową niemal kolan sobie sięgał– – Przyjmij nasze usługi, dobrodziejko, a przegonimy mwazorów, byś spokojnym szczęściem in matrimonium Panem Koziołkowskim mogła się cieszyć.
Panna Trzcińska nic nie odrzekła na tę tyradę, lecz spokojnie czekała, aż narzeczony przedstawi jej swych towarzyszy. Czego też ten nie omieszkał natychmiast uczynić.
– Z wdzięcznym sercem przyjmuję pomoc tak szlachetnych mężów – rzekła spokojnie panna Trzci ska. – Lecz pozwólcie, waćpanowie, że zadam wam jedno pytanie. Jakiejż nagrody oczekujecie? Czy też może z przyjaźni i dobrego serca pragniecie mi pomóc?
– O tak! O tak właśnie! Z przyjaźni i dobrego serca! zakrzyczał pan Szczurowicki. – A pretium sanguinis ty sama w swej dobroci nam już wyznaczysz.
– Czego waść oczekujesz?
Pan Żytowiecki wielce się zdziwił, iż dziewczyna nie zwróciła się do pana Szczurowickiego, lecz do pana Myszkowskiego, który do tej pory nie odezwał się ani słowem. A przecież pan Szczurowicki wyglądał na moż– niejszego pana, gdyż na palce założył pierścienie ukradzione panu Turowskiemu i kłaniał się czapką zdobioną szlachetnymi kamieniami. Sprytna bestyjka, pomyślał gruby szlachcic. Ale jak rozpoznała, że z tych dwóch to pan Myszkowski rządzi?
– Twój ojciec, mościa panno, wszedł w posiadanie, nie wiem, jakim sposobem, pewnej ozdoby do mnie nie gdyś należącej – wyjaśnił spokojnie zapytany. – niczego nie pragnę poza zwrotem tegoż kamyczka. Żadnej innej zapłaty nie oczekuję.
Panna Trzcińska przyglądała mu się przez chwilę uważnie.
– Nie sądzę, by nagroda taka przerastała wartością usługi, które pragniecie mi oddać – odparła w końcu.
-Jednak muszę was ostrzec, że nie będzie to łatwa przeprawa i być może na ten kamień przyjdzie waćpanom ciężej zapracować, niż teraz myślicie. Odczekała, by do przybyszów dotarły jej słowa, a potem uśmiechnęła się, ale co dziwne, ten uśmiech wcale nie nadał miękkości jej twarzy.
– Zajmij się naszymi gośćmi, panie Gedeonie – poprosiła. – A ja każę przygotować obiad. Waszmościowie wybaczcie... – Skłoniła głowę, odwróciła się i weszła do domu.
Czterej szlachcice czas jakiś milczeli, aż wreszcie pierwszy odezwał się pan Koziołkowski.
– Mój tatuńcio i ojciec panny Anny razem w wojsku króla Jana wojowali – wyjaśnił. – Mój, niestety, mniej miał szczęścia, gdyż zginął pierwszego, niesławnego dnia bitwy pod Parkanami, więc w chwale przemożnej wiktorii, która w następnych dniach się objawiła, nie miał szczęścia wziąć już udziału...
– I ja pod królem Janem walczyłem, towarzyszem husarskim będąc w tamte dni – pochwalił się pan Żytowiecki.
Pan Koziołkowski pochylił się uprzejmie.
– Tym milej będzie mojej narzeczonej i mnie gościć waćpana – rzekł. – Jako że mamunia moja zawsze Powtarzała, by należną część oddawać wojennym bohaterom, którzy krwi i potu dla wyzwolenia całej Europy spod tureckiego jarzma nie szczędzili.
Pan Żytowiecki dumnie podkręcił wąsa i uśmiechnął Się do własnych myśli.
– Mądrą waszeć masz matkę – przyznał. – Więc pil-nie słuchaj jej wskazówek.
– Europy, Europy – burknął pan Szczurowicki. – Europa to i Hiszpania, i Francja, i nawet zamorska Anglia a im do Turcji daleko. Co ich to wszystko mogło obchodzić?
– Niemniej król Jan uratował Austrię przed pogańską nawałnicą i wyzwolił Węgry spod wieloletniego jarzma. Jak na jednego człowieka i tak wiele – nie zgodził się pan Żytowiecki.
– Co racja, to racja – poparł go pan Myszkowski. -Dawno nie mieliśmy monarchy, który by tak świetne triumfy odnosił. W dodatku racząc sam dowodzić armią.
– Elektor saski wielce sobie nasz kraj umiłował, a ponoć wytrawny to wódz... – zauważył pan Koziołkowski.
Pan Żytowiecki prychnął z pogardą.
– Aż do gardeł naszych nie chcemy Niemca! – wykrzyknął zajadle.
– A bo to ktokolwiek magni noominis umbra króla Jana rozświetlić zdoła własną chwałą? – spytał retorycznie, choć ponuro pan Szczurowicki. Tymczasem pan Żytowiecki uspokoił się i rzeczowym już głosem dodał:
– Księcia Kąckiego królem obierzem. Płynie on do Gdańska na czele francuskiej floty i kilku tysięcy wojska, a stamtąd, gdy wyląduje, wezwie do broni swych stronników. Ej, zapali się Rzeczpospolita Sasowi pod stopami, jeśli jej granice przekroczy!
– Skoro tak, Conti na zgliszczach panować będzie i nie wiem, czy takowe rządy szybko mu nie obmierzną – trzeźwo zauważył pan Myszkowski. – Ale teraz polityczne spory zostawmy w spokoju – dodał – bo nie
o wyborze króla nam radzić, lecz o ratunku dla panny Trzcińskiej, gdyż obecny tu kawaler, wybacz, wasz-mość panie, samotnie pod presją jej oprawców w końcu by przecież uległ.
 – Nec Hercules contra plures – pan Szczurowicki ozłocił aforyzmem słowa towarzysza.
Pan Koziołkowski pokiwał głową.
– Rzecz to prosta, że przeciwko kilku szlachcicom
– czeredzie ich pachołków długo bym nie wytrzymał. Widzieliście już tutaj dwóch moich ludzi, sprawnych wielce, wiernych i do boju przywykłych, ale jak długo we trzech moglibyśmy się bronić?
– Co to za ludzie?
– Byli jeszcze sługami tatuńcia jegomości – wyjaśnił młodzieniec. – Jeden to Jaremka, Rusin, którego wasz-mość pan Herkulesem raczyłeś przezwać, a drugi Fiedka...
– Ten to pewnie Niemiec – zauważył drwiąco Szczurowicki.
– Moskwiczanin, który z carskiej uciekł służby. Z muszkietu na sto kroków kurka z wieży odstrzeli – dokończył pan Koziołkowski, nie przejmując się wtrętem chudego szlachcica. – Więcej ludzi nie brałem – wyjaśnił jeszcze – bo przecież w konkury tu jechałem, nie na bitwę. Ale posłałem już list do mamuni, żeby ludzi mi przysłała. Za dwa tygodnie będę miał ze
trzydzieści szabel do dyspozycji.
– Za dwa tygodnie to waćpanu ślubny prezent dla Cholewki będzie potrzebny, nie szable – złośliwie zauważył pan Szczurowicki.
O dziwo, pan Koziołkowski pokiwał tylko głową.
-I ja tak myślę – odparł. – Z tego też powodu musimy sobie poradzić, jeśli tylko waszmościowie w swoim postanowieniu pozostaniecie.
– Pan Myszkowski postanowień swych nie zwykł zmieniać – obwieścił twardo pan Szczurowicki.
 



Rozdział siódmy
O tym, jak panowie Myszkowski, Szczurowicki, Żytowiecki i Koziołkowski przeciwko kupie hultajstwa dzielnie stawali. Mowa będzie też o pływackich zdolnościach Cholewki i o tym, jak panna Trzcińska śmierć pana Kozioł-kowskiego opłakiwała. Poznamy również imię kaczej nogi.
 
Na groblę zamierzało wjechać sześciu jeźdźców, za nimi postępowała gromadka sługusów, z których trzech uzbrojonych było w muszkiety, a reszta niosła siekiery. Jeźdźcy wyraźnie zdziwili się, widząc wyjeżdżających zza stajni szlachciców, którzy zbliżyli się spokojnie, stępa i stanęli na skraju grobli, zagradzając drogę prowadzącą w stronę dworu.
Przybysze zatrzymali się, przez chwilę rozmawiali, może nawet sprzeczali, aż wreszcie jeden z nich wyjechał naprzeciw.
– Co wy za ludzie? – krzyknął.
– A ty coś za jeden, że na dobrą szlachtę śmiesz głos podnosić? – zawołał ostro pan Szczurowicki.
– Imć Cholewiński w całej krasie – mruknął pan Koziołkowski.
Herszt bandy, która włości panny Trzcińskiej najechała, nie przypominał ani cholewy, ani buta, ani żad-neJ innej części obuwia bądź odzienia. Kiedy patrzyło się na niego, można by pomyśleć, że to świnia, co stanęła na tylnych nogach i udaje człowieka. Bo jako żywo gruby krótki nos tego mężczyzny przypominał ryj wieprza, ko ślawe, pałąkowate nogi mogłyby z powodzeniem być racicami, a ogromne brzuszysko zwisające niemal do kolan wydawało się kałdunem szykowanego na rzeź tucznika Obrazu dopełniały krótko ostrzyżone włosy przypominające świńską szczeć i małe, zatopione w tłuszczu, lecz chytre i złośliwe oczka.
– Jestem nobilis Jan Cholewiński, herbu Cholewa, przyszły mąż panny Trzcińskiej, zgodnie z wolą wyrażoną przez jej ojca – rzekł Cholewko, łypiąc wrogo na czwórkę szlachciców.
Pan Koziołkowski roześmiał się głośno i szczerze, a potem wystąpił przed trójkę swych towarzyszy.
– Nikt tu waszmość panów nie zapraszał – obwieścił spokojnie. – I panna Anna uprzejmie prosi, byście dziedzinę jej opuścili.
– Nobilis – prychnął tymczasem pogardliwie chudy szlachcic, komentując słowa Cholewki. – I tak dobrze, że nie generosus, magnificus albo illustrisl
– A waść kimże dla panny Trzcińskiej jesteś? – wrzasnął czerwony na gębie Cholewko, kierując gorgonie spojrzenie na pana Koziołkowskiego.
– Fautor et defensor – mruknął pan Szczurowicki.
– Narzeczonym – odparł dobitnie młodzian. A wkrótce, z woli boskiej i ojcowskiej, również mężem.
Te słowa zrobiły wrażenie może nie na samym Cholewce, ale na pewno na jego kompanach. Pan Szczurowicki, widząc ich zmieszanie, uniósł się w strzemionach.
– Jak śmiecie najeżdżać te włości in contemptum legum, nie zważając na impugnacje właścicielki? – krzyknął  pełnym głosem. – Która to panna Trzcińska, bezbronną białogłową będąc, nas, niebożątka, dobrała sobie, byśmy wasze latrocinia powstrzymali.
–  Co z pewnością uczynimy – dodał łagodnym tonem Pan Myszkowski. – W każdy dostępny nam sposób.
– A przecież pan Myszkowski ślubował przemocy się wyrzec! – załamał dłonie pan Szczurowicki. – Żałując krwi bliźnich, którą na Podolu i w Mołdawii przez lata całe przelewał. Przed obrazem Matki Boskiej Skępskiej takowe przyrzeczenie złożył, ale widzę, że wy, waszmość panowie, do złamania ślubów go zmusicie.
Pan Żytowiecki wyraźnie widział, że szlachcice towarzyszący Cholewce nie kwapią się, by przekraczać groblę. Bo inna to rzecz najechać niebroniony przez nikogo dwór, gdzie została tylko dziedziczka z żeńską służbą i dwoma upośledzonymi pachołami, a inna to sprawa zmierzyć się z czterema uzbrojonymi po zęby szlachcicami. Pan Żytowiecki widział też, że potężne wrażenie zrobił na przybyszach koń pana Myszkowskiego,
który przez cały czas trwania negocjacji tulił uszy, obnażał ogromne, żółte zębiska, wściekle parskał i monstrualnymi kopytami grzebał w ziemi tak, jakby właśnie szykował się do wyjątkowo wściekłej szarży. A wiadomo przecież wszystkim było (jako że polska szlachta bardziej nawet w
koniach się kochała niż w kobietach i bardziej na końskich znała się potrzebach niż kobiecych), że dobrze wyszkolony koń bojowy jest wart tyle złota, ile sam waży. Takie zwierzę nie dość, że zgiełku, huku ani ólu się nie boi i posłuszne jest każdemu ruchowi jeźdźca, to jeszcze w czasie walki gryzie wrogów i atakuje ich kopytami. A chociaż Bóg stworzył konia jako spokojne go przeżuwacza trawy, każdy, kto zakosztował pieszczoty końskich zębów, wie, że ugryzienie wściekłego rumaka to nie przelewki.
W końcu jeden z towarzyszy Cholewki ściągnął wodze swego wierzchowca i wykręcił przed groblą.
– Nie miej żalu, panie Janie – rzekł pojednawczo – Ale nie na taką sprawę żeśmy się pisali.
– Odstąpcie si vire nobiles estis, gdyż złej sprawie służycie! – krzyknął pan Szczurowicki do tych, którzy pozostali.
Jakby na poparcie jego słów zza stajen wyszli dwaj słudzy pana Koziołkowskiego. Jaremka niósł na ramieniu sześciostopową halabardę, która w jego potężnych dłoniach sprawiała wrażenie jednoręcznego toporeczka, tymczasem Fiedka spokojnie ułożył się na nasypie i wycelował muszkiet w gromadę najeźdźców. Drugi muszkiet położył natomiast obok siebie. Konsternacja panująca wśród towarzyszy Cholewki zmieniła się w nadzwyczaj wyraźne zaniepokojenie, gdyż po oszczędnych, spokojnych ruchach Fiedki widać było, że jest to człowiek znający się na sztuce strzeleckiej i że nie będzie miał kłopotów, by odróżnić kapelusz od tego, co jest pod kapeluszem.
– Nie zważajcie na tych hultajów, panowie bracia kochani – zawołał gromko Cholewko, kierując twarz na swych druhów. – Racja i prawo po naszej są stronie!
– Tak jest, tak jest! – wykrzyknął mężczyzna stojący za jego plecami. – Nie zostawimy cię w biedzie, towarzyszu miły. Waćpanowie tak samo powiedzą... Nieprawdaż? – To „nieprawdaż" dodał mocno niepewnym już tonem gdyż trzech pozostałych szlachciców najwyraźniej nie kwapiło się do udzielenia stosownego responsu.
_ Warczycie jeno uti rabidi canes, lecz wątpię, byście kąsać mieli śmiałość– rzekł z pogardą pan Szczurowicki.
– Obiecuję waszmościom, że pierwszego, który groblę przekroczy, Fiedka z muszkietu ustrzeli – dodał pan Koziołkowski.
_ Nie tak się umawialiśmy! – wykrzyknął, słysząc te słowa, rozzłoszczony pan Szczurowicki. – Przyrzekłeś waszmość, że pierwszego ja będę mógł zabić! Jak mi Bóg miły na niebie, odjadę w tej chwili, jeśli przyrzeczenia swego nie potwierdzisz!
Pan Żytowiecki z podziwem zauważył, że na twarzy młodzieńca nie pojawił się nawet cień zdziwienia słowami chudego szlachcica, pomimo że żadnych podobnych porozumień z panem Szczurowickim, rzecz jasna, nie zawierał.
– Upraszam waszmości o wybaczenie – powiedział tylko. – Fiedka drugiego ustrzeli, pierwszy w mocy wać-pana niech zostanie...
– No! – szczeknął pan Szczurowicki, jakby niczego innego się nie spodziewał.
Ta konwersacja najwyraźniej nie dodała ducha ani szlachcicom, ani służbie przybyłej z Cholewką.
– Gotowiśmy dać gardła dzisiaj, defendendo honorem panny Trzcińskiej – obwieścił pan Szczurowicki, by dodatkowo pognębić wrogów. – A waćpanowie pewni jesteście, że za sprawę tego tu Cholewki gotowiście polec?
-To grasanci jacyś, infamisi, banici – wykrzykiwał Cholewko. – Kto wie czy panny Trzcińskiej pod kluczem nie trzymają i na czci oraz majętności gwałtu jej nie zadają! Do broni, panowie bracia! – Wyszarpnął szablę z pochwy i ruszył, ale jak wszyscy mogli dostrzec, zatrzymał wierzchowca dosłownie na szerokość kopyta przed groblą. – Naaaprzód! – zawołał jeszcze tylko, nie ruszając się krok dalej i najwyraźniej czekając, aż wyprzedzą go inni.
– Naprzód, naprzód – przedrzeźnił go niczym echo pan Szczurowicki.
– Dość błazeństw! – rzucił ostro pan Koziołkowski, wjeżdżając na groblę. – Wynoś się z tej ziemi, Cholewko, łotrze przeklęty, a waszmość panów – zwrócił się spokojnym, wręcz uprzejmym tonem do szlachty towarzyszącej napastnikowi – serdecznie proszę, byście z tym przysierckiem losów swych nie wiązali. W pokoju pragnę żyć z sąsiadami, ale za gwałt gwałtem w trójnasób odpłacę! Jeżeli waszmość panowie groblę bez zaproszenia przekroczycie, tedy Matce Boskiej przysięgam, że nie poprzestanę, aż dworów waszych i wsi nie obaczę do gołej ziemi spalonych, tak mi dopomóż Panie Boże wszechmogący i wy, wszyscy święci.
W słowach młodego szlachcica tyle było mocy, tyle determinacji i tyle zimnego gniewu, że sam pan Zyto-wiecki bez trudu w nie uwierzył. Zresztą skoro matka pana Koziołkowskiego trzydzieści szabel słała mu z pomocą, to rzeczywiście mógłby złośliwych sąsiadów do cna pognębić.
– Ja się waćpana nie boję – rzekł tubalnym głosem szlachcic z wianuszkiem siwych włosów okalających łysinę. – Ale powiedz, skąd mam wiedzieć,żeś z wolą ojca i panny jest jej narzeczonym? Skąd mam wiedzieć, żeś nie rozbójnik?
– Jestem Koziołkowski herbu Jelita. Z tych Kozioł-kowskich, co w województwie poznańskim w grono najpotężniejszych się liczą posesjonatów – odparł dumnie młody szlachcic. – Lecz jeśli słowom mym nie ufasz, przeczytaj, waść, pismo. – Sięgnął w zanadrze i wyciągnął kartę papieru z zerwaną pieczęcią.
Wyjechali sobie naprzeciw ze starym szlachcicem, a ten pomimo wściekłych tyrad Cholewki wziął w palce dokument i uważnie przeczytał.
– To ostatnia wola pana Trzcińskiego – zaczął powoli – w której córkę swą pod opiekę pana Koziołkow-skiego oddaje i wzywa ją, by między tym właśnie narzeczonym a klasztorem wybierała.
 Zwrócił list młodzianowi i uchylił czapki.
– Waćpan wybacz, lecz zwiedziono nas. – Odwrócił się. – Wracamy do domu, synkowie! – zawołał.
Cholewko aż zapluł się z bezsilnej złości, wrzeszcząc, obiecując i grożąc, bełkocząc coś o fałszerstwach, prote-stacjach, dzierżawach, skryptach dłużnych, egzekucjach, posiadanych munimentach, straconych lukrach,
lecz stary szlachcic zdawał się nawet go nie słuchać. Spokojnie zabrał się z oboma synami i odjechali, pozostawiając samego Cholewkę. Samego,
tylko w towarzystwie zbrojnej służby oraz owego szlachcica, który jeszcze niedawno wrzeszczał zza jego pleców. Ten najwyraźniej był czy to najbardziej Cholewce oddany, czy też najbardziej od niego uzależniony, bo nie ruszył się ani o krok. Ale bystry obserwator mógłby dostrzec, jak drżą mu usta. Jak gdyby wydano go na lodowate podmuchy wichury.
– Ot, odbieżeli panowie bracia od chama – zauważył Pan Szczurowicki.
-To jeszcze nie koniec! – zapiał Cholewko. – O nie to jeszcze nie koniec!
– Owszem, to nie koniec – zgodził się pan Szczuro-wicki. – Bowiem włości panny Trzcińskiej najechałeś, łotrze, contra omnen iuris, decentiae et aeąuitatis rationem i zapewniam, że condignas sceleri suo poenas niebawem odbierzesz.
Cholewko, słysząc te słowa, poczerwieniał tak, zdawało się, iż krew tryśnie mu poprzez skórę na policzkach. Ale ruszyć się nie śmiał, gdyż tyle w nim było ka walerskiej fantazji, co w krowim placku migdałów. Stała za nim co prawda służba, dziewięciu ludzi odzianych w barwy i uzbrojonych, ale Cholewko nie był jednak zupełnym idiotą i dobrze wiedział, że tak jak nie wystarczy byle chamowi dać szabli, by szlachcica zeń zrobić, tak nie wystarczy byle słudze dać muszkiet, by zeń uczynić muszkietera.
– Zakończmy zgodnie z obyczajem rzecz całą – zaproponował pan Koziołkowski. – Waść co prawda nie jesteś wart tego, boś cham, wyleganiec i łotr, ale niech nie mówią, że za Gedeona Koziołkowskiego całą robotę musieli towarzysze odwalić. Stawaj, Cholewko, jeśli się mienisz szlachcicem!
To powiedziawszy, wyciągnął szablę z pochwy, a pan Żytowiecki z podziwem spojrzał na ten wspaniały oręż. Była to bowiem szabla z obosiecznym piórem, wedle husarskiego wzoru kuta, a więc najprzedniejsza broń, jaka mogła trafić w ręce szermierza (gdzie z nią się równać francuskim szpadom, niemieckim pałaszom, pruskim rapierom czy tureckim karabelom!). Wzdłuż grzbietu szabli biegły trzy ażurowe szczeliny, w których umiesz-
czono ołowiane ziarna, a na zastawie nabito złotem herb jelita i inicjały K.K.
– Stawaj – powtórzył pan Koziołkowski.
Cholewce jednak niespieszno było do walki, bo szablę przy boku nosił pewnie tylko, by pokazać, że do stanu szlacheckiego należy, a wyciągać jej z pochwy nie miał zamiaru. Przez chwilę poruszał ustami, jakby miało mu to pomóc w sformułowaniu stosownej odpowiedzi, i wreszcie się odezwał:
– Ja nie wiem, kto waćpan jesteś, i szabli z jakowymś grasantem krzyżować nie będę, bo mi na to cześć szlachecka nie pozwala!
– Ty murwysynie, ty tchórzu, ty małpo, ty złodzieju, ty hultaju, ty niecnoto! – zakrzyknął pan Szczurowic-ki, który najwyraźniej obawiał się, że Cholewko wraz ze swymi ludźmi da nogę, i umyślił sobie obelgami zmusić go do działania.
– Uszy szlachetnie urodzonego głuche są na wyzwiska chamów – wyniośle stwierdził Cholewko, jakby tłumacząc swemu towarzyszowi, czemu nie pragnie zmyć krwią tych grubiaństw. – Wracamy – zarządził.
Dał koniowi ostrogę, a gromadka jego sług zawróciła wraz ze swym panem.
– Waszmościowie – zaszeptał gorączkowo narzeczony panny Trzcińskiej – jeśli teraz on odjedzie, to wróci niedługo, tylko z pewnymi już ludźmi i większą gromadą pachołków. Na nic się wiktoria nasza dzisiejsza nie Przyda!
żytowiecki zgadzał się w pełni z tymi słowami, ale nie do niego należała tu decyzja i sam nic zrobić nie mógł, zresztą Bogiem a prawdą cieszył się z tego faktu.
Gdyż nie wiedział, jakie podjąłby postanowienie, gdyby był u komendy.
– Paaanie Cholewiński! Panie bracie kochany! – Za wołał przymilnym tonem pan Myszkowski i ruszył stępa z szerokim uśmiechem na twarzy.
– Nie gniewajże się waszmość, na nas, którzy prostymi ludźmi będąc, prostego zarobku szukamy...
Cholewko odwrócił się ze skrzywioną gębą, ale na pierwszy rzut oka widać było, że już swój łajdacki rozum natęża, by znaleźć sposób wykorzystania nadarzającej się okazji.
– Ot, figielki wyprawiane będą – niemal zanucił z wyraźną zazdrością w głosie pan Szczurowicki, a panu Żytowieckiemu dreszcz przeszedł po plecach.
– Przecież gdybyśmy waszeci sprawę wcześniej znali, to może po twojej właśnie stanęlibyśmy stronie.
Pan Myszkowski, przemawiając łagodnie, znajdował się już coraz bliżej dowodzonej przez Cholewkę grupy. Tymczasem ludzie Cholewki skupili się, nieufnie spoglądając nie tyle na pana Myszkowskiego, co na jego ogromnego perszerona. Pan Żytowiecki zerknął ukosem i dostrzegł, że pan Szczurowicki szepce coś do siebie. Nie mógł usłyszeć co, ale wydało mu się, iż usta chudego szlachcica układają się, jakby wymawiał słowa „raz, dwa, trzy". Na szczęście zaraz po „trzy" pan Żytowiecki przytomnie odwrócił wzrok w kierunku grobli, bo gdyby tego nie uczynił, ominęłaby go cała zabawa. Ponieważ niemal w tej samej chwili, jak to przewidział pan Szczurowicki, wymawiając słowo „trzy", pan Myszkowski wyszarpnął zza pasa kaczą nogę i dał ognia wprost w stłoczonych przy grobli służących Cholewki. Wpierw rozległ się huk.
Potem dopiero krzyki bólu i przerażenia oraz pełne boleści końskie rżenie, kiedy najwyraźniej którymś z odłamków oberwał koń Cholewki lub koń towarzyszącego mu szlachcica. Nie było wiele widać, bo jak poprzednio, w czasie scysji z panem Dzierżanowskim, gęsty całun dymu zasnuł całą groblę i tylko w pewnym momencie ze środka tego całunu wypadł pozbawiony jeźdźca wierzchowiec, który jak szalony pogalopował byle dalej, byle przed siebie. Potem z szarego kłębu wyskoczył zawodzący w męce mężczyzna, trzymający się za pokrwawioną twarz, który tak nieszczęśliwie pragnął uciec, że zboczył w stronę krańca grobli, przewalił się w szarą toń i tyle go widziano.
Towarzysze pana Myszkowskiego zobaczyli coś jeszcze. A mianowicie w pewnym momencie kopułę dymu przebiły końskie kopyta, najwyraźniej rumak Myszkowskiego stanął na tylnych nogach. Kiedy je opuścił, usłyszeli huk, jakby kto kościany czerep rozłupywał żelazem. I tak pewnie zresztą było...
Pierwszy ocknął się pan Koziołkowski. Spiął wierzchowca, by gnać na pomoc walczącemu samotnie szlachcicowi, ale nim zdołał ruszyć się choć o piędź, pan Szczurowicki szarpnął wodze jego konia.
– Ani kroku, waść! Nawet o tym nie myśl.
– A to czemu? – wykrzyknął rozeźlony pan Koziołkowski, nie wiedząc, co się dzieje, że nie pozwalają mu spieszyć towarzyszowi na pomoc.
– Bo perszeron pana Myszkowskiego w tumulcie Wroga od przyjaciela nie odróżnia, a wierz mi, że ani Pod jego kopyta, ani w jego szczękę nie chciałbyś trafić... – wyjaśnił poważnie pan Szczurowicki.
– Zresztą patrz, waść, uciekają! – zakrzyknął pan Żytowiecki.
I rzeczywiście, zgraja pachołków przyprowadzona przez Cholewkę rozbiegała się w popłochu. Wrzeszcząc zawodząc i porzucając broń. A w każdym razie uciekali ci, którzy jeszcze mogli ustać na nogach. Pierwszy gnał nieznany z nazwiska szlachcic, który nawet szablę odrzucił daleko od siebie, by mu w biegu nie przeszkadzała
– Widzisz, waść? Już rzecz skończona – westchnął pan Szczurowicki.
– A Cholewko? – niespokojnie zapytał młodzian. -Gdzie się podział ten bękart?
I niemal w tym samym momencie, kiedy zadał pytanie, Cholewko wyleciał z kłębów dymu. Trzymał się jeszcze w siodle, cudem chyba, gdyż jego ogłupiały z przerażenia wierzchowiec tak się rzucał i tak wierzgał, że Cholewkę po całym końskim grzbiecie ciskało, jak gdyby był szmacianą laleczką. Zaraz potem pojawił się pan Myszkowski na swym perszeronie i ruszył w stronę Cholewki, lecz będąc już przy nim, tak ściągnął wodze rumakowi, że ten obrócił się niemal w miejscu, a zadem i bokiem z całych sił uderzył w konia Cholewki. Wierzchowiec awanturnika wspiął się na tylne nogi, swego pana zrzucając wprost w wodę, a sam pognał aby dalej. Cholewko plusnął w toń niczym kamień, a może raczej niczym świnia, gdyż tonąc, tyle kwiku narobił, że powiedziałbyś: tucznika na rzeź prowadzą.
Pan Myszkowski stanął nad groblą i uważnie spoglądał na powierzchnię wody. Towarzysze rychło zjawili się u jego boku, pan Żytowiecki zauważył tylko, skoro dym już opadł, że cała bitwa nie zakończyła się dla ludzi Cholewki tak tragicznie, jak mogłoby się zdawać. Co prawda jeden się utopił, a drugi miał łeb kopytami na miazgę rozbity, ale reszta przeżyła walkę.
_ Wypłynie czy nie wypłynie? – zamyślił się pan Myszkowski.
– Waćpanowie widzieliście, jak był odziany? Żupan, kontusz, ciężka delia futrem podbijana. Nie wypłynie -natychmiast wygłosił opinię pan Szczurowicki.
– Deszcze były ostatnio – przypomniał pan Kozioł-kowski. – I woda pod samą krawędź grobli podeszła. Głęboko jest na kilku chłopa. – Pokręcił głową. – Nie wypłynie.
– A ja waćpanom mówię, że wypłynie – nie zgodził się pan Myszkowski. – Idzie zakład o złotego?
– Niech będzie i o dwa! – krzyknął chudy szlachcic, zacierając dłonie.
– A waść co o tym myślisz? – zwrócił się w stronę pana Żytowieckiego.
– Myślę, że o ratowaniu tego nieszczęśnika powinniśmy myśleć, a nie o zakładach – rzekł zapytany, wpatrując się w stalową toń.
– Ratowaniu?! – prychnął pan Szczurowicki. – Więc myślisz, że po to go pan Myszkowski tam wpychał, by teraz wyciągać? Zaiste dziwna u waści logika myślenia...
– Jak to: wpychał? – nie zrozumiał gruby szlachcic.
– Pan Myszkowski ostrza nie chciał sobie o chama zapaskudzić, więc tak wierzchowcem pokierował, by Cholewko wpadł do rzeki. I promptissimus założę się nawet o pięć złotych – wyraźnie i głośno wypowiedział słowa „pięć złotych", kierując spojrzenie na pana Myszkowskiego – że nie wypłynie!
– Przyjmuję – odrzekł jego towarzysz.
I zaraz zagłuszyło go krztuszenie się Cholewki który wyrzygując nosem i ustami fontannę wody, wynurzył się na powierzchnię.
– Jaśnie panowie, ra...! – nie zdążył dokończyć, kiedy znów zakryła go woda.
– O, co za odmiana! To już nie „panowie bracia"? zaśmiał się pan Szczurowicki. – Zobaczcie, waszmościowie, jak z tego chama prawdziwa natura in mortis arti lo wylazła. Że żebrząc o conservationem, słusznie jaśnie panami nas nazywa, powracając do własnej, dawnej kondycji z racji urodzenia mu należnej.
– Jesteś mi waść pięć złotych dłużny – przypomniał pan Myszkowski.
– Trudno. – Pan Szczurowicki machnął ręką. – Słowo się rzekło, kobyłka u płota. Wracajmy, bo nic tu już po nas.
Pan Żytowiecki ruszył jako ostatni, przez chwilę jeszcze wpatrywał się w szarą toń, by zyskać pewność, że Cholewko ostatkiem sił jednak z głębiny się nie wydostał. Ale woda była spokojna i najwyraźniej niecnotę zeszczętem pochłonęła.
– Dalibóg – rzekł, kiedy już zrównał się z towarzyszami – dawno tak wielkiej wiktorii nie widziałem, gdy przeciwnika ze szczętem w tak krótkim czasie by zniesiono.
– Iiii tam, skończyło się jak zwykle – wymruczał niezadowolony pan Szczurowicki. – Tylko pan Myszkowski miał trochę zabawy, a dla nas jak zwykle jedynie rolę publiczności w swym teatrum przewidział. Waść zawsze tak sprawą pokierujesz – zwrócił się już do swego towarzysza z wyraźnym rozżaleniem – że ani wystrzel
krócicy nie mogę, ani nawet szabelki wyciągnąć z pochwy Scyllis i Charybdis nie pamiętają już, komu ostatnio buziaczka dały, zwłaszcza kiedy twoja Charitas działać zaczyna.
_ Wybacz, waszmość – rzekł pan Myszkowski bynajmniej wcale nie skruszonym tonem.
– Wybacz, wybacz – wymruczał znowu pan Szczurowicki. – A co mi tam po twoich przeprosinach, skoro wszelkie frukta dla siebie zostawiasz, innym jeno łupiny rzucając.
– Już nie sroż się tak, waszmość panie – poprosił rozpogodzony pan Koziołkowski. – Tu nie ganić wypada, a pochwalić krew tak zimną, a wolę tak żelazną. – Uchylił czapki. – Z całego serca dziękuję, panie bracie – zwrócił się już do pana Myszkowskiego. – A choć rzeczywiście roboty dla nas żadnej nie zostawiłeś, to ja w przeciwieństwie do twego towarzysza
nie tylko nie żywię urazy, lecz wdzięczny jestem wielce. Jedna rzecz mnie jedynie niepokoi – dodał po chwili, a po jego twarzy przemknął cień.
– Tak? – podniósł oczy Myszkowski.
– Waść przecież przemocy wyrzec się ślubowałeś – powiedział młody szlachcic. – A ci łotrzy do złamania ślubów cię przymusili...
– Cóż zrobić? Odnowię je – rozłożył dłonie pan Myszkowski.
– Pewnie, że pan Myszkowski suaviter in modo wolałby rzecz całą zakończyć – westchnął pan Szczurowic-ki– – Ale skoro krew już się polała,to wlać jej na powrót w żyły tych chamów nie wlejemy.
– Krzywdę waści straszną ci hultaje wyrządzili – pokręcił głową dziedzic na Pieścirogach. – Lecz jeśli nawet
Bóg uzna, że waść zgrzeszyłeś, to niech wszystkim wia dome będzie, że ja, głównym beneficjentem waścinego postępowania będąc, ten grzech na swoje sumienie bio rę – zakończył uroczystym tonem.
– Dziękuję waszmości – serdecznie rzekł pan Mysz kowski. – Ale cóż tak deliberować tu będziemy? Jedźmy by pannie Trzcińskiej pochwalić się naszymi przewagami i zapewnić, że jest już bezpieczna.
– I aby wiedziała, że obronę swej majętności oraz czci adfidele manus oddała – dopełnił pan Szczurowicki.
– Charitas? – zwrócił się do niego pan Żytowiecki. -Tak waćpan ten diabelski pistolet nazwałeś?
– Nie ja go tak nazwałem, jeno tak on się po prostu nazywa – odparł pan Szczurowicki. – Miano znakomicie pasujące do działania, nie sądzisz waćpan?
Pan Żytowiecki tylko westchnął, gdyż podobne żarciki nigdy nie przypadały mu do gustu, a uważał też, że ze śmierci drugiego człowieka, choćby nawet byle chama czy łyczka, nie wypada facecji sobie stroić.
Pan Koziołkowski opowiedział pannie Trzcińskiej o całym zajściu, własny udział w sprawie jednak zatajając (a przecież wyzwał Cholewkę na pojedynek, mimo że robić tego wcale nie musiał), za to pod niebo żelazną wolę-i zdecydowanie pana Myszkowskiego wychwalał. Tak gorąco to czynił, że panna, do tej pory sopel lodu przypominająca, zaczęła na pana Myszkowskiego prawdziwie życzliwym wzrokiem popatrywać.
– Musisz waćpan wielką mieć praktykę w wojennych sprawach, kiedy samojeden odważyłeś się z dziesięcioma wrogami mierzyć – zauważyła. Pan Szczurowicki wzniósł wysoko ręce, jakby chciał same niebiosa przyzwać na świadka tego, co powie.
– Waćpanna dobrodziejka wiedzieć musisz, że nie ma w Koronie, nie ma na Litwie ani nie ma na Rusi człowieka, co by panu Myszkowskiemu choć pacierz z szablą w ręku strzymał!
– Prawda to? – Panna Trzcińska życzliwie zerknęła w stronę Myszkowskiego.
– A bo to wiadomo, mościa panno – odparł wesoło zapytany. – Przecież nie ze wszystkimi się próbowałem, więc może znalazłby się taki, co mnie pacierza nawet nie dałby szabli w ręku utrzymać? Nigdy kosa nie wie, kiedy na przeznaczony sobie kamień trafi...
Pan Koziołkowski pokiwał głową.
– Prawda, prawda – rzekł. – Pamiętam, jak mój tatuńcio...
– A kto waćpanowi nauki w tej materii dawał? -chciała się dowiedzieć panna Trzcińska, nie odwracając się nawet w kierunku narzeczonego.
– Wielu miałem nauczycieli – rzekł pan Myszkowski. – Z wielu nacji się wywodzących.
-Iad quavis genera armorum ma pan Myszkowski talent na świecie niespotykany – dodał pan Szczurowicki. -Lecz choć każdym orężem biegle się posługuje, to szablę Przedkłada nade wszystko, jako prawdziwie sarmacki oręż.
– A na wielu wojnach waćpan bywałeś? Wiele świata zjeździłeś?
– Na zbyt wielu – odparł pan Myszkowski. – A świat poznałem lepiej, niżbym kiedykolwiek pragnął.
Ponuro i gorzko zabrzmiały te słowa, na tyle ponuro i na tyle gorzko, że wszyscy na moment ucichli, aż wreszcie pierwszy odezwał się pan Koziołkowski:
– Mamunia moja mawia, że nie ma to jak...
– Bo waćpan osiedlić się gdzieś powinieneś. – Panna Trzcińska serdecznym spojrzeniem zmierzyła pana Myszkowskiego. – A nie włóczyć Bóg wie w jakim celu po świecie.
– Komu jaki los pisany, taki go nie minie – westchnął pan Szczurowicki. – Wiele jeszcze znojów czeka pana Myszkowskiego, zanim będzie mógł osiąść w spokoju, w poczuciu, że swe zadanie wykonał na pożytek zarówno bliźnich, jak i naszej umęczonej Rzeczypospolitej.
Panna Trzcińska, jak już powiedziano, służby nie miała wiele, jednak skromnymi siłami udało jej się przygotować obiad może nie wystawny, lecz suty, gdzie każdy mógł posmakować a to mięsiw, a to drobiu, a to rybek, a wszystko tak mocno pieprzem i szafranem zasypane, że czasami człowiek nie wiedział, czy mięsa kapłona próbuje, czy może pogryza szczupaczka. Na stole ustawiono też kilka rodzajów win, a wśród nich przedni, ciężki tokaj, który zaraz mile panu Żytowieckiemu w głowie zaszumiał.
Panna Trzcińska z gośćmi uprzejmie rozmawiała, częstowała jedzeniem i piciem, pilnując, by każdy miał
zawsze wszystkie kielichy pełne, lecz w końcu w ręce pana Koziołkowskiego złożyła władzę gospodarską.
– Wybaczcie białogłowej – poprosiła. – Ale nie zważajcie, że odchodzę, gdyż sercem i duchem będę z wami.
Kiedy już opuściła świetlicę, wszyscy kilkakroć wznieśli jej zdrowie, aż wreszcie dziedzic na Pieścirogach przysunął się nieco do pana Myszkowskiego.
– Mam ja do waści sprawę – rzekł.
– Mów.
– W zamian za pomoc obiecano ci brylant, ale wiem, jak bardzo pannie Trzcińskiej na tej błyskotce zależy. Spłacę cię, panie bracie, spłacę z godziwym procentem, tylko ostaw jej klejnocik.
Pan Myszkowski nic nie odrzekł, jedynie uniósł głowę i spojrzał młodemu szlachcicowi prosto w oczy.
– Wiem, że niezgodne to z literką waszej umowy. -Dziedzic na Pieścirogach uciekł ze wzrokiem. – Ale pofolguj, waszmość panie. Zróbże tę przysługę sierocie.
Pan Myszkowski znowu nic nie odparł, tylko wyszukał sobie na talerzu kawałek mięsa i umaczał go w chrzanie. Podniósł porcję do ust, przeżuł i przełknął, a pan Ko-ziołkowski siedział i coraz bardziej czerwieniał na gębie.
–  Nie mam wiele gotowizny przy sobie, ale jeśli waść poczekasz dwa tygodnie, dam ci, ile zechcesz. Choćby tysiąc złotych, a to przecież wiele więcej, niż ten kamyczek jest wart.
Pan Szczurowicki parsknął pogardliwie.
 
– Nie znam się na cenach kamieni. – Pan Koziołkow-ski zmarszczył brwi. – Jednak jeśli uważasz, że brylant jest cenniejszy, dam więcej.
Pan Żytowiecki widział ten kamień, tak jak widzieli go wszyscy, bo przecież pan Myszkowski musiał się upewnić, że sen o powieszonym szlachcicu zaprowadzi} go w dobre miejsce. Pan Żytowiecki widział już brylanty i większe, i czystsze, i lepiej oprawione. Ten jednak miał coś w sobie. Coś, czego poza panami Myszkowskim i Żytowieckiem nikt inny
nie dostrzegał (gruby szlachcic nie miał pojęcia, skąd o tym wie, ale mógł za to dać głowę). Było to wewnętrzne światło tak mocne, jakby w środku kamienia zatopiono lampkę jaśniejącą czystą bielą. Mogło się wydawać,
że jeżeli z tym kamyczkiem wejdzie się do ciemnej komnaty, rozświetli on wnętrze niczym gwiazda zrzucona na ziemię. Ale komuś, kto tej niezwykłej, czarodziejskiej mocy nie widział, klejnot mógł się wydawać zaledwie wartościowy, a nie wyjątkowy czy bezcenny.
– Na pieniądze pan Myszkowski nie jest łasy – rzekł wyniosłym tonem pan Szczurowicki. – Lecz będzie wymagał dotrzymania umowy. I żadnych ekspurgacyj w tej mierze nie uzna.
– To pamiątka po ojcu nieboszczyku. Zrozumże waszmość córczany afekt – poprosił pan Koziołkowski, choć widać było, że proszenie niesporo mu idzie i że nie zwykł aż tak się przed ludźmi upokarzać.
Pan Myszkowski po raz kolejny nie dał znać po sobie, że słowa młodego szlachcica w ogóle docierają do jego uszu, tylko wpatrywał się, nie wiadomo dokładnie, czy w stół przed sobą, czy we własne połamane i brudem zarośnięte paznokcie. W końcu zabębnił palcami po blacie.
– Z panną Trzcińską wysokość należnej mi nagrody uzgodniłem, więc z waćpanem nic do gadania nie mam – stwierdził bez ogródek. – Nasza umowa to nie twoja rzecz, zatem się do niej nie mieszaj.
Pan Koziołkowski sapnął, gdyż dawno, a może nawet nigdy, nikt się tak bezceremonialnie do niego nie odzywał. Ale udało mu się jeszcze powściągnąć gniew.
– Jako narzeczony panny Trzcińskiej pieczę nad jej majątkiem przejąłem. I oświadczam waćpanu, że brylantu mu nie dam.
– Waść dasz kamień albo gardła – rzekł zimno pan Myszkowski. – Do ciebie wybór należy.
Młody szlachcic nie uniósł się, nie wybuchnął, nie bluznął groźbami ani przekleństwami, lecz skinął głową na znak zgody.
– Skoro tak waść sprawę stawiasz, niech i tak będzie -powiedział. – Choć Boga na świadka biorę, że ani zwady z waćpanem nie szukałem, ani z zapłaty za oddane usługi nie chciałem się wykpić. Ale skoro tylko walka waćpanowi dogadza...
– Nie walka, panie bracie, nie walka – zaprotestował pan Szczurowicki. – Jednak jeśli tylko poprzez walkę pan Myszkowski może zmusić cię do dotrzymania umowy, to tak być musi.
– Waść coś za dużo ozorem mielesz... – uniósł się na krześle młody dziedzic.
– A waszeć może chciałbyś mi go przyciąć? – drwiąco zainteresował się pan Szczurowicki.
– Dość! – przerwał im pan Myszkowski. – Ze mną masz sprawę, panie Koziołkowski, nie z moim kompanem. Wyjdźmy na podwórzec od razu, jeśli to waści dogadza, i sprawę zakończmy.
– Nie! – doszedł ich uszu niewieści krzyk i ujrzeli że Anna Trzcińska stoi w progu, z rozwianymi włosar i twarzą ściągniętą boleścią. – Nie pozwolę. Podbiegła i przypadła do narzeczonego.
– Dajże, waść, spokój! – zawołała. – Nie ma się o co wadzić. – Zwróciła się w stronę pana Myszkowskiego: Daję waszmości ten brylant z dobrej woli, bierz go, jeśli chcesz. A ty, panie Gedeonie, idźże do swej izby, głowę schłodź, a nie zadawaj się z charakternikiem, który roz płatałby cię na moich oczach w plastry.
– Mnie to starcza – stwierdził pan Myszkowski. Krwi waćpana nie jestem łasy. Jeśli brylant dostanę, na wet w tej minucie odjadę.
– Jedź, jedź – wykrzyknęła panna Trzcińska ze strachem. – Tylko narzeczonego mi nie krzywdź!
– Panie Koziołkowski, waść już szabli nie potrzebujesz, tak wdzięczną a wymowną protektorkę mając – zaśmiał się w głos pan Szczurowicki. – Pięknie całuję rączki jejmościanki – dodał. – I zostawiamy cię w damskim stadle.
Wstał od stołu, a wraz z nim wstali również panowie Myszkowski i Żytowiecki, któremu czegoś żal było młodego szlachcica. Pan Koziołkowski siedział bowiem sztywny jak wycior od muszkietu, z twarzą tak ściąg niętą, że mogła przypominać kamienną maskę. Panna Trzcińska klęczała u jego kolan, głaskała go po policzku i szlochając przez łzy, powtarzała: „Widzisz, jadą już sobie. Widzisz, będziesz bezpieczny...". Wreszcie w twarzy pana Koziołkowskiego coś drgnęło, jakby ktoś zdjął z niego meduzie zaklęcie, po czym młody szlachcic łagodnie podtrzymał narzeczoną i powoli wstał z krzesła.
– Waszmość będziesz na tyle dobry, by pannę Trzcińską do jej komnaty zaprowadzić? – zwrócił się uprzejmie do pana Żytowieckiego.
– Tak, oczywiście, tak, tak... Waćpanna pozwolisz? -Gruby szlachcic podał ramię dziewczynie.
– Co chcesz uczynić, panie Gedeonie? – krzyknęła. -Na Boga żywego, błagam cię, nie stawaj przeciw temu szermierzowi!
– Chodź, panienko, chodź – wymamrotał pan Żytowiecki i bardziej pannę Trzcińską ciągnął za sobą, niż prowadził w stronę wyjścia.
Tymczasem dziedzic na Pieścirogach położył ciężką dłoń na ramieniu pana Myszkowskiego.
– Honor nie pozwala puścić mi waści, zanim nie dasz satysfakcji. Brylant możesz wziąć, ale po staremu na po-wórcu stawaj.
– Waszmość udław się swoim honorem – poradził u pan Myszkowski. – Brylant dostałem, nic więc do waści nie mam.
– Powiedziałem: stawaj!
Palce młodego szlachcica już miały ścisnąć niczym kleszczami ramię Myszkowskiego, już pan Koziołkowski iał upartego przeciwnika przygiąć do ziemi, gdy wtem nie wiedzieć jakim sposobem okazało się, że dłoń pana Gedeona chwyciła powietrze, a on sam stracił równowagę – aż musiał całym ciężarem oprzeć się na stole. Pan Myszkowski mógł ten czas wykorzystać i palnąć przeciwnika czy to kolbą krócicy, czy rękojeścią szabli, czy choćby dzbanem stojącym na blacie, ale nie uczynił nic przyglądając się tylko, jak poczerwieniały z pasji pan Koziołkowski łapie na powrót równowagę. – No to chodź – powiedział.
– Aśćka, oknem nie wyglądaj. Nie na niewieście oczy będą te widoki – ostrzegł pan Żytowiecki.
Panna Trzcińska nie zamierzała jednak słuchać dobrej rady, wyrwała się łatwo z rąk grubego szlachcica i przypadła do okiennicy. Pan Żytowiecki nie bardzo wiedział, jak ma sobie z nią poradzić, bo przecież jakoś niesporo było mu szarpać się z białogłową i w dodatku gospodynią. Tak więc westchnął tylko zrezygnowany i sam stanął obok panny, by wraz z nią śledzić przebieg pojedynku i by ewentualnie pochwycić ją w ramiona, gdy dziewczyńska słabość omdlenie na nią sprowadzi.
Tymczasem pan Koziołkowski zdjął kontusz, w samym żupanie pozostając, którego rękawy podciągnął sobie zresztą aż za łokcie. W dłonie popluł, czubkiem buta zmacał ziemię, po czym wyciągnął szablę z pochwy i zakręcił nią młynka. Natomiast pan Myszkowski żadnych szczególnych przygotowań nie przedsiębrał, jedynie panu Szczurowickiemu podał kaczą nogę, by tkwiący za pasem pistolet nie zawadzał mu w czasie pojedynku.
– Waść się zgrzejesz! – zawołał narzeczony panny Trzcińskiej.
– Czasu na to nie stanie – wesoło odpowiedział pan Szczurowicki, a obserwujący rzecz całą pan Żytowiecki
pomyślał ze smutkiem, że zapewne wiele prawdy jest wtym zdaniu. Wreszcie pan Myszkowski wyciągnął z pochwy szablę • stał bez ruchu, kiedy przeciwnik swoją czynił znak krzyża A potem ruszyli. Pan Koziołkowski ostrożnie i uważnie pan Myszkowski pospiesznie, z szablą wyciągniętą, bez mała jakby chciał truchtem zbliżyć się do przeciwnika i oręż mu podać. Młody szlachcic postąpił krok w bok, ciął od lewego ucha, ale ostrze gwizdnęło tylko w powietrzu. Pan Myszkowski nie wiedzieć jakim sposobem znalazł się tuż przy rywalu i przyciął krótko, samym końcem sztychu trafiając w czoło pana Koziołkowskiego. Dziedzic na Pieścirogach stał jeszcze przez chwilę prosto, ogłupiałym spojrzeniem mierząc pana Myszkowskiego, a potem opadł na kolana i szablę wypuścił
z rąk. Z rany na czole fontanna krwi spływała mu na twarz i kapała z wąsów.
– Jezusie Maryjo – wyjęczał pan Koziołkowski.
Pan Myszkowski stanął tak, że swym ciałem zasłonił panu Żytowieckiemu rannego szlachcica, ujął szablę w dwie ręce, uniósł ją nad głowę, a potem rzekł głośno:
– Skoro waść tak silnie i szczerze w Boga wierzysz, cieszyć się powinieneś, gdyż zaraz do nieba trafisz.
A kiedy tylko wypowiedział słowo „trafisz", opuścił ostrze z impetem. Pan Żytowiecki wzdrygnął się na całym ciele i nie bacząc na przyzwoitość, chwycił pannę Trzcińską za ramiona.
– Pozwól, waćpanna, pozwól, nic tu po tobie. Dziewczyna dała się odciągnąć od okna i przysiadła
na krześle. Miała bladą twarz i błyszczące oczy.
– Więc już po wszystkim? – spytała nieoczekiwani mocnym głosem.
– Boże, przyjmij tę zacną duszę do swej chwały – Za szeptał pan Żytowiecki i przeżegnał się.
Strasznie było mu żal młodego, pełnego fantazji szlachcica, który jednak niewybaczalny popełnił błąd nie rozpoznając w panu Myszkowskim człowieka, który nawet ćwierci pacierza nie potrzebował, by swego wroga znieść ze szczętem. A za chwilę pojawił się w komnacie i sam pan Myszkowski.
– Pożegnać się przyszedłem z dobrodziejką – rzekł. -I o wybaczenie pokornie proszę, ale waćpanna sama widziałaś, że ja krwi narzeczonego waćpanny nie byłem chciwy.
– Wybaczam waszmości – odparła panna. – Jeno teraz można już rzecz całą wyjawić, że ja nie narzeczoną byłam, a żoną pana Koziołkowskiego, gdyż nie minęły dwa dni, jak ksiądz w tajemnicy udzielił nam ślubu, na co zresztą mam stosowne dokumenty. Teraz więc za wa-ści sprawą wdową po panu Gedeonie zostałam.
– Tak też myślałem – stwierdził poważnie pan Myszkowski. – Zapewne aśćka do poznańskiego się wybierzesz, by praw swych jako wdowa dochodzić?
– Właśnie tak uczynię – skinęła głową panna Trzcińska. – I z waszmość pana pomocy oraz jego kompanów chętnie skorzystam, bo pewnie nie tylko prawem, ale i lewem trzeba będzie swoje na mamuni pana Gedeona wywalczyć. – Uśmiechnęła się samymi ustami.
Kiedy tylko skończyła mówić, znowu zaskrzypiały drzwi i tym razem    pojawił się w progu pan Szczurowicki, ale nie sam, gdyż silnym ramieniem obejmował młodego szlachcica, który głowę obwiązaną miał bandażem, twarz białą niemal jak ten bandaż.
– Ot, siurpryza – zaśmiał się pan Szczurowicki, a pan Żytowiecki przeżegnał się zamaszyście.
– Przecież... przecież... waść go zarąbałeś. Na własne oczy widziałem!
– Na własne oczy to waćpan widziałeś, jak pan Myszkowski sztychem pana Koziołkowskiego w czoło rani, a potem przecież widok ci zasłonił, czyż nie? – zapytał chudy szlachcic.
– Ale rozsiekał go!
– Jeno ziemię na podwórcu – roześmiał się pan Szczurowicki. – A ta rana to jeno skaleczenie. Żelazo ledwie kości sięgnęło.
Pan Koziołkowski i panna Trzcińska wpatrywali się w siebie i wzroku jedno od drugiego nie mogło oderwać, a dziewczyna była już teraz tak samo blada, jak jej mąż czy narzeczony, czy jak go tam zgodnie z prawem zwać.
– Więc o to ci chodziło, Anno? – odezwał się głucho młody szlachcic. – O majętność, o koligacje...? Dlatego przeciw panu Myszkowskiemu mnie podjudziłaś, dlatego błagałaś, bym brylantu nie pozwolił mu zabrać...
 Panna Trzcińska podniosła się z krzesła.
– Niczyjej ręki nad sobą nie zniosę, a ty już wszystko zaplanowałeś – wycedziła. – Jak to jedziemy mamuni się pokłonić, w jakiej wsi zamieszkamy, jaki dwór zbudujemy, nawet jak synkowie będą mieć na imię. A mnie może spytałeś o cokolwiek? Czyja w ogóle mamunię chcę poznawać? Czy nie wolałabym tu zostać, na własnej ziemi?
może bym wolała córeczki od synków? Nikt mną ani moim życiem powodować nie będzie!
– No tak – westchnął pan Myszkowski. – Waćpan stwo spokojnie sami między sobą rzecz rozstrzygnijcie bo naszej pomocy ani nie potrzebujecie, ani my nej ' skłonni bylibyśmy jej udzielić. Żegnajcie.
– Waść zaczekaj – odezwał się pan Koziołkowski sil niejszym już głosem. – Do granicy was odprowadzę je śli pozwolicie...
Pan Żytowiecki litował się w duszy nad dolą młodego szlachcica tak okrutnie zdradzonego przez kobietę, której i byt szczęśliwy, i godną przyszłość chciał zapewnić.
– Co waćpan teraz uczynisz, kiedy smutną już znasz prawdę? – zapytał. Pan Koziołkowski błysnął śnieżnobiałymi zębami.
– Cóż, wrócę do jejmościanki. Pogawędzić... Panu Żytowieckiemu wydawało się, że usłyszał w tym zdaniu nutę jakiejś straszliwej groźby, więc obruszył się.
– Niecnotliwa to kobieta, przyznać trzeba – rzekł surowo. – Ale pozwól Bogu pomstę wywrzeć i sam nad sierotą się nie pastw.
Dziedzic na Pieścirogach roześmiał się tak, że mało z siodła nie spadł. Potem serdecznie poklepał grubego szlachcica po ramieniu.
– Ależ, drogi panie bracie, nie zamierzam tej pannie żadnej krzywdy uczynić, lecz wręcz przeciwnie, mam nadzieję, że zdołam się w jej łaski wkupić i spowodować by szczerą miłością mnie pokochała. Musicie przecież przyznać, waćpanowie – zwrócił się już do wszystkich towarzyszy – że charakter ta dziewczyna ma wyjątkowy. Takiej kobiety właśnie potrzebuję! I chcę, by jej kute w żelazie serduszko w hutniczym piecu mojego afektu się stopiło!
Pan Żytowiecki wpierw sądził, że pan Koziołkowski żarty sobie z nich struga, lecz potem zrozumiał, że młody szlachcic rzeczywiście zamierza dalej starać się o rękę panny, by teraz oddała mu ją nie dlatego, że taka była wola ojca, lecz ze szczerego a gorącego afektu.
– Ja już stary jestem – burknął więc tylko. – Nic na podobnych rzeczach się nie wyrozumiem. A waćpanowie zamiary tego szaleńca pojmujecie?
– Weź pannę na arkan, przewieź galopem staje czy dwa. Jak cię po tym nie pokocha, to już nigdy nie pokocha – poradził pan Szczurowicki.
Młodzian znów wybuchnął śmiechem.
– Wybacz, waść, ale i z tej rady nie skorzystam, bo sądzę, że po takiej eskapadzie prędzej czy później nożem bym w łożnicy oberwał.
– Takie niebezpieczeństwo in matńmonium zawsze istnieje – przyznał chudy szlachcic.
– A waść mi coś doradzisz? – Roześmiany pan Koziołkowski odwrócił się w stronę pana Myszkowskiego.
– Tyle tylko, byś waćpan żelazo od kamienia potrafił odróżnić. Młody szlachcic spoważniał, a potem pokiwał głową.
– Masz waćpan rację, masz waćpan rację – przyznał cicho. Potem jednak znów się rozpogodził.
– Co będzie, to będzie – powiedział wesoło. – ^ ma się co troskać na zapas. Żegnajcie, waćpanowie i wszystko, co dla mnie uczyniliście, serdecznie wam dziękuję, a jeśli w czymś zbłądziłem, to pokornie upraszam o wybaczenie.
Panu Żytowieckiemu łzy zakręciły się w kącikach oczu, więc nic nie mówiąc, wziął pana Koziołkowskie go w objęcia i aż jęknął w jego niedźwiedzim uścisku kiedy ten również serdecznie go objął.
Pan Myszkowski wyciągnął rękę na pożegnanie, a młody szlachcic chwycił ją w obie dłonie.
– Życie jestem waćpanu winien – powiedział.
– Kto wie, może kiedyś zgłoszę się po spłatę długu -odparł spokojnie pan Myszkowski. – A jeśli tak się stanie, waćpan pamiętaj o własnych słowach. Pan Gedeon cofnął ręce, zdziwiony nieoczekiwaną powagą, jaka zabrzmiała w tym zdaniu.
– Ja o długach nie zapominam – rzekł stanowczym tonem. – Moja szabla i kiesa są do waści dyspozycji.
– Żegnaj, panie bracie – zawołał pan Szczurowicki. -Uważaj tylko, by ta panna do rogów twoich z nazwiska, herbu i włości pochodzących nie dodała takowych, które tylko jej będziesz zawdzięczać.
Pan Koziołkowski wpierw żachnął się, a twarz mu spochmurniała, lecz zaraz potem plasnął dłonią w udo i parsknął śmiechem.
– Jedna rzecz jest pewna: waść w łóżku nie umrzesz. -krzyknął.
– I ja mam taką nadzieję – ukłonił mu się czapką Szczurowicki.
A potem rozjechali się, pan Koziołkowski zdobywać serce ukochanej,natomiast pan Myszkowski wraz z towarzyszami ku własnym sprawom. Kiedy przejechali kilkadziesiąt kroków, pan Szczurowicki obrócił się jeszcze w stronę Leśnic, usta skrzywił i rzekł:
– Pocieszny był szlachetka, nie ma co...
 



Rozdział ósmy
O tym, jak pana Żytowieckiego siły niebiańskie na stronnika kaptowały o tym jak pan Myszkowski rogi pokazał, a także o tajemnicy brylantu. Mowa będzie też o polskim piwie, zwłaszcza o najprzedniejszym, wareckim. Pojawią się również aniołowie, demony oraz dragon króla Jana.
 
Pan Żytowiecki miło wspominał przygody, jakich zaznał w gościnie u panny Trzcińskiej i pana Koziołkowskiego, chociaż długo jeszcze odbijało mu się pieprzem oraz szafranem i smaku tych dwóch przypraw nie mógł stłumić nawet potokiem reńskiego wina, którego kilka butelczyn zapobiegliwa gospodyni spakowała im do bagaży. Grubemu szlachcicowi jeszcze bardziej poprawił się humor po pierwszym popasie, gdyż wtedy właśnie we śnie pojawił mu się zamordowany szlachcic. Tym razem nie wisiał z pętlicą zaplecioną na złamanym karku, lecz siedział sobie wygodnie na pieńku drzewa i palił faję o długim cybuchu. Szyja trzymała mu się prosto, raniony oczodół zasłaniała czarna opaska, a z palców zniknęła zakrzepnięta krew.
– Witajże mi, witaj, panie bracie – zawołał, kiedy tylko ujrzał pana Żytowieckiego. – Wiem już wszystko, proszę waszmości, o waszych przewagach i wiktoriach godnych rzymskich generałów. I pokornie dziękuje
– Odłożył fajkę i skłonił się głęboko, niemal do samej ziemi-
– Bóg poszczęścił – odezwał się skromnie gruby szlachcic. – A waszeć masz jeszcze może jakie życzenia? – zagadnął, nie ukrywając niepokoju. Pan Trzciński roześmiał się.
– Mam wiele życzeń, ale żadnych takich, które wać-pana mogłyby obciążać. Ot, postanowiłem jeszcze zostać w tym miejscu zawieszonym pomiędzy ziemią, niebem a piekłem, by przyjrzeć się pierwszym wnukom, jakie moja córunia zrodzi. Więc siedzę sobie, czekam i tabakę spijam, na
co za życia nigdy czasu nie miałem.
– A więc córka waćpana zejdzie się z panem Kozioł-kowskim? – spytał ciekawie pan Żytowiecki.
– Z tego, co wiem, to schodzą się z takim impetem, że chałupa od wieczora rusza się w posadach – zaśmiał się rubasznie stary szlachcic. – Jak nic z takiego impetu bliźniaki się zrodzą. Czego szczerze córuchnie mojej
życzę, bo wiesz zapewne waszeć, że bliźnięta lepiej od zwykłych ludzi i w polityce, i na gospodarstwie sobie radzą. I charakterem częstokroć zacnym a niezłomnym są obdarzone. Ech, może nadejdą kiedyś szczęsne dla Rzeczypospolitej czasy, że bliźnięta rządzić nami będą -westchnął. – Choć muszą się liczyć z zawistnymi knowaniami ludzi podłych i niegodziwych, szalbierzy, oprysz-ków i agentów wszelakiego sortu. No, ale niech im tam da, co najlepsze... Dość już zresztą o mnie. Żegnaj, Panie bracie. Nigdy
my się już nie zobaczymy, chyba że w świetle jasności Pańskiej lub w kotłach z płonącą smołą.
– Uchowaj Boże! – przeżegnał się szybko pan Żyto-Wiecki i aż zadrżał.
– Ano, uchowaj – zgodził się pan Trzciński. Jak tylko dopowiedział te słowa, natychmiast znikn
z oczu grubego szlachcica. Pozostał jedynie pieniek, a na nim kopcąca się faja z długim cybuchem. Ale zaraz z ni cości wychynęła dłoń i chwyciła za lulkę, a z pustki rozległo się niezadowolone mamrotanie pana Trzcińskiego który widać wyrzucał sobie, że o tak ważnym zapomniał przedmiocie. Tak więc po chwili przed oczami pana Żytowieckiego pozostała tylko polanka z pniaczkiem wbitym w ziemię, a w nozdrzach świdrował mu smród palonego tytoniu. Rychło jednak i pniaczek zniknął, i sama polanka, i nawet odór tureckiego ziela rozwiał się, jakby go nigdynie było. A on sam się obudził.
– Coś się waści znów śniło? – Pan Myszkowski siedział krok dalej i uważnie przyglądał się grubemu szlachcicowi.
– Ano przyszedł pan Trzciński, by za moim pośrednictwem obu waćpanom serdecznie podziękować – odparł zadowolony, a zadowolenie jego wynikało również z faktu, że tym razem nie dręczyły go zawroty głowy, mdłości ani słabość.
– I to wszystko? – dopytywał pan Myszkowski. – Nic więcej się waszmości nie przyśniło?
– Nie – zdziwił się pan Żytowiecki. – A waćpan spodziewałeś się czegoś ekstraordynaryjnego?
– Samo rozmawianie z nieboszczykami już jest eks-traordynaryjne – uśmiechnął się pan Myszkowski. – Na pewno nikt inny do waszmości nie przyszedł?
– Nie – odparł jeszcze bardziej zdumiony. – A kto niby miał przyjść?
– Ale gdyby przyszedł – drążył dalej pan Myszkowski patrząc towarzyszowi prosto w oczy – to nie omieszkałbyś mi o tym powiedzieć?
_ Rzecz prosta – odparł szczerze gruby szlachcic. -Tak jak poprzednim razem, rady waćpana i pomocy na pewno bym szukał. Ale powiedz, waść: grozi mi coś? -dodał porządnie już zaniepokojony.
 – Pan Myszkowski jeno upewnia się, gdyż o waćpana życie i zdrowie troszczy się bardziej nawet, niż gdybyś waćpan był jego bratem. Dlatego musi o wszystkim wiedzieć, by w razie czego symptomy choroby poznać i jak najszybciej przyjęcie stosownego remedium nakazać – całą sprawę dokładnie wyjaśnił pan Szczuro-wicki.
– Ach, to dobrze – uspokoił się pan Żytowiecki. – Jeśli znowu coś się wydarzy, nie zawaham się natychmiast ze wszystkiego waćpanom wyspowiadać.
– Jesteśmy jak na wojnie, panie bracie – ostrzegł chudy szlachcic. – Jak w Turczech... Jak pod Wiedniem czy Parkanami, gdzie waćpan ponoć wojowałeś.
– Ponoć?! – Pan Żytowiecki tak się zgniewał, że gdyby nie fakt, iż pan Szczurowicki odszedł kilka kroków dalej, to jak Bóg na niebie palnąłby go w tę durną łepetynę. – Jakie „ponoć", proszę ichmości? Jako towarzysz husarski służyłem i głowy tureckie niczym kapuściane całymi zagonami tam wycinałem.
– Dobrze, żeś własnej sam sobie nie obciął – burknął Pan Szczurowicki.
– A ciekawe, jakież to waszmość miałeś wojenne Przewagi? – wybuchnął pan Żytowiecki. – Gonienie kur-
czaków po zagrodach? Waleczne zmagania z murwami w zamtuzie? Chudy szlachcic nie rozgniewał się, lecz roześrrii na głos.
– Ja jak ja. – Machnął dłonią. – Lecz tu masz, pan, przed sobą prawdziwego bohatera. – Pokazał Myszkowskiego.
– Tak? – życzliwie zagadnął pan Żytowiecki, oczek jąc dalszego ciągu opowieści.
– Daj waść pokój, daj waść pokój... – odezwał się pan Myszkowski.
– A to czemu? – nie zgodził się pan Szczurowicki. Niech nasz towarzysz wie, w jakiej to zacnej kompan ma zaszczyt podróżować!
– Taaak? – Zaciekawienie grubego szlachcica się nęło zenitu.
– Waszmość na pewno słyszałeś o Hektorze parka skim. Człowieku, co samojeden stanął przeciw turecki nawale, by króla Jana z opresji ratować. A zapretium sa guinis i wybawienie monarchy od śmierci lub niewo wziął jeno rany, z których niemal rok się wylizywał! Ot masz przed sobą Salwatora króla i ojczyzny! – Wycia niętym palcem wskazał pana Myszkowskiego.
– Nie może być!
– Jak nie może, skoro było... Pan Żytowiecki zdumiał się i obrócił twarz w stron
tak wychwalanego towarzysza.
– To waść byłeś tym dragonem? Którego ani ży weg ani martwego nie znaleziono po bitwie, choć król Ja usilnie kazał go szukać?
– Modestia mu nie pozwoliła – objaśnił twardo pan Szczurowicki.
 
– Aleć mówiono, że to był człek ogromnego wzrostu – zaprotestował pan Żytowiecki. – Istny wielkolud! Trzech czy czterech Turków ustrzelił i rozpłatał, by ich do króla nie dopuścić, a potem chmara go opadła i nikt dragona już żywego nie widział.
Pan Szczurowicki roześmiał się szczerze.
– Waść nie wiesz, jak to jest, kiedy trafisz in medium armorum. A nie wiesz, jak jest po walce? Najpierw strach wszystko wyolbrzymia, potem z kolejną opowieścią rosną i siły wroga, i wartość zebranych łupów, i odwaga żołnierzy. Tak samo i wzrost pana Myszkowskiego urósł do niebotycznych rozmiarów.
– Prawda to? – Pan Żytowiecki wpatrywał się z napięciem w twarz pana Myszkowskiego, jakby chciał na niej wyczytać odpowiedź. I sam nie wiedział, szczerze mówiąc, czy nie wolałby, aby wszystko okazało się kro– tochwilą.
– Królowi Janowi się nie przyznał ani jego generałom, myślisz, że tobie się przyzna? – z politowaniem zapytał chudy szlachcic.
– A waść skąd znasz tę historię, jeśli wolno wiedzieć? Zapytany skrzywił się szpetnie i niecierpliwie ruszył ramionami.
-To już nie waści sprawa – burknął opryskliwie. -Chcesz, to wierz, nie chcesz, nie wierz. Nikt cię do wia-ry nie zmusza. I zważ również, że gdyby nie niezwykłość °Powieści, w którą sam czasem wątpię, choć wszystko na własne oczy widziałem, to za zadawanie mi kłamu
zaraz bym cię pięknie na szabelki poprosił, by causartj honoris obronić.
– Waść widziałeś! – wykrzyknął pan Żytowiecki, zachwycony, że pan Szczurowicki wygadał się z tajemnicy w ferworze dysputy. – Więc waść tam byłeś?!
Pan Szczurowicki machnął ręką.
– Jak mniemam, nic przed bystrym umysłem waszeci się nie skryje – westchnął. – Ano i ja byłem pod Parkanami tego nieszczęsnego pierwszego dnia. Tyle że widząc króla w potrzebie, nie wstrzymałem konia, jeno uciekałem dalej. Do dziś z tego grzechu przed sobą samym i przed Bogiem w niebiesiech się spowiadam, bo przed księdzem jeszcze nie mogę.
Gruby szlachcic aż pokręcił głową z zadowolenia, że takim został obdarzony zaufaniem. Zbliżył się o krok i serdecznym gestem wyciągnął dłoń do pana Szczurowickiego.
 – Ze mną waści tajemnica bezpieczna – obiecał. Pan Szczurowicki objął go szczerze i tak się wzruszył,
że aż zachlipał, a z oczu popłynęły mu łzy.
Zdecydowali się nie jechać warszawskim traktem, gdyż zgodnie obawiali się, iż stronnicy panów Dzierżanow-skiego i Krasińskiego mogą ich poszukiwać właśnie na tej drodze.
– Zresztą – rzekł na koniec dyskusji pan Myszkowski – czyż nie lepiej spać pod gwiazdami, pośród zapachów rozbudzonej wiosny, niż w jakiejś brudnej karczmie, gdzie człowieka primo – zagiął palec – żrą wszy i pluskwy, secundo – zagiął drugi – wystrzegać się musi  złodziejaszków, tertio wreszcie na posiłek dostaje pomyje, których i głodna świnia by nie ruszyła.
– To prawda, to prawda – pokiwał głową pan Szczurowicki.
Pan Żytowiecki zgodził się z tak przeprowadzonym rozumowaniem. Co prawda dużo podróżował po Rzeczypospolitej i od czasu do czasu zatrzymywał się nie we dworach panów braci, lecz w karczmach, ale...
 No właśnie, ale! Wiózł ze sobą nie tylko pacholika do posług, lecz również pościel, wygodne kobierce, naczynia i sztućce, a niekiedy i własne zapasy żywności, żeby karczmianych specjałów nie próbować. A i tak dobrze przygotowanemu szlachcicowi zdarzało się czasem, że zmuszony był do spędzenia nocy we wspólnej izbie, czy nawet w stajni, gdyż za żadne pieniądze nie można było w okolicy dostać osobnej kwatery.
Tak więc podążali niespiesznie w stronę Warszawy, starając się nie wchodzić ludziom w oczy, i po całym dniu podróży rozłożyli się na popas na małej leśnej polance, tuż obok zarośniętego trawą strumyka, który z trudem przeciskał się przez szuwary.
– Posłuchaj, waść, nawet żaby pięknie w tej naszej Polsce kumkają – powiedział rozmarzony pan Myszkowski, kiedy rozkulbaczyli już konie, najedli się i napili.
– Nie ma drugich takich żab na całym świecie – westchnął pan Szczurowicki, wygodnie wyciągając się na trawie. – Czyż nie milej tu na noc pozostać, niż w karczmie słuchać przekleństw...
– Bekania, rzygania i pierdzenia – dokończył za niego Pan Myszkowski.
– Zgadzam się w zupełności ze zdaniem waszmościów rzekł szczerze pan Żytowiecki, gdyż podobnych odgłosów miał okazję wiele się nasłuchać.
– A jak to miło zasypiać przy słowiczych trelach ropuszej orkiestrze i skrzypeczkach pasikoników. – Pan Szczurowicki przymknął oczy, otulił się kocem i, jak by chcąc czynem udowodnić swe słowa, zaraz smacznie zachrapał.
Obaj towarzysze niemal natychmiast poszli w jego ślady, lecz dla pana Żytowieckiego podróż do krainy Orfeusza nie miała się okazać ani spokojna, ani bezpiecz na. Bo oto zaraz kiedy tylko zapadł w słodki sen, znalaz się na rozległej łące pokrytej kolorowym, bujnie się pleniiącym kwieciem, tak w dodatku upojnie pachnącym że gruby szlachcic mało co nie stracił przytomności odsalwy zapachów, która bezlitośnie ze stron wszystkich wystrzeliła w jego nozdrza. Udało mu się jednak jakoś zebrać w sobie, otrząsnąć z wrażenia, wstrzymać oddech i zacząć uważniej przyglądać się otoczeniu. Obok kwia tów powszechnie znanych, jak chabry, maki, nawłoć, do strzegł sporo takich, których nigdy przedtem nie widział, a które tak były barwne i tak błyszczały w słonecznych promieniach, że bardziej przypominały maleńkie kolo rowe ptaszki niż rośliny. W słonecznych promieniach. No właśnie, słońce ze snu pana Żytowieckiego też było jakieś inne. Dziwne. Niepokojące. Wisiało na przeraźliwie niebieskim, bezchmurnym niebie, ale wisiało ciut za nisko niż powinno i ciut było większe niż pamięta to pan Żytowiecki. W dodatku jaśniało tak mocno: kiedy gruby szlachcic spróbował tylko zerknąć w jego stronę, spod przymrużonych powiek i dodatkowo osła-
niając twarz dłonią, to na dobrą chwilę oślepł, a pod powiekami zaczęły mu biegać czerwone mroczki. I właśnie przez te mroczki nie dostrzegł, a raczej dostrzegł dopiero po pewnym czasie istotę, która spłynęła spod samej słonecznej tarczy. Istotę z ogromnymi skrzydłami utka-yrni ze śnieżnobiałych piór, z opadającymi na ramiona> błyszczącymi złotem włosami i z obliczem tak pięknym, że z zachwytu nie można było oderwać od niego spojrzenia.
– Witaj, panie bracie! Witaj, zacny przyjacielu! – zawołał anioł potężnym głosem, który brzmiał tak, jakby kto zadął w królewskie fanfary.
Pan Żytowiecki, niewiele myśląc, rymnął na kolana, bo potęga wysłannika niebios przytłoczyła go i, co tu dużo mówić, przeraziła. Pochylił głowę i nawet nie śmiał popatrywać w jego stronę.
– Wstawaj, waszmość panie – znowu zawołał anioł. -iedz, że polska szlachta przed nikim nie musi padać na
kolana, bo przecież każdy z waszmościów najpotężniejszym królom w chrześcijaństwie jest równy, co my w niebie doskonale wiemy i co wielce sobie chwalimy.
Pan Żytowiecki, słysząc te słowa, wstał i wąsa zawadiacko podkręcił, bo miło było słyszeć, że i w królestwie niebieskim polskiego szlachcica ceni się wyżej od przedstawicieli innych nacji.
– Panie Żytowiecki, przyjacielu drogi, a nawet, choć Sam o pewnych swych znamienitych koligacjach nie
wiesz, to mogę ci powiedzieć: krewniaku. A więc, pa-nie Żytowiecki, wiedz, że my w niebie pilnie waćpana od wielu lat obserwujemy i każdemu twojemu zamierzeniu sprzyjamy. Jednak wielce, wielce – anioł złożył skrzydła, a jego głos nabrzmiał żalem – nas zasmuciłeś ostatnimi czasy.
– Boże mój kochany! – wykrzyknął pan Żytowiecki. – A czemuż to?
– I jeszcze pytasz?! – zgorszył się anioł. – Ty, który od wielu dni z dwoma wrogami Pana Jezusa w jednej podróżujesz kompanii!
– Z wrogami? Ja? – Gruby szlachcic szeroko otworzył oczy.
Na początku myślał, że to jakaś pomyłka i anioł rozmawia nie z tym człowiekiem, co trzeba, lecz zaraz potem uprzytomnił sobie, iż niebieskiemu posłańcowi chodzić może tylko i wyłącznie o panów Myszkowskiego oraz Szczurowickiego.
– Nie dalej jak wczoraj żeśmy sobie z Matką Przenajświętszą i Panem Jezusem gadali o tobie przy obiedzie – kontynuował anioł. – A tu Panienka jak rąk nie załamie, jak szlochać nie pocznie i jak nie powie: „Czemu nikt się nie zajmie moim kochanym panem Żytowieckim? Czemu nikt go nie ostrzeże, że z łajdakami w komitywę wszedł? Czemu nikt duszy, ciała jego i serca nie ratuje?".
– Sama Matka Boska tak powiedziała? – Gruby szlachcic wytrzeszczył oczy i aż słabo mu się zrobiło z nadmiaru wrażeń, a i chyba z nadmiaru szczęścia, gdyż nigdy, nigdy, ale to nigdy nie śmiałby nawet przypuszczać, że jego marna i skromna osoba wywoła zaintere sowanie Świętej Panienki.
– Ażeby mi skrzydła odpadły – zaklął się anioł. – a więc obiecałem Maryi,że pogawędzę z tobą, panie bracie, i że spróbuję cię ratować, chyba że... 
– zawiesił głos i spochmurniał – duszę i serce masz już tak skamieniałe, ze plwasz sobie na świętości.
– Ja? Ja? – Pan Żytowiecki aż nie mógł się zdobyć na to by inne słowo z siebie wykrztusić, gdyż samo podejrzenie, że mógłby się chrześcijańskiej wiary zaprzeć, wyciskało mu dech z piersi i myśli tumaniło.
– Widzę, że najgorsze się jeszcze nie stało – odetchnął anioł z ulgą. – I żeś nie człowiek w grzechu zatwardziały, lecz jedynie zabłąkany i skołowany przez tych, którzy przyjaciółmi się twoimi mienią, a którzy są ni mniej, ni więcej, tylko... – obniżył głos – diabłami oraz wrogami człowieczego rodzaju.
– Pan Myszkowski? Pan Szczurowicki? Diabłami? – grubemu szlachcicowi wreszcie udało się coś wtrącić.
– Ano właśnie – przyznał anioł, znów chmurniejąc. -Kto by pomyślał, prawda? Niby klepańca byś za nich nie dał, a to przeciwnicy Krzyża są najwięksi.
– Oni? – Szlachcic pokręcił głową z niedowierzaniem. – Życie mi uratowali... – dodał.
– Uratowali? – Anioł tak prychnął, że aż z ust uniosła mu się złota mgiełka.
– Waszeć pomyśl, ile razy twoje życie narazili! Ile razy na niebezpieczeństwo cię wystawiali. Ile razy z waszmość pana dworowali, czy lepiej powiedzieć: kpili, szydzili, drwili i za hetkę-pętelkę cię mieli!
Pan Żytowiecki rzeczywiście teraz dobrze już sobie przypomniał wszelkie afronty, jakich pan Szczurowicki mu nie szczędził, ale przecież pan Myszkowski dwakroć mu życie uratował! Raz siekając szablą demona, który przybrał dziecięcy kształt, i drugi raz odpędzając wodnika pragnącego pana Żytowieckiego porwać w odmęty.
A i zaopiekował się nim również wtedy, gdy tęgi szlachcic  leżał w brzozowym gaju dziwną mocą porażony.
– Co mam robić? – spytał cicho.
– Dam ci ostrze, panie bracie, które sam Pan Jezus poświęcił i przykazał: „Wręcz je memu kuzynowi, żeby z siłą nieczystą sobie poradził". To właśnie ostrze wbijesz w pierś diabła zwącego się panem Myszkowskim.
– Kuzynowi? – zdumiał się szlachcic.
– Przecież ród twój antyczny, greckich i rzymskich czasów sięga – wyjaśnił anioł z szacunkiem. – Dalekie to przyznam, pokrewieństwo z Panem Jezusem, niemniej jest i wszyscy o nim pamiętają...
– Mój Boże... – Pan Żytowiecki czuł, że teraz mógłby wzlecieć pod niebo na skrzydłach dumy. – Mój Boże, mój Boże...
Anioł wyciągnął zza skrzydła sztylet błyszczący oślepiającym srebrem, na którego płazie złotem wyryto kształt ryby.
– Oto święty oręż, który diabła raz na zawsze zniszczy – rzekł. – Zatop ostrze w jego sercu, kiedy nie będzie się tego spodziewał.
– Jakże to? – ostrzej, niż chciał, spytał pan Żytowiecki. – Czy ja jaki Wołoch jestem albo beskidnik, albo Włoch, nie daj Boże? Jak sobie wyobrażasz... – i tu opasły szlachcic zdał sobie sprawę, że nieco zbyt śmiało przemawia, więc pochylając głowę, dodał: – jasny panie że pchnę ostrzem towarzysza podróży? Cichaczem? Niczym najgorszy zbój? Podniósł wzrok na górującego nad nim anioła i rzekł:
– Na szabelki go poproszę. Tak jak się godzi szlachcicowi ze szlachcicem poczynać.
– Szlachcicem? Co z niego za szlachcic? – zeźlił się anioł– – Zwykły diabeł i tyle. Pomyśl, ileż już krzywd wyrządził ludziom, których napotkał.
No cóż, w tym wypadku pan Żytowiecki nie miał zamiaru dać się łatwo przekonać.
Pan Myszkowski rzeczywiście ubił pana Dzierżanowskiego, ale przecież tamten szlachcic zhańbił się krzywoprzysięstwem. Zamęczył pana Turowskiego, lecz pan Turowski wcześniej już utracił duszę. A czyż pan Myszkowski nie uratował z opresji pana Koziołkowskiego, chociaż gdyby go usiekł, nikt złego słowa nie mógłby mu powiedzieć? Czyż nie doprowadził w ten sposób do złączenia dwojga przeznaczonych sobie młodych, którzy to młodzi, jak zapewniał pan Trzciński, z wielkim impetem się godzili?
– Pamiętasz dwie dzieweczki niewinne, które te dia-bły w lesie zdybały? Szlachcic skinął głową, choć przypominając sobie zapał dziewcząt do nauk udzielanych przez panów Myszkowskiego i Szczurowickiego, wahałby się nazwać je niewinnymi".
– Nie zastanawiałeś się, czemu tak nagle zniknęły?
– Wróciły do domu... – mruknął.
– Poczciwy, naiwny człowieku! – Anioł załamał dłonie– – Jakżeś się uchował na tym okrutnym świecie!?
przecież Myszkowski życiem dziewczątek zapłacił różnym leśnym diablętom, upiorom i wilkołakom, by do fortalicji pana Turowskiego się wdarli, pokonali straże i zostawili otwartą bramę. Tak silne były to czary że wiele z tych diabelstw wyrwało się spod kontroli, czego skutków i ty zaznałeś...
– Och – jęknął tylko pan Żytowiecki, bo wszystko teraz zaczęło mu się układać w logiczną całość. Przypomniał sobie swoją eskapadę na moczary i głosy, które słyszał, przypomniał sobie też, że śnił o jakichś tańcach odprawianych przez zgniłe na bagnach trupy.
– Straszną magię obudził Myszkowski – rzekł anioł. -Przywołał najmroczniejsze z zaklęć i skusił najbardziej krwiożercze z potworów, by mu wiernie służyły.
– A ja go jednak wyzwę na szable – uparł się szlachcic. – W końcu kim jest, tym jest, ale żołnierz był z niego dzielny. Samojeden króla Jana od śmierci uratował!
Anioł zaśmiał się tak głośno, że mogło się wydawać, iż to pomruk nadciągającej burzy.
– A wiesz o tym skąd? – zapytał drwiąco. – Bo sam raczył ci wyjawić?
– Jemu modestia nie pozwalała – zaprotestował Żytowiecki. – To pana Szczurowickiego krzyżowym ogniem pytań zmusiłem, by ujawnił rzecz całą.
Anioł tylko westchnął.
– Zmówili się, panie bracie, by cię oszwabić i wykorzystać twą łatwowierność. Z całą pewnością to jakaś kolejna ich sztuczka.
Pan Żytowiecki spochmurniał, gdyż myśl, że dał się wystrychnąć na dudka dwóm frantom, była mu wielce przykra.
– A ja tak czy inaczej na szable go poproszę – uPar cie powtórzył swoje.
– Nie strzymasz. – Anioł tylko machnął skrzydłem a tak silny powiew to machnięcie wywołało, że aż wszystkie kwiaty na łące przygięły się do ziemi.
– Z pomocą Boską strzymam – zapewnił opasły szlachcic.
 – Jemu nikt nie strzyma – stwierdził wysłannik Maryi z żalem w głosie. – Nawet niebiańscy szermierze bezradni są wobec jego kunsztu, a żadne ostrze, które znamy, nie ocaleje, kiedy się zetknie z jego przeklętą szablą.
– Takiż to charakternik? – z niechcianym podziwem w głosie zapytał Żytowiecki.
Bowiem z jednej strony wieść o tym, że pan Myszkowski jest diabłem, którego boją się w niebiosach, nie tylko stropiła, ale i gniewała pana Żytowieckiego, jako dobrego chrześcijanina. Z drugiej jednak strony przyjemnie było słyszeć, iż tak wielką, choć złą sławą cieszy się polski szlachcic. Nie jakiś tam francuski markiz, hiszpański grand, austriacki baron, turecki pasza czy moskiewski bojarzynek, ale Polonus et nobilisl
– Uczyń więc co innego – anioł nie odpowiedział na pytanie. – Masz tutaj – znowu wyciągnął coś zza skrzydła i tym razem był to bukłak – święty eliksir, który diabła zmusi, by przybrał swą prawdziwą postać. A wtedy, kiedy tę prawdziwą postać już obaczysz, nie powinieneś mieć żadnych oporów, by sztyletem go zakłuć. Bowiem jawne Się wtedy stanie, że nie ze szlachcicem masz do czynienia, Jeno z paskudztwem w szatańskich leżach zrodzonym.
Gruby szlachcic pomyślał chwilę.
– To mogę uczynić – rzekł w końcu i przyjął z rąk anioła sztylet oraz bukłak.
Wysłannik niebios uśmiechnął się promiennie i Se decznie.
– Zwycięż zło, panie bracie, a między najgodniejszych chrześcijan trafisz. Jednym tchem będzie twe imię wy mieniane ze świętym Jerzym, co smoka pokonał, i z ar chaniołem Michałem, który na czele niebiańskich stoi hufców. Nieśmiertelne chwała i sława cię czekają, panie Żytowiecki, życie szczęśliwe, a po śmierci miejsce przy stole samego Pana Jezusa. Szlachcicowi aż łzy stanęły w oczach, gdyż budziła w nim wzruszenie i tęsknotę przyszłość namalowana tak jasnymi kolorami.
– Nie zawiodę – zapewnił, kłaniając się nisko. – Nie zawiodę Przenajświętszej Panienki ani Jej Syna, ani ciebie, jasny panie.
– Wiemy, że nie zawiedziesz! – zagrzmiał anioł i znikając, błogosławił jeszcze pana Żytowieckiego znakiem krzyża.
Gruby szlachcic ocknął się, kiedy obaj jego towarzysze jeszcze spali, i z początku przetarł tylko kułakiem oczy, i mruknął do siebie: „Ale sen miałem". Później zerknął na pana Myszkowskiego, który chrapał, leżąc z otwartymi ustami i odchyloną do tyłu głową, i pana Szczurowic-kiego, który spał skulony jak dziecko, a przez sen prze-bierał nogami, jakby gdzieś biegł. Żytowiecki uśmiechnął się, widząc to wszystko.
– Diabły – zamruczał. – Też mi coś...
Zastanawiał się właśnie, skąd mogą mu do głowy przychodzić tak dzikie koncepcje, kiedy coś zaczęło go uwierać pod biodrem. Wpierw myślał, że to korzeń, któ-rego wcześniej, kładąc się, nie dostrzegł, ale kiedy już się uniósł, kiedy dłonią zamacał, kiedy stękając, wyciągnął ten przedmiot, zamarł. Bo w palcach trzymał ni mniej, ni więcej, a srebrny sztylet, który wręczył mu anioł ze snu.
– Spokojnie, spokojnie, to jeszcze jest sen... – pocieszył się pan Żytowiecki i szybko, raz za razem, zamrugał oczami. A potem uszczypnął się w policzek.
Lecz sztylet tkwił w jego dłoni. Ostry i chłodny.
Gruby szlachcic zatrząsł się, jakby owiało go nagle lodowate powietrze i spłoszonym spojrzeniem ogarnął pana Myszkowskiego. Teraz kompan nie wydawał mu się już tak niewinny, o nie! W jego twarzy zastygło coś złowieszczego, groźnego, coś zwierzęcego, a może nawet diabelskiego. Również podrygi pana Szczurowickie-go nie zdały się panu Żytowieckiemu tak zabawne jak dotychczas. Bo chudy szlachcic stopami niby przebierał, lecz minę miał tak zawziętą, że pewne było, iż we śnie kogoś goni. A palcami ruszał tak, jakby zgniatał czyjąś grdykę, jakby dusił, miętosił, a może nawet szarpał i rozrywał na kawały! Pan
Żytowiecki dygotał już na całym ciele tak bardzo, że musiał przysunąć się bliżej rozżarzonych węgli i otulić szczelnie kocem. Podarunek od anioła wsunął za pazuchę, niemal czując na sercu zimno bijące od tego srebrnego ostrza.
– Choryś waćpan? – usłyszał głos pana Myszkowskiego. – noc taka ciepła; a waść drżysz, jakby cię w przerębli wykąpano.
Kiedy ten przeklętnik się obudził? – krzyknął w myślachpan Żytowiecki. Dlaczego nic nie dostrzegłem? zobaczył mój sztylet?
– Starość nie radość – mruknął niby obojętnie, lecz sam usłyszał, jakie trwożliwe było to mruknięcie i jak niewiele odbiegało od zwykłego strachliwego szeptu. Czy pan Myszkowski usłyszał ten lęk w głosie swego towarzysza? Czy nie zaciekawi go, czegóż może się on obawiać w środku nocy? Czy... Pan Żytowiecki odepchnął od siebie te wszystkie myśli jak mocno tylko potrafił. Spojrzał rozmówcy prosto w oczy. – Chyba czas,
bym osiadł na własnym – powiedział. – Co prawda mająteczki oddałem w dzierżawę, ale w tym roku mija termin umowy. Wrócę do domu i dam spokój podróżom, bo za stary jestem, by takie brewerie wyczyniać. Niech młodsi na przygody ruszają, mnie już jedynie potrzebny chleb z własnego pieca.
Pan Myszkowski machnął ręką.
– Nie bzdurz, waćpan – rzekł. – Jeszcze przeżyjesz nas wszystkich. Śpij i nie frasuj się.
O tak, pomyślał pan Żytowiecki, kiedy towarzysz odwrócił się już plecami. Ciebie przeżyję na pewno!
Potem wpatrywał się w bezbronne plecy kompana, a sztylet na piersi zdawał się nie chłodzić jak poprzednio, lecz palić żywym ogniem. „Uderz – szeptało mu coś w głowie – śmiało, uderz!" I gruby szlachcic całą wolę musiał natężać, by nie ulec pokusie. W końcu nawet dłon do dłoni przyłożył i splótł palce ze wszystkich sił, by ręka wbrew jego woli nie wślizgnęła się za pazuchę i nie chwyciła anielskiego oręża. Szlachcicem jesteś, szeptał sobie w myślach. Nie będziesz nożem pchał śpiącego towa rzysza. A poza tym, szczerze mówiąc, nie uczynił tego z jeszcze jednego powodu. Oto ogarnęły go tak dolegliwe mdłości, taki zawrót głowy skołował mu łepetynę i taki ból rozsadzał piersi, że nie wiedział nawet, czy w podobnym stanie mógłby wstać, a co dopiero z siłą nieczystą się mierzyć.
Z samego rana ruszyli w dalszą drogę, a pan Żytowiec-ki przypadkiem znalazł w jukach bukłaczek, którego przedtem z całą pewnością tam nie było, i zaraz domyślił się, że to drugi z prezentów danych mu przez anioła. Tak jak jednak sztylet zdawał się emanować potężną mocą, tak skórzane naczynie niczym się nie wyróżniało. Nawet znaku na nim nie było żadnego, choć pan Żytowiecki spodziewał się, iż dostrzeże na przykład symbol ryby. W czasie podróży gruby szlachcic tylko czekał na
odpowiednią chwilę. Wreszcie, kiedy pan Myszkowski stanął blisko niego, wyciągnął z juków bukłak.
– Masz waść ochotę na łyk gorzałki? – spytał.
– Moskiewska to tradycja gorzałkę pić – odparł z ledwo wyczuwalną przyganą w głosie pan Myszkowski. -Dla nas, Polaków, lepsze wino i miód, a choćby piwo, zwłaszcza to, które od Angielczyków sprowadzamy. Choć – nasze piwko – westchnął błogo, najwyraźniej przypominając sobie smak napoju – całkiem jest niezgorsze.
– O, tak – zgodził się pan Szczurowicki. – Imaginuj sobie, waćpan, że nie masz w naszej Rzeczypospolitej takiego gatunku piwa, którego imć Myszkowski by nie próbował. Czy to zielone biłgorajskie, czy gdański dudlr, czy lwowskie, przez jezuitów warzone...
– Nie mówiąc o wareckim – przerwał mu pan Myszkowski.
– Ano wareckie – rozmarzył się chudy szlachcic Z pianą tak gęstą, że holenderskiego dukata na jej powierzchni utrzyma, a tak rześkie, że z najgorszej lipców spiekoty uczyni chłodny październik.
– A i swady dodające, dzięki łagodności kojącej gardło, która pozwala dłużej i wymowniej przemawiać – do dał, kiwając głową, jego kompan. W zasadzie pan Żytowiecki zgadzał się z opiniami na temat trunków
wygłaszanymi przez panów Myszkowskiego i Szczurowickiego, lecz w tej chwili zależało mu tylko na tym, by kompan koniecznie wypił chociaż łyk magicznego likworu. W końcu nie chciał zawieść nadziei pokładanych w nim przez anioła, a i sam pragnął, by rozwiano wszystkie jego wątpliwości.
– Ja się jednak napiję – stwierdził. – Bo to nie byle jaka moskiewska okowita, a uczciwa wódka, przez gdańskich mieszczan pędzona, którzy ku większej zacności trunku dodają do niego złotych płatków. Prezent to jest od  panny Trzcińskiej, o którym zapomniałem waszmość panom powiedzieć.
Przechylił bukłak do ust i udawał, że wychyla dwa łyki, ale tak naprawdę zręcznie zatkał otwór kciukiem, gdyż nie wiedział, czy przypadkiem nie zaszkodziłoby mu popróbowanie eliksiru, nie na ludzkie gardło prze-cież gotowanego. Panowie Myszkowski i Szczurowicki nie mogli dostrzec jego podstępu, gdyż kiedy udawał, że pije, całą górę bukłaka zasłaniał rękawem żupana. Odją naczynie od ust i oblizał się ze smakiem.
– Wyśmienita – mlasnął. – Istna małmazja.
A daj no waćpan ~ skusił się pan Myszkowski – niech i ja popróbuję tych gdańskich specjałów.
Przyjął bukłak z rąk towarzysza, potrząsnął nim z lekka, przytknął wylot do nosa i poniuchał. Serce zamarło w piersi grubego szlachcica, niepewnego, jak pan Myszkowski zareaguje, kiedy przekona się o oszustwie. Ale on nie wydawał się wąchać trunku podejrzliwie, a jedynie z ciekawością. W końcu też przechylił bukłak do ust i potężnie łyknął. W jednej chwili oczy stanęły mu w słup, twarz poczerwieniała, a bukłak wypadł ze sparaliżowanej dłoni i potoczył się po piaszczystej drodze.
– Waćpan... – wydusił z siebie, obracając nabrzmiałą twarz w stronę pana Żytowieckiego. – Waćpan mnie otrułeś!
Jednak zgodnie z tym oskarżeniem pan Myszkowski powinien przecież spaść z konia, dłońmi zamienionymi przez konwulsje w szpony zacząć drzeć piasek, a z ust oczyć krwawą pianę. Przynajmniej tak właśnie pan Żytowiecki, zgodnie z opowieściami innych ludzi, wyobrażał sobie otrutego człowieka. Na własne oczy bowiem nigdy jeszcze nie widział skutków otrucia, chyba żeby wliczyć przypadek pana Jesionowskiego, który zamiast opróżnić butelkę wina, wychylił jednym tchem cudowną miksturę na porost włosów i w wielkich boleściach tego samego jeszcze wieczora skonał. W każdym razie Pan Myszkowski nie zwalił się na drogę, a zeskoczył nawet całkiem zgrabnie z siodła, chociaż przy lądowaniu zachwiał się nieco na nogach. Zmierzył grubego szlachcica wściekłym spojrzeniem, potem obrócił wzrok na pana Szczurowickiego, który niespecjalnie się tym wszystkim przejął.
– Ot, przekabacili – burknął tylko i spojrzawszy na grubego szlachcica, pokręcił głową, jakby się wielce dzi wował jego głupocie oraz niewdzięczności.
Pan Myszkowski chwycił się za pierś, nagłym ru chem rozerwał żupan i kontusz, a pan Żytowiecki poraz kolejny zdumiał się sile drzemiącej w tym chuderlawym ciele, gdyż gruba materia trzasnęła w palcach pana
Myszkowskiego niczym zetlałe szmaty. I nagle coś przerażającego zaczęło się dziać z nim samym. Wpierw zdawało się, że urósł tak, jakby nawet nie stanął na palcach, ale jakby przybyło go co najmniej o połowę. Teraz
głowa pana Myszkowskiego sięgała już ponad koński łeb. Potem żupan i kontusz rozpękły się niczym skórka dojrzałej, wrzątkiem sparzonej brzoskwini i mężczyzna spotężniał, rozrósł się w barach, w ramionach i udach, a pod skórą pojawiły się nabrzmiałe węzły mięśni, niczym u jarmarcznych siłaczy.
– Matko Boska – wyszeptał zmartwiałymi ustami pan Żytowiecki. Chciał się cofnąć, lecz nie wiedzieć czemu kopyta jego wierzchowca wrosły w ziemię, a zwierzę zaczęło rżeć z cicha. Gruby szlachcic w pierwszym odruchu chciał chwycić za szablę, potem jednak przypomniał sobie o anielskim sztylecie i błyskawicznie sięgnął za pazuchę. Ścisnął palcami rozpaloną rękojeść, ale nie zdążył uczynić nic więcej, gdyż w słońcu błysnęły dwie wypolerowane lufy krocie.
– Scylla czy Charybda? – spytał spokojnie pan Szczurowicki. – A może obie całuska dadzą?
Pan Żytowiecki przełknął głośno ślinę i posłusznie cofnął dłoń. Tymczasem pan Myszkowski dalej przepotwarzał się w nie wiadomo co. Skóra na jego twarzy, dłoniach, piersiach, w ogóle na całym ciele pociemniała, czaszka pokryła się bujnymi smolistoczarnymi włosami, z czoła wyrosły... Panienko Przenajświętsza! Z czoła wyrosły rozłożyste rogi. Nie jednak koźle czy wole, jak często diabła zwykło się malować, lecz potężne jelenie łopaty Pan Myszkowski wstrząsnął głową, pogładził się dłonią najpierw po włosach, potem po rogach i skrzywił usta w lekkim uśmiechu.
– Patrzcie no, zapomniałem już tej postaci – westchnął chyba do siebie samego.
– Jezus, Maria, Józef, zaklinam was czarowników i czarownice mocą Trójcy Przenajświętszej – zaczął pan Żytowiecki. – Zaklinam was przez Krzyż i Mękę Zbawiciela...
– Daj, waść, pokój – przerwał mu pan Myszkowski spokojnie, choć tembr głosu też zmienił mu się nie do poznania i zdawał się przypominać basowy pomruk nadciągającej burzy. – Przy mnie równie dobrze możesz sobie
Cisio Janus Epi sibi Vendicai recytować...
Tęgi szlachcic umilkł nie tyle pod wpływem słów pana Myszkowskiego, ile że sam zobaczył, iż słowa świętego egzorcyzmu nie robią na tamtym żadnego wrażenia.
– Contumeliose waść postąpiłeś wobec pana Myszkowskiego – zatroskał się pan Szczurowicki. – Okazałeś brak szacunku, brak zaufania, a i strapienia przysporzyłeś człowiekowi, który jeno dobra wszelkiego ci życzy...
– Człowiekowi? – przerwał mu pan Żytowiecki, zdobywając się na odwagę. – A powiedz mi, waść, który to człowiek ma jelenie poroże? Który to człowiek jak nic na siedem stóp wyrasta?
– Poroże byś waćpan sam nosił, gdybyś się ożenił bo takiemu durniowi każda niewiasta by rogi przyprawiała – rzekł ostrym tonem chudy szlachcic. – Zamilcz że wreszcie i pozwól panu Myszkowskiemu rzecz całą przedstawić, byś mógł dzięki temu słodkich fruktów prawdy posmakować. Bo – tu pogroził palcem – wiemy doskonale, kto waści perniciosa consilia przedstawił, kto w głowie namieszał, kto kłamstwami waćpana nafasze-rował niczym gęś kluskami, kto skłonił ad exequendas insidias...
– Z aniołem rozmawiałem! – krzyknął pan Żytowiecki, dumnie prężąc pierś.
– Z aniołem, panie bracie, no, no – skwitował z udanym podziwem pan Szczurowicki.
– A opisz no, waść, praecise, jakżeż ten anioł wyglądał.
– Dokładnie jak na świętych malowidłach – objaśnił zapytany. – Skrzydła miał białe, od wschodu na zachód sięgające, głowę otoczoną błyszczącą aureolą, w dłoni świetlisty miecz, a na piersi srebrny półpancerz.
– Proszę, proszę – zachwycił się pan Szczurowicki i zaklaskał nawet w dłonie, co nie do końca wyszło jak trzeba, gdyż nadal trzymał w nich krócice. – I nie zdziwiło to waszmości ani trochę?
Gruby szlachcic skonfundował się.
– A co mnie niby miało zdziwić? – spytał nieufnym tonem, lecz jednocześnie zaniepokojony.
– To, mości panie, że prawdziwy anioł nie potrzebo wałby skrzydeł ani blasku aureoli. Prawdziwego anioła poznałbyś ex nunc czułym a tęsknym drgnieniem włas nego serca, nie musiałby ci on imponować mieczem skrzydłami i aureolą! I pancerzem w dodatku dorzucił pan Szczurowicki, jakby obecność tegoż pancerza wyjaśniała i tłumaczyła już wszystko.
– Zaraz, jakże to... Co waćpan masz...
– Głupi człowiecze! – załamał ręce pan Szczurowicki  – Naprawdę nie pojmujesz, że zobaczenie anioła jest najlepszym dowodem na to, iż w rzeczywistości objawił ci się diabeł? Że dałeś się skusić sile nieczystej, że fa-kundią cię omotano, że skłoniono, byś uwierzył w winę przyjaciela ifamam ipsius laedentia zarzuty? A tyś życie towarzysza i dobrodzieja swego przefrymarczył za nic niewarte obietnice! Bo obiecano ci wiele, nieprawdaż?
– Jak... Zaraz... Co żeż... – zaczął się jąkać pan Ży-towiecki, tym bardziej iż pan Szczurowicki patrzył na niego z takim smutkiem i takim rozżaleniem, że aż serce się krajało.
– Łatwowierny poczciwino! – zawołał chudy szlachcic. – Toż diabeł nie miał z tobą najmniejszego kłopotu. Ot, pro forma przybrał kształt anioła, a ty jakbyś nawet przysłowia zapomniał mówiącego: „Ubrał się diabeł w ornat i ogonem na mszę dzwoni".
Pan Żytowiecki zacisnął dłonie w pięści i okrutnie brwi zmarszczył, jednak nie by dać upust gniewowi, lecz by mu się lepiej myślało.
– A on?! – wykrzyknął nagle, pokazując palcem Myszkowskiego. – Może to jest anioł wedle waści? Co?
– A czy ja waćpanowi kiedy wmawiałem, że jestem aniołem? – spytał pobłażliwie wskazany.
– Pewnie, że nie, bo umysł mam tak bystry, że w lot, w Jednej chwili, bym waćpana przejrzał – pochwalił się Pan Żytowiecki. – Ale gadaj: coś za kreatura?
– Jestem nobilis Myszkowski, herbu Pilawa, szlachcic ziemi mazowieckiej
– wyznał pan Myszkowski. -ruską worożychę na Dzikich Polach zamieniony w to oto monstrum, które waść widzisz przed sobą... A zdarzyo się to przed laty...
-Nie, nie – przerwał mu cicho, lecz stanowczo Szczu rowicki. – Mów prawdę. Ten szlachcic zasłużył sobie na to. Daj Bóg, a wspomoże cię w twym zacnym dziele, jeno niech nie pomaga dlatego, że został okłamany, a dlatego że ex corde, sercem się do nas przekonał.
Pan Myszkowski popatrzył ponuro na pana Szczuro-wickiego, lecz potem się rozpogodził.
– A może i waszeć masz rację – mruknął. – Może lepiej szczerze serce przed tym naszym panem bratem otworzyć?
– O tak! – rzekł z uczuciem pan Żytowiecki, którego zresztą niezmierna już ciekawość zżerała.
– Ale czy nie narazimy go za bardzo? – zapytał z troską pan Myszkowski. – Czy wiedząc to, co wiemy my obaj, nie oszaleje z przerażenia? Czyjego umysł na zawsze nie zmąci się strachem?
– Jak waćpan śmiesz!? – ryknął gruby szlachcic. -Zważ, hołyszu, że do towarzysza husarskiego mówisz!
Nazywanie „hołyszem" wielgachnego potwora przypominającego skrzyżowanie dzikiego człowieka z jeleniem może nie było zbyt trafne, lecz pan Żytowiecki tak się uniósł, tak zgniewał i tak zdenerwował, że lepsze określenie nie przyszło mu do głowy.
– Skoro tak, na waściną odpowiedzialność pan Myszkowski wyznanie swe uczyni – zdecydował pan Szczurowicki – Bacz jeno, byś z krzykiem od nas nie uciekł i by drżące nogi kałdun twój utrzymały. Teraz pan Żytowiecki zorientował się, że pan Szczurowicki żartuje z niego, ale rozumiał, że te żarty mają mu dodać pewności siebie w obliczu prawdy, którą zaraz usłyszy. Tak więc nawet się nie zagniewał, tylko machał pobłażliwie dłonią na znak, że na dowcipie się poznał i grubiaństwo jego darowuje.
Nie jestem diabłem, panie bracie – wyjaśnił szczerze pan Myszkowski. – Ale kimś, kogo zwykło nazywać się demonem.
W zasadzie, zważywszy wygląd pana Myszkowskiego, gruby szlachcic nie powinien się zdziwić, lecz otworzył szeroko usta, słysząc tak szczere wyznanie, wypowiedziane w dodatku bez dumy, bez pewności siebie, bez chęci szerzenia grozy, a z wielkim, spokojnym smutkiem.
Od wielu jednak lat pragnę przypodobać się Bogu i Jego Synowi, by do końca świata już tylko Ich chwałę głosić. Bo to przecież nie wina moja i moich grzechów, że jestem, kim jestem, lecz kwestia nieszczęśliwego urodzenia i złego wychowania...
– Pan Myszkowski jest niczym chrześcijański młodzieniaszek przez Turczyna w jasyr porwany i na janczara wyszkolony – wyjaśnił pospiesznie pan Szczurowicki i otarł błyszczące od łez oczy – który jednakowoż pragnie na łono rodziny, ojczyzny i wiary swej powrócić. Można i tak powiedzieć – skinął ogromnym łbem pan Myszkowski, a jego rogi pochyliły się nisko, jakby komuś składał hołd.
– Ale te rogi... – nie dawał się łatwo przekonać pan Żytowiecki.
– Rogi? A co waćpan masz do rogów? Co złego w nich widzisz? Czy Baranek, który jest symbolem na szego umiłowanego Pana, nie ma również rogów? A pan Myszkowski to ni mniej, ni więcej, tylko dobry katolik in corpore demona!
– Rzeczywiście – przyznał tęgi szlachcic. – Nigdy jakoś od tej strony nie zdarzyło mi się patrzeć...
– A szkoda, a szkoda – skwitował z niezmierną goryczą pan Szczurowicki.
– Muszę waćpanu tajemnicę moją największą zdradzić – rzekł poważnie pan Myszkowski. – I zważ, że bezgranicznym w ten sposób obdarzam cię zaufaniem...
Pan Żytowiecki pierś wypiął dumnie i podkręcił wąsa.
– Otóż brylant, którego szukam i w sprawie, którego indagowałem imć Turowskiego, nie jest zwyczajnym kamieniem – kontynuował potwór. – Cóż mi po byle błyskotkach, panie bracie, skoro ja o duszę swoją walczę i o wieczne zbawienie!
– O duszę i wieczne zbawienie – podkreślił pan Szczurowicki słowa towarzysza, dla większego efektu unosząc wysoko wskazujący palec prawej dłoni.
– W czymże więc tkwi wartość tego brylantu?
– To łza Chrystusa – wyjaśnił pan Myszkowski opuszczając oczy z nabożną czcią. – Łza, którą nasz Pan uronił w Ogrójcu, wtedy, kiedy wypowiadał słowa „Eli Eli, lamma sabachthani".
– Boże, Boże, czemuś mnie opuścił – pospieszył z wyjaśnieniem obco brzmiącego zwrotu chudy szlachcic i łza ta przemieniła się w najczystszy i najszlachetiejszy kamień, jakiego świat ani przedtem, ani potem nie widział. Brylant podjął święty Piotr, ale waćpan pamiętasz, co przytrafiło się następnego dnia temu apostołowi –   Trzykroć zaparł się Pana? – zaryzykował odpowiedź Żytowiecki.
Właśnie tak, właśnie tak, panie bracie – zgodził się smutno pan Myszkowski. – A wtedy brylant zniknął pomimo prowadzonych poszukiwań nikt nie wiedział, dokąd trafił.
A gdzie mógł trafić, jak nie do Polski? – wtrącił pan Szczurowicki. – Przecież my, Polacy, jesteśmy najbardziej pobożnym z narodów w całym chrześcijaństwie to my z własnych piersi zbudowaliśmy antemurale chrisianitas, które do tej pory całej rzymskiej wierze znakomicie służy.
– Święta racja – zgodził się pan Żytowiecki.  Tak więc szukam brylantu z całych sił i całe życie temu dziełu poświęcając, by kiedy już go znajdę, z czcią położyć u stóp Jezusa – rzekł pan Myszkowski.
– A wtedy może Chrystus, widząc, że pan Myszkowski jest zelo pietatis ductus, widząc jego prawe uczynki, szczery zapał, obdaruje go nieśmiertelną duszą i pozwoli mu na wieki grzać się w jasnej chwale niebios. A wszystkie winy drogiego naszego towarzysza zostaną bliterowane.
– Mój Boże – zdołał tylko powiedzieć gruby szlachcic. Nigdy nawet nie wyobrażał sobie, że jego życie może się tak ułożyć, iż będzie przestawał z demonami i aniołami (czy raczej w tym wypadku diabłami za anioły Się podającymi) i że usłyszy tajemnice dotyczące najświętszych postaci chrześcijaństwa.
– Ale to nie koniec – rzekł pan Szczurowicki. – wyobraź sobie waćpan, że łzy Chrystusa pilnie poszukują diabły wszelkiego rodzaju i narodowości. I tureckie i francuskie, i nade wszystko niemieckie. Ścigają pana Myszkowskiego, licząc też, że wie on coś, co wyjawi podczas interrogacji. A waść zapewne domyślasz się – wysoki szlachcic obniżył głos – jak piekielne przesłuchanie może wyglądać?
Pan Żytowiecki się wzdrygnął. Teraz rozumiał, co mieli na myśli panowie Myszkowski i Szczurowicki, zastanawiając się, czy mu starczy odwagi. Bowiem okazywało się, że ni mniej, ni więcej, tylko mieli wystąpić we trzech przeciw mocy piekła! Jednocześnie starając się umknąć demonom, które podążały ich śladem.
– Możesz waćpan sobie zadać pytanie – kontynuował pan Szczurowicki – czy chęć posiadania przez diabły łzy Chrystusa wynika jedynie z nienawiści do świętych relikwii i usilnej chęci zaszkodzenia naszemu Panu i jego wiernym. Otóż nie! W bitwie, która rozpęta się pomiędzy piekłem a niebem, relikwia ta odegra wielką rolę. Uzdrowi rannych, wskrzesi zabitych, doda ducha wątpiącym, natchnie szaloną odwagą walczących.
Na armię wroga rzuci bojaźń, zapał i hart bezpowrotnie jej odbierając. Rozumiesz więc waćpan, jak ważna jest ona dla piekielnych sił. Jak niestrudzenie, wiek po wieku, poszukują jej piekielne ogary. I jeden pan Myszkowski stoi na drodze diabelskim mocom, by infernalna absolutum dominia nie została na świat sprowadzona. Które to moce,
nie omieszkam tego zaznaczyć – pan Szczurowicki spojrzał srogo na pana Żytowieckiego – waszmości na swoją stronę bez najmniejszego trudu przekabaciły!
Gruby szlachcic poczuł się niczym dezerter łajany przez hetmana, który to wódz, zamiast skazać go od razu na powieszenie czy rozstrzelanie, po ojcowsku wyjaśnia, że niedobrze jest tchórzyć i wątpić w zwycięstwo.
– Ależ ja nie wiedziałem... – Rozłożył dłonie. – Zważ, waćpan, jakże mogłem się domyślać... Przecież ty na moim miejscu... Jak w ogóle ktokolwiek...
I kiedy tak się tłumaczył, nagle straszne podejrzenie przemknęło mu przez głowę niczym błyskawica. A jeśli mnie zwodzą? – pomyślał. Jeśli to wszystko to jedynie zręczna mistyfikacja, oszustwo?
– Czemu mam wierzyć waćpanom? – zapytał ostrym tonem.
– Na takąż to ingratitudinem zasłużyliśmy sobie!? -załamał dłonie pan Szczurowicki. – Powiedz, kto waści życie ratował? Kto zdrowie przywrócił, kiedyś leżał niczym kłoda powalona i tylko o szybką śmierć prosiłeś?
Pan Żytowiecki nieco się zawstydził, ale słowa wysokiego szlachcica go nie przekonały. Wtedy odezwał się Pan Myszkowski:
– Dam waści dowód...
– Jezus Maria! – zakrzyknął pan Żytowiecki, kiedy obrócił się w jego stronę, bowiem na drodze stał już nie rogaty potwór, a niemal nagi szlachcic w strzępach ubrania zwisających z ramion.
– Ach to! – Pan Myszkowski machnął ręką. – Nie turbuj się, waść, mamy odzienie na zmianę, bowiem pan Szczurowicki u pana Turowskiego wybrał kilka lada tam jakich koszulin...
– Lada tam jakich! – oburzył się jego kompan – też coś!
– Nieważne zresztą. Chcesz waść dowodu, będziesz go miał! Powiedz, czy króla Jana ratowałby diabeł? Czy Zły sprzyjałby najpotężniejszemu spośród chrześcijanskich monarchów?
– Nie – odezwał się po chwili wahania pan Żytowiec-ki. – Dalibóg: nie! – powtórzył dużo pewniejszym głosem.
I nagle pan Myszkowski zniknął. Nie rozwiał się w powietrzu niczym poranna mgła albo duch błąkający się po uroczysku, którego przegania światło słońca. On po prostu zniknął, jakby nigdy go nie było na wierzchołku wzgórza, obok dorodnego krzewu jałowca. Jakby tam nigdy nie stał i nigdy z panem Żytowieckim nie prowadził zajmującej konwersacji. A zamiast pana Myszkowskiego, mazowieckiego szaraczka, stanął rozrosły w barach dragon, iście wielkoludziego wzrostu, trzymający w dłoni obnażoną szablę.
– Czy nie takiego człowieka kazał szukać król Jan? -zapytał dragon potężnym basem.
– Jak mi Bóg miły... – wyszeptał wpatrzony w niego w osłupieniu pan Żytowiecki. 
 



Rozdział dziewiąty
O tym jak pan Żytowiecki z dobrej woli stronnikiem pana Myszkowskiego został a także o latającym szlachcicu, który wybaczenia szukał. Mowa będzie też o zdradzie, klątwie i śmierci. Pojawi się również żydowskie miasteczko.
 
Bądź sobie, waszeć, kim chcesz, nawet diabłem z rogami! – wołał rozradowany pan Żytowiecki, topiąc w objęciach niewysokiego, chudego pana Myszkowskiego i potrząsając nim jak pies żebrakiem. – Bo jeśli kto Rzeczypospolitej zamierza wiernie służyć, tedy jest moim przyjacielem ukochanym, nieważne, skąd pochodzi. Lecz jeśli kto jej szkodzić pragnie, to na szable go weźmiemy, choćby okazał się samym rzymskim papieżem!
– Primo Polonia, indopo i cristiani – stwierdził surowym tonem pan Szczurowicki, zgadzając się w ten sposób ze zdaniem towarzysza.
– Puść, waść, bo zadusisz – poprosił pan Myszkowski, ale z okazywanego mu afektu był w najoczywistszy sposób rad.
– Przekonałeś się waść? – zagadnął pan Szczurowicki.
– Jako Bóg na niebie! – zawołał gruby szlachcic. – Od tej Pory wiernym ja jestem stronnikiem waćpana. 
Skłonił się przed panem Myszkowskim. – I usługi swe polecałbym, nawet gdybyś na więzi słowa szlacheckiego mnie nie trzymał.
– Cieszy mnie to bardzo – rzekł pan Myszkowski.
– A na znak szczerości mych intencji pozwól, wać-pan, że ofiaruję ci broń, którą ten piekielnik kazał mi waćpana zabić.
Dopowiadając tych słów, wyciągnął z zanadrza srebrny sztylet. Panowie Myszkowski i Szczurowicki, widząc ten oręż, cofnęli się jak na komendę.
– Straszliwa moc jest w tym ostrzu – rzekł pan Myszkowski. – Rana nim uczyniona nigdy się nie zagoi.
– A ze śmierci nim zadanej nie ma powrotu – dopełnił pan Szczurowicki.
– Tak jakby w innym wypadku była – zaśmiał się tęgi szlachcic, a potem z nowym zainteresowaniem przyjrzał się broni ofiarowanej mu przez fałszywego anioła..
– Wiecie, waćpanowie – powiedział – że ten nóż czasem zdaje się zimny niczym sopel lodu, a czasem tak rozpalony, iż trudno go w palcach utrzymać?
– Znam ja dobrze podobne sztylety. Nie raz i nie dwa próbowano mnie nimi pchnąć – odparł pan Myszkowski. – Nie mogę od waćpana daru przyjąć, choć doceniam twe szczere intencje. Ciśnij go, panie Żytowiecki, do wody, kiedy będziemy przejeżdżać nad rzeką. Niech się pogrąży w mule. Kiedyś ktoś go wydostanie, ale żadnego z nas sprawa już zapewne nie będzie dotyczyć.
– Tak też uczynię – obiecał gruby szlachcic. Potem odstąpił o krok, wziął się pod boki i śmiałym
spojrzeniem zmierzył kompanów.
– Waszmościowie musicie mi jednak wszystko opowiedzieć – rzekł. – Wszystkie tajemnice wyjawić.
– A co waćpan chciałbyś wiedzieć?
– Bo zważ, że na zadane pytanie możesz usłyszeć odpowiedź, która in tantum ci się nie spodoba, że poniewczasie pytań wolałbyś jednak zaniechać.
– Odważę się – zdecydował pan Żytowiecki. – Wyjawcie mi, waszmościowie, co przytrafiło się dziewczętom, które z wami noc spędziły.
– Och, widzę, że waszmość panu ciągle one łasiczki w głowie – zaśmiał się pan Szczurowicki.
– A co miało się przytrafić? Odeszły – rzekł poważnie pan Myszkowski.
– I nijakiej krzywdy im waćpan nie uczyniłeś? – Pan Żytowiecki zmrużył oczy, jakby miało mu to pomóc w odróżnieniu łgarstwa od prawdy.
– Odprowadziłem je na skraj bagien, pożegnałem się z nimi czule i tyle je widziałem. Powiedz mi, drogi panie bracie, czemuż to miałbym się nad nimi pastwić?
Gruby szlachcic skrzyżował ramiona na piersi.
– By czyniąc ofiarę z ich młodego życia, przyzwać różnorakie diablęta, które w zamian za to otworzyły bramy do twierdzy pana Turowskiego i załogę jej wybiły -wyjaśnił uroczyście, zgodnie z wersją przekazaną mu przez fałszywego anioła.
Pan Szczurowicki wybuchnął śmiechem, panu Myszkowskiemu również zadrgała szczęka.
– Daj, waść, spokój – rzekł pobłażliwym tonem. -Kto za życie dwóch młódek decydowałby się szturmować fortecę i walczyć z kilkunastoma ludźmi uzbrojonymi po zęby? Dziwne to byłyby diablęta, by na taki handel się decydować.
– Poza tym po co by od pana Myszkowskiego miał ktokolwiek kupować chłopki? Mało to się ich włóczy po lasach, po łąkach, po trzęsawiskach? Tylko zbierać i wybierać – zarechotał pan Szczurowicki.
Brzmiało to wszystko więcej niż rozsądnie, więc panu Żytowieckiemu głaz spadł z serca, że następne oskarżenie fałszywego anioła okazało się wierutnym kłamstwem. Poza tym naprawdę żal byłoby tych dwóch dziewczątek, gdyż tyle w sobie miały wigoru i witalności, że gruby szlachcic, patrząc na nie, czuł się nieco młodszy niż w rzeczywistości. Dlatego też wolałby, aby przeżyły przygodę.
– Ukontentowany waść jesteś wyjaśnieniami? – Pan Myszkowski lekko westchnął, jakby był już zmęczony, lecz z grzeczności gotów słuchać, póki tylko jego -towarzysz zechce zadawać pytania.
– Jeszcze jedno. – Pan Żytowiecki uniósł dłoń, jakby chciał zatrzymać pana Myszkowskiego przed ucieczką, kiedy ten się dowie, że dalej będzie indagowany. Pan Myszkowski nie zamierzał jednak, oczywiście, nigdzie uciekać.
– Proszę – rzekł tylko.
– Jakże się miała sprawa z brylantem? Kto go posiadał? Kto stracił? Jakim cudem wpadł w ręce pana Trzcińskiego? – Otyły szlachcic wstrząsnął głową. – Gubię się, waszmościowie, i nic nie rozumiem.
– Cóż – pan Myszkowski potarł brodę – sprawa nie jest jasna i ja sam nie do końca wszystkie jej szczegóły
pojmuję. Postaram się jednak waści wyłuszczyć co i jak, na ile wiem, na ile się domyślam czy na ile podejrzewam. Otóż będąc na wyprawie tureckiej, dowiedziałem się, że brylant, którego tak pilnie poszukuję, jest w posiadaniu jednego z tureckich generałów, który najprawdopodobniej nie zdawał sobie sprawy z jego wartości. A może zresztą darzył go sentymentem, gdyż widział to, co ty i ja widzimy, a więc czarowny blask wydobywający się z wnętrza?
– Waść wiesz? – zdumiał się pan Żytowiecki.
– Zawsze wiem – odparł pan Myszkowski. – A poza tym wierz mi, że nawet nie ukrywałeś zachwytu... Idźmy dalej. Udało mi się zdobyć kamień po ciężkiej przeprawie z żołnierzami beja i kiedy zbierałem siły po walce, napadł na mnie pan Turowski ze swoimi sługusami. Posiekali mnie i postrzelili, ten bękart wystrzelił mi w twarz z krócicy... Odarli niemal ze wszystkiego, co miałem.
– Oprócz szabli – wtrącił pan Szczurowicki.
– Ano oprócz szabli, którą tak mocno w garści trzymałem, że nie zdołali jej wyrwać. Pewnie obcięliby mi dłoń, gdyby nie zabłąkany turecki oddział, przed którym salwowali się ucieczką. Pan Turowski zapamiętał ostrze, gdyż wielu jego ludzi poszatkowało, lecz nie pamiętał mnie, bo jak waść już wiesz, byłem wtedy dragonem, którego niedawno widziałeś.
– To dlatego powiedział coś takiego, takiego... – Pan Żytowiecki zmrużył oczy, usiłując sobie przypomnieć słowa starego szlachcica.
– Nie ty jesteś nim – przypomniał mu pan Myszkowski.
– Właśnie tak!
– Jednak, jak waćpan wiesz, pan Turowski nie dowiózł tureckiego skarbu.
– Po co mu on był? – przerwał gruby szlachcic.
– Wielu szuka tego kamyczka – wzruszył ramionami pan Myszkowski. – Jednych znam, innych nie. Z jednymi czasami się sprzymierzałem, z innymi zawsze walczyłem. Pan Turowski działał na czyjeś zlecenie, ale na czyje, tego już nie wiem. Na początku sądziłem, iż sam najął bandytów, by napadli jego orszak.
– A w jakimż to celu?
– Miałby wytłumaczenie przed tym, kto go najął, dlaczego stracił brylant – wyjaśnił Myszkowski. – Potem jednak, kiedy zobaczyłem fortecę, w której zamieszkał, domyśliłem się, iż napastnicy musieli prawdziwie go
przerazić. Właściwie przerazić na śmierć, bo powiedz, waćpan, co pan Turowski miał z życia przez ostatnie kilkanaście lat, kiedy siedział w czterech ścianach otoczony zbrojną służbą? Toż znałem nieboszczyków, co radośniejszy pędzili żywot!
– Racja, racja – zgodził się pan Żytowiecki, a i pan Szczurowicki gorliwie pokiwał głową.
– Tak czy inaczej, pan Turowski klejnot utracił. Być może to pan Trzciński stał za napadem, gdyż nie zapominajmy, że i on uczestniczył w tureckiej kampanii. Kogo jednak zwerbował, że ludzi pana Turowskiego wybito w pień, a sam pan Turowski został zdjęty lękiem, którego nie pozbył się do końca życia?
– Kogo? – spytał gruby szlachcic, płonąc z ciekawości.
Panowie Myszkowski i Szczurowicki spojrzeli po sobie, następnie obaj jak na komendę wzruszyli ramionami.
– Żydkowie na podobne crimina zawsze są gotowi.
– Może tak, może nie.
– Jacy Żydkowie? – nie zrozumiał pan Żytowiecki. -Od kiedy to szlachcic miałby się Żydów bać?
– Nie wiesz waszmość, jakie piekielne stwory potrafią przyzwać magicy do tej nacji należący. To stara rasa, panie bracie. Bardzo stara i bardzo zła. Nienawidzą wszystkich, którzy nie wierzą w to, co oni, oskarżani są o rytualne morderstwa, świętokradztwa, kradzieże, kontakty z diabelskimi pomiotami...
– Aliasaue dishonestates plenissimas – dokończył pan Szczurowicki.
– Wychowali się na złowrogich pustyniach Synaju -kontynuował pan Myszkowski. – I stamtąd przybyli, by szerzyć swą przeklętą wiarę. Ich magicy umieją wzywać diabły rodzące się z wirującego ciemnego pyłu, potrafią lepić zabójcze gliniane golemy, rzucają uroki odbierające ludziom życie i zdrowie. – Machnął ręką. – Długo by mówić, panie bracie, o wszelkich niegodziwościach, jakich Żydzi się dopuszczają, by biedny i poczciwy lud nasz udręczyć...
– Zaiste racji waćpanowi tylko dureń by odmówił -przyznał gruby szlachcic i westchnął.
Zaraz jednak rozpogodził się.
– Ale wszystko dobrze się skończyło – zawyrokował. -Brylant jest w waćpanowych rękach i teraz możesz Panu Jezusowi nóżki uścisnąć i o miejsce w niebiańskim orszaku poprosić.
– I tak, i nie, panie bracie. I tak, i nie... – odparł smętnie pan Myszkowski.
– A czemuż to nie? – Pan Żytowiecki tym razem rozłożył ręce w poczciwym zdumieniu.
 – Pan Myszkowski potrzebuje jeszcze jednego przedmiotu – wyjaśnił chudy szlachcic. – By zanim stanie przed obliczem Pana, pozbyć się swej demonicznej postaci i by condigne się zaprezentować niebiańskiemu dworowi.
– Och... – zatroskał się pan Żytowiecki. – A cóż to za przedmiot?
– Niestety, niestety, niestety... – Pan Szczurowicki opuścił głowę i zwiesił ramiona, jakby przygniótł go kamień Tantalowemu podobny. – Nie wiemy, cóż to za przedmiot, gdzie się znajduje ani kto adpossesionem go wziął.
– I tu, panie bracie, dla ciebie widzę zadanie – rzekł pan Myszkowski, patrząc grubemu szlachcicowi prosto w oczy.
– Dla mnie?!
– Ano dla ciebie, ponieważ wielkim zostałeś obdarzony darem, który przez twoje sny pozwala przemawiać tym, którzy różnorakie znają tajemnice. Kto wie czy zasypiając dzisiaj, jutro lub pojutrze, nie znajdziesz wskazówki mogącej mi się przysłużyć.
– Pana Myszkowskiego z całą pewnością miranda divina providenta spotkałeś na swej drodze – powiedział z pełnym przekonaniem pan Szczurowicki.
– No coś takiego – wykrztusił tylko z siebie pan Żytowiecki. Chudy szlachcic poklepał go po ramieniu.
– Wielką dla waćpana przewidziano rolę – oznajmił z wyraźną zazdrością. – Gdyż perniciosa consilia sił piekielnych ty jeden możesz pomóc pokrzyżować!
– No coś takiego! – powtórzył pan Żytowiecki, nie wiedząc, czy bardziej być dumnym, że w takim uczestniczy przedsięwzięciu, czy bardziej zaniepokojonym, że czekają go dalsze przygody w towarzystwie obu szlachciców.
Mgła wisiała nad miasteczkiem niczym przybrudzona, szara i mokra płachta rzucona na dachy domów. Pan Żytowiecki te domy widział, jakby unosił się w powietrzu na podobieństwo jakowegoś jastrzębia albo sokoła. Pomiędzy ściśniętymi budynkami przechadzali się ludzie ubrani w chałaty i mycki, aż roiło się od pejsów, a wiatr przywiał w nozdrza grubego szlachcica odór cebuli i czosnku.
– A cóż to za miejsce przeklęte? – szepnął do siebie i wzdrygnął się, gdyż ubranie nasiąkło mu wilgocią.
Spojrzał na własne stopy i zdumiał się, gdyż podeszwy butów nie opierały się na ziemi, a po prostu on sam kołysał się w powietrzu na podobieństwo chmurki lub obłoczku. Wtedy też zrozumiał, że to znowu senny koszmar, i uspokoił się, gdyż jak wiadomo, żadna krzywda nie może się człowiekowi wydarzyć, jeśli śni, choćby śnił o najstraszliwszych potworach.
– A czemuż mnie tu przywiało? – znowu mruknął, usiłując tak machać rękoma, jak ptak skrzydłami. Niewiele mu to dało poza tym, że zakręcił się dokoła własnej osi.
Pan Żytowiecki zastanawiał się, czy przypadkiem nie rozmowa z panami Myszkowskim i Szczurowickim o żydowskiej nacji wywołała u niego takie skojarzenia. Zmrużył oczy i teraz wyraźnie już dostrzegł tłum cha– łaciastych i pejsatych Żydów.
– Żeby tak człowiek guldynkę miał – pomarzył. Jednak zaraz potem palnął się w czoło, by pokarać się za grzeszne myśli. W końcu Żydzi też byli ludźmi i zawsze istniała szansa, iż porzucą swe plugawe zabobony, by kroczyć ścieżką jedynej prawdziwej wiary, a przez to ucieszyć Pana Jezusa. Bo nie dość, że Żydzi zabili Chrystusa (za co słuszną na całym świecie karę ponosili z rąk chrześcijan), to jeszcze swym bezbożnym postępowaniem dzień po dniu rozkrwawiali Panajezusowe serduszko.
– Ochrzcimy was wszystkich, psiawiary! – Pan Żytowiecki pogroził pięścią tłumowi.
– Zacne zadanie, lecz diabelnie trudne do zrealizowania – usłyszał rozbawiony głos za plecami.
Obrócił się błyskawicznie, a raczej chciał się obrócić błyskawicznie, gdyż nie tak łatwo było manewrować, unosząc się w powietrzu. W końcu jednak udało mu się przekręcić i odszukać wzrokiem właściciela głosu. Zobaczył niewysokiego, szpakowatego mężczyznę ubranego w niemieckim stylu, z rapierem u boku i wąsikami sterczącymi niczym u chrząszcza.
– Witam waćpana. – Tamten zawinął w powietrzu kapeluszem. – Jestem Jan Karol Brandt herbu Leliwa. Miło mi poznać waszmość pana, panie Żytowiecki.
– Witam – odparł gruby szlachcic.
Przyglądał się podejrzliwie przybyszowi, gdyż ten wydawał się czuć w powietrzu znacznie pewniej oraz wygodniej.
– Skądeś się waćpan tu wziął? – zagadnął niespecjalnie uprzejmie.
– A bo ja wiem, panie bracie? – Pan Brandt uśmiechnął się, lecz nad wyraz smutny był to uśmiech. – Nie mogę trafić ani do piekła, ani do nieba, ani nawet do czyśćca, jeżeli wasze przeklęte katolickie zabobony mówiłyby prawdę...
– Co takiego? – najeżył się pan Żytowiecki. – Co waść pleciesz?
– Jestem kalwinem, panie bracie. Chrześcijaninem jak i ty, jeno w waszego diabelnego papieża nie wierzę i w waszych przeklętych świętych, którym świętość za denary u tej rzymskiej ladacznicy się kupuje...
– Dość!
– Masz waszmość rację – powiedział szybko pan Brandt i rozłożył szeroko ramiona, jakby chcąc pokazać, iż jest gotowy do serdecznej rozmowy. 
– Nie ma sensu, panie Żytowiecki, byśmy się spierali. Zwłaszcza że ty
gorzej byś na tym wyszedł, gdyż im dłużej w tym świecie pozostajesz, tym mniejsze masz szanse, by przeżyć w świecie, do którego wrócisz.
– Jezus Maria! – Opasły szlachcic przypomniał sobie mdłości, zawroty głowy oraz ostrzeżenia pana Trzcińskiego. – A kysz, maro przebrzydła! – Zamachał na pana Brandta. – Chcę się obudzić! Chcę się obudzić!
– Niestety, tak to nie działa – odparł pan Brandt rozbawiony. – Będziesz waszmość tu latał sobie w kółko, póki nie usłyszysz tego, co mam do powiedzenia.
– A niech cię! – warknął pan Żytowiecki. – Że mi z takim paskudnikiem przyszło się zadawać!
– Grzeczniej trochę! – ostro odpowiedział pan Brandt, a uśmiech spełzł z jego twarzy jakby zdmuchnięty. – Bo jak waści nie polubię, to przetrzymam cię tu tak długo, że kiedy wrócisz, wszystkie flaki w diabelnej męce wyrzygasz.
Pan Żytowiecki, słysząc te słowa, prawdziwie się wściekł, lecz był na tyle roztropny, by wściekłość pohamować. Bo rzeczywiście pan Brandt mógłby mu podobnego psikusa przecież spłatać, a wtedy nic by szlachcicowi nie przyszło z tego, że szczerze i gorliwie stawał w obronie katolickiej wiary.
– Wybacz, waszmość – powiedział, zdobywając się na ton może nie uniżony, lecz na pewno grzeczny. – Nie chciałem cię urazić.
– Chciałeś, chciałeś – burknął pan Brandt, jednak widać było, że nieco się rozchmurzył. – Wy, przeklęci katolicy, pierwsi jesteście by na prawdziwie pobożnych chrześcijan napadać i szkodzić im na wszelkie diabelne sposoby. Bowiem zwykle zbyt głupi jesteście, by w inną dyskusję się wdać niż tę, którą za pomocą szabli się prowadzi.
Gruby szlachcic przełknął ślinę, by zająć czymś gębę i by przypadkiem nie wypsnęło mu się z niej nieopatrzne słowo. Pan Brandt przyglądał mu się przez chwilę, potem szeroko się uśmiechnął.
– Nie idzie nauka w las – zawyrokował. – No dobrze, nie będę dłużej dręczył waćpana, zwłaszcza że mam nadzieję, iż dzięki tobie opuszczę to przeklęte miejsce, bo już Bóg mi świadkiem, wolałbym nawet do przeklętego piekła trafić, niż latać nad tym diabelskim miasteczkiem-
– Czego waćpan ode mnie chcesz?
– Byś przekazał wieść panu Myszkowskiemu. Powiedz mu, że wszystko wie Abraham. Zrozumiałeś? Abraham.
– Tylko tyle? – zdziwił się opasły szlachcic, który przyzwyczaił się już, że we śnie otrzymuje misje niezwykle trudne do wykonania, a ta zdawała mu się więcej niż łatwa.
– Starczy – mruknął pan Brandt. – Powiedz mu też, że... – zawiesił głos i skrzywił usta tak, że jego wąsy drgnęły niczym u zaniepokojonego chrabąszcza. – Że go przepraszam. Nie wiem, czy mi wybaczy, pewnie nie, ale niech wie, że jest mi diabelnie przykro. Powiedz mu... Powiedz mu... – odetchnął głęboko – że głupio zrobiłem. W dodatku i tak mnie, przeklętnicy, oszukali. Tak udatnie zmieszali prawdę z łgarstwem, że się nie rozeznałem. – Teraz najwyraźniej bardziej już przemawiał do siebie niż do pana Żytowieckiego, lecz wreszcie podniósł wzrok na grubego szlachcica. – Zrozumiałeś? Zapamiętasz? Powtórzysz?
– Tak – skinął głową pan Żytowiecki, choć niewiele pojął z wyznania swego rozmówcy.
– No to wracaj już. – Pan Brandt machnął ręką. – Bo rzeczywiście flaki wyrzygasz. Bywaj zdrów!
Szlachcic może by i coś odpowiedział, może by i pożegnał się uprzejmie, ale nic takiego nie zdążył zrobić. Coś go zakręciło, zawirowało nim, wessało i najpierw stracił wzrok, potem słuch i czucie, aż w końcu przytomność...
– Skaranie boskie z tym szlachcicem! – uszu pana Żytowieckiego dochodził podenerwowany głos pana Szczurowickiego, lecz zdawało się, jakby przemawiał on z sąsiedniej izby, i to oddzielonej grubą, tłumiącą dźwięki ścianą.
– Wyjdzie jeszcze z tego – zapewnił pan Myszkowski, którego słychać było jeszcze słabiej, może po prostu ciszej mówił lub stał bardziej oddalony.
– Pewnie wyjdzie, pewnie wyjdzie, ale przecież już syncopon et vertiginem go męczą, a założę się, że i epilepsiam się przyplącze, zanim nasz towarzysz perpetuo bannitus zostanie. – Pan Szczurowicki prychnął złośliwym śmieszkiem.
– Zamilczże! – zeźlił się Myszkowski. – Patrz, budzi się... Panie Żytowiecki, panie Żytowiecki, żyjesz waszeć jeszcze?
Opasły szlachcic odemknął powieki, które wydawały się tak ciężkie, jakby wykuto je z ołowiu. Ujrzał nad sobą rozmazaną twarz pana Szczurowickiego, a gdzieś, trochę dalej, jakiś bliżej nieokreślony kształt, który zapewne był panem Myszkowskim.
– Chyba... – odparł tak słabym głosem, że ledwie sam siebie usłyszał.
– Śniłeś, prawda? O czym śniłeś? – niecierpliwie dopytywał pan Szczurowicki.
Pan Żytowiecki znowu przymknął powieki.
– Daj, waćpan, spokój – usłyszał pana Myszkowskiego. – Co z waści za człowiek, że nie dasz mu wytchnąć choć trochę?
Pan Szczurowicki, nie wiedzieć czemu, roześmiał się-
– Dobrze, już dobrze – odparł po chwili. – Pohamuję ciekawość, bo rzeczywiście niczym semivivus ten nasz pan brat wygląda...
Gruby szlachcic chciał coś powiedzieć, lecz nie zdołał. Wydawało mu się, że tylko poruszył ustami, a potem znowu wszystkie dźwięki zostały wytłumione, panu Żytowieckiemu zrobiło się słabo i odpłynął w nicość.
Z nicości tej, mdłej, pozbawionej zapachu i wygłuszonej, jednak w jakiś dziwny sposób kojąco spokojnej, wyrwał go ból. Ból tak przeraźliwy i tak przejmujący, że szlachcic w jednej chwili wydobyty został z otchłani, w której tkwił. Wrzasnął.
– Wybacz, waść. – Pan Myszkowski puścił jego dłoń. – Ale nie wiedziałem już, co z tobą robić. Leżałeś jak nieżywy, ani gorzałka lana w gardło nie pomogła, ani potrząsanie, ani jakieś smrodliwe driakwie, które pan Szczurowicki z ziółek utarł.
Pan Żytowiecki potrzebował dłuższej chwili, by zorientować się, co zaszło, ale wreszcie, kiedy skoncentrował już wzrok i kiedy pozbierał myśli, zobaczył, że pan Myszkowski trzyma w dłoni igłę. Opuścił wzrok na własną i zobaczył, że spod paznokcia wskazującego palca wycieka mu krew.
– A nie mówiłem? – wesoło zakrzyknął pan Szczurowicki. – Szpilki wbijane pod pazury nawet diabła do chrztu by zmusiły. Nieboszczyka obudziły!
Pan Żytowiecki z niezwykłą dla swego stanu jasnością umysłu uświadomił sobie, że niedługo umrze. Nie tylko czuł wyraźnie, że jest coraz słabszy,
ale przypomniał sobie słowa pana Szczurowickiego o tym, że uda się na wieczny odpoczynek. Czy jak to chudy szlachcic z właściwą sobie złośliwością ujął: wieczne wygnanie.
– Ile czasu mi zostało? – zapytał spokojnie i spojrzał panu Myszkowskiemu prosto w oczy.
Kompan nie uciekł ze wzrokiem, a w jego spojrzeniu pan Żytowiecki wyczytał chyba odrobinę współczucia.
– Jeśli w podobny co dzisiaj wpadniesz koszmar, już go nie przeżyjesz – rzekł. – Jeśli natomiast uchronisz się przed tymi snami, szybko wrócisz do pełni sił.
– Znowu o waszmość panu śniłem, a raczej o kimś, kto wiadomość kazał ci przekazać.
Pan Myszkowski pochylił się wyraźnie zaciekawiony i pobudzony.
– Mów, waść, proszę.
– Zdejmij to ze mnie – zażądał pan Żytowiecki. – Tę klątwę. Pan Myszkowski pokręcił głową.
– Ani ja waści tego daru nie dałem, ani go'nie mogę zabrać – odparł poważnie. – I czy powiesz mi, co widziałeś, czy nie, to i tak następnego koszmaru nie przeżyjesz.
Opasły szlachcic usiłował zebrać myśli. Przypomniał sobie, co mówił mu pan Trzciński i jak przekonywał, by jego wolę wykonać, gdyż w przeciwnym razie groził, że pana Żytowieckiego noc w noc będzie nawiedzać. Czy nie tak samo zachowałby się pan Brandt? A to oznaczałoby przecież ni mniej, ni więcej, tylko bolesną i szybką śmierć.
Może więc lepiej było wszystko opowiedzieć panu Myszkowskiemu i liczyć na to, że koszmary się nie powtórzą? A przynajmniej zachować na to cień nadziei...
– Spotkałem pana Brandta – wyjaśnił niechętnie. Pan Szczurowicki zagwizdał przeciągle.
– A więc zdrajca nie żyje – powiedział. – Miło się dowiedzieć, że jego przewiny impune nie uszły.
– Zdrajca?
– Wydał mnie wrogom – wzruszył ramionami pan Myszkowski. – Stare dzieje...
– Nie tylko to – zaprotestował jego towarzysz. – Gdyż przygotowywał et varias insidias, et conatus in vitam eius.
– Stare dzieje – powtórzył Myszkowski.
– Prosił waści o wybaczenie... Pan Myszkowski zaciął usta.
– Nie dostanie go – odrzekł.
– Powiedział, że wszystkiego się dowiesz od Abrahama...
Pan Szczurowicki podskoczył, jakby go ktoś żgnął ostrzem w pośladki.
– Od Abrahama? Dobrze usłyszałeś? Nie mylisz się?
– Od Abrahama – uparcie powtórzył pan Żytowiecki.
– Być może będę mógł cię uratować, przyjacielu -rzekł uroczyście po dłuższej chwili milczenia pan Myszkowski. – Jeśli to, co podejrzewam, okaże się prawdą... leżeli ten przebiegły rabin wie, gdzie jest przedmiot, którego szukam, wtedy... – urwał, jakby nie mógł znaleźć odpowiednich słów, by wyartykułować myśli kłębiące mu się w głowie.
– Wtedy pan Myszkowski na tyle wielką władzę zyska, by spowodować, że weksy trawiące waszmość pana znikną.
Pan Żytowiecki nie miał siły już pytać, kim jest Abraham, gdzie go trzeba szukać i jaką tajemnicę może wyjawić. Wystarczyło mu, że usłyszał, iż ocalenie znajduje się w zasięgu ręki. Nie pozostawało więc nic innego, jak wspomagać pana Myszkowskiego, jak zrobić wszystko, by dopiął swego celu.
– Wybaczam mu – rzekł pan Myszkowski. – Za tę wieść wybaczyłbym stokroć więcej...
– Jak waść spotkasz Brandta, powiadom go więc, że jego wina została obliterowana – obwieścił podniosłym tonem pan Szczurowicki.
I w tym momencie pan Żytowiecki uzmysłowił sobie, że naprawdę może już niedługo spotkać pana Brandta. I, jak łatwo się domyślić, podobna konstatacja nie napełniła jego serca otuchą.
 



Rozdział dziesiąty
O tym, jak panowie Myszkowski, Szczurowicki i Żytowiecki w żydowskiej bożnicy gościli, o tym, jak pan Myszkowski oddania długu żądał, a także o krwi chrześcijańskich dzieciątek do macy dodawanej. Mowa będzie również o wielkiej zemście. Pojawi sie też złota moneta.
 
Pan Żytowiecki nie wiedział nawet, jak nazywa się to zapomniane przez Boga i ludzi miasteczko, położone kilka mil od traktu wiodącego do Sieradza. Biednie tu się musiało żyć, gdyż domy były wyłącznie drewniane, parterowe, zbudowane z belek, które zdążyły już poczernieć i zbutwieć.
Pan Szczurowicki rozejrzał się wokół.
– Polonia paradisus Judaeorum est – stwierdził szyderczym tonem.
– Nie masz waszeć racji, kpiąc sobie w ten sposób -zaprotestował pan Żytowiecki.
Bo przecież Rzeczpospolita naprawdę stała się rajem dla Żydów, którzy tłumnie przybywali z najdalszych zakątków Europy, wiedząc, że jedynie tu nie doznają krzywd ani pogromów. Mieli własne miasta lub chociaż
własne dzielnice, sądziły ich własne sądy i nikt im nie bronił wyznawać wiary przodków. Bogacili się też niezmiernie, na co nie tylko już szlachta zaczynała sarkać, ale niemieccy oraz polscy mieszczanie, narzekający, że żydowscy kupcy poszóstnymi karetami jeżdżą i w najdroższe się ubierają jedwabie czy atłasy. Oczywiście oprócz tych żydowskich bogaczy, u których niejeden szlachcic albo nawet magnat siedział w kieszeni, mnóstwo było w Rzeczypospolitej żydowskiego motłochu, biedaków ledwo co mających do garnka włożyć, żyjących z ciężkiej pracy własnych rąk i niemiłosiernie wyzyskiwanych przez rodaków, jako że wiadomo, iż Żyd nikogo tak nie gnębi i nad nikim tak się nie pastwi, jak nad żyjącym w ubóstwie ziomkiem. I tu, w tym odległym miasteczku, żyli tacy właśnie ludzie: biedni, obdarci, śmierdzący, przemykający w cuchnącym zgnilizną labiryncie domków na podobieństwo przerażonych, spar-szywiałych szczurów.
– I tu niby mieszka ktoś, kto nam pomoże? – Opasły szlachcic rozglądał się wokół, a w jego wzroku odraza walczyła o lepsze ze zdumieniem.
– Nie sądź po pozorach – rzekł pan Szczurowicki. -Gdzież lepiej ukryć skarb, jak nie w gnojówce?
– Skarb? – zdziwił się szlachcic, bo przecież przyjechali tu szukać jakiegoś Abrahama, a nie żadnego skarbu.
Pan Żytowiecki nigdy nie był w żydowskiej bożnicy, bo i po co miał do takowego przybytku wchodzić? Owszem, kiedyś widział we Lwowie, jak w czasie tumultu żacy ruszyli niszczyć synagogę, ale rozpędziła ich straż miejska, zanim zdążyli komukolwiek jakąkolwiek uczynić krzywdę. Szlachcic wiedział tylko, że synagoga jest żydowskim
kościołem, w którym ten naród, pogrążony w zapiekłej nienawiści do chrześcijan, oddaje cześć swemu bogu. Kiedyś jegomość biskup sandomierski tłumaczył mu nawet, że to jest ten sam Bóg co chrześcijański Bóg Ojciec, lecz pan Żytowiecki nie do końca mógł pojąć, jak naród czczący Ojca mógłby tak straszliwą wrogością pałać do Syna oraz Jego wyznawców.
Kiedy weszli do przesyconego kadzidlanym odorem wnętrza, gruby szlachcic poczuł się nieswojo. Najwyraźniej była to świątynia, gdyż w ławach i przy ławach stało oraz klęczało wielu Żydów, a po ich twarzach zorientował się, iż pogrążyli się w modlitewnej zadumie. Jedni ruszali tylko bezdźwięcznie ustami, inni modlili się pełnym głosem, jeszcze ktoś inny w ciemnym kącie miarowo uderzał głową w drewniany blat i jęczał coś zbolałym tonem. Pana Żytowieckiego wychowano w poszanowaniu miejsc świętych, więc jakoś tak zupełnie bezwiednie i nawet o tym nie myśląc, zdjął na znak szacunku czapkę i uroczyście się przeżegnał. W tym samym momencie ujrzał kilka wpatrzonych w siebie nienawistnych oblicz, a ktoś też pogroził mu pięścią, chociaż zaraz potem umknął w mrok. Pan Myszkowski uśmiechnął się samymi ustami.
– Chodź, waćpan, chodź – nakazał. – Daruj sobie okazywanie szacunku. To prosty naród. Nie zrozumieją.
Pan Żytowiecki skinął głową na znak, że za to on, i owszem, rozumie. Prosty musiał to być naród rzeczywiście, gdyż nawet nie mieli w świątyni żadnych świętych obrazów, wyobrażeń boskich, anielskich czy ludzkich.
Trzej szlachcice przeszli wzdłuż zachodniej ściany świątyni i znaleźli się przed metalowymi drzwiczkami.
Pan Myszkowski nacisnął klamkę, wtedy drzwiczki otworzyły się ze zgrzytnięciem. Pana Żytowieckiego aż dreszcz przeszedł, gdy usłyszał ten jazgot zardzewiałego żelaza, podobnie zresztą usłyszeli go stojący obok Żydzi, gdyż szlachcic zauważył, jak wielu obraca się w ich stronę. I bynajmniej nie spoglądali przyjaźnie.
Weszli do maleńkiego pokoju o wyłożonych kamieniem ścianach, gdzie przy stole, na którym stała niemiłosiernie kopcąca świeczka, siedział stary, siwy Żyd. Pan Żytowiecki rozkaszlał się natychmiast, a oczy zaszły mu łzami. Ciężko było uwierzyć, że ktokolwiek może wysiedzieć w tej zasnutej gryzącym dymem komnatce. Kiedy jednak zamrugał powiekami i kiedy na chwilę odzyskał wzrok, dojrzał, że stary Żyd ma zamiast oczu jedynie sino zrośnięte blizny. Przeżegnał się.
– Pan Myszkowski z przyjaciółmi, czyż nie? – zaskrzypiał starzec.
– Witaj – rzekł pan Myszkowski. – Nie sądziłem, że spotkam cię w tym miejscu.
– Czasy się zmieniają, ludzie się zmieniają, wszystko się zmienia – westchnął Żyd. – Powinieneś o tym najlepiej wiedzieć, panie Myszkowski. Zastukał w drewnianą płytę umieszczoną za jego plecami i okazało się, że są to kolejne drzwiczki. Uchyliły się, a wyjrzał zza nich chudy chłopaczek o bladej twarzy i wielkich czarnych oczach.
– Zaprowadź wielmożnych panów do rabbiego -nakazał stary Żyd. – Idźcie za nim, waszmościowie. -Zwrócił pozbawioną oczu twarz w stronę trójki szlachciców.
– Bardzo mi przykro, Salomonie – powiedział pan Myszkowski, a w jego głosie zabrzmiało szczere współczucie.
– A co panu ma być przykro, panie Myszkowski? Taki los, taka wola Najwyższego...
Pan Myszkowski przytaknął, jakby zgadzał się z tymi słowami, po czym jako pierwszy wszedł w korytarz za drewnianymi drzwiami. I nawet on, niewysoki przecież, musiał mocno się pochylić, by nie zahaczyć głową o framugę. Pan Żytowiecki, co zrozumiałe, miał jeszcze więcej kłopotów, by przejść przez wąskie, niskie drzwi. W końcu jednak wciągnął brzuszysko najsilniej jak się tylko dało, dopasował się jakoś, wkręcił to bokiem, to przodem, pomógł sobie rękoma i wreszcie wylądował po drugiej stronie, zasapany, czerwony na gębie i spocony.
– Ażeby ich... – wydyszał.
Żydowski chłopaczek miał w ręku lampkę i przy jej żółtym, migotliwym świetle pan Żytowiecki dostrzegł, że znajdują się w korytarzu, którego zarówno posadzka, jak i ściany wyłożone są kamiennymi płytami. Ciasno tu było i nieoczekiwanie zimno, zwłaszcza kiedy przed chwilą opuściło się izbę, w której panowały gorąc i duchota. Żydowski chłopaczek zaszwargotał coś, a pan Myszkowski wysłuchał go i przetłumaczył:
– Uważajcie, waszmościowie, zaraz będą schody. Strome i śliskie.
– Waćpan w ichniej mowie wyrozumiesz? – zdziwił się gruby szlachcic.
– Pan Myszkowski wiele zna języków – odparł pan Szczurowicki z takim zadowoleniem, jakby dobre wykształcenie pana Myszkowskiego było li i wyłącznie jego zasługą.
– No, no, no – pokręcił głową pan Żytowiecki. – Ja imaginujcie sobie waćpanowie, kilka języków całkiem udatnie rozpoznam, kiedy ktoś gada, ale sam ledwie kilka słów umiem powiedzieć czy to po niemiecku, czy po rusku. Zresztą powiedzcie sami, waszmościowie, po co szlachcic miałby poznawać inne obce mowy niż łacina? Jak kto kulturalny, to łacinę zna, a jak niekulturalny, po co z nim gadać? – Zaśmiał się z własnego konceptu.
– Waść lepiej patrz pod nogi – mruknął pan Szczuro-wicki, gdyż właśnie zaczęli schodzić po wąskich, krętych i rzeczywiście stromych oraz śliskich stopniach, tak jak ostrzegał młody Żydek.
– A cóż to za kazamaty, lochy czy katakumby? – zdumiał się pan Żytowiecki, kiedy naliczył już niemal siedem dziesiątków stopni, a oni wciąż schodzili i schodzili.
– Żydowska bożnica nie może wyrastać wieżą ponad chrześcijańskie kościoły lub cerkwie – wyjaśnił pan Myszkowski. – Toteż Żydzi w ziemi niczym krety ryją, często na wiele dziesiątków łokci wbijając się pod powierzchnię.
– Veritas dicit pan Myszkowski – nie omieszkał zaraz dodać pan Szczurowicki. – Bowiem widzisz, wać-pan, taka to już w naszym narodzie ochota, że jak widzi, iż coś wyrasta, to zaraz chętni się pojawiają, by to cos przyciąć, przykroić, oberżnąć, tak by wysokością innym dorównało. Za to, z drugiej strony patrząc, wszyscyśmy panowie bracia i nawet król
jegomość uchyla przed nami kapelusza, a królowa z miejsca się podnosi, kiedy szlachecką delegację wita. Tak więc naszemu dążeniu do życia in aeąualitate można i wady wytknąć, i zalety przypisać, a to, czego więcej się znajdzie, zależy już tylko od tego, kto opowiada.
Pan Żytowiecki chciał dać mu respons, lecz wtem schody się skończyły i młody Żyd wyciągnął dłoń, w której trzymał latarnię, wskazując w ten sposób kolejne drewniane drzwiczki, tym razem zatopione w ceglanej ścianie. Potem kiwnął im lekko głową (hardy jakiś, pomyślał pan Żytowiecki) i odszedł, pozostawiając szlachciców w ciemnościach. W drzwiczkach nie było klamki, więc pan Myszkowski zastukał w drewno czubkiem buta. Raz, drugi i trzeci.
– Jeśli czwarty raz pan Myszkowski będzie musiał nogę podnosić, zapłacą mu za to lekceważenie Żydki, oj, zapłacą – tchnął pan Szczurowicki w ucho panu Żytowieckiemu.
Na szczęście jednak po chwili wszyscy usłyszeli zgrzyt przesuwanego skobla. A później drugiego i trzeciego. Potem szczęk klucza obracającego się w dziurce, aż wreszcie wyraźny brzęk łańcucha. I drzwi uchyliły się, wpuszczając w piwniczną ciemność smugę żółtego światła. W progu ujrzeli mężczyznę tak barczystego, że zdawało się, iż nie zmieści się pomiędzy deskami futryny, a tak wysokiego, iż pan Myszkowski mógłby mu na stojąco zębami klamrę u pasa odpinać.
– Iść za mną. Niczego nie dotykać. Nie zbaczać z drogi
– Nie rozglądać się – przykazał Żyd po polsku, ale wyraźnie kalecząc słowa, i otworzył drzwi na oścież.
Teraz dopiero pan Żytowiecki dostrzegł, że olbrzym ma krzaczastą brodę sięgającą piersi. Wyglądałby pewnie niczym leśny zbój albo i może demon grasujący w gęstwinie, gdyby nie grube pejsy, które zwieszały mu się do połowy ramion.
– Ej, takiego ostrzyc, ogolić i wziąć za pajuka – rozmarzył się pan Szczurowicki. – Sąsiedzi pochorowaliby się ze zgryzoty zazdrością wywołanej.
Żyd zerknął na niego tak ponurym wzrokiem, że można by przysiąc, że za chwilę skoczy szlachcicowi do gardła. Ale pan Szczurowicki, nie przejmując się tym, uniósł dłoń i pomacał ramię olbrzyma.
– Mości panowie, toż to rzymski gladiator! – wykrzyknął z podziwem. Żyd warknął niczym rozjuszony pies, któremu ośmielono się wyszarpać spod pyska kawał miecha, i już chciał chwycić palcami za szyję pana Szczurowickiego gdy nagle tak jakoś dziwnie się zdarzyło, że ten odstąpił o krok, a jego kompan zrobił krok do przodu i zatrzymał dłoń Żyda tuż
przed swoją szyją. Wydawało się, że mały i chudy pan Myszkowski złamie się pod ciężarem tej ogromnej ręki. Wydawało się, że palce pana Myszkowskiego trzasną niczym patyczki w uścisku sękatych paluchów Żyda. Wydawało się, że jeśli olbrzym będzie chciał, to wprasuje pana Myszkowskiego w kamienny mur. Tymczasem to pan Myszkowski odepchnął napastnika tak silnie, że ten aż zatoczył się na ścianę.
– Prowadź, parchu – rozkazał oschle pan Myszkowski. – A brewerii mi tu nie wyczyniaj, bo następnym razem urwę ci łapy. I nie wiem, czy nawet twój rabbi ma tyle mocy, by je przyszyć.
Żyd spoglądał na niego wzrokiem, w którym nienawiść walczyła o lepsze ze zdumieniem i obawą. Chyba
nikt nigdy jeszcze nie pokonał go tak łatwo i nikt nigdy nie przemawiał podobnymi słowami. Lecz najwyraźniej olbrzym miał nozdrza przebite niewidzialnym hakiem, do którego niewidzialny łańcuch trzymał w dłoni pan Myszkowski. Bowiem skinął tylko głową i rzekł z posępnym szacunkiem w głosie:
– Idźcie za mną, jaśnie panie.
Tym razem weszli do obszernej sieni, rozjarzonej blaskiem świec umieszczonych w wieloramiennych świecznikach. Pomieszczenie stało puste, nie licząc dwóch pełnych zbroi płytowych opodal przeciwległych drzwi. Kiedy przechodzili obok, pan Żytowiecki zastukał kostkami dłoni w blachę.
– Ba! – powiedział. – Prawdziwe. Skąd u Żydków takie pancerze? Olbrzym odwrócił się, a twarz miał wykrzywioną złością.
– Mówiłem! Nie dotykać!
Pan Żytowiecki nie zamierzał wysłuchiwać rozkazów od byle Żyda, więc specjalnie już się szykował, by znowu popukać w zbroję, kiedy pan Myszkowski złapał go za nadgarstek. Niby spokojnie i przyjacielskim wręcz chwytem, lecz otyły szlachcic ręką nie mógł już ruszyć w żadną stronę.
– Racz, waćpan, usłuchać – poprosił. – Nie warto się o głupstwa spierać...
– Skoro waść tak mówisz – zgodził się natychmiast, a wtedy pan Myszkowski puścił jego dłoń i w jednej sekundzie pan Żytowiecki odzyskał władzę w ręku.
Olbrzym przez chwilę jeszcze mierzył niepokornego szlachcica złowrogim wzrokiem spod krzaczastych
i zmarszczonych brwi, lecz ten odpowiedział mu hardym wejrzeniem. Żyd tak zgrzytnął zębami, jakby chciał w szczękach zgnieść złotego denara, po czym odwrócił się i chwycił za obręcze otwierające dwuskrzydłowe wie– rzeje. Uchyliły się, o dziwo, niemal bezgłośnie. Pan Żyto-wiecki nie wiedział, czego się należy spodziewać za tymi drzwiami, ale chyba nie sądził, iż izba, którą zobaczą, przypominać będzie bibliotekę. Bowiem ta duża, jasno oświetlona komnata pełna była szaf, regałów, sekreta-rzyków, gabinetów, a wszystkie one wprost były zawalone zarówno oprawionymi księgami, jak i manuskryptami. W środku kręciło się kilku mężczyzn, najwyraźniej pochłoniętych pracą, gdyż nawet nie zwrócili uwagi na przybyszy. W najdalszym rogu izby siedział natomiast przy wielkim biurku bardzo stary, bardzo siwy i długobrody Żyd. Drogi do niego broniło czterech osiłków, którzy ponieważ byli tak samo odziani, a wszyscy smagli, czarnobrodzi i czarnoocy, to sprawiali na pierwszy rzut oka wrażenie braci. Ci również ani się nie poruszyli, ani nawet nie zerknęli w stronę wchodzących.
– Toż to pan Myszkowski! – zakrzyknął starzec na całą salę i klasnął w dłonie. – A cóż sprowadza jaśnie pana do biednych Żydków?
Nawet pan Żytowiecki pojął, iż słowa te są tylko przedstawieniem, gdyż przecież stary musiał zostać powiadomiony, kto zmierza na rozmowę z nim.
– Masz u mnie dług, parchu – powiedział obojętnym tonem pan Myszkowski, nie zaprzątając sobie głowy powitaniem i podchodząc bliżej spokojnym krokiem. -I przyszedłem dług ten odebrać.
Opasły szlachcic przełknął głośno ślinę. Inna to rzecz nazywać parchem żydowskiego karczmarza, inna to nawet rzecz powiedzieć tak do sługi, którego się upokorzyło, ale zupełnie inna rzecz przemawiać w podobny sposób do rabina. Zwłaszcza takiego, którego otaczają zbrojne straże. I zwłaszcza w lochach wykopanych kilkadziesiąt łokci pod podłogą synagogi.
– Nieładnie, panie Myszkowski, oj, nieładnie. – Siwy Żyd spojrzał z wyrzutem na bezczelnego gościa. – To tak pan mówisz do przyjaciela? Do stronnika? Do sojusznika?
– Szukaj w piekle sojuszników – odparł, wzruszając ramionami, pan Myszkowski. – Nic ze sobą nie mamy poza starym długiem. Spłać go i będziemy skwitowani.
Rabin poruszył bezgłośnie ustami, jakby coś sobie liczył lub przypominał. Pan Żytowiecki przyglądał się jego twarzy i pomyślał, że tak pewnie wyglądałby stary zamsz, gdyby go sprać, wymiąć i wysuszyć na słońcu. W tej masce ponurej i brzydkiej starości uderzały oczy. Żywe, błyszczące,
lecz jednocześnie (tak się przynajmniej panu Żytowieckiemu wydawało) czaiło się w nich coś złowrogiego. Być może mądrość, która z upływem dziesiątek lat zamieniła się w bezwzględne okrucieństwo.
– Kto wie, kto wie – wymruczał w końcu. – Pan powiesz, czego chcesz, panie Myszkowski, a Abraham zobaczy, co się da zrobić.
– Ani to prośba, ani uprzejma, lecz żądanie, a ty je spełnisz, jeśli chcesz żyć spokojnie.
Pana Żytowieckiego zdumiało jedno. Oto czterech Pachołków czuwających obok biurka rabina musiało sły-
szeć każde słowo. I ani się nie ruszyli, ani ich twarze nie ściągnęły się gniewem, ani ich dłonie nie zacisnęły się w pięści. A gdyby podobne słowa wypowiedział ktoś do polskiego szlachcica w przytomności jego sług, do biskupa w przytomności jego podręcznych, wreszcie do oficera w przytomności jego podkomendnych, to przecież jedynie najsurowszym rozkazem mógłby zwierzchnik powstrzymać ich przed wywarciem
pomsty. A na pewno nie obyłoby się bez zgrzytania zębami, trzaskania szablami czy tłuczenia kułakiem o kułak. A tu – nic. Martwa cisza i martwy spokój. Rzekłbyś, nie ludzie to, a kamienne posągi pozbawione uczuć oraz emocji.
– Oj, panie Myszkowski, nie powiem, że robić z panem interes to prawdziwa przyjemność – pokręcił głową stary Żyd. – Mówi, czego chce.
– Odpowiedzi na dwa pytania.
– Mówi – powtórzył Żyd.
– Czym jest przedmiot, którego szukam, i gdzie go znajdę? Wiem, że ty wiesz, więc nie próbuj mnie zwodzić i łgać, jak to masz w zwyczaju.
– Ojojoj. – Rabin znowu pokręcił głową. – Odpowiedź na te pytania jest warta wielekroć więcej niż twoja wierzytelność. Między nami mówiąc, panie Myszkowski: wątpliwa wierzytelność.
– Ile więcej? – spytał głucho pan Myszkowski, nie reagując na zaczepkę.
– Byłyby trzy przysługi, ale żeś niegrzeczny, będzie pięć – odparł rabin. Pan Myszkowski roześmiał się. Bez złości, za to z prawdziwym rozbawieniem.
– Pięć piorunów siarczystych, a nie pięć przysług, pięć kopów w twój zasuszony zadek.
– Sierdź się, sierdź, panie Myszkowski. Powścieka się i zapłaci – odparł dobrodusznie Żyd. – Wiedziałem, że kiedyś się pan dowiesz, że znam ten sekret. Wyjawię ci szczerze: droga do niego prowadzi nie tylko przeze mnie. Ale zanim znajdziesz inną... Kto wie czy nie będzie za późno. Bo czas się panu kurczy, panie Myszkowski, prawda? Domyśla się już, że coraz mniej go zostało, czyż nie? Ding, dong, ding, dong, biją polskie kuranty. -Wystukał rytm o blat biurka długim, spiczasto zakończonym paznokciem. – A trzeba było się spieszyć, panie Myszkowski, trzeba było się spieszyć...
Szlachcic zagryzł usta i machnął ręką.
– Cóż, Żydzie, nie dobiliśmy targu – powiedział na pozór spokojnie. – Lecz złamałeś obietnicę i za to mi zapłacisz. Może nie dziś i może nie jutro. Ale zapłacisz. Tak straszną cenę, że pamięć o niej przetrwa twoje wnuki i wnuki twoich wnuków.
Teraz rabin wyraźnie się zaniepokoił. Pochylił się nad blatem biurka z twarzą ściągniętą gniewem.
– Pan mi nie grozi, panie Myszkowski! – krzyknął. -Bo to nie moja wina, że żąda niemożliwego! Osądzi sam, czy twój weksel jest wart odpowiedzi na pytanie, co chce je zadać. Czy opłaca mi się wykupić stary, zapomniany dług za tak wygórowaną sumę? Jest rozsądnym człowiekiem. Osądzi we własnym sumieniu.
– Ot, dwa słóweczka, dwa błędy – szepnął cichusień-ko pan Szczurowicki, lecz pan Żytowiecki dosłyszał ten szept, chociaż nie miał pojęcia, o co może chodzić to-
warzyszowi. Nagle ktoś otworzył drzwi wiodące do pomieszczenia obok i gruby szlachcic usłyszał huk wbi janych w drewno gwoździ, a zaraz potem przeraźliwy krzyk męczonego człowieka. Szarpnął się tak, jakby ktoś wjechał mu w bok ostrogą. Drzwi natychmiast się za trzasnęły, lecz pan Żytowiecki postąpił krok, zrównując się z panem Myszkowskim.
– Co to było? – warknął, patrząc wprost w wysuszo ną twarz starego rabina.
– A cóż pana, panie szlachcic, obchodzi, co się dzieje w moim domu? – odparł pytaniem Żyd. – Pan tu jesteś gościem, więc bacz, byś praw gościa nie nadwerężył.
Pan Żytowiecki nadstawił ucha w nadziei, że cokol wiek jeszcze usłyszy, ale albo drzwi musiały być grube, albo w pomieszczeniu obok nastał spokój, gdyż nic mu to nie dało.
– Otwórz drzwi – rozkazał, przemagając sztywność zaciśniętych szczęk. – Chcę zobaczyć, kogo tam drę czycie. – Obrócił się gwałtownie w stronę pana Myszkowskiego. – Nie wiesz waszeć, że Judejczycy dobrych chrześcijan do krzyży przybijają i naigrawają się z nich, tak jak naigrawali się z Pana naszego Jezusa Chrystusa? Nie wiesz, że widowiska sobie wyprawiają, parodiując śmierć Zbawiciela? Nie wiesz, że krwi chrześcijańskiej tak są spragnieni jak człowiek poczciwy wina lub miodu? Rabin roześmiał się starczym, szeleszczącym śmie chem.
– Zapomniałeś dodać, panie szlachcic, że na macę potrzebujemy krwi niewinnych dzieciątek.
– Nie wykpisz się! Otwieraj drzwi albo wrócę tu z miejską strażą, a jak będzie trzeba, to i z pachołka
rni pana starosty. – Gruby szlachcic postąpił jeszcze jeden krok bliżej i nachylił się nad biurkiem. Zniżył głos do szeptu, który miał zabrzmieć złowrogo: – A może po prostu wejdę do karczmy i krzyknę, że Żydzi dzieci w bożnicy mordują? Jak myślisz, parchu, ilu z was przetrwa do wieczora,
a  ilu pospólstwo żywcem upiecze w tym chlewie? Rabin pokręcił głową.
– A toś mi prawdziwego rezuna przywiódł – zwrócił się z przyganą do pana Myszkowskiego. – Ale skoro pan szlachcic tak pięknie prosi, niech i zobaczy, jakież skrywamy sekrety...
Strażnicy rabina nadal nawet nie drgnęli. Również wtedy, kiedy pan Żytowiecki porównywał synagogę do chlewu i kiedy groził Żydowi starościńską interwencją lub zwykłym tumultem. Trzeba przyznać, że pachołki to musiały być prawdziwie solidnie wyćwiczone i aż dziw brał, że z żydowskiego, tałatajskiego narodu mogli pochodzić ludzie znający pojęcie dyscypliny i tejże dyscypliny przestrzegający. Drgnął jedynie olbrzym, który ich doprowadził przed oblicze rabina, ale tylko po to się
ruszył, by zastukać do drzwi, zza których pana Żytowieckiego dobiegł ten przeraźliwy krzyk dręczonego człowieka.
– Abram, Josek, otwierajcie! – krzyknął brodaty młodzieniec i zaraz potem wszyscy usłyszeli szczęknięcie zasuwy.
– Wchodź pan, panie szlachcic. Przyglądaj się. A jak znajdziesz jakiego chrześcijanina w opresji, to go uratuj...
Rabin wypowiedział te słowa i zaśmiał się nieprzyjemnym, suchym śmieszkiem, który przeszedł w uporczywy, charkotliwy kaszel. W końcu odplunął pod stół i machnął tylko dłonią, dając znak panu Żytowieckiemu, że ma iść. Ten zerknął z ukosa na pana Myszkowskiego, ale towarzysz wpatrzył się w niego z miną niewiniątka i gruby szlachcic nie mógł z jego twarzy wyczytać, czy zamysł sprawdzenia, jakież to niegodziwości dzieją się w żydowskiej bożnicy, spodobał mu się, czy wręcz odwrotnie. Nie było jednak co dłużej czekać, więc sapnął głęboko, wziął się pod boki i dumnym krokiem nadzorującego chamów dziedzica podszedł w stronę uchylonych drzwi.
A co zrobię, jak naprawdę zobaczę w tej komnatce rozpiętych na krzyżach chrześcijan? – zadał w myślach pytanie. Cóż, pozostanie mi jedynie męczeńska śmierć, odpowiedział sobie. Ale tylu parchów zabiorę ze sobą, ilu tylko dam radę.
Wiedział, że wszyscy bacznie go obserwują.. Wręcz czuł na plecach wzrok starego rabina i wydawało mu się, że to spojrzenie wbija się w kręgosłup ostrymi, cieniutkimi igłami. Czuł też obok siebie przesycony cebulą
oddech żydowskiego strażnika i wiedział, że ten młodzieniec zbudowany niczym rzymski gladiator skręci mu kark jednym ruchem, kiedy tylko dostanie taki rozkaz. A nie sprawi mu to pewnie więcej kłopotów niż skręcenie karku nowo narodzonemu kociątku. Szpara w drzwiach prowadzących do tajemniczej komnaty była coraz bliżej, a Żytowieckiemu zdawało się, że to szczelina prowadząca do piekielnych czeluści, niczym ta, do której przemknął Herakles, kiedy ratował Eurydykę z paszczy Cerbera. Ale nie można było zwlekać ani się wahać. Szlachcic pchnął skrzydło, otwierając drzwi na oścież. W komnacie zobaczył stos desek, mnóstwo rozwłóczonych na posadzce wiórów i drzazg, a na środku do połowy zbitą, ogromniastą szafę. Obok niej siedziało dwóch Żydów. Starszy był skulony i kołysał się, przytulając do piersi dłoń, oraz przemawiał coś w żydowskim narzeczu, co mogło być zarówno litanią modlitewną, jak recytowanymi przekleństwami. Młodszy Żyd stał nad nim, załamując ręce, i trajkotał coś szybko. A brzmiało to niczym uniżone przeprosiny lub tłumaczenia. Pomiędzy robotnikami
leżały młotek na krótkim trzonku i długi, zgięty w pałąk gwóźdź. Obaj Żydzi obrzucili pana Żytowieckiego spojrzeniem nawet nie niechętnym czy zdziwionym, a po prostu roztargnionym i obojętnym. Szlachcic cofnął się, przybierając marsową minę.
– Tym razem znalazłem wszystko w porządku – obwieścił z powagą. – Możecie zamknąć drzwi.
Rabin przyglądał mu się dłuższą chwilę z tak nieskrywaną złośliwością i szyderstwem w spojrzeniu, że pan Żytowiecki jedynie najwyższym wysiłkiem woli powstrzymał się, by nie uciec ze wzrokiem. Ale jednak mu się udało i stanął ramię w ramię z panami Myszkowskim i Szczurowickim.
– No to jedną sprawę żeśmy zakończyli – stwierdził pan Myszkowski lekkim tonem. – Wracajmy do drugiej. Dasz mi to, czego potrzebuję, rabbi?
– Czy raczej wolisz puścić się na hazard belli z panem Myszkowskim,który przecież zniewag doznanych nigdy nie zapomina? Pamiętaj, Żydzie, że za przysługę pan Myszkowski płaci w dwójnasób tą samą monetą, lecz za wyrządzoną szkodę zapłaci ci i dziesięć razy więcej, wiec lepiej dezyderia jego spełnij, póki pokornie prosi -dopowiedział szybko pan Szczurowicki.
– Załóż kaganiec swojemu psu – poradził obojętnie rabin, nie obdarzywszy pana Szczurowickiego ni spojrzeniem.
Pana Żytowieckiego zdumiało przede wszystkim to, że chudy szlachcic ani się nie zgniewał, ani nie żachnął, słysząc te słowa. Ba, można by przysiąc, iż nawet lekko się uśmiechnął, choć przecież obelga była to niesłychana, zwłaszcza że padła z ust człeka podłej konduity, do podłego narodu należącego.
– Rozumiem, że odpowiedź brzmi „nie" – odezwał się pan Myszkowski, kiedy chwila na danie responsu minęła. – Wielka to szkoda, rabbi. Wielka... Aż przykro myśleć o krzywdzie, która z twojej winy spotka tych poczciwych, prostych rzemieślników, kupców, ich kobiety i ich dzieci...
– Ze mną masz sprawę, nie z nimi – przerwał mu szorstko rabin, lecz pan Żytowiecki nie mógł obronić się przed wrażeniem, że w ciemnych oczach Żyda błysnął strach.
– Nie, nie, nie. – Pan Myszkowski pokiwał palcem, mocno akcentując każde słowo. – Chciałbyś, żeby to tak działało, Żydku. Ale nie działa. Za twój błąd zapłacą oni wszyscy. A kiedy już zobaczysz, jak wszyscy umierają, jak idą z dymem ich sklepy, domy, magazyny, szkoły, kiedy zobaczysz, jak płonie ta bożnica, dopiero wtedy...
Pan Żytowiecki był pewien, iż padną słowa „zabiję ciebie". Lecz nie padły.
– ...pozwolę ci przemyśleć raz jeszcze kwestię przyjęcia mojej szczodrobliwej propozycji.
– Nie masz tyle sił, by zaszkodzić memu ludowi – powiedział cichym, zmęczonym głosem rabin i nawet pan
żytowiecki był pewien, że stary Żyd sam nie wierzy wypowiadanym słowom.
– Żegnaj, rabbi. – Pan Myszkowski obrócił się na pięcie. – Mości panowie, nic tu po nas. – Ruchem ramion zagarnął kompanów.
– Zaczekaj! – Żyd zawołał ich, kiedy odeszli już kilka kroków.
Pan Myszkowski odwrócił się z pogardliwym wyrazem twarzy. I nie postąpił z powrotem w stronę biurka. Czekał.
– To złota moneta – wyjaśnił rabin.
– Moneta? – skrzywił się pan Myszkowski. – Próbujesz mnie okpić, parchu?
Rabin znowu nie zareagował na obelgę i nawet jeden mięsień na jego twarzy nie drgnął, kiedy ją usłyszał. Musiał się już przyzwyczaić, złośliwie pomyślał pan Żytowiecki.
– Moneta nie moneta, co ma do rzeczy moneta? Ważne jest złoto, panie Myszkowski. Ono jest sercem.
– Taaaak. – Pan Myszkowski skinął głową, jakby przyznawał Żydowi rację w jakiejś niewypowiedzianej kwestii. – To mogłoby się zgadzać... Gdzie? Rabin milczał.
– Powiedziało się „a", trzeba powiedzieć „b" – przemówił łagodnym tonem pan Myszkowski. – Nie spraw mi teraz zawodu, zwłaszcza kiedy jesteśmy tak blisko celu...
– Ma ją ktoś, kto nie ma pojęcia o jej wartości – rzekł rabin. – I nawet jej nie pilnuje.
– A to ciekawe, czemuście mu monety nie zabrali -zainteresował się pan Myszkowski.
– Pan głupi jesteś, panie Myszkowski – burknął rabin. – Mnie nie obchodzi, kto ma te przedmioty i co z nimi robi, aby tylko nikt nigdy nie stał się właścicielem wszystkich trzech. Na szczęście pan nie masz brylantu i nie sądzę, byś go znalazł, bo nawet ja nie wiem, gdzie go szukać.
I wtedy stary Żyd nieoczekiwanie podniósł wzrok i spojrzał prosto na pana Żytowieckiego. W jego twarzy musiał wyczytać wszystko, co chciał, gdyż opuścił głowę.
– Jednak znalazł – wyszeptał, a w tym szepcie brzmiały i rozczarowanie, i strach. – Jednak będzie miał wszystkie trzy...
– Gadaj mi tu szybko – nakazał pan Myszkowski. -A nie pleciesz jakieś trzy po trzy. Będę miał, nie będę miał, nie twoja rzecz. No! Już!
Rabin podniósł wzrok na pana Myszkowskiego.
– Poszukaj proboszcza w poddębickiej parafii..On ma to, czego potrzebujesz – powiedział zgaszonym, stłumionym głosem.
– Księżulo – ucieszył się pan Szczurowicki. – A to będzie zabawa! Pan Myszkowski uśmiechnął się oszczędnie.
– Mam nadzieję, że się już nie spotkamy, Abrahamie – powiedział.
– Tego ex senio decrepitum Żyda na pewno długie życie już nie czeka. Nie będzie okazji się zobaczyć – roześmiał się pan Szczurowicki i zamrugał figlarnie.
– Panie Myszkowski – odezwał się jeszcze rabin -pan pozwolisz, że zamienię z twoim towarzyszem słówko na osobności? – Ruchem głowy wskazał pana Żyto wieckiego.
Pan Myszkowski uważnie wpatrzył się w twarz Abrahama, jakby chciał wyczytać z niej jego prawdziwe intencje.
– Mój kompan jest wolnym człowiekiem – odezwał się w końcu. – Jeśli nie żal mu czasu, by z parchem gawędzić, niech gawędzi...
Żyd obrócił spojrzenie na grubego szlachcica, lecz ten skonfundowany nie wiedział, co odpowiedzieć, i tylko po chwili wzruszył ramionami.
– Co masz do mnie? – spytał ochryple.
– To wyjawię waszmość panu jedynie na osobności. Pan Myszkowski machnął ręką.
– Chodźmy, panie Szczurowicki, nic tu po nas. -Klepnął pana Żytowieckiego w ramię. – Będziemy czekać na waści przed bożnicą.
Rabin zaczekał, aż obaj szlachcice odejdą, a potem skinął palcem i ktoś za plecami pana Żytowieckiego natychmiast to skinienie odczytał, a grubemu szlachcicowi pod samo siedzenie podstawiono wyścielany adamaszkiem fotel. Pan Żytowiecki chętnie usiadł, bo nogi miał zmęczone.
– Pan wiesz, panie Żytowiecki, że umierasz, prawda? – zagadnął Abraham tonem przyjacielskiej pogawędki.
Gruby szlachcic zdumiał się, skąd Żyd zna jego nazwisko. Usiłował sobie przypomnieć, czy aby pan Myszkowski albo pan Szczurowicki nie wymienili go w trakcie rozmowy, ale nie... Na pewno nie. Nic takiego nie zaszło.
– Wiem – odrzekł więc tylko, gdyż w końcu co innego mógł zrobić.
– A pan byś nie chciał umrzeć?
– Kto by chciał?
– Oj, panie Żytowiecki, ja znałem takich, którzy modlili się o śmierć. – W głosie rabina zabrzmiały złowieszcze tony. – Znałem takich, co wypatrywali jej jak naród Izraela wypatruje Mesjasza... A ona nie przychodziła, nie przychodziła i nie przychodziła...
Szlachcic czuł mrowienie w krzyżach, słuchając tego głosu, niby łagodnego, a jednak niezmiernie groźnego. Był pewien, iż Żyd mówi prawdę i że rzeczywiście znał takich ludzi. Kto wie, może to właśnie on nie pozwalał tym nieszczęśnikom, by szybko umarli?
– Podobnie jak wasz mesjasz – udało mu się wydusić przez zaciśnięte gardło.
Rabin machnął dłonią i nawet przywołał na zwiędnięte usta coś na kształt uśmiechu.
– Pan nie próbuj być niegrzeczny, panie Żytowiecki. Pan i tak nie przegonisz w tej materii pana Myszkowskiego.
– Długo go znasz? Stary Żyd zaśmiał się sucho, a w chwilę potem jego śmiech zmienił się w stłumiony kaszel.
– Czy ja go długo znam, panie Żytowiecki? Pan pytasz, czy ja go długo znam? Ja go tak znam, że rodzona matka lepiej go nie zna! I długo, i dobrze. Ja go też tak dobrze pamiętam, jak niespłacony weksel. Albo i lepiej. Jego i wszystkie jego uczynki!
Pana Żytowieckiego kusiło wypytać o przeszłość pana Myszkowskiego oraz o jego poczynania, lecz wie dział, że z tych ust niekoniecznie dowiedziałby się praw dy.
– Ale nie o panu Myszkowskim będę z panem gadał, panie Żytowiecki – rzekł rabin, kiedy się już wyparskał. -O tobie lepiej porozmawiajmy i o twojej chorobie.
– Bóg dał, Bóg wziął.
– Nie uwierzę, panie szlachcic, żeś nie jest przywiązany do życia i że nie zechcesz skorzystać z lekarstwa, w którego jestem posiadaniu.
Grubemu szlachcicowi aż coś drgnęło w sercu, kiedy usłyszał te słowa.
Czy to możliwe, że stary Żyd rzeczywiście dysponował jakimś magicznym eliksirem, może zaklęciem, może jeszcze czymś innym, nieważne przecież, aby tylko wyzwoliło go od tych sennych koszmarów. Jednak przytomnie zmilczał, gdyż domyślał się przecież, że staruch zażąda za przysługę zapłaty. A czy jego towar naprawdę był coś wart, czy jedynie tyle, co mikstura wędrownego olejkarza, któremu pan Myszkowski rozpłatał dłoń?
– Przecież jesteście wrogami. Ty i pan Myszkowski. Czemu więc mnie chcesz pomóc? Mnie, który jestem jego stronnikiem? – zapytał.
– Wrogami? Oj, jakie mocne słowo! A kto panu, panie szlachcic, powiedział, że my jesteśmy wrogami? Czy wilk i niedźwiedź są wrogami? Nie, panie Żytowiecki. Oni się może tylko czasem o jakieś ścierwo pogryzą, czasem w drogę sobie wejdą, bo jeden chce tego samego, co drugi. Ale czy jeden na drugiego polują? Pan jesteś mądry człowiek, panie szlachcic. Pan sobie sam odpowiedz.
– Przyjaciółmi też nie jesteście.
– I znowu jakie wielkie słowo! – Rabin załamał dłonie w udawanej konfuzji. – Pan nadużywasz wielkich
słów, panie szlachcic. Wrogowie, przyjaciele. Nie, nie. To tylko geszeft, panie Żytowiecki, pan tego nie zrozumiesz ale i ja rozumiem, i pan Myszkowski rozumie. Nawet jak on mi grozi, nawet jak on moim dzieciom czy wnukom grozi, to jest tylko geszeft!
– Nie rozumiem – rzekł pan Żytowiecki zrezygnowany.
– Przecież mówiłem, że nie rozumiesz – zgodził się Żyd.
– Jaki w takim razie masz interes, żeby ratować mi życie?
– A może ja chcę zrobić coś dobrego? – obruszył się rabin. – Że kiedy trafię przed oblicze Boga, to Bóg powie: o, Abraham, ten to uratował goja, niczego w zamian nie żądając... Może ja właśnie tego chcę, panie Żytowiecki? Może to jest właśnie mój geszeft? Mój własny z Panem Bogiem?
Szlachcic wiedział, że dusza ludzka jest domem, w którym pokoje dzielą miłość z nienawiścią, okrucieństwo z miłosierdziem, prawość uczynków z niegodziwością. I w Rzeczypospolitej nie brakowało przecież ludzi, którzy z jednej strony wspomagali ubogich, fundowali klasztory, wyśpiewywali godzinki, a z drugiej niczym dziwnym nie było dla nich obwiesić człowieka tylko dlatego, że przechodząc, przeszkodził im w rozmyślaniach. Może stary Żyd naprawdę chciał spełnić dobry uczynek?
– Oddasz mi lekarstwo za darmo? – spytał, nie dowierzając.
– Zupełnie za darmo, panie Żytowiecki. Ani żadnych od ciebie nie chcę pieniędzy, ani żadnych przysług. Zabierz je sobie i jedź wolny jak ptak.
– I nie będę już po nim śnił tych strasznych snów?
– Ojoj – rzekł rabin. – Pan dobrze słuchaj, panie Żytowiecki. Tego ja panu nie obiecywałem. Będziesz miał dalej koszmary, tyle że ani od nich nie umrzesz, ani nie będziesz cierpieć. Teraz wysysają z ciebie siły i zdrowie. Kiedy zażyjesz mój medykament, nic podobnego już cię nie spotka.
– A może... może ty mnie chcesz otruć?
Abraham szczerze się roześmiał, suchym i szeleszczącym śmiechem, który jak poprzednio zamienił się w kaszel.
– A po co ja mam ciebie truć, panie szlachcic, jak ty i tak za dzień czy dwa umrzesz?
Pan Żytowiecki musiał przyznać, że rzeczywiście jest to argument nie do odparcia.
– Przysięgniesz na swojego Boga, że niczego nie zażądasz w zamian i że nic złego mnie nie spotka po twoim lekarstwie?
– Przysięgnę – powiedział uroczystym tonem rabin. -Przysięgnę na Torę, a takiej przysięgi Żydowi złamać nie wolno.
 



Rozdział jedenasty
O tym, jak pan Żytowiecki został Rycerzem Maryi, i o tym, jak z panem Myszkowskim o Bogu i Polsce rozmawiał. Wygłoszone zostaną również proroctwa.
 
Pan Żytowiecki wychodził z synagogi z sercem jednocześnie lekkim i ciężkim. Bowiem wszystko radowało się w nim na myśl, że jest jeszcze nadzieja wyzdrowienia, lecz głos wewnętrzny mówił: strzeż się ceny, którą trzeba-będzie zapłacić. Chociaż przecież stary Żyd niby nic nie chciał za swoje lekarstwo. Kazał wypić panu Żytowieckiemu kielich słodkiego
wina, do którego wcześniej wlał parę kropel płynu z buteleczki wyciągniętej wcześniej z jednej z szuflad. Nie odprawiał przy tym żadnych pogańskich czarów czy guseł, nie mruczał zaklęć, nie obrażał Pana Boga ani świętych Pańskich. A kiedy pan Żytowiecki jednym tchem opróżnił kielich, to nawet nie poczuł nic poza słodkim winem. No, może dodano do niego trochę goździków i cynamonu. I to wszystko.
– Bądź pan zdrów, panie szlachcic – powiedział rabin na koniec. – Możesz swemu Myszkowskiemu powiedzieć o wszystkim, co tu zaszło, jeśli tylko chcesz. I pan Żytowiecki rzeczywiście opowiedział.
– Pestilentiale virus wlano w waćpana – stwierdził, krzywiąc się, pan Szczurowicki, kiedy tylko wysłuchali spowiedzi towarzysza.
Jednak pan Myszkowski nie był aż tak pochopny w wydawaniu sądów.
– Niebezpieczne są dary Abrahama – rzekł. – Czasem lepiej umrzeć, niż przyjąć pochodzący od niego gościniec. Lecz jak w waści przypadku się stanie, tego nie wiem i prognozować nie zamierzam. Czy źle waść zrobiłeś, czy dobrze, tego ci również nie powiem, lecz sądzę, że niedługo przyszłość wszystkim nam to pokaże.
– Wierzysz waćpan, że to targi tego parcha z Bogiem? – mruknął wysoki szlachcic i znowu wykrzywił twarz, jakby nażarł się piołunu.
Pan Myszkowski pokręcił głową.
– To między bajki puśćmy – powiedział. – Żydowi z jakiegoś powodu zależy, by pan Żytowiecki dalej był trawiony sennymi wizjami, ale by wizje te mógł przetrwać. Coś się stanie, waszmościowie, coś się stanie...
-dodał przyciszonym głosem, trochę jakby tęsknym, a trochę smutnym.
– A waćpanowi powiedział prawdę? – spytał pan Żytowiecki. – O tym proboszczu?
– Głowy bym nie dał. Ale nie wiem, czy nie wykalku-lował, że jeśli skłamie, zbyt wysoką zapłaci cenę za łgarstwo. Musiał spłacić stary dług, gdyż tego rodzaju był to dług, że nie wolno go zostawić bez pokrycia. Opasły szlachcic nie chciał wiedzieć, w jaki sposób rabin zaciągnął zobowiązanie u pana Myszkowskiego, a podejrzewał też, że gdyby nawet ciekawość w nim zwyciężyła, to towarzysz i tak nic by mu nie wyjawił.
– Dawno go znasz? – zapytał tylko.
– Dawno nie dawno – wzruszył ramionami pan Myszkowski. – Kto wie jak liczyć lata i czyją miarą? Ale mogę chyba powiedzieć, że znam go dobrze. Na tyle dobrze, by obawiać się jego planów, i jednocześnie na tyle dobrze, by próbować je pokrzyżować...
Pan Żytowiecki stał na wzgórzu porośniętym młodymi brzozami. Po jego lewej ręce tryskało źródełko, a woda rozlewała się w niewielkie jezioro pełne białych, nagrzanych słońcem głazów. Powierzchnia jeziora zdawała się migotać, jakby lustro wody posypano srebrnym pyłem, który lśnił w promieniach słonecznych. Szlachcic przymrużył powieki, gdyż majaczyło mu się, że widzi w drgającym z gorąca powietrzu jakiś kształt. Czyżby to była kobieca postać, zdająca się schodzić z pierzastych obłoków wprost na wodę? Szybko przetarł oczy kułakiem, ale zjawa nie zniknęła. Wręcz przeciwnie. Teraz widział ją wyraźniej! W jego stronę zmierzała młoda kobieta, której ciemne włosy spadały falą niemal do pasa. Odziana była w lawendową suknię, tak długą, iż spod jej kraju wyglądały zaledwie noski trzewiczków. Pan Żytowiecki ujrzał, że pierścień na palcu jej dłoni lśni światłem niemal tak mocnym jak słoneczne. Nie sposób było patrzeć na
ten pierścień dłużej niż przez moment, gdyż oczy zaczynały zachodzić łzami. Ale pan Żytowiecki dostrzegł jednak, jak piękne dłonie miała kobieta: śnieżnobiałe, długie, o paznokciach zdających się jaśnieć różowym blaskiem jutrzenki. Szlachcic uniósł oczy i dopiero teraz zobaczył, że na głowie kobiety błyszczy korona, którą zdawać by się mogło, utkano z tęczy. Wzrok pana Żytowieckiego na jedną tylko chwilę spotkał się ze wzrokiem cudownej postaci i szlachcic w jej oczach odczytał i miłość, i słodkie rozrzewnienie, i tęsknotę, i wielką, przeogromną, niewyobrażalną wręcz moc. Wtedy, niewiele już myśląc, rymnął na kolana, i pochylając podgolony łeb tak nisko, że czołem uderzył w kamienie, krzyknął:
– Panienko Najświętsza!
– Mój kochany pan Żytowiecki – powiedziała kobieta głosem jednocześnie słodkim, czułym i serdecznym. -Jakże cię miło widzieć, moje dziecko.
Pana Żytowieckiego nikt od dawien dawna dzieckiem nie nazwał, a szczerze mówiąc, chyba nie pamiętał nawet, by mówiła tak do niego świętej pamięci mamusia. Więc teraz rzewnie mu się na sercu zrobiło, lecz nadal nie był w stanie ani podnieść głowy, ani choćby wyartykułować jednego słowa.
– Wysłałam do ciebie mojego anioła, ale nie usłuchałeś jego rad – w głosie Najświętszej Panny zabrzmiał delikatny wyrzut.
– To był jednak anioł? – wyrwało się panu Żytowiec-kiemu.
– Oczywiście, moje dziecko, że to był anioł. Bardzo ci oddany i wielkim afektem cię darzący z uwagi na twą roztropność, męstwo oraz zacne serce. I wiarę niezachwianą...
– Tak, Panienko Przenajświętsza, mam wiarę. – Pan Żytowiecki uniósł zalaną łzami twarz. – Ale zwiedziono mnie, oszukano, ogłupiono...
– Nikt ci nie czyni wyrzutów, dziecko – łagodnie przerwała mu Maryja. – Spójrz jednak na obraz z przeszłości, który roztoczę przed twoimi oczami. Przenajświętsza Panienka zatoczyła dłonią łuk, a dłoń ta rozbłysła różowym światłem jutrzenki. Zaraz potem pod palcami Maryi uformował się obraz tak jasny, tak klarowny i tak wyraźny, iż można by rzec, że to nie wspomnienie przeszłych wydarzeń, a rzeczywistość dziejąca się tu i teraz. A obraz ten był prawdziwie straszny, gdyż ukazano na nim pana Myszkowskiego konferującego na bagnach z demonami i układającego się z nimi. A układ ten przewidywał poświęcenie życia i, co ważniejsze! duszy dziewcząt za pomoc w sforsowaniu fortecy pana Turowskiego. Potem dalsze wizje ukazywały istoty przedzierające się przez bramę i mury, mordujące pachołków pana Turowskiego. A były wśród nich stwory przypominające chodzące drzewa, które zabijały uderzeniem ostrej gałęzi,były wyszczerzone wilkołaki o Skrwawionych paszczękach, były nagie kobiety o zgniłozielonych ciałach, sypiące wrogom w oczy pył, który wypalał im źrenice. Pan Żytowiecki widział popłoch wśród ludzi pana Turowskiego, widział, jak zabijano ich podczas ucieczki, jak błagających zmiłowania, jęczących i płaczących rozrywano na strzępy. Widział to wszystko i sam płakał, wyrzucając sobie, że mógł związać się z takim przeklętnikiem.
– Teraz już wiesz, komu towarzyszyłeś i komu pomocy udzielałeś – powiedziała łagodnie Matka Boska.
– Widzę – zaszlochał szlachcic. – Co mogę zrobić, by me winy odkupić? Święta Panienko, ty przecież wiesz, że ja nie ze złej woli, nie z nikczemności, nie z braku wiary.
– Wiem, dziecko moje, i o nic cię nie obwiniam, gdyż nie takich ja ty istota ta zwodziła. Wszystko się skończy w Poddębicach, gdyż tam czekają już
na niego moi aniołowie z niebios przyzwani i oni potwora spętają. Do ciebie jednak należeć będzie ostatnie zadanie. Zachowałeś jeszcze sztylet otrzymany od mego anioła?
Pan Żytowiecki teraz dopiero przypomniał sobie o niebiańskim orężu i o tym, że miał go cisnąć w toń najbliższej rzeki. Ale, szczerze mówiąc, zapomniał o tym (niemało miał przecież kłopotów), a nie przypominał sobie również, by przejeżdżali w czasie podróży obok jakiejś rzeki czy jeziora.
– Mam, Święta Panienko, jakże mógłbym nie mieć! -wykrzyknął.
– Tym sztyletem serce diabła przebijesz – rzekła z mocą Matka Boska, a jej korona rozświetliła się, kiedy wypowiadała te słowa. – A wtedy zyskasz miejsce obok mych najbardziej zaufanych dworzan. Potworowi, kiedy już martwy legnie na ziemi, zabierzesz przedmioty, które zrabował: diament oraz szablę.
– Co mam z nimi potem uczynić, Święta Panienko? -uniżonym tonem zapytał pan Żytowiecki.
– Zawieziesz je na Jasną Górę – przykazała Matka Boska. – Tam oddasz w ręce świątobliwych mnichów, którzy sprawią, że nigdy już te diabelskie przedmioty nie ujrzą światła dziennego. A już teraz – Maryja uniosła dłoń – czynię cię godnym noszenia tytułu Rycerza Maryi.
Szlachcic płakał jak bóbr ze wzruszenia i szczęścia, płakał tak bardzo, że łzy grubymi kroplami spływały mu po sumiastych wąsiskach. A Matka Boska uśmiechała się do niego i błogosławiła go.
– Pamiętaj – powiedziała jeszcze – byś się nie cofnął, gdyż tylko wtedy, kiedy potwora nie będzie, twój kraj zadziwi wszystkie ludy świata. Wydarzy się coś, co nigdy jeszcze się w dziejach nie wydarzyło. I powiem ci, jaką Polskę widzę, moje dziecko. Na wszystkie świętości ci
przysięgam, na rany mego Syna, że niedługo już nadejdą czasy, kiedy i Warszawa, i Wilno, i Moskwa w jednym będą kraju, i Gdańsk, i Poznań, i Berlin w jednym będą kraju, i Kraków, i Lwów, i Wiedeń w jednym będą kraju.
– O Boże mój – rozrzewniony oraz szczęśliwy pan Żytowiecki wzniósł oczy do nieba. – A więc taka Polska nam się szykuje!
Matka Boska uśmiechnęła się czule i wdzięcznie. Wysunęła nóżkę, podając panu Żytowieckiemu bucik do ucałowania.
– Wierz mi, dzieciaczku najmilejszy, że już ja z moim Synem taką przyszłość wam szykujemy, że nigdy o niej nie zapomnicie i że jeszcze po wiekach będziecie deliberować, jak do takiego cudu dojść mogło. Już niedługo to się stanie. Nawet sto lat nie minie... I tylko ten, którego znasz pod mianem pana Myszkowskiego, stoi nam na drodze. Dawno już byśmy wielkie zamiary wobec twojego narodu zrealizowali, gdyby nie on. Pamiętaj.
A potem wydarzyło się coś, czego pan Żytowiecki w najśmielszych nie spodziewałby się marzeniach. Oto Matka Boska pochyliła się i ucałowała go w czoło, niczym matka żegnająca ukochanego synka, który idzie na wojnę.
Pan Żytowiecki musiał obudzić się zlany łzami, gdyż poczuł, że ma mokre policzki i mokry jest również koc, do którego przykładał głowę. Nie miał jednak czasu zastanawiać się nad tym wszystkim, gdyż usłyszał głos pana Myszkowskiego, który to pan Myszkowski siedział obok i uważnie przyglądał się budzącemu się towarzyszowi.
– Waćpan nic nie masz mi do powiedzenia?
– Nie, a cóż takiego? – Pan Żytowiecki wzruszył co prawda ramionami, lecz uciekł z oczami przed wzrokiem kompana i szybko otarł twarz rękawem.
– Coś takiego! – Pan Szczurowicki zatrzymał się nieopodal. – Nic nie ma do powiedzenia. A przynajmniej -pochylił się lekko – zapewnienia wierności i przyjaźni dla pana Myszkowskiego waćpan prosekwujesz?
– Jakżeby inaczej!
– Oj, nie umie ten szlachcic kłamać...
– Powtórzysz to sub honore et conscientiiś? Pan Żytowiecki przygryzł usta i zawahał się.
– A więc znowu go przekabacili – westchnął pan Myszkowski. – Zaiste jak kurek na wieży jest ten szlachetka. To tu, to tam dziób odwraca.
– Kogo waść szlachetką nazwałeś? – zaryczał opasły szlachcic, aż brzuszysko mu się zatrzęsło pod pasem.
– Ciebie, a kogo by innego? – odparł zimno zapytany.
– Dajcie pokój, waszmościowie, dajcie pokój! – pan Szczurowicki nieoczekiwanie wziął na siebie rolę mediatora. – Waćpan tak się nie sierdź, bo pan Myszkowski zaraz ci wszelkie sprawy praecise wytłumaczy...
– Żadnych tłumaczeń słuchać nie będę! Pokazała mi Matka Boska, co tym nieszczęsnym dziewuszkom uczyniłeś, diable przeklęty! Pokazała mi, jakie to czartowskie siły na pana Turowskiego sprowadziłeś!
Pan Myszkowski cmoknął z rozdrażnieniem.
– A to Synajczycy przeklęci – mruknął.
– Co? Zaprzeczysz może?
– Zaprzeczyć nie zaprzeczę.
– To bellum omnium contra omnes i ofiary wśród pospólstwa być muszą – dodał pan Szczurowicki z niezwykłą powagą.
– Wyjaśnię waćpanu, czego poszukuję i na czym moja misja polega, a wtedy zrozumiesz, jak mało liczy się w niej życie jednego, dwóch czy nawet tysiąca ludzi -rzekł spokojnie pan Myszkowski, lecz z taką mocą, że gruby szlachcic nie protestował, iż tłumaczeń słuchać nie chce. – Otóż niemal każdy naród ma swe święte symbole, przedmioty
odzwierciedlające jego duszę, ciało i serce. Kto rękę położy na tych symbolach, ten zyska władzę nad całym narodem.
– Co waść mówisz? – Pan Żytowiecki wytrzeszczył oczy.
– Pan Myszkowski nigdy się w podobnej materii nie myli – zapewnił pan Szczurowicki. – Tak właśnie jest, panie bracie, tak jest. Jeno problem w tym, że nawet jak poznasz tajemnicę, to nadal nie wiesz, ani co jest symbolem, ani gdzie ten symbol ukryto.
Jego towarzysz pokiwał głową i westchnął.
– Dawno już znalazłem tę szablę. – Klepnął rękojeść wystającą mu znad pasa. – Zresztą nie zawsze była to szabla – dodał. – Gdyż symbole czasem zmieniają swój wygląd zgodnie z duchem czasów. Ale w każdym razie znalazłem ją i dzięki niej mogłem przeciwstawić się sile
nieczystej. Brakowało mi jednak serca oraz ducha. Od trzech stuleci już wytrwale ich poszukuję, wciąż zwodzony na błędne ścieżki, wciąż śledzony przez szpiegów wroga, który nade wszystko pragnie mojego życia.
– I wtedy przepowiedziano nam, że z waćpana pomocą znajdziemy to, czego szukamy – dopowiedział pan Szczurowicki.
– To nasze spotkanie nie było przypadkowe? – Otyły szlachcic szeroko otworzył oczy.
Nie odpowiedzieli mu nawet, gdyż odpowiedź wydawała się przecież oczywista. A pan Myszkowski kontynuował:
– Kiedy będę miał już duszę, ciało i serce tego narodu, wtedy będę zdolny przeprowadzić mą wolę. Wtedy pójdą za mną szlacheckie masy, wtedy senatorowie i biskupi będą słuchać moich słów z głowami pochylonymi na znak szacunku... 
Pan Żytowiecki usłyszał nadzieję w głosie pana Myszkowskiego.
– A czego waść chcesz od nich wszystkich? – przerwał mu odważnie. – Chcesz ich powieść, by wygubili dobrych chrześcijan?
– Nie, panie bracie – zaprzeczył spokojnie pan Myszkowski, nie urażony bynajmniej słowami rozmówcy. – Ja tylko pragnę, by w tej mojej Polsce każdy mógł wierzyć w to, co chce, i myśleć to, co chce. Kto chce, niech wierzy w Chrystusa, kto chce, niech wierzy w Mahometa, kto chce, niech wierzy w święte zaskrońce, święte dęby i duchy przodków. A kto chce, niech nie wierzy w nic oprócz własnego rozumu. I niech nikt nikogo nie łamie kołem, nie pali na stosach, nie wiesza i nie ścina za myśli, wie– rzenia czy poglądy. A jak chcesz w piątek zjeść mięso, to niech cię ani nie potępią z ambony, ani nie zabiją.
– Ale co też...
Pan Myszkowski uniósł dłoń na znak, żeby pan Ży-towiecki umilkł i dał mu dokończyć.
– Wielkim jesteście narodem – rzekł. – A raczej wielkim byliście narodem, gdyż jad zepsucia niesiony przez Synajczyków wnika coraz głębiej w żywą tkankę. Lecz ja tę zarazę z was wygonię!
Gruby szlachcic aż się zatrząsł, lecz pan Myszkowski nie zwracał już na niego uwagi. Zdawał się mówić bardziej może nawet do siebie niż do swoich towarzyszy.
– Jakiż naród lepiej nadaje się, by przewodzić światu? Śmierdzący perfumami francuscy bawidamkowie? Tchórzliwi Włosi, którzy chętniej mordują trucizną niż szpadą, chętniej zabijają sztyletem w plecy, niż stają
z wrogiem twarzą w twarz? Moskwiczanie wychowani pod knutem, którzy od dzieciństwa po starość jedynie mowę knuta rozumieją? Niemcy, którym jedno jedyne słowo jawohl! wystarczyłoby za cały słownik? Nie, wasz– mościowie. To my, polska szlachta, jesteśmy narodem wybranym, gdyż tylko my możemy ludzkość powieść ku lepszej przyszłości. Wpierw
jednak musimy zniszczyć synajski zabobon, musimy zniszczyć demony, które zatruły duszę tego narodu, a które przedstawiają się imieniem Maryi czy Jezusa.
Odetchnął głęboko i spojrzał wprost w oczy pana Żytowieckiego, który słuchał tych wynurzeń w przerażeniu i zdumieniu, gdyż liczba usłyszanych tu bluźnierstw przekroczyła wszystko, co do tej pory słyszał przez całe życie.
– Musisz wybrać, komu chcesz zaufać – kontynuował smutnym i poważnym głosem pan Myszkowski. – Bo przecież ja stąd jestem. Z tych pól i łąk, z tych rzek i jezior, i mokradeł. Pamiętam jeszcze czasy, kiedy ta ziemia pokryta była jedną wielką knieją i kiedy z przodkami twoimi, panie bracie, a to na tura się chodziło, a to na niedźwiedzia, a to na rycerza z krzyżem na tarczy. A skąd oni pochodzą, panie Żytowiecki? Z wysuszonych na wiór pustyń Synaju, gdzie tak tańczyli z piaskami, by ludzkie oczy omamić i by nie poznały te oczy, że spoglądając w ich
twarze, spoglądają w demoniczną otchłań.
Ja od zawsze naszą mową się porozumiewałem, oni gadali i gadają chrapliwym językiem, co przypomina krakanie kruków żerujących na padlinie. Ja nikomu nie broniłem wierzyć w jakie chciał bóstwa. Czcić święte dęby albo zaskrońce, kłaniać się opiekunom strumieni, rzek i lasów, miłować żyjące pomiędzy nami duchy przodków. A oni? Oni przywlekli tu ludzi w czarnych sutannach, którzy niczym zaraza spadli na spokojne
sioła. Dla nich największą zbrodnią było nie wierzyć w to, w co wierzą oni sami. Zatruli wasze dusze, zabili niewinność serca, wyuczyli was nienawiści. Oni rozpalili stosy, oni wycięli święte dęby i wyrywali zęby ludziom, którzy chcieli jeść mięso w piątek, oni żerowali na krzywdzie biedaków. Ja głodującym naganiałem zwierzynę w sidła, kierowałem ich strzałą, by celnie ugodziła. Oni biedaków obłupiali z ostatniego grosza, by budować wielkie kamienne świątynie. A tam nauczano tak pokrętnie, iż uwierzyliście, że nienawiść oznacza miłość, że mordować znaczy nawracać, że zemsta oznacza sprawiedliwość, a wspomagać znaczy rabować.
– O kim waść mówisz? – zapytał ogłupiały pan Ży-towiecki.
– O kimże innym, jak nie o chrześcijanach, kapuściany głąbie? – wtrącił pan Szczurowicki.
– Byliśmy ludem żyjącym w prawie. Prawie nie nadanym nam przez bogów, nie przez jakieś krzaki gorejące, nie wypisanym na byle kamiennych tablicach, ale przekazanym nam przez mądrość przodków, których czciliśmy i szanowaliśmy.
Zaległa cisza, w której słychać było tylko wyraźnie szybki oddech pana Myszkowskiego, gdyż zapewne zmęczył się długą przemową, podniesionym głosem wygłaszaną.
– Znowu twierdzić będziesz, że jakiś demon przybrał postać Matki Boskiej? – szyderczo spytał pan Żytowiecki, kiedy już ocknął się ze stuporu. – W takim razie powiem waści, że żaden nie byłby w stanie Przenajświętszej Panienki udawać, gdyż tak daleko władza żadnego szatańskiego pomiotu nie sięga.
– Nie, panie bracie, nic takiego nie mówię. Mówię tylko, że ci, których za bogów uważasz, twoja Matka Boska, twój Jezus, twój Bóg Ojciec, to synajskie demony pełne nienawiści do naszej ziemi i naszego narodu... Jak waści, polskiemu szlachcicowi, nie wstyd wierzyć w to, że szwargoczący po żydowsku cieśla jest twoim Bogiem? Wierzyć, że Bogiem jest ten nieudaczny rzemieślnik, który nie umiejąc nawet porządnie wykonywać swego fachu, ogłosił się bóstwem i otoczył zgrają złożoną z niepotrafiących sklecić składnego zdania rybaków, celników i miejscowych murew? Cóż on takiego zrobił poza tym, że włóczył się, wyłudzając pieniądze od ciężko pracujących ludzi, i w głowach mącił poczciwcom?
– Kłamiesz waćpan, kłamiesz! – warknął pan Żytowiecki. – A Jezusowi i Przenajświętszej Panience nie błuźnij przy mnie, boś niewart nawet zbierać pyłu spod ich stóp.
– Ogłupili cię, panie bracie. Zwiedli i oszukali. Gdybyś tak jak ja widział ich w prawdziwych postaciach, nigdy byś im nie zawierzył. Potrafią oni szermować słowem nie gorzej niż ja szablą. Co gorsza, najczęściej nie kłamią, lecz wypowiadają prawdę w sposób tak pokrętny, iż dwojako, trojako, a nawet czworako można ją rozumieć. A ten, kto ich słucha, najczęściej słyszy tylko to, co sam usłyszeć pragnie...
– Oszukali? Zwiedli? Darzą mnie zaufaniem i szacunkiem! – wrzasnął opasły szlachcic, który przestał słuchać pana Myszkowskiego już po pierwszych dwóch zdaniach. – Na Rycerza Maryi Matka Boska mnie pasowała. Najskrytsze swe zamiary przede mną odkryła! -
– A juści – burknął szyderczo pan Szczurowicki.
– Tak? Tak? Przekonamy się, jak waść w Poddębicach zaśpiewasz!
– A co takiego ma się wydarzyć w Poddębicach? -słodko spytał pan Myszkowski.
Pan Żytowiecki poniewczasie ugryzł się w język, gdyż zdał sobie sprawę, że zbytnia zapalczywość doprowadziła go do wygadania się z tajemnicy. Ale próbował robić dobrą minę do złej gry.
– Co? Co? Jakich Poddębicach?
Jego towarzysze skrzyżowali spojrzenia.
– Zebrali więc armię – rzekł ponurym tonem pan Szczurowicki. – Skończył nam się czas.
– Ano prawda – zgodził się pan Myszkowski, a potem zwrócił się w stronę grubego szlachcica: – Wysłuchałeś mnie, lecz nie zrozumiałeś. Nie zrozumiałeś i nie uwierzyłeś. Jedna na to jest rada – dodał, wyciągając z pochwy szablę. – Obaczymy, czy synajskie demony szermierczego kunsztu waści nauczyły i czy nadzwyczajną krzepą obdarzyły twe ramiona. Obaczymy.
Pan Żytowiecki również wyszarpnął szablę. Ale kiedy spojrzał na pana Myszkowskiego, nagle ogarnęła go pewność, że tego człowieka, no ba, nie człowieka tej istoty, nie da się trafić ostrzem. Szlachcic wręcz wiedział, iż jego przeciwnik przed każdym ciosem umknie, najznamienitszy sztych wyprzedzi lub co najmniej przyjmie go na szablę. Był pewien, że za
chwilę umrze i nie zdoła nawet zagrozić swemu wrogowi. Przypomniał sobie, jak krótko, ledwie przez mgnienie oka, trwała walka z panem Koziołkowskim, i podejrzewał, że ta walka nie potrwa dłużej. A jednak zmierzyć się z demonem musiał, gdyż takie wyznaczono mu zadanie. W końcu czyż nie został nazwany Rycerzem Maryi?
– Ano stawaj – rzekł tylko.
A potem uroczyście nakreślił w powietrzu znak krzyża.
– Waść sądzisz, że te judejskie symbole mogą mi jakąś krzywdę uczynić? – roześmiał się pan Myszkowski.
I wtedy za jego plecami jak cień pojawił się pan Szczurowicki. W obu garściach dzierżył krócice i z obu tych krocie wypalił wprost w łeb pana Myszkowskiego.
 



Rozdział dwunasty
O tym, jak zakończyła się przygoda panów Myszkowskiego, Szczurowickiego, Żytowieckiego, i o tym, jak pan Myszkowski, zdradzony przez wszystkich, w walce zginął. Dowiemy się też, czy pan Żytowiecki przepłynął pomiędzy Scyllą a Charybdą. Mowa będzie również o rozkopanej mogile. Pojawi się także ropucha.
 
– Tnij! – krzyknął pan Szczurowicki wielkim głosem, tak wielkim, że przebił się przez huk palby.
I pan Żytowiecki zgodnie z rozkazem ciął. Przyskoczył wpierw, zamachnął się i ciął. Potężnie, strasznie, całą siłą ramion dawnego towarzysza husarskiego. Pan Myszkowski zwalił się na wznak z głową rozwaloną niemal na dwie połowy. Ramiona rozrzucił, z dłoni wypadła mu szabla.
– Czemu... czemu... waść to uczyniłeś? – Pan Żytowiecki, nie wiedzieć z jakiego powodu, był tak zziajany, jakby nie jeden mocarny cios zadał, a co najmniej jakby dopiero wyszedł z zajadłej bitwy.
– Głupi ten, kto przegranej sprawy broni do samego końca – odparł cynicznie pan Szczurowicki.
Potem pieczołowicie załadował Scyllę i Charybdę, a następnie oba pistolety z powrotem zatknął za pas. Gruby szlachcic podniósł z ziemi porzuconą szablę.
– Na Jasną Górę mam z nią jechać – rzekł. – Takie mi wyznaczono zadanie.
– Skoro tak, jedź. Tylko uważaj w drodze, gdyż z wartości tego oręża nawet nie zdajesz sobie sprawy. Mając szablę w posiadaniu, stałeś się celem dla wielu, którzy chętnie ci ją odbiorą wraz z życiem.
Pan Żytowiecki zafrasował się. Zbierając myśli, pochylił się jeszcze nad zwłokami, obszukał je i z sekretnej kieszonki w kontuszu pana Myszkowskiego wyciągnął brylant.
– Dobrze – odetchnął. – Jest.
– Założę się, że z tymi dwoma skarbami waćpan nawet do Wielunia nie dotrzesz. A co dopiero mówić o Częstochowie! Sto do jednego postawię, że waści zasieka albo ustrzelą. Pan Żytowiecki obrócił się i nagle wpadł na koncept, który wydał mu się ogromnie sprytny.
– Waść pojedziesz ze mną. – Ugodził palcem w pierś pana Szczurowickiego. – Jeśli chcesz prawdziwie winy odkupić i Panu Jezusowi się przypodobać, musisz mi pomóc. A ja za tobą do Najświętszej Panny się wstawię
– Jako krewniaka pewnie raczy suplik moich wysłuchać.
– Jako krewniaka, no, no – zdumiał się i zadziwił chudy szlachcic. – To z waści persona co się zowie! Nie tylko Herkules, nie tylko Ulisses, ale i powinowaty niebian.
Pan Żytowiecki bystro zajrzał w oczy pana Szczurowickiego, by przekonać się, czy ten przypadkiem sobie z niego nie szydzi, ale nie. Na twarzy chudego szlachcica malował się jedynie szczery podziw zmieszany z prawdziwym szacunkiem i jawną admiracją.
– Skoro tak waćpan stawiasz sprawę, będę ci towarzyszył. – Pan Szczurowicki wzruszył ramionami. – Jednak jedźmy jak najszybciej.
– Czekaj, waść, przykazano, bym przebił mu serce tym oto sztyletem. – Pan Żytowiecki wyciągnął anielski oręż, którego rękojeść zdawała się tak rozgrzana, że aż parzyła w palce.
– Poczynaj – rzekł na pozór obojętnym tonem pan Szczurowicki. – Może jeszcze posiekasz naszego towarzysza szabliskiem, butami skopiesz albo na zwłoki naplujesz? Poczynaj sobie śmiało, nie może się już obronić pan Myszkowski, więc dzielność swą bez przeszkody wykażesz...
– To nie tak – oburzył się pan Żytowiecki i tak poczerwieniał na gębie, że zdawało się, iż krew wszystkimi porami mu tryśnie. – Wyraźnie mi polecono...
– Żebyś zwłoki bezcześcił niczym Tatarzyn czy inszy Wołoch? – przerwał mu chudy szlachcic. – Zacne polecenie, nie ma co!
– To nie tak – powtórzył pan Żytowiecki, ale broń zaciążyła mu w dłoni.
– Może jeszcze skalp mu zedrzesz? – zaproponował kompan. – Niczym konsul rzymski, który włosami galijskiego bohatera kazał sobie hełm ozdobić.
– Przecież... – Opasły szlachcic z wahaniem zatknął sztylet za pas. – Przecież waćpan wiesz, że ja nie ze złej woli, nie z braku szacunku... Zrezygnowany pan Szczurowicki tylko machnął ręką, jakby uznając, że nie ma co tej dyskusji kontynuować i że dłużenie jej ku niczemu dobremu nie doprowadzi.
– Coś jednak z ciałem musimy zrobić – powiedział. Pan Żytowiecki skinął głową.
– Cóż, nie wypada go tu jak ścierwa porzucić na łup wronom i psom. Nie godzi się.
– Dobra z waści dusza – odezwał się serdecznym tonem pan Szczurowicki.
– A i ja szmat ziemi z panem Myszkowskim schodziłem, zarówno biedę, jak i bogactwo z nim dzieląc, w chwale i hańbie po równi uczestnicząc. Tak więc przynajmniej to mu jestem winien.
Pan Żytowiecki wydobył szpadel z juków.
– Patrz, waść, ten sam, którym skarb ukryty pod świerkiem wykopałem – rzekł, przyglądając się narzędziu z dziwnym dla siebie samego rozrzewnieniem.
– Tak, tak – pokiwał głową pan Szczurowicki. – Zdałoby się, że całe wieki od tej chwili minęły.
– Ano właśnie. – Gruby szlachcic wbił ostrze w ziemię.
Na zmianę pracując, wykopali całkiem spory grób, ze sześć łokci na trzy mający, tak że niewysoki i chudy pan Myszkowski pewnie ze dwa razy by się w nim zmieścił.
– Nazbieram kamieni i ciężkich gałęzi – sapnął pan Żytowiecki i otarł pot, który zalewał mu rozpalone czoło – żeby go byle ścierwojad nie rozkopał. Pan Szczurowicki oparł się ciężko na trzonku i odetchnął chrapliwie.
– Starzeję się, panie bracie – przyznał ze smutkiem. -Coś mi się widzi, że i ja już jestem u krańca drogi.
– Tfu, tfu – odplunął pan Żytowiecki. – Waść dobrze zrobiłeś, po stronie Boga się opowiadając, i Święta Panienka wynagrodzi ci to długim, pomyślnym życiem. Zobaczysz jeszcze, jak soczyste zbierzesz frukta swego zacnego uczynku.
– Uważaj, waćpan, bo kaznodzieją zostaniesz – zakpił chudy szlachcic. – Albo do jezuitów wstąpisz.
Pan Żytowiecki roześmiał się.
– A imaginuj sobie, waćpan, że ojciec rzeczywiście pragnął mnie posłać do zakonu. Ale ja w szesnastym roku życia do wojska wolałem uciec, niż
habit przywdziać i godzinki wyśpiewywać. Po szwedzkiej zawierusze wróciłem do domu, a takie bogactwa przywiozłem na wrogach zebrane, że już ojciec nieposłuszeństwo mi wielkodusznie darował.
– Ha, widzisz, waćpan, może byś jakim opatem teraz był i młodziutkie nowicjuszki chędożył w imię chwały Pańskiej...
– Zamilcz no, waść! – rozgniewał się pan Żytowiecki. -– w mojej obecności ugryź się w ten bluźnierczy jęzor.
– A bo to nie wiemy, co się po klasztorach dzieje? -machnął ręką chudy szlachcic. – Co drugi bardziej przypomina karczmę, a co trzeci zamtuz niż miejsce kontemplacji.
Pan Żytowiecki, jak i duża część polskiej szlachty, zakonników szczególnie nie szanował, zwłaszcza jezuitów uważał za kłamliwy psi pomiot. Ale zarzuty z ust towarzysza jednak go zabolały, bo kto jak kto, lecz on wypowiadać się tak nie powinien.
Na koniec pan Żytowiecki znalazł dwie solidne gałęzie, złożył je w krzyż i przewiązał mocno pośrodku kawałem liny. Umieścił podstawę pomiędzy kamieniami i podsypał ziemią.
– A to by się zdziwił pan Myszkowski, widząc, że jego grób krzyżem jest ozdobiony – powiedział pan Szczurowicki.
– Może Bóg mu kiedyś wybaczy. Obaczę, co da się w tej mierze zrobić – odparł gruby szlachcic protekcjonalnym tonem.
– Widzę, że u waszeci nie lada jaki awans, a prawdziwa nobilitacja nastąpiła.
– Przecież ja nie dlatego... – żachnął się pan Żytowiec-ki. – Ze szczerego serca stanąłem przeciw panu Myszkowskiemu i Bóg w swej mądrości widzi, że zacne miałem intencje. 
– Ale – gruby szlachcic kosym spojrzeniem zerknął na kompana – dziwno mi, że waszmość z taką szybkością i łatwością stronnictwa zmieniłeś.
Pan Szczurowicki milczał długo, jakby sam zastanawiał się nad motywami własnego postępowania.
– Szybko? Nie tak chyba szybko. Całe lata z tą myślą się pasowałem.
Bowiem widzisz, panie bracie, pan Myszkowski swą wojnę już przegrał – stwierdził smutnym głosem. – A największym jego nieszczęściem było to, że on jeden o tym jeszcze nie wiedział. Bo żeby was bronić, waszmość panie, musiał stać się taki jak wy, a kiedy stał się taki jak wy, wtedy już nie mógł zwyciężyć. Zapominał o swym dziele, o swej misji, wszczynał burdy po karczmach, pił, chędożył dziewki i wmawiał sobie, że na wszystko jest czas. Że wszystko się jeszcze odwróci...
– Kim on jest? – cicho spytał pan Żytowiecki. – Kim on był? – sprostował po chwili, dziwiąc się jednocześnie, że z żalem powiedział o panu Myszkowskim „był".
Pan Szczurowicki wzruszył ramionami.
– A kto to wie? – odparł. – Myślę, że i on sam nie wiedział już, kim jest. Tyle lat upłynęło, tyle dziesiątków lat, od kiedy razem podróżujemy. A kiedy ja byłem ledwie niedorostkiem, on już uchodził za starca. Uważał was za naród wybrany, za jedynych, którzy potrafią się przeciwstawić synajskim najeźdźcom. Pokochał was i wolność, o której na każdym kroku tak szumnie zapewniacie i tak się nią chlubicie. Umyślił sobie, że wy, wolnym będąc narodem, nie zechcecie być porównywani do bydła. Że nie zechcecie służyć księżom, którzy ośmielają się waszymi pasterzami nazywać, jakbyście nie tylko nie byli polską szlachtą, ale nawet ludźmi. Bo przecież skoro oni są pasterzami, to kim innym wy jesteście, jak nie zwyczajną trzodą? Bydłem, które można czasem pochwalić, czasem nasypie mu się karmy do żłobu, ale najczęściej popędzi kijem, by zmierzało we właściwym kierunku i na stopę nawet nie zeszło z trasy przez pasterza wyznaczonej...
Pan Szczurowicki odetchnął głęboko, a potem machnął ręką.
– Jednak z biegiem lat pan Myszkowski coraz wyraźniej widział, że wszystko to tylko słowa, za którymi żadne nie idą czyny.
– Też mi coś – prychnął pan Żytowiecki. – My, Polacy, najbardziej jesteśmy wolnym z narodów świata i wolność najbardziej żeśmy umiłowali.
Pan Szczurowicki spojrzał na niego wzrokiem, w którym malował się tylko smutek.
– A na czym ta wasza wolność polega, panie bracie? Na tym, żeby podatków nie płacić? Na tym, żeby sejmy i sejmiki zrywać? Na tym, żeby wyroki sądowe mieć sobie za nic, a kondemnatami delię podbijać jak niesławnej pamięci pan Łaszcz czy pan Stadnicki i dziesiątki innych, którzy przykład z tamtych łotrów brali? Na tym, żeby króla ani hetmanów nie słuchać? Przecież jak wasza armia, ichmościowie, szła do boju, to
dowódca nie mógł rozkazywać, jeno przekonywać, zjednywać i namawiać. Tu się napić wina, tu rozdać prezenty, tu miłe rzu-
cić komplementa, a wtedy panowie bracia raczyli czasem usłuchać wojskowej komendy.
Pan Żytowiecki żachnął się, lecz nic nie odrzekł, bo sam wiedział, ile gorzkiej prawdy jest w tych słowach.
– Pamiętaj, panie bracie – kontynuował chudy szlachcic – biada narodom, które kochają więcej wolność niż ojczyznę. Bo tak żeście się, waszmościowie, skupili na walce o wolność robienia głupstw, że na walkę o wolność Rzeczypospolitej już wam nie starcza ani czasu, ani sił. Toteż zobaczycie niedługo, jak smakuje wolność pod niemiecką komendą i moskiewskim knutem. A nikt temu nie będzie winien, tylko wy sami.
– Ehehe, bzdurzysz, waść – obudził się z zasłuchania pan Żytowiecki i postanowił dać odpór słowom towarzysza. – Nic z tego nie będzie. Święta Panienka wielką przyszłość Polakom obiecała – zapewnił znowu protekcjonalnym tonem.
– Cóż, skoro Święta Panienka obiecała... – Szczuro-wicki powtórzył słowa grubego szlachcica, lecz z jakąś dziwną intonacją.
Pan Żytowiecki był wyjątkowo zmęczony, toteż na popasie tylko rozkulbaczył konia, podłożył sobie jeden koc, nakrył się drugim i szablę pana Myszkowskiego przytulił do siebie, jakby w ramionach chował kochankę. I już się szykował do snu. Pan Szczurowicki przyjrzał się temu krytycznie.
– Waćpan zamierzasz spać? – zapytał niemile zdziwiony. – Teraz, kiedy te skarby masz przy sobie?
Grubemu szlachcicowi oczy się kleiły, a wszystkie mięśnie tak bolały, jakby kto mu członki powiązał postronkami. Dlatego machnął jedynie ręką.
– Pilnuj, waść, obozu przez kilka godzin, obudź mnie później i cię zmienię. A potem zaraz zamknął oczy i zachrapał potężnie. Pan Szczurowicki przez chwilę gmerał w żarzących się węglach, potem cichutko podszedł w stronę grubego szlachcica, nachylił się nad nim, zręcznie wyłuskał szablę z jego objęć i odrzucił dwa kroki dalej. Odszedł z powrotem do ognia i krzyknął głośno:
– Patrz, waść, co narobiłeś!
Pan Żytowiecki zerwał się nieprzytomny i ogłupiały, a towarzysz z wyrzutem pokazał mu leżącą kilka kroków dalej broń.
– Jezus Maria! – Gruby szlachcic nie wierzył własnym oczom. – Jakże się to stało?
– Rękoma zacząłeś machać w sennym koszmarze i żeś skarb ten bezcenny wyrzucił. Pilnuj jej lepiej, a już w ogóle najlepiej: nie śpij.
– Przecież waszmość czuwasz – mruknął pan Żytowiecki, który marzył tylko o tym, by znowu zawinąć się w koce i zasnąć choć na moment.
– Czuwam nie czuwam, to waści sprawa i waści obowiązek – odburknął chudy szlachcic.
– To może przejmiesz go na chwilę?! – ryknął pan Żytowiecki. – Co za nieużyte stworzenie z waści! – dodał z goryczą.
– Jeszcze tam... Kłopotu nie miałem... – wzruszył ramionami pan Szczurowicki. – Waćpan myślisz, że możesz mi rozkazywać? I tak wiem, że miękkie masz serce i tak czy inaczej wstawisz się za mną.
– Niedoczekanie – zasapał gruby szlachcic. – Bierz, waść, szablę i pilnuj jej jak oka w głowie, bo jeśli nie, to nawet nie myśl o mojej protekcji.
– Z musu tylko się zgadzam – skrzywił się pan Szczu-rowicki. – Bo wolę waść masz żelazną i ciężko jej jaki oręż w dyskursie przeciwstawić.
– No! – rzekł pan Żytowiecki zadowolony.
Potem sprawdził jeszcze, czyjego towarzysz położył sobie szablę na kolanach, kazał mu krócice zbadać, czy aby proch w nich nie zamókł, a potem przykazał jeszcze, by Scyllę i Charybdę w garści, gotowe do strzału, trzymał. Wreszcie zadowolony z pojętnego wykonania jego rozkazów, ułożył się wygodnie i zasnął.
– Cóż – szepnął po chwili pan Szczurowicki do siebie. – Mogę to chyba uznać za powierzenie w dobrej woli.
Wstał, podszedł do swego wierzchowca i rozwiązał juki, by schować tam oręż. Jak na złość, śpiący do tej pory kamiennym snem pan Żytowiecki otworzył szeroko oczy. Otworzył i natychmiast ujrzał, że jego towarzysz zabiera szablę pana Myszkowskiego.
– Co waćpan robisz? – zapytał, na początku tylko ze zdziwieniem, jednak potem zerwał się z ziemi, kiedy zdał sobie sprawę z faktu, że jest okradany. – Złodzieju! Zdrajco! – wykrzyknął.
Pan Szczurowicki, niewiele myśląc, szybko podbiegł w stronę legowiska i kopnął grubego szlachcica czubem buta pod prawe kolano. Wtedy nogi pod panem Żytowieckim załamały się i runął z powrotem na ziemię, jęcząc zarówno z bólu, jak i z wściekłości.
– Nigdy waści nie lubiłem – rzekł powoli pan Szczurowicki, z pogardą i wyższością w głosie. – Boś jest kiep, idiota, głupiec i bałwan. Bałwaństwo twoje z trudem wytrzymywałem, chociaż mój lewy but by waćpana w dyskursie pokonał, a prawy na manowce wywiódł. Lecz kiedyś za zdradę się wziął, to stało się to nie do zniesienia. Leż, waść! – wrzasnął i tym razem kopnął pana Żytowieckiego powyżej brzucha, a poniżej piersi. Gruby szlachcic stracił dech i upadł na plecy. Rozpaczliwie próbował zaczerpnąć tchu w płuca, ale mimo wszelkich wysiłków nie mógł tego uczynić i wydawało mu się, że zaraz skona z braku powietrza. Oczy rozszerzyły mu się z przerażenia, a rękoma rozpaczliwie trzepał wokoło.
– Nie bój się, przejdzie ci ta duszność – pocieszył go pan Szczurowicki, jednocześnie złośliwie się uśmiechając.
I rzeczywiście nie minął pacierz, a pan Żytowiecki co prawda odzyskał dech, lecz na odmianę czuł obezwładniającą słabość we wszystkich członkach, zwłaszcza nogi wydawały się niczym ulepione z maślanych brył. Dlatego nawet nie próbował wstawać. Co byłoby tym bardziej niebezpieczne, że pan Szczurowicki trzymał już w dłoniach Scyllę oraz Charybdę.
– Zdrajco! – zacharczał pan Żytowiecki. – Mogłem się spodziewać, że kto raz zdradził, ten zdradzi po raz drugi.
– A to ciekawe, kiedy ja według waszmości pierwszy raz zdradziłem? – uśmiał się chudy szlachcic, a pan Ży-
towiecki nic nie pojął z jego słów i tylko się na niego zagapił w niemym zdumieniu.
– I co mam z waszmość panem począć? – zagadnął po chwili pan Szczurowicki tonem przyjacielskiej pogawędki. – Jeśli cię puszczę, diabeł jeden wie w jakiej jeszcze mierze naszej sprawie zaszkodzisz, choć tak głupi jesteś, że jeśli inni husarze podobni są do waści, to nie dziwota, że wszystkie teraz wojny przegrywamy.
Pan Żytowiecki aż się gotował, kiedy słuchał tych słów, tak niesprawiedliwie oceniających walory jego umysłu, lecz nie protestował, tylko śledził ruchy pistoletów. Przesuwały się one to na prawo, to na lewo, jednak zawsze ciemnymi źrenicami wpatrywały się w grubego szlachcica. A to w ramię, a to w głowę, a to w brzuch, a to w kolano. Żebym nawet
był o trzydzieści lat młodszy, nie zdążyłbym doskoczyć, pomyślał pan Żytowiecki, trzeźwo oceniając własne siły.
– Inna rzecz, że twoje bałwaństwo plany Synajczy-ków pokrzyżowało, gdyż chyba nawet oni pojęcia nie mieli, że natknęli się nie na idiotę, a na króla idiotów, który chełpiąc się, zdradzi, że na pana Myszkowskiego zasadzkę przygotowano... – Na koniec tej tyrady chudy szlachcic westchnął głęboko, od serca, wyraźnie zastanawiając się, co czynić dalej. Nie wiadomo, jak skończyłaby się rzecz cała i czy pan Szczurowicki odnalazłby w sobie dość bezwzględności, by pozbawionemu sił, bezbronnemu wrogowi palnąć w łeb z obu krocie. Nie wiadomo, jak wszystko to by się skończyło, gdyby nie ropucha. Wielka, oślizła i zielona niespodziewanie wskoczyła panu Żytowieckiemu na dłoń, którą to dłonią gruby szlachcic opierał się o ziemię.
Zaskoczony poderwał rękę, krzyknął coś, a pan Szczurowicki, niewiele myśląc, sądząc, że jest atakowany, nacisnął oba spusty i oddał palbę zarówno ze Scylli, jak i z Charybdy. Pierwsza kula gwizdnęła panu Żytowiec-kiemu tuż koło ucha, odrywając jeno skrawek małżowiny, tak niewielki, że jedynie kropla krwi pokazała się na zranionym ciele. Ale druga kula trafiła w głowę, przebiła kości i zabełtała w mózgu. Pan Żytowiecki umarł tak szybko, że nawet nie zdążył się zorientować, iż został trafiony. Przerażona hukiem ropucha popędziła w podskokach w najbliższe chaszcze. Pan Szczurowicki dostrzegł ją i domyślił się wszystkiego. Zaklął, ale zaraz potem rozpogodził się.
– A może to i na dobre wyszło? – zapytał siebie. Podszedł do zwłok i trącił je stopą, w zasadzie bez potrzeby, gdyż rana w głowie nie pozostawiała żadnych wątpliwości co do tego, czy szlachcic żyje, czy nie. Pan Szczurowicki westchnął, pochylił się i zapierając o ziemię, zerwał pierścienie z rąk trupa, potem wyciągnął mu zza pazuchy pełną sakiewkę, zajrzał do niej i zacmokał z uznaniem. Wreszcie sporo poświęcił czasu, by wyplątać grubego szlachcica z kosztownego słuckiego pasa haftowanego złotem.
– Wszystko to nie przyda się już waszmość panu -powiedział takim tonem, jakby chciał w grzeczny sposób przekonać trupa do swych racji. – A pewnie gniewałbyś się, widząc, że byle cham, który szczątki twe znalazł,
chodzi w twym pasie, twe pierścienie nakłada i twoje pieniądze wydaje. Sapnął i podniósł się, później spojrzał jeszcze z zastanowieniem na ciało i przeniósł wzrok na juki, w któ rych schowany był szpadel. Chwilę jakby się wahał, lecz w końcu podjął decyzję.
– Skoro żeś został Rycerzem Maryi, panie bracie, to niech cię twoja Maryja grzebie. Bo mnie tak wielkiego grobu, by twój kałdun pomieścił, kopać się nie chce...
I te właśnie słowa musiały panu Żytowieckiemu starczyć za epitafium. Nad lasem jaśniał księżyc w pełni, otulony lisią czapą, która zdawała się nawet nie ruda, a czerwona, niczym skóra zdarta żywcem ze zwierzęcia. W taką to noc włościanie żegnają się uroczyście przed obrazkami świętymi. Nawet butnemu szlachcicowi, kiedy w taki księżyc spogląda, dreszcz przechodzi po plecach i słowa modlitwy szybko zapija dzbanem trunku, a stara się już tej nocy więcej na niebo nie zerkać, by licha nie kusić. W taką noc babki położne starają się poród wstrzymać, by krwawy księżyc nie zajrzał w liczko niemowlęcia, co mogłoby mu przecież wywróżyć straszny los.
W srebrnym blasku topiło się i wzgórze, i ziemny kopczyk na nim usypany, i krzyż o krzywych ramionach, który pan Żytowiecki wbił nad zwłokami pana Myszkowskiego. Nawet jeden podmuch wiatru nie ruszył liści brzóz, nie zgiął ździebeł trawy, ale oto świeżo usypana ziemia jakby drgnęła. Wpierw jedno ziarenko, potem drugie, następnie trzecie, aż wreszcie cały kopiec zaczął się poruszać, jakby nie z ziemi był usypany, a z mrówek pragnących za wszelką cenę jak najszybciej wydostać się z mrowiska. W końcu ziemia ruszyła się potężnie i spośród ciemnych grud wychynęła rozczapierzona męska dłoń. Zaraz potem dołączyła do niej druga. Nie minął pacierz, a na świeżo rozkopanej mogile stał barczysty, jasnowłosy szlachcic w złotego koloru żupa-nie, czerwonym niczym krew kontuszu i żółtych butach z cholewami sięgającymi za łydki. Przy pasie miał pochwę od szabli, bogato zdobioną szlachetnymi kamieniami i lśniącą złotym ornamentem.
Szlachcic rozejrzał się wokół, podniósł z mogiły krzyż i złamał go w dłoniach, tak jakby złożono go z suchych patyczków, a nie pni grubych niczym męskie przedramię. Odrzucił złomki za siebie. Później jednym palcem wyrysował w powietrzu prostokąt, drugim wysnuł srebrne nici z księżycowego blasku, a potem przejrzał się w kryształowej tafli lustra, która pojawiła się krok od niego. Przyjrzał się sobie dokładnie. Okręcił się nawet na pięcie, a srebrne podkówki zalśniły w blasku księżyca.
– Całkiem, całkiem – mruknął trochę zadowolony, trochę rozbawiony. Zaraz jednak posmutniał, kiedy jego prawa dłoń nie trafiła na rękojeść szabli, a na pustą pochwę.
– Szukasz waść czegoś, panie Myszkowski? – usłyszał głos dobiegający zza pleców.
Odwrócił się i ujrzał pana Szczurowickiego, który zadyszał się lekko w czasie wspinaczki na wzgórze. Pan Myszkowski nic nie odpowiedział, tylko czekał spokojnie, aż towarzysz podejdzie i poda mu szablę na wyciągniętych dłoniach.
– Przybyłem, by oddać własność waszeci – rzekł chudy szlachcic. – Po dobrej woli, tak jak i mnie po dobrej woli ją ofiarowano.
Pan Myszkowski spoglądał z prawdziwym wzruszeniem na znajomą głownię, którą tym razem zwieńczała bogata rękojeść. Jelec wykonano na kształt krzyża ze złamanymi ramionami, a każde z tych ramion kończyło się gwiazdą, w której ostrzach zatopiono rubiny. Wysmukła głowica przybrała kształt krzyczącego orła.
– A więc nie wszystko stracone – stwierdził pan Myszkowski weselszym głosem i wsunął oręż do pochwy. Potem gwizdnął przeraźliwie.
Z zarośli wypadła siwa klaczka. Nie miała ciężaru ani wielkości niderlandzkiego perszerona, którego wcześniej dosiadał pan Myszkowski, ale za to była zgrabna i żwawa, a spod jasnej grzywy błyszczały mądre oczy. Pan Myszkowski poklepał ją po szyi, zacmokał czule, po czym wskoczył na siodło.
– Strzeżcie się, synajskie demony! – krzyknął w stronę księżyca i roześmiał się dźwięcznie.
Potem odwrócił się do pana Szczurowickiego.
– Co z tym szlachcicem uczyniłeś? Widzę, że szablę dał ci po dobrej woli, a brylant?
Pan Szczurowicki wyciągnął zawiniątko z kamieniem, a pan Myszkowski zaraz niecierpliwie je odwinął. Przyjrzał się brylantowi i posmutniał, gdyż na pierwszy rzut oka widać było, że klejnot stracił blask.
– Trzeba szukać od nowa – rzekł. – W sumie nic takiego się nie stało i w tej samej znajdujemy się sytuacji, co przed poznaniem pana Żytowieckiego. A właśnie, co z nim?
– Chciał przekłuć serce waćpana synajskim sztyletem, ex ratione musiałem go usiec – przyznał pan Szczurowicki, nie do końca zgodnie z prawdą, ale nie chciało mu się tłumaczyć całej zawikłanej sytuacji.
– A to łotr – mruknął pan Myszkowski. – Dobrze waćpan uczyniłeś. Szkoda tylko, że Synajczycy wiedzieć będą, iż żywy jestem, skoro na ostrzu śladów mojej krwi nie znajdą.
– Waćpan chyba za jakiegoś zupełnego durnia mnie uważasz – obraził się chudy szlachcic. – A przecież com-munem fortunam zależy od tego, by powszechnie za martwego cię brano. Na sztylecie zostawiłem więc ślad własnej krwi, a że moja krew równie dobra jest jak twoja, to Synajczycy na oszustwie się nie poznają...
Na znak, że mówi prawdę, podwinął rękaw i pokazał panu Myszkowskiemu ranę na przedramieniu, z której sączyła się krew.
– Waść wiesz, że ta rana nigdy się nie zagoi? – spytał cicho Myszkowski.
– Setki takich miałem, co się zagoiły, będę miał jedną niezagojoną – odparł lekceważącym tonem chudy szlachcic, a potem z powrotem odwinął rękaw. – Synajczycy pomyślą, że tłuścioch zabił ciebie, po czym z mojej zginął ręki, gdyż zapragnąłem jego skarbów. Mnie szukać nie będą, bo
sam waść wiesz i oni wiedzą, że twoją szablą władać nie mogę.
– Prędzej czy później przekonają się, jaka jest prawda – pokręcił głową pan Myszkowski. – Cóż tam! -Machnął dłonią. – Na razie czeka nas elekcja, panie bracie, i wielce trudne zadanie. Już Synajczycy i ich agenci chcą
Sasa na polskim tronie usadzić, by Polskę zgubił. Nie wolno nam do tego dopuścić!
Pan Szczurowicki tylko westchnął w odpowiedzi.
– Jedźmy już! – rozkazał pan Myszkowski. – Jedźmy po serce, bo kto wie, może Synajczycy, myśląc, że zgi-
nąłem, nie zabrali go z rąk tego proboszcza, a zasadzkę zwinęli. Jeśli zawrócą, wiele im czasu zajmie, by siły mogące mi się przeciwstawić znowu zebrać. Wszystko jeszcze się odwróci, panie bracie, wszystko jeszcze będzie dobrze! Jedźmy!
Spiął konia, lecz ujrzał, że towarzysz nie podąża jego śladem. Odwrócił się więc.
– A waść co? Specjalnego zaproszenia potrzebujesz?
– Nie zmienimy doli tego kraju, panie Myszkowski -rzekł smutno pan Szczurowicki, nie ruszając się z miejsca. – Chyba już jestem zmęczony walką, której wygrać się nie da. Zawsze przegranymi bitwami i nadzieją, która próżno kołacze do naszych serc. Czas odpocząć, panie bracie. Czas połączyć się w jedno z ziemią, której służyłem. Czas zapomnieć o wszystkim.
– Wsiadaj, waść, na siodło, bo każę na kobierczyku oćwiczyć! – warknął pan Myszkowski zagniewany tą tyradą. – Może nie zmienimy losów świata, ale chociaż krwi demonom napsujemy. A nawet jeśli nie, to czyż nie piękna jest nasza Rzeczpospolita? – Zerwał kołpak z głowy i zatoczył nim krąg, obejmując tym kręgiem i pracowitą Wielkopolskę, i bogatą Małopolskę, i dumne Podlasie, i harde Mazowsze, i rozważne Prusy, i smętne Polesie, i szalone Podole.
– Obaj wiemy, że to ostatnie chwile jej piękna, panie Myszkowski. Odchodzi ta Rzeczpospolita, jako i my musimy odejść. A im prędzej, tym lepiej, bo nie ujrzymy chwil hańby, których ujrzeć przecież nie pragniemy. Zostaliśmy we dwóch, panie bracie, przeciw całej diabelskiej potędze Synajczyków. Może kiedyś ludzie zrozumieją. Może kiedyś do fundamentów zburzą kościoły, a księży popędzą batogami... Albo jeszcze lepiej -uśmiechnął się trochę tęsknie, trochę złośliwie – niech po prostu przestaną na nich zważać. Niech wyludnią się świątynie chrześcijan, niech ludzie naigrawają się z watykańskiej bestii. Niech tak się stanie. – Spojrzał w gwiazdy, jakby szukał w nich potwierdzenia dla swych wizji. – Ale na razie nic nie uczynimy, nikogo nie przekonamy. Im silniej przeklęci Synajczycy doświadczą ten naród, tym silniej będzie on ich prosił o opiekę, nie wiedząc, że błaga o nią swych katów i sprawców nieszczęścia. Rzeczywiście są jak bydło...
Pan Myszkowski słuchał spokojnie całej tej tyrady i uprzejmie poczekał, aż pan Szczurowicki skończy.
– To waści ostatnie słowa? – zapytał. – Te psie skamlenia? Bohaterowie nie poddają się przeznaczeniu, panie Szczurowicki. Bohaterowie walczą, by zmienić przeznaczenie.
– Ja nie jestem bohaterem, panie bracie – odparł cicho wysoki szlachcic i jakby zapadł się w sobie. – Ja jestem już tylko starym puszczańskim demonem, który nie umie znaleźć sobie miejsca na tej ziemi.
– Mówię waści po raz ostatni – zmarszczył brwi pan Myszkowski. – Siadaj na koń i wywiej sobie zgryzoty ze łba.
– Nie – odparł krótko pan Szczurowicki i zwiesił głowę. Pan Myszkowski zagryzł usta, jednak wiedział, że nic
już nie poradzi. Ściągnął wodze.
– Podaj mi chociaż, waść, rękę na pożegnanie – poprosił szybko pan Szczurowicki i uniósł zbolałą, nagle postarzałą twarz, która teraz przypominała zniszczoną korę wielesetletniego dębu. – Za te wszystkie dziesiątki lat wspólnych zmagań z siłą nieczystą. Tylko uścisk ręki, panie bracie. Proszę...
– Nie podaję ręki ani tchórzom, ani dezerterom – odparł twardo pan Myszkowski.
Potem spiął konia, odwrócił się już bez słowa i dumnie wyprostowany, kłusem, skierował się na ścieżkę, która prowadziła w dół wzgórza. Księżyc spojrzał w twarz pana Myszkowskiego i wybłyszczył jego policzki perłami.
 



(Epilog)
 
Pan Myszkowski jechał srebrną drogą utkaną na łące przez światło księżyca i podśpiewywał sobie cicho coś, co brzmiało jak: Konik bułany, złotem pas dziany, na łbie pokrętny czub. Czapka magierka, szabla węgierka, diabła sproszę na ślub. Tak pogrążył się w śpiewie, że jego uszu nie doszedł tętent kopyt.
– Czy szczęśliwa wybranka jest już de nomine znana? – usłyszał wesoły głos pana Szczurowickiego, a sam pan Szczurowicki zbliżył się i jechali teraz koński łeb przy końskim łbie.
– To się jeszcze zobaczy – mruknął pan Myszkowski, nawet nie zerkając w stronę towarzysza.
– W polskiej dłoni szabli nie poradzą diabli... – zaśpiewali już obaj nierównym chórem.
I pojechali dalej.
 
Koniec
 



Przypisy
 
Zważ, mości panie, u nas w Rzeczypospolitej nie ma książąt, hrabiów i margrabiów... – To, co mówi w tym miejscu pan Szczurowicki, powiela niezwykle rozpowszechnioną wśród polskiej szlachty opinię o równości stanu szlacheckiego. Kiedy w konstytucji z roku 1690 użyto sformułowania „mniejsza szlachta", zrodziło to tyle żarliwych protestów, że w dziewięć lat później musiano sformułowanie uroczyście odwoływać,
 
„ponieważ per erro-rem weszło".
 
Poza tym szlachta nie tolerowała stosowania tytułów innych niż urzędowe (a więc kasztelan, starosta, cześnik itp., itd.), zwłaszcza nadawanych przez obcych monarchów (mówią o tym liczne siedemnastowieczne ustawy). Polscy arystokraci często musieli tłumaczyć się przed bracią szlachecką z tytułów przyjmowanych za granicą, tak jak Opalińscy musieli tłumaczyć się z tytułu elektorów niemieckich przyznanego im przez cesarza, a Myszkowscy z tytułu margrabiowskiego i książęcego nazwiska Gonzaga. Od tej zasady istniał jeden wyjątek. Na podstawie aktu Unii Polsko– Litewskiej dopuszczano stosowanie tytułów książęcych przez rody rusko– litewskie, stąd na przykład mamy znanych z „Trylogii" Sienkiewicza książąt Radziwiłłów czy Wiśniowieckich.
 
Pan Krasiński skłonił się wdzięcznie siedzącym za stołem panom braciom... – Polska szlachta uwielbiała się stroić. Przez całe lata był to zresztą przywilej mężczyzn, gdyż kobiece stroje były znacznie bardziej stonowane i ulegały subtelniej szych wahaniom „modowym" (miała to zmienić dopiero ekspansja obyczaju francuskiego na dworze Jana iii Sobieskiego, pod wpływem jego francuskiej żony). Bogaty szlachcic nosił się przede wszystkim kolorowo, a ubiory nawet średniej szlachty błyszczały od srebrnych, złotych i perłowych ozdób, a także szlachetnych kamieni. Legendy opowiadano sobie o wspaniałych kreacjach magnatów i królów, na przykład kaftan króla Zygmunta iii Wazy wart był podobno sto tysięcy złotych. Taka suma stanowiła równowartość około czterystu kilogramów srebra, a za mniejszą sumę, bo siedemdziesiąt tysięcy złotych, kupiono zamek i miasto Podhajce wraz z dwudziestoma wsiami. Daje to jakieś wyobrażenie o bogactwie magnackich strojów, gdyż zgodnie z zasadą mówiącą, iż „przykład idzie z góry", magnaci brali przykład z króla, a szlachta z magnatów.
Pan brat Hołota! – Równość szlachecka była oczywistym mitem. Rozwarstwienie majątkowe i intelektualne stanowiło zauważalny dla wszystkich fakt, stąd powszechne szydzenie z zagrodowych szlachetków, którzy częstokroć różnili się od chłopów tylko tym, iż mieli prawo do noszenia szabli. Historyczne przekazy mówią nam o szlachcicach przywiązujących szable do postronków (bo ani na pas, ani na pochwę nie było ich stać) czy samych zaprzęgających się do pługa (ponieważ nie mieli poddanych ani żadnego zwierzęcia pociągowego). Bardzo często uboga, ciemna szlachta mazowiecka (w przeważającej większości analfabeci, nieznający również łaciny) stawała się obiektem szyderstw i niewybrednych żartów ze strony „panów braci" pochodzących z innych części kraju.
Mógł użyć czekanika, a jeno szablą zdzielił. – Wbrew pozorom nie do końca jest to żart. Czekan był tak groźną bronią, że zabierania go na sejmiki zabraniały licznie uchwalane ustawy, gdyż cios czekana w odróżnieniu od cięcia szablą w ogromnej liczbie przypadków powodował śmierć lub trwałe kalectwo.
...co roku tak hulał za zyski pochodzące ze sprzedaży zboża do Gdańska. – Polska przez kilka wieków była wielkim eksporterem żywności, głównie zboża, które najpierw spławiano do Gdańska, a potem ładowano na pokłady handlowych flot pochodzących z całej Europy. Nie na darmo mówiło się, że Polska jest spichlerzem dla naszego kontynentu. Głównie z tego powodu wyrosły bajeczne fortuny zarówno szlachty, jak i magnatów.
 
Fortuny, szczerze to sobie powiedzmy, częstokroć w sposób najzupełniej bezmyślny marnotrawione.
...wzrok pana Myszkowskiego miał właściwości spojrzenia Gorgony Meduzy, którąż to potworę dopiero bohaterski Odys fortelem w kamień zamienił. – Nie pierwszy i nie ostatni raz w tej powieści nawiązania mitologiczne będą nieco odbiegać od tego, co znamy z podręczników.
...nie takie rzeczy się działy w Rzeczypospolitej, gdzie więcej prawa miał ten, kto miał więcej szabel. – Historie wielu szlacheckich zabijaków i warchołów jawnie nam pokazują, że w Rzeczypospolitej prawo miało bardzo ograniczone znaczenie. Magnat dysponujący własnym wojskiem mógł kpić nie tylko z wyroków sądowych, ale nawet z królewskich postanowień i rozkazów. Bogata szlachta zawsze otaczała się zbrojną służbą, czasem dowodzoną przez zawodowych oficerów, dobrze wyekwipowaną i przeszkoloną. W zależności od znaczenia i bogactwa szlachcica mogło to być kilkunastu ludzi, ale mogło też być ich kilkuset lub nawet, w skrajnych przypadkach, kilka tysięcy! Znane są przypadki zdobywania całych miast przez takie prywatne milicje, używania przez nich artylerii czy bezwzględnego pustoszenia ziem rywala.
Mam tylko nadzieję, że tych mil nie liczyłeś ukraińską miarą. – W czasach i Rzeczypospolitej istniały nierozwiązywalne kłopoty ze zdefiniowaniem jednostek wagi i miary, co jak łatwo się domyślić, powodowało ogromne niedogodności oraz prowadziło do wielu nieporozumień i konfliktów, zwłaszcza w kwestiach handlowych. W zależności od prowincji inaczej liczono, inaczej miary dzielono, a nawet poszczególne terminy oznaczały co innego. Jeśli chodzi o kwestie odległości, to mila podolska (ukraińska) stała się przysłowiowa, gdyż tak o niej pisano: „Mile podolskie, czyli
 
ukraińskie, są dwa razy tak wielkie, jak polskie, a im bliżej Turcji, tym większa mila".
A wyćwiczył go dla mnie tak udatnie pewien włoski ka-walkator... -
 
Polscy szlachcice cieszyli się opinią znakomitych jeźdźców, ale Polacy nie stworzyli własnej koncepcji szkolenia wierzchowców, stąd na przykład na dworach magnackich konie były szkolone przez zagranicznych specjalistów, którzy typowe polskie szkolenie uważali za degenerujące konia.
Kto zaręczy, czy to nie jaki zbój, który prawem kaduka przybrał szlacheckie miano? – Wbrew częstym obiegowym opiniom stan szlachecki w Polsce był dość szeroko otwarty. Z otwartością tą usilnie walczyła broniąca swych przywilejów szlachta, ale i tak „wtopienie się" nie– szlachcica w stan szlachecki nie było szczególnie trudne. Wystarczyło dysponować stosownym majątkiem oraz jakim takim wykształceniem, by przybrać (oczywiście niezgodnie z prawem) herb i nazwisko, najlepiej na drugim krańcu Rzeczypospolitej, gdzie człowieka nikt nie znał. Z tym procederem starano się walczyć, lecz z ograniczonym skutkiem z uwagi choćby na fakt, że szlachta polska była bardzo liczna i niełatwo było wyłapać takich „samozwańców", jeśli tylko potrafili się inteligentnie zamaskować.
Pan Kulczycki znacznych czynów pod Wiedniem dokonał, za co król Jan dozwolił mu wybrać dowolny łup z sułtań-skiego skarbca. – Ponieważ historia pana Kulczyckiego nie znajduje wyjaśnienia w powieści, więc warto ją wytłumaczyć chociaż w przypisach. Otóż pan Kulczycki nie wziął w charakterze łupu paszy dla wielbłądów (a taka
była rzeczywiście obiegowa opinia), lecz ogromne zapasy kawy. I zbił na tym interesie niezły majątek!
 
...był pewien, że z Francji nic pożytecznego czy przydatnego przyjść nie może... – Część polskiej szlachty bardzo nieufnie przyglądała się cudzoziemskim nowinkom i modom, akcentując przywiązanie do
„tradycyjnego" stroju, „tradycyjnej" fryzury itp. W xvii i xviii wieku nie pamiętano jednak, że to, co uważa się za tradycję, jeszcze dwa wieki wcześniej było tępioną przez konserwatystów nowinką. Przecież moda na kontusz, żupan, podgoloną czuprynę czy nawet używanie szabli przyszły do Polski zza południowej granicy. A jeśli chodzi o Francuzów, to nie przepadano za nimi od czasów króla Henryka Walezego, z którego dworzanami polska szlachta miała liczne konflikty. Jeśli chodzi o zarażanie syfilisem, to Marysieńka, niestety, zaraziła nam króla Jana. Gwoli sprawiedliwości trzeba jednak przyznać, że sama została zarażona przez znanego rozpustnika Jana Zamojskiego, za którego wyszła za mąż jako młodziutka dziewczyna.
Polacy zawsze gościa witają chętnie i hojnie. – Można powiedzieć, tak chętnie i tak hojnie, że stawało się to czasem nie do wytrzymania. Połamanie gościowi szprych w kołach powozu, spicie mu woźnicy albo spijanie jego samego to zwyczajowe i udokumentowane w pamiętnikach oraz ówczesnej publicystyce sposoby zatrzymywania miłych gości. Zmuszano też gości do alkoholowej konsumpcji na taką skalę, że czasami stawała się niebezpieczna dla zdrowia i życia. Nawet w urzędowych wskazaniach nadmieniano, by nie częstować gości trunkiem
w naczyniach tak wielkich, że ich opróżnienie może spowodować zgon.
 
...okna bardziej przypominały otwory strzelnicze, a i tak zapchano je wiechciami ze słomy, chociaż pan Żytowiec-ki dostrzegł w futrynie
 
ołowianą ramkę z resztkę szklanej drzazgi, dowód, iż kiedyś w tych oknach musiały być szyby. – Wedle znanych nam relacji podobny widok, niestety, nie był rzadki z uwagi na dwie przyczyny. Po pierwsze: szkło było drogie, po drugie: trudno dostępne. Jeśli więc szyba została zbita, to
wprawienie jej mogło potrwać dość długo, a wtedy, by nie tracić w pokoju ciepła, zatykano okiennice słomą. Przykład tych szklanych szyb zastępowanych wiechciami słomy to jednocześnie pewien symbol charakterystyczny dla Rzeczypospolitej szlacheckiej. Otóż część szlachty polskiej bardzo chętnie i z dużym entuzjazmem przyjmowała pewne nowinki, takie choćby, jak budowa pałaców lub kamiennych dworów, urządzanie wyrafinowanych ogrodów czy pewne kwestie dotyczące wystroju mieszkań. Niestety, rzadko kiedy brano pod uwagę, iż stworzenie ogrodu w stylu francuskim (klomby, strumyczki, zagajniki, rzeźby, kładki, altanki, mnóstwo oryginalnych roślin itp.) nie tylko kosztuje krocie, ale wymaga również stałego dozoru, i to sprawowanego przez fachowców (w tym wypadku wykwalifikowanych ogrodników). Stąd często dochodziło
do tego, że wzniesiony ogromnym nakładem kosztów ogród popadał w ciągu kilku lat w całkowitą ruinę.
Liczne też są świadectwa mówiące o tym, jak to wzbogacony dziedzic kazał stawiać kamienny zamek w pobliżu należącego do jego rodu drewnianego dworu.
Zamek z uwagi na fakt, że był nieprzytulny, trudno ogrzewalny, niefunkcjonalny itp., ulegał z czasem dewastacji, a cała rodzina i tak mieszkała w dawnym dworze. Stąd często się zdarza, że straszące w
Polsce ruiny zamków to bynajmniej nie efekt działania wrogich armii, a po prostu efekt zaniedbania ich dawnych właścicieli.
 
Prawdziwy podziw Żytowieckiego wywołały dopiero ściany izby pokryte od sufitów po podłogę wschodnimi kobiercami, na których zawieszono myśliwskie trofea, broń oraz święte obrazy i rodowe portrety. – Domy polskiej szlachty często urządzone były z niezwykłym wręcz przepychem, ale z absolutnym brakiem gustu (przynajmniej oceniając dzisiejszymi kategoriami). Z dziełami wybitnych mistrzów i artystów sąsiadowały wyroby wykonane na przykład przez domokrążnych obraźników (czyli malarzy). Charakterystyczna dla domu szlacheckiego była wielka ilość kobierców, dywanów, gobelinów .czy futer zwierzęcych, co miało
zarówno wartość estetyczną, jak i praktyczną (bardzo ocieplało wnętrza). Szlacheckie domy często były też istnymi arsenałami, co nie zawsze wynikało z potrzeby bezpieczeństwa, a po prostu z nawyku kolekcjonowania oręża, czy to zdobycznego na wojnach, czy odziedziczonego po przodkach. Ogromna też była różnorodność tego oręża, bo nie zapominajmy, że Rzeczpospolita podlegała zarówno wpływom francuskim lub niemieckim, jak i tureckim (a co za tym idzie, również egipskim i indyjskim, które z kolei na tamtą kulturę oddziaływały).
Współczesny Polak rzadko zdaje sobie sprawę z tego, jak niewiarygodnie bogata była polska szlachta. I nie
chodzi tu nawet o wielkich magnatów, lecz po prostu o ludzi, jak na polskie warunki, średnio zamożnych. Warto tu za znakomitym znawcą obyczajów – Rzeczypospolitej Władysławem Łozińskim podać kilka przykładów. Otóż spisany inwentarz kasztelana lwowskiego Rafała Grochowskiego (nie będącego wcale nadzwyczaj bogatym magnatem) wymienia srebra wartości porównywalnej z majątkiem książęcego rodu
 
florenckich Medy-ceuszy (artystycznie wykonane ze srebra wysokiej próby naczynia o łącznej wadze 450 funtów), znanych z zamiłowania do przepychu! Z kolei kupiec amsterdamski Dawid de Lima sprzedał na jarmarku w Jarosławiu biżuterię wartości sześciuset tysięcy złotych (a więc znalazł na ten towar klientów), co jest sumą na tamte czasy wręcz niewyobrażalną (na przykład za pożyczkę w wysokości siedemnastu tysięcy złotych oddawano w zastaw trzy bogate wsie). I trzeci przykład: Karol Fredro posiadał między innymi rząd koński husarski, w którego skład wchodzą łęki zdobione łącznie stu trzydziestoma trzema rubinami, dwunastoma szmaragdami oraz czaprak udekorowany stu dwudziestoma pięcioma rubinami i stu trzydziestoma pięcioma szmaragdami. Do tego jeszcze dochodzą równie bogato zdobione wodze, uzda i strzemiona. Wszyscy wymienieni to tylko średnia szlachta. A Zamojscy, Radziwiłłowie, Wiśniowieccy, Lubomirscy? Z majątkami tych magnatów można porównywać tylko majątki zachodnioeuropejskich udzielnych książąt i królów.
...korzenie rodu sięgały przecież hen, czasów Odyseusza, który wraz z Argonautami popłynął na wyprawę po złote runo. – Polska szlachta chętnie szukała korzeni swego
rodu w antycznym Rzymie (Pacowie na przykład twierdzili, że wywodzą się z rodziny Pazzich), ale również w sferze mitologicznej czy nawet religijnej. Do anegdoty przeszło opowiadanie pewnego szlachcica, według którego opowieści objawiona mu we śnie Matka Boska zwracała się do niego per kuzynie. Oczywiście w powyżej cytowanym tekście jest błąd merytoryczny, gdyż Odyseusz nie uczestniczył w wyprawie po Złote
Runo.
 
Pan Żytowiecki wiedział, że honor szlachecki i zapewnienia o pojedynkowej uczciwości to jedna sprawa. A to, jak było w rzeczywistości, to sprawa druga... – Niestety, szlachecki honor faktycznie
często istniał jedynie w sferze werbalnej. Historyczne przekazy zostawiają nam świadectwo wielu utarczek, które kończyły się niegodziwym zachowaniem wobec przeciwnika (np. adwersarza roz-siekiwano, nawet kiedy się chował w kościele). O jednym z takich wypadków pisze Chryzostom Pasek, którego rywal uderzył niespodziewanie szablą w tył głowy. Z kolei jednym z największych skandali xviii wieku był pojedynek wojewody lubelskiego Tarły z Kazimierzem Poniatowskim, w którym jeden z przyjaciół Poniatowskiego pchnął skrytobójczo Tarłę. I teraz rzecz ciekawa: otóż powszechna opinia szlachecka zrytualizowane pojedynki w
stylu francuskim uważała za morderstwo i potępiała. Zupełnie czym innym była bójka pod wpływem chwili i nawet zabicie kogoś w niej, a zupełnie czym innym listowne wyzwanie zakończone pojechaniem w konkretnym terminie w konkretne miejsce w celu zamordowania rywala przy
świadkach i w sposób zakreślony odpowiednią procedurą.
 
...wziąć z pola, jak byle Cygan albo oryl. – Oryl to inaczej flisak, czyli osoba trudniąca się spławianiem towarów rzekami. Oryle faktycznie byli istnym dopustem bożym dla wiosek położonych niedaleko rzek, gdyż kradli na potęgę, głównie drób czy świniaki lub cielęta. Zwykle nim ktokolwiek zdołał się zorientować w grabieży, byli w dalszej drodze, ale w strachu przed wykryciem potrafili zrabowane dobra chować w koszach przymocowanych linami do łodzi, które to kosze płynęły za łodzią w głębokim zanurzeniu. Dodatkowy problem dla miejscowej ludności tworzyli oryle wracający lądem po spławieniu towarów, ponieważ znani
 
byli z pijaństwa i awanturnictwa, a że przemieszczali się w dużych grupach, więc stanowili realne niebezpieczeństwo dla spokojnych chłopów.
Olejkarz był człowiekiem, który nie zdołał zbić mająt-ku na handlu, gdyż cały kram mieścił się na jego grzbiecie. – Polska prowincja pełna była wędrownych kramarzy, różnego rodzaju obraźników, olejkarzy czy sitarzy. Zdarzało się, że pełnili oni rolę nie tylko kupców, ale i pewnego rodzaju wyroczni czy nieoficjalnych sędziów dla miejscowego chłopstwa. Byli bowiem ludźmi bywałymi i znającymi świat (przynajmniej w wyobrażeniu przeciętnego chłopa), więc czasami proszono ich o rozstrzyganie sporów i łagodzenie konfliktów. Na Ukrainie rzeczywiście odgrywali często rolę agentów namawiających chłopstwo do buntu.
Sama nazwa „szot" pochodzi od zniekształconego słowa „Szkot", jako że na początku handlem obwoźnym na terenie Rzeczypospolitej trudnili się w dużej mierze
właśnie przedstawiciele tej nacji. Później zaczęto nazywać szotami wszystkich kramarzy, niezależnie od tego, skąd naprawdę pochodzili. Toż ona nawet klepańca niewarta! – System monetarny panujący w
Rzeczypospolitej mógłby dzisiejszego człowieka przyprawić nie o zawrót głowy, a o obłęd. Bowiem w Rzeczypospolitej używano zarówno monety bitej przez polskich monarchów, jak również walut krajów ościennych, z których najbardziej cenione były monety holenderskie i węgierskie. Ale w skarbcach z epoki znajdują się srebrne i złote monety szwedzkie, brandenburskie, hiszpańskie, portugalskie, włoskie czy ruskie. Bałagan stworzony przez mnogość walut potęgowały liczne fałszerstwa, a o bicie własnej monety (zafałszowanej, rzecz jasna) podejrzewano nawet
 
magnatów, na przykład słynnego Diabła Stadnickiego (akurat w tym wypadku kto wie czy nie były to tylko plotki). Najpodlejszym rodzajem sfałszowanej waluty były właśnie tak zwane „klepańce", czyli monety wykonane „domowymi" sposobami w prymitywnych, nielegalnych mennicach.
...panom Czartoryskim wielbłądy wyzdychały. – Faktycznie zdarzenie to miało miejsce kilkadziesiąt lat później. Rodzina Czartoryskich sprowadziła kilkaset wielbłądów, które jednak nie przetrzymały drastycznej zmiany diety oraz zmiany klimatu.
Obaj Korabiem się pieczętują, choć nie łączy ich żadne pokrewieństwo... – W genealogii polskich rodów szlacheckich wyróżniamy dwa rodzaje związków: poprzez
herb i poprzez nazwisko. Otóż w Rzeczypospolitej tym samym herbem mogło się pieczętować nawet kilkaset familii, gdyż większość rodzin szlacheckich używała w sumie około dwustu herbów. Jest tu wyraźna różnica w porównaniu do tradycji zachodniej, gdzie każda rodzina posiadała herb własny. Z kolei posiadacze tego samego nazwiska mogli mieć różne herby. Wszystko to wynika z pierwotnego chaosu, jaki powstał w czasie formowania się nazwisk. Udokumentowane i częste są na przykład takie przypadki, że ojciec miał inne nazwisko niż jego synowie, gdyż każdy z synów przybierał nazwisko pochodzące od nazwy przydzielonej mu wsi.
Jestem Gedeon Koziołkowski, herbu Jelita, dziedzic na Pieścirogach. – Koziołkowscy rzeczywiście pieczętują się herbem Jelita, nazywanym inaczej Koźlarogi lub Koźle Rogi. Z kolei miejscowość Pieścirogi naprawdę istnieje w Polsce, chociaż nie wiem, czy kiedykolwiek
 
zamieszkiwali tam panowie Koziołkowscy. Nazwa jest jednak tak urocza, że nie mogłem się powstrzymać, by jej nie wymienić w powieści.
Każdy z polskich herbów miał swoją herbową legendę, często nawiązującą do czasów dawnych, a nawet antycznych. Przytoczona w powieści legenda dotycząca herbu Jelita jest zgodna z przekazem pochodzącym z
„Klejnotów" Jana Długosza.
 
A siłę ma, imaginujcie sobie, waćpanowie, taką, że konia potrafi zarzucić sobie na ramię i przenieść kilkanaście kroków. – Popisywanie się siłą własną, czy też nawet siłą służących, było na porządku dziennym w społeczeń-
stwie rycerskim i szlacheckim. Do takich prób brały się nawet koronowane głowy, jak August u Mocny czy król szwedzki Karol xii. Popisowym
„numerem" Augusta u Mocnego było właśnie zatrzymywanie poszóstnej karocy, potrafił również łamać podkowy i przedzierać w palcach grube talie kart. Jeszcze z xv wieku pochodzi opowieść o polskim rycerzu, który w pełnej zbroi płytowej przepłynął Dunaj, a także o takim, który umiał wraz z wierzchowcem podciągnąć się na zamkowej kracie.
Księcia Kąckiego królem obierzem. – Polska szlachta miała tendencje do
 
„spolszczania" obco brzmiących nazwisk (na przykład księcia z rodu Andegawenów nazywano panem Gaweńskim lub nawet panem Gawędzkim). Po śmierci Jana iii Sobieskiego faktycznie było dwóch poważnych kandydatów do korony: elektor saski August ii Mocny i francuski książę Conti. Pierwszy z nich (mimo znacząco mniejszego poparcia) wykazał się dużo większą skutecznością od swego rywala i w efekcie został królem Polski, co zresztą zaowocowało krótką wojną domową pomiędzy jego stronnikami a przeciwnikami.
 
Więc siedzę sobie, czekam i tabakę spijam, na co za życia nigdy czasu nie miałem. – Obyczaj raczenia się tytoniem przyszedł do nas ze Wschodu, a palenie fajki nazywano w xvii i xviii wieku „piciem tabaki". Obyczaj ten był szyderczo komentowany przez współczesnych pisarzy czy satyryków, którzy przede wszystkim krytykowali okropny smród wydobywający się z fajek. Palenie fajki wymagało zarówno pewnych kosztów, jak i czasu oraz spokoju, gdyż wśród bogatej szlachty i arystokracji mod-
ne były długie cybuchy (na kilka łokci), a nawet specjalni służący, których jedynym zadaniem była opieka nad fajczarskim zestawem jaśnie pana. Krótkie fajeczki uważano za dobre dla plebsu oraz żołnierzy i zmieniło się to dopiero pod koniec xviii wieku między innymi za sprawą księcia Józefa Poniatowskiego, który nawet do boju potrafił prowadzić oddziały, trzymając w zębach fajkę.
...długo jeszcze odbijało mu się pieprzem oraz szafranem... – Polska kuchnia była powszechnie krytykowana przez cudzoziemców. Zarzucano jej, że zamiast koncentrować się na walorach smakowych, epatuje wystawno-ścią. Stąd, po pierwsze, popularne „żarty kulinarne", a po drugie, nadużywanie rzadkich oraz kosztownych przypraw. Francuzi przybyli z królową Marią Ludwiką (żoną Władysława iv) wspominali, że Bogu dziękują, iż pozwolono im mieć własnego kucharza i przy własnym jadać stole, gdyż od polskiego stołu odchodzili głodni, nie mogąc nic przełknąć. Podziwiano natomiast artystyczny kunszt kuchmistrzów, gdyż
posiłek potrafił często przypominać dzieło sztuki, w którym jednak średnią tylko uwagę zwracano na walory smakowe.
Waszmość na pewno słyszałeś o Hektorze parkańskim -Opowieść o tajemniczym dragonie, który uratował od śmierci lub niewoli króla Jana iii
 
Sobieskiego, jest zgodna z przekazami historycznymi. Co zdumiewające, rzeczywiście nie odnaleziono ani tego człowieka, ani jego zwłok, pomimo że monarcha rozkazał pilnie go szukać.
Bitwa pod Parkanami w świadomości historycznej Polaków została niesłusznie całkowicie przyćmiona przez
wiktorię wiedeńską. Tymczasem Wiedeń był zaledwie przygrywką do oszałamiającego triumfu, jakim były. Parkany. Bowiem pod Wiedniem Turcy zostali mocno skarceni, natomiast pod Parkanami całkowicie rozbici. I to pomimo że pierwszy dzień bitwy zakończył się ewidentną
porażką Polaków. O skali tego zwycięstwa niech świadczy fakt, że według danych tureckich z ich trzy-dziestosześciotysięcznej armii ocalało sześciuset ludzi! A straty armii króla Jana zamknęły się w liczbie czterystu żołnierzy (tak, tak, czterystu). Turecki wezyr Kara Mustafa kazał stracić licznych podległych sobie dowódców, jednak sam z kolei został uduszony z rozkazu sułtana.
Po zwycięstwie pod Parkanami walczący z Turkami Węgrzy zaproponowali królowi Sobieskiemu węgierską koronę oraz wejście Węgier w skład Rzeczypospolitej. Niestety, dywersyjna akcja cesarza niemieckiego wspomagana przez litewskiego hetmana Pawła Sapiehę zaowocowała klęską tych planów. Warto zaznaczyć, że armia litewska, która „nie zdążyła" ani pod Wiedeń, ani pod Parkany, zdążyła za to w drodze powrotnej na Litwę złupić województwo krakowskie. Taki to był kolejny przykład, jak bardzo Polsce „opłaciła się" unia z Litwą.
Czyż nie lepiej spać pod gwiazdami, pośród zapachów rozbudzonej wiosny, niż w jakiejś brudnej karczmie... – Goście z zachodniej Europy, którzy odwiedzali nasz kraj, byli pod pozytywnym wrażeniem
 
bezpieczeństwa panującego na gościńcach i jednocześnie w najgorszych słowach wyrażali się o jakości naszych zajazdów, karczem czy oberży. Brak miejsc noclegowych i powszechny brud to zwyczajna w tamtych czasach sprawa. Trzeba jednak
pamiętać o jednym: szlachcic podróżujący po Polsce nie miał zwykle żadnych oporów, by zajechać do dworu innego, nieznanego sobie szlachcica i prosić o gościnę. Gościny tej najczęściej udzielano mu nie tylko z obowiązku, ale i z ogromną ochotą, która zwiększała się, jeśli przybysz okazał się dobrym towarzyszem (na przykład wygadanym gawędziarzem, znającym nowinki z „wielkiego świata"). Szlachcic, który był już przez okoliczności zmuszony do noclegu w karczmie, zwykle miał ze sobą cały zestaw umożliwiający mu godne przeżycie w takich warunkach, a więc: własne kobierce, sztućce, naczynia, pościel, a nawet jedzenie i kucharza.
Nie wiesz waszeć, że Judejczycy dobrych chrześcijan do krzyży przybijają i naigrawają się z nich, tak jak naigra-wali się z Pana naszego Jezusa Chrystusa? – Żydów podejrzewano o okrutne znęcanie się nad chrześcijanami jeszcze za czasów głębokiego średniowiecza. Antyżydowskie tumulty i pogromy często zapoczątkowywane były
właśnie wieściami o uwięzieniu chrześcijańskich dzieci i wykrwawianiu ich na macę, o kradzieży hostii z kościołów, o zatruwaniu studni. Warto jednak zaznaczyć, że przeświadczenie o żydowskim okrucieństwie nie brało się znikąd. Poglądy takie propagowali nie tylko polscy pisarze
(Klonowicz, Trembecki czy ksiądz Chmielowski, który pisał: „Żydzi krwie chrześcijańskiej są bardzo apetyczni"), ale również niektórzy
przechrzczeni Żydzi. Istnieją również podejrzenia, że w ramach pewnych
 
tajnych żydowskich sekt (marginalnych z punktu widzenia całej społeczności) rzeczywiście mogło dochodzić do składania ofiar z ludzi. Przy tym wszystkim trzeba jednak zaznaczyć, że Żydzi w Polsce cieszyli się przywilejami administracyjnymi, sądowymi i finansowymi nieznanymi nigdzie w świecie, co Polskę odróżniało od innych państw. Ba, wybitni Żydzi, którzy przyjęli chrzest, mieli szansę wstąpić do stanu
szlacheckiego, tak jak Abraham Ezofowicz, który został nawet starostą mińskim i podskarbim litewskim, a więc prawdziwym już posesjonatem! A jak chcesz w piątek zjeść mięso, to niech cię ani nie potępia z ambony, ani nie zabija. – Pan Myszkowski nawiązuje tu do słynnego powiedzenia dotyczącego mazowieckiej szlachty, które mówiło, że „łatwiej im
człowieka zabić, niż post złamać". Wzięło się to z autentycznego wypadku rozsiekania szlachcica, który w piątek jadł mięso.
Słowniczek wyrażeń łacińskich i zwrotów obcojęzycznych
 
Jednym z wyznaczników bycia szlachcicem stała się znajomość łaciny. Oczywiście nie wszyscy panowie bracia język ten biegle znali, ale wszyscy przynajmniej starali się wtrącać pochodzące z niego słowa i wyrażenia. Nie była to jedynie moda w języku mówionym. Liczne wtręty łacińskie znajduje się nie tylko w prywatnej i urzędowej korespondencji,
ale również w ustawach, uchwałach, pismach procesowych, wyrokach czy uzasadnieniach do nich. W skrajnych sytuacjach teksty te są całkowicie niezrozumiałe dla osób nieznających łaciny, pomimo że teoretycznie spisano je po polsku. Z uwagi na nerwy Czytelników postanowiłem nie przesadzać ze szpikowaniem powieści obcymi zwrotami. W zasadzie padają one tylko z jednych ust, ust pana Szczurowickiego, i najczęściej,
nie znając nawet ich znaczenia, można zorientować się w kontekście
 
całego zdania. Jednak dla osób nieznających łaciny, które chciałyby dosłownie poznać wypowiedzi pana Szczurowickiego, przygotowałem poniższy słowniczek.
A
 
ab imo pectore – z głębi serca absolutum dominium – nieograniczona władza ad exequendas insidias – do przeprowadzenia podstępnego ataku adfidele manus – w godne zaufania ręce ad mascaras – jako przebranie
ad quavisgenera armorum – do broni wszelkiego rodzaju adpossesionem – w posiadaniu ad rem militarem – do walki
aliasąue dishonestates plenissimas – i inne bardzo liczne
 
niegodziwości amantes amentes – zakochani są jak szaleńcy antemurale christianitas – przedmurze chrześcijaństwa
B
 
bella gerant alii, Szczurowicki ämet – niech inni
 
prowadzą wojny, Szczurowicki niech kocha " (parafraza z Owidiusza) bellum omnium contra omnes – wojna wszystkich ze wszystkimi benignitacja – dobrotliwość
C
 
causam honoris – sprawę swojego honoru charitas – miłość bliźniego Cisio Janus Epi sibi Vendicat – tekst popularnej wyliczanki commiseratione deductus – pod wpływem litości
communem fortunam – wspólny los
 
condignas sceleri suo poenas – karę godną swej zbrodni
 
D
 
defectum mentis – defekt umysłu defendendo honorem – broniąc honoru
 
delectatio morosa – upodobanie do złego de linea materna – z linii matki denegować – odmawiać
de nomine – z imienia desideria – życzenia dezolacje – spustoszenia
dispositionem nostram – nasz plan divina ope – z Bożą pomocą
dura necessitas – okrutna konieczność
 
ekspurgacje – usprawiedliwienia eo nomine – z tej racji epilepsiam – epilepsja
et varias insidias, et conatus in vitam eius – i rozmaite zasadzki, i zamachy na jego życie ex corde – szczerze condigne – należycie
conservationem – ocalenie consulendo – mając na względzie
consulendo securitati – w trosce o bezpieczeństwo contra omnen iuris, decentiae et aequitatis rationem – przeciw wszelkim zasadom prawa, przyzwoitości
i sprawiedliwości contumeliose – haniebnie cubiditate habendi – z żądzy zysku cum assistentia – w towarzystwie
exeptis – z wyjątkiem ex nunc – od razu
ex ratione – z tego powodu
 
ex senio decrepitum – zgrzybiałego ze starości
 
F
 
fakundia – wymowa
 
famam ipsius laedentia – znieważające jego cześć fautor et defensor – zwolennik i obrońca fata – losy
fidem nostram – nasz obowiązek fumus – dym
 
G
 
generosus – urodzony (w tym znaczeniu: szlachetnie urodzony) grawamina – oskarżenia
I
 
illustris – oświecony impedymenta – przeszkoda impugnacje – protesty impune – bezkarnie
in aeąualitate – w równości wobec prawa
 
in contemptum legum – okazując pogardę prawom in corpore – w ciele
in curam – pod opiekę
 
in dulci iubilo – w słodkiej radości infestacja – najazd
ingratitudinem – niewdzięczność in instanti – natychmiast iniuridice – bezprawnie inkwietowany – niepokojony
in matrimonium – w małżeństwie
 
in medium armorum – w środku bitwy in memoriam – w pamięci
in mortis articulo – w obliczu śmierci
 
in recenti crimene – wkrótce po zbrodni in tantum – do tego stopnia
 
iucundum nilagere – przyjemna bezczynność
 
K
 
klemencja – laska
 
L
 
lacte matris – mlekiem matki latrocinia – zbójectwa laudator – chwalca libenter – chętnie
M
 
magnificus – wielmożny
 
magni noominis umbra – cień wielkiego imienia miles gloriosus – żołnierz samochwał minorum gentium – pośledniejszego rodzaju miranda divina providenta – dzięki cudownej opatrzności boskiej modestia – skromność modo violento – w gwałtowny sposób muniment – dokument
N
 
nec Hercules contra plures – gdzie ludzi kupa, i Herkules dupa
 
nec nuntius cladis – ani jeden świadek klęski nihil novi – nic nowego nobile verbum – słowo szlacheckie nobiles sum – jestem szlachcicem nobilis – szlachetny
O
 
obliterowana – wymazana odium privatum – prywatna niechęć officiose – uprzejmie omni modo – wszelkimi sposobami omnia relinąuit servare Rempublicam – wszystko porzuca,
by służyć Rzeczypospolitej onerować – obciążać
 
P
 
pacatus et quietus – pokojowo nastawiony i spokojny perfas et nefas – sposobem godziwym i niegodziwym perniciosa Consilia – zgubne plany perpetuo bannitus – skazany na wieczne wygnanie perversissima natura -
 
niezwykle przewrotna natura pestilentiale virus – jad zarazy petita – prośby plaudite – klaszczcie (formula wykrzykiwana przez
aktorów na zakończenie przedstawienia) plebeias personas – osoby z gminu poenae capitis – kary śmierci
Polonia paradisus Judaeorum est – Polska jest żydowskim
 
rajem praecise – dokładnie praepediować – przeszkodzić pretium sanguinis
 
– nagrodę za przelanie krwi Prima Polonia, indopo i cristiani – na pierwszym miejscu
Polska, później chrześcijanie (sparafrazowana
 
sentencja wenecka) primus inter pares – pierwszy pomiędzy równymi prioprietater – własność pro domo sua – we własnej sprawie promptissimus
– bardzo chętnie proprio aere – za własne pieniądze pro publico bono – dla dobra publicznego prosekwować – podtrzymać prudentiam – roztropności quibus auxiliis – z czyją pomocą quis, quid, cur, quomodo – kto, co, dlaczego, w jaki sposób
R
 
rara avis – rzadki ptak
 
remedium irae dilatio est – lekarstwem na gniew jest zwłoka res nullius ceditprimo occupandi – rzecz pozbawiona
właściciela należy do tego, kto ją pierwszy znalazł respicefinem – patrz końca roborować – potwierdzić
S
 
salwator – zbawca
 
sancta veritas – święta prawda scrutinium – badanie
secundus pater – drugi ojciec
 
securus sut – swego bezpieczeństwa semivivus – półżywy
semper idem – zawsze ten sam
 
sensus communis – zdrowy rozsądek
 
sisto activitatem – dosłownie: przerywam czynność. Formułę tę stosowano, by zerwać Sejm zgodnie
z zasadą liberum veto si vire nobiles estis – jeśli jesteście szlachtą studiose
 
– umyślnie sua prudentia – swą roztropnością suaviter in modo – w łagodny sposób sub honore et conscientiis – ręcząc honorem i sumieniem sub honore nostris – ręcząc naszym honorem sub protectionem – pod opiekę summum bonum – najwyższe dobro supra vires – ponad siły
syncopon et vertiginem – omdlenie i zawrót głowy
 
T
 
tacite – w milczeniu totaliter – całkowicie
 
tulawulu – tak naprawdę tu l'as voulu, czyli po francusku: sam tego chciałeś
U
 
uti rabidi canes – jak wściekłe psy
 
' V
 
vigoreplenis – pełnymi wigoru visio cadaveris – oględziny zwłok
 
W
 
weksy – udręki wigilancja – czujność
 
wildamora – altówka (od włoskiego viola d'amore) Z
zelo pietatis ductus – kierowany gorliwą pobożnością zelum – zapał
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